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PRAWIE JAK REDFORD | 
Brad Pitt ma n. Od lat 8 
m etatowe- 
jego przystojnia- h 
aaiiiych UNDERGROUND DREAM 
paid I George Chońy. Dla Uwierzył, że jest geniuszem, choć od czasu „Under- 
czego Brackowi się r dej groundu” nie nakręcił ani jednego dobrego filmu. 
Nienawidzą go Bośniacy i Serbowie. W wiosce, któ- 
yo witoj Of: rą stworzył, uchodzi niemal za Boga. W gruncie rze- 
czy jest już tylko pozerem. O Emirze Kusturicy na 
ostro pisze Elżbieta Ciapara 


A. SUKCES KOBIETY 


TOFUKS 
Anita Zuchora pisze o pro- 
blemie seksizmu i ageizmu 
w Hollywood. „Kobiety, 

które przestają być symbo- 


6 em seksu, natychmiast 



































tracą zainteresowanie pro- 
ducentów. Obawiam się, że 
mnie też to czeka” - zwie- 

rza się młodziutka Scarlett 
Johansson 





JESTEM ZDOLNY DO WSZYSTKIEGO 
W SENSIE MATERIALNYM I MORALNYM 
„Moje życie to czek, na który aż do śmierci 
nie mam pełnego pokrycia. Dlatego o żad- 

nym łajdaku nie powiem, że jest tak do końca 

ode mnie inny. Bo tak do końca nie jest” 
- mówi Krzysztof Zanussi w rozmowie 
z Jackiem Rakowieckim 


ROZKŁAD JAZDY 


OPIEWTNY) 26 PRZEKLEŃSTWO „DEKALOG CZECYNYDYJZHY 
9 ANDRZEJ DUDZIŃSKI EE 56 RANKING ROZMAWIA DONATA 


paaniLiE zapa i WOODY'EGO ALLENA CERZE 


OZOTWYN 386 CO MOGĄ HOLLYWOODZKIE 800 CZYMŚNĄ AKTORZY KCDOEZNDYCY 
BRaia 82 KINO, BOX OFFICE, 


18 GDYNIA - PODSUMOWANIE | 427 KRZYSZTOFEM „SENNOŚCI EE ANIMW A 
20ZŁOTE KACZKI 2008 ZYESWIESZYYTA CTAEOECZZY 10010 HITÓW TV 


22 MAIL Z WENECJI JACEK RAKOWIECKI ŻURAWIECKIEGO 
48EMIR KUSTURICA 
28NOWY FILM SDS 7 67 FELIETON JACKA 106.23 RECENZJE DVD 


OWYMI GENIUSZEM CZYGWEEceJ REWOWECJ 
ZETA 52 NOWY HERZOG CZNNCYCYU ZNA EEEE 
FELLINIEGO ZTUWOSEZNWYNA NA ZESZNYNCEEH 11412 GNIEWNYCH LUDZI 


104 SERIAL KULTOWY 


NA OKŁADCE: BRAD PITT. FOTO: HUBERT BOESL/DPA/FORUM, ZUMA PRESS/FORUM, SIPA PRESS/EAST NEWS, ARCHIWUM; RYS:: ARTUR KRYNICKI 
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WIDEO 
NA ŻYCZENIE 


STRONA GRY |KINO 
Statystyczny gracz 
jest coraz starszy 
i ma coraz większą 
siłę nabywczą. Dla- 
czego nie sprzedać 
mu na ekranie uzna- 
nych marek, jakimi 
stały się kultowe gry 
„Tekken” czy „Prince 
of Persia"? 





PS Kocha Cię 


O CZYM ŚNIĄ AKTORZY „SENNOŚCI” 

17 października do kin wchodzi nowy film Magdaleny Piekorz 
„Senność”. U nas rozmowa z aktorami: Małgorzatą Kożuchowską 
i Krzysztofem Zawadzkim, którzy opowiadają o swoich życiowo- 
-zawodowych snach, wzorcach i wyborach 





Jesienna pora sprzyja odpoczyn- 
kowi w domowym zaciszu, a roz- 
rywkę zapewnia usługa wideo 
na życzenie. Sprawdź, jakie filmy 
warto obejrzeć w październiku, 

HISTORIA 

GOTOWA 

NA FILM 


O historii I historii 
w filmie. O tym, 
jak „sprzedać” 
Zachodowi po- 


NAJLEPSZE FILMY WG WOODY'EGO ALLENA 
Ulubione filmy Woody'ego Allena? Przeczytajcie ranking, który Mistrz 
stworzył z podziałem na poszczególne gatunki filmowe 


STRONA 


STRONA FILMOWA 
wstanie warszawskie. | czy warto MOWA 


robić fil itologi iel- 
robić filmy demitologizujące wiel Specjalnie dla Was 


szałka Piłsudskiego - opowiada 














FOTO: JAN ZAMOYSKIAGENCJA GAZETA, MICHAŁ GMITRUK/FORUIM, MACIEJ DZIADYK, ARCHMUM: RYS: ZYGMUNT OKRASSĄ, MAJA WOLNA 


Już od 26 września w kioskach słynny brytyjski historyk prof. angleleko-polski 

polawi ię klejne Wydanie MAKE słowniczek nowej 

Specjalne „Fiłmai”. Tym razem terminologii filmo- 

- „Kobiety Holywood". kai 

Sylwetki największych gwiazd e Wty 

współczesnego amerykańskie- A 4 rze część pierwsza 

go kina plus m.in. królowe ” 

dawnego Holywood, moda, 

uroda, szare eminencje. 

Dostępne też w wydaniu 

z dwoma filmami: „Za wszelką 

cenę” i „Hrabia Monte Cristo” a s ” 
A / 





Mariola Wiktor 


Marcello Mastroianni 


recenzentka,jurorka, Federica Felliniego 


filmoznawczyni, dziennikarka 


dziennikarka ty. W tym numerze wielkie kino. 


— słynny film Fed 
Felliniego „Słodi 

z Marcellem Mastroiannim 3 
w roli głównej. mu 


W następnym numerze € 
„Siedmiu samurajów" Akiry EL 
4 Kurosawy — klasyk światowe- 

> Wydaje programy  *k Od noszącego teczkę *k Zna doskonale go kina zaliczany do 10 najlep- 

w. Polsat News za Jackiem Kuroniem, przynajmniej WZ RCZECA 

i szuka filmów, przez dziennikarza kilkadziesiąt 

o których nie sposób „Gazety Wyborczej”, światowych festiwali 
zapomnieć. Kiedy po eksperta i głos filmowych; razmawiała 
nie pracuje, śpi, sumienia w sprawach z prawie wszystkimi 
pływa lub fotografuje. polskiej przyrody. wielkimi ludźmi kina. 
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Orange Free z laptopem Dell na raty 0% 
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3399 zł 





|e- LJ WIC OWANCEJ 
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gotowy do mobilnego 
Internetu 


Teraz najszybszy mobilny Internet Orange Free od 27,50 zł 2 
miesięcznie w promocji z laptopem Dell XPS M1330. 
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Od 2 do TZ października 3 października we wrocławskim 

w Trójmieście Il edycja Festi- Teatrze Muzycznym Capitol polska 

walu Form Audiowizualnych prepremiera jednego z najsłynniej- 

i Multimedialnych „Tansvi- szych musicali amerykańskich 

zwali 008: Mediascrear - „A Chorus Line”. Reżyserem i cho- 

ldeą festiwalu jest ukazanie reografem jest Mitzi Harpilton, która _/ 0d 8 da 12 października w Lublinie 15. Mię- 
przenikania i wspólistnienia różnych rodzajów sztuki (wi- wystawiała ten spektakl blisko 30 razy na ca- dzynarodowy Festiwal „Konfrontacje Te- 
deo, performance'u, muzyki]. Obok multimedialnych har ym świecie; tłumaczem - znany muzyk, woka- | atralne”, w tym roku poświęcony przede 
kazów, koncertów i wystaw odbędzie się — w cyklu „Mi- lista, a zarazem anglista Tymon Tymański. wszystkim teatrowi zrzelskiemu. Zobaczy- 
Strzowie awangardy” — przegląd filmów Alejandra Jodo- Wykonawcy wybrani zostali w drodze castingu. 4 my min. Teatr Company Jerusalem, czyli 


rowsky'ego. Szczegóły na: www.transvizualia.pl jedną z najciekawszych izraelskich 
scen alternatywnych, a także po 
raz pierwszy w Polsce izraelski 
Teatr Narodowy Habima z Tel 
Awiwu. Wśród imprez towarzy- 
szących koncerty, filmy, warsztaty 
polskich i izraelskich aktorów. 
Więcej na: www.konfrontacje.pl 






24 października 
do kin wchodzi naj- 
nowszy film braci 
Coen „Tajne przez 
poufne”, W gwiaz- 
dorskiej obsadzie 

m.in: John Malkovich, Brad Pitt, 

Tilda Swinton, George Clooney. 

Ta komedia szpiegowska miała 





10 październi- 
ka rozpoczyna 





świetne otwarcie w USA i wyjątko- 4 się 24. War- 
wo podzieliła krytyków. Dla jednych 240. szawski Mię- 
to olśniewająca zabawa, da innych WEJSEWA dzynarodowy 
- niewypał. Filianestiva! Festiwal Fil- 


mowy. Zobaczymy 120 fil- 
mów pełnońpetrażowych 

i kilkadziesiąt krótkome- 
trażówek. Wśród aczeki- 
wanych filmów polskich 
są m.in. .33 steny z ży- 
cia” Małgorzaty Szumow- 
skiej oraz „Lekcje pana 
Kuki" Dariuśza Gajewskie- 
go. Pokazy w Multikinie 


Od 23 go 31 października w Rado- 

miu Międzynarodowy Festiwal Gom- 

browiczowski. W programie głośne 
inscenizacje, m.in. „Porno- 3 





2 Teaitu Powszechnego w Złotych Tarasach 
w Warszawie, „Trans-Atlantyk" ze Ź i w Kinotece. Więcej na: 
Starego Teatru w Krakowie, a także. > ń zyrww t.pl 
spektakle z USA i Europy Zachod. 2 
niej. Więcej na: www.e-teatr.pl 17 października war- 
1 szawskie KINO.LAB 
Pad przy Centrum Sztuki 


Współczesnej 

w Zamku Ujazdow- 

skim zaprasza na 
Festiwal Future Shorts. W zesta- 
wie fabularnych i animowanych 
krótkometrażówek m.in. ekspe- 
rymentalny „Tskibot” oraz „Bus- 
ker”, w którym gra znany 
2 „Amelił” Dominique Pinon. 
Szczegółowy program na: 
www.kinolab.art.pl 


22 października 
3. urodziny obchodzi 
Teatr Polonia Krysty- 
ny Jandy, Z tej okazji 
teatr zagra swoje 
spektakle w calej War- 
szawie, m.in. „Patty Diphusę” w klu- 
bie Utopia, „Lament” na Dworcu Cen- 
tralnym, „Boską!” w Operze Narodo- 
wej. W jubileuszowym tygodniu także 
cztery koncerty, m.in. Małgorzaty Wa- 
lewskiej i Edyty Geppert. Gratulujemy! 
Więcej na: www.teatrpolonia.pl 





18 października w Zabrzu 
rozpoczyna się VIIl edycja 
Ogólnopolskiego Festiwa- 


dziernika lu Dramaturgii Współcze- 


FOTO: FORUM, AKPA, MAT. PRASOWE, ARCHIWUM 


1970 roku snej „Rzeczywistość 
22 października w warszawskim odbyła się przedstawiona”. W pro- 
kinie Iluzjon (Filmoteka Narodo- premiera filmu gramie m.in. spektakle Łukasza Wylężałka 

waj film z 1908 roku „Pruska kultura” o strajku dzieci we „Rejs”. Fabularny debiut Mar- i Pawla Demirskiego. Swój udział zapowiedziały 

Wrześni. Otwiera on przegląd najstarszych polskich filmów ka Piwowskiego okazał się jed teatry: Polonia z Warszawy, im. Heleny Modrzejew- 

(1908-1830) organizowany z okazji 100-lecia polskiego kina. nym z najważniejszych w pol- skiej z Legnicy oraz im Stefana Jaracza z Łodzi. 

Szczegółowy program oraz informacje o imprezach I konkur- skiej kinematografii | prawdzi- Festiwal trwa do 25 października. 

sach z okazji filmowego jubileuszu na: www.fn.org.pl wie kultowym obrazem. Więcej na: www.teatrnowywzabrzu.art.pl 






DOŁĄCZ DO KLUBU FILMOWEGO 


CHCESZ ZOSTAĆ PROFESJONALNYM SCENARZYSTĄ FILMOWYM? | osmzii) 
CHCESZ, ABY WEDŁUG TWOJEGO SCENARIUSZA POWSTAŁA PEŁNOMETRAŻOWA FABUŁA? 


Dajemy Ci taką szansę. Zapisz się do Klubu Filmowego i weź udział Mamy dla Was trzy roczne stypendia o warto 

w naszym konkursie. Dołącz do elitarnego grona studentów Krakowskiej Szkoły _ w Krakowskiej Szkole Scenariuszowe. 

Scenariuszowej. Przez rok będziesz zdobywać wiedzę od najlepszych, między innymi _ Szczegóły konkursu na: www.film.com.pl/klub 
od Janusza Głowackiego, Cezarego Harasimowicza i Jerzego Skolimowskiego. -_ Więcej o sarnej szkole na witrynie: www.krakowskaszkolascenariuszowa.pl 










4 tysięcy złotych 






Bilety na Nocne Maratony Filmowe w Multikinie  » Zaproszenia na pokazy Filmy DVD, płyty CD z muzyką filmową 
Bilety do Kinoteki Bilety do wirtualnego kina iplex.pl Atrakcyjna prenumerata dla Klubowiczów 
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FILM KIEDYKOLWIEK NAKRĘCONY. 


TRIUMFALNY POWRÓT LEGENDY KINA LAT 60' I 70' 


PO 27 LATACH KORZENIOPLASTYKŃ 
ENFANT TERRIBLE POLSKIEJ KINEMATOGRAFII 


Jeży Skolkodowia 


ZNOWU PROWOKUJE I ZMUSZĄ | 
WIDZÓW DO MYŚLENIA 


LOT MC 


2008 pa 





POZA 
KADREM 





LEE CZEKA NA SNIPESA 


Spike Lee wybrał 
Wesleya Snipesa na 
odtwórcę głównej 
roli w biografii mu- 
zyka Jamesa Brow- 
L. g na. Gotów Jest za- 
czekać, aż Snipes 
odsiedzi wyrok za 
przestępstwa podat- 
kowe. „To genialny 
aktor. Jestem pe- 
wlen, że w roll Browna będzie zabój- 
czy" - mówi Lee. 


NIEBEZPIECZNE DRUHNY 


Komedia „Polowanie na druhny” pod- 
sunęla pewnej Amerykance niebez- 
pieczny pomysł. Niejaka Kristine 
Anzalone wlała do napoju swojego 
przyjaciela krople do oczu - tak sa- 
mo, jak to zrobił Owen Wilson w jed 
nej ze scen komedii. Uważała, że to 
świetny dowcip. Jej ofiara uznała 
to jednak za próbę zabójstwa. Sąd 
okazał się wyrozumiały i dał wyrok 
w zawieszeniu. 





SZÓSTY ZMYSŁ 
WILLISA 


Bruce Willis zadebiutuje jako reżyser. Na 
KIDMAN W KINIE AKCJI swój debiut wybrał thriller psychologicz- 
ny „Three Stories About Joan”. Tytułowa 
|| Nicole Kidman zagra Indianę Jonesa w spódnicy. W filmie „The Eight | bohaterka ociera się o szaleństwo i widzi 
|| wonder” będzie panią archeolog, która dokonuje sensacyjnego duchy. Willis pojawi się także po drugiej 

|| odkrycia. Scenariusz pisze Simon Kinberg, autor „Mr. £ Mrs. Smith" | stronie kamery - zagra ojca Joan. 

|| (notabene Kidman byla pierwszą kandydatką do r 

| | 1) powiada, że „me Eight Wonder" przyćmi wszystkie wyczyny Indiany 
Jonesa. Kidman ma być także producentką filmu. Tymczasem aktor- 
( ka została właśnie obwołana przez „Forbes” najbardziej przepłacaną 
5 |. gwiazdą Hollywoodu. Magazyn wyliczył, że za każdego dolara z jej 
=) gaży producenci dostają tylko dolara, czyli wychodzą na zero. 
















CLOONEY ZABIJA 
WZROKIEM 


George Clooney, Kevin Spacey, Ewan McGregor i Jeff 
Bridges wystąpią w filmie „The Men Who Stare at 
Goats”, Jest to ekranizacja książki Jona 
Ronsona opisująca zainteresowanie 
amerykańskiego wojska ideami New 
Age izjawiskami paranormalnymi. Tytul 
«„Mężczyźni, którzy gapili się na kozły”) 
odnosi się do prób zabijania tych zwie- 
rząt wzrokiem. 
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FOTO: REUTERS'FORUM, PA PHOTOSAMEDIUM, ARCHIWUM 





Porcelana Villeroy ść Boch 
wiele zmienia. 


Już od 260 ponad lat. 





M Hloce gf (ileroy (Bad 


1744-2008 





CAPOTE 
PINGWINEM 


Philip Seymour Hoffman marzy o roli Pin- 
gwina w kolejnej części „Batmana”. Aktor 
jest wielkim fanem komiksów, a Pingwi- 
na uważa za jednego z najlepszych komik- 
sowych złoczyńców. 
Jego marzenie praw- 
dopodobnie się spełni 

Michael Caine (Alfrec 
4 z najnowszych „Bat- 
|ó manów”) twierdzi, że 
producenci 

1 reżyser Christopher 
Nolan tylko Hoffmana 
widzą w tej roli. 





DOUGLAS 
SHOWMANEM 


Michael Douglas 
przyjął rolę Liberace'a 
wego biografii, którą 
przygotowuje Steven 
Soderbergh. Liberace, 
a właściwie Władziu 
Valentino Liberace, był 
stą ishowmanem 
polskiego pochodze- 
nia, który największe 
sukcesy odnosił w latach 50. I 60. ubległego 
stulecia. Do końca życia (zmarł w 1987 roku 
na AIDS) nie przyznawał się do tego, że Jest 
gejem, a nawet wygrał proces z angielską 
gazetą, która podała informację o jego ho- 
moseksualnych skłonnościach. W filmie pojawi 
się także Matt Damon jako Scott Thorson, któ- 
rytwierdzi!, że miał romans z Liberace'em. 











wiadomości przyjemne i pożyteczne 


POZA 
KADREM 





W KOBIECYM 
PRZEBRANIU 


Al Pacino i Robert De Niro chcą zagrać sio- 
stry. Panowie planują komedię, w której za- 
mierzają pojawić się w kobiecym przebraniu. 
„Robert już nie raz się przebierał I przechodził 
różne transformacje. Świetnie czuje się w re- 


pertuarze komediowym. Czuję, że to dobry R 


pomysl" - mówi Pacino. 


FIENNES 
© TEORII 
EWOLUCJI 


Joseph Fiennes, brat Ralpha, zagra Charlesa 
Roberta Darwina w biograficznym filmie „Cre- 
ation” Jona Amiela. Rola żony biologa, Emmy 
Darwin, przypadła Rosamund Pike - dziewczynie 
Bonda ze „Śmierć nadejdzie jutro”. Scenariusz 
filmu Amiela powstal na podstawie 
książki Randala Keynesa, który 
jest prapraprawnukiem Dar- 
wina. „Creation” skupi się na 
życiu małżeńskim Darwi- 
nów. Emma byla osobą 
bardzo religijną. Nie łatwo 
było jej więc pogodzić się 
zteorią ewolucji opracowa- 
ną przez jej męża. 
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WINSLET BĘDZIE MIAŁA 
ROMANS 


Kate Winslet roz- 
waża możliwość za- 
grania głównej roli 
w ekranizacji „Stra- 
chu przed lataniem". 
Kultowa dziś powieść 
Eriki Jong wywołała w latach 70. 
ogromne kontrowersje, m.in. ze 
względu na śmiałe opisy seksu. Media 
nazwały Jong „Henrym Millerem 
w spódnicy”. Główna bohaterka „Stra- 
chu przed lataniem”, Isadora Wing, 
przyjeżdża z mężem do Wiednia na 
kongres psychoanalityków I wdaje się 
w romansz innym mężczyzną. 


NOWY TARZAN 





Tarzan wróci na ekra- 
ny. Nową wersję przy- 
gód bohatera książek 
Edgara Rice'a Bur- 
roughsa przygotowu- 
je Stephen Sommers 
(,Mumia”). Reżyser zapowiada zupeł- 
nie nowe podejście do tematu. Czyli co 
- Tarzan jako mumia? 


h 





j 
STAR 
TREK 
BEZ KIRKA 


William Shatner zrezygnował z udziału 
w najnowszym filmie zserii „Star Trek”. Uznał 
bowiem, że rola, którą mu zaproponowano, 
jest zbyt mała. Reżyser J. I. Abrams tłumaczy, 
że razem ze scenarzystami próbował rozbu- 
dować planowany epizod Shatnera (miał 
wrócić jako kapitan Kirk), ale kłóciło się to 
z pomysłem na intrygę. Wielbiciele „Star 
Treka" nie kryją złości. 


FOTO: PHOTOPRESS, PA PHOTOS/MEDIUM, CORDON PRESS/FORUM, EVERETT COLLJEAST NEWS, ARCHIWUM 
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SZKOLNY E 
„SEKS W WIELKIM 
MIEŚCIE” 


NAGRODZENI STATUETKĄ EMMY 


Podczas tegorocznej, już 60., gali wręczenia nagród 
przemysłu telewizyjnego Emmy jak zawsze przyznano 
laury w 29 kategoriach. Oto najważniejsi nagrodzeni: 
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Carrie Bradshaw wraca do szkoły. 

| autorka książki „Seksw wielkim mieście”, we- 
dług której powstał scenariusz pierwszego sezonu 
serialu, planuje napisanie dwóch powieści o szkol- 
nych przygodach swojej bohaterki. Książki mają być 















Miec Najlepszy miniserial 
nabkamiow | kflmiieegny _. wydane w 2010 roku. Zarówno sukces samego 
"dA Men" „a0Rock' _ „JohnAdams' _ «Seksuwwiełkim mieście”, jak ogromna popular- 
ANCI CNBC) 080] ność seriali o nastolatkach (np. „Plotkara”)sprawi- 
Niaranakoła _ Nkrmaaktuła  alermnakiała "M 28 O prawo do sfimowania powieści z życia 
epszaak sza 
N Najeęcz Najepszazki nastolatek już starają się producenci telewizyjni. 
dramatycznym komediowym 
2, GlennClose qq TnaFey gj Laura Linney 
£ „Damages” ST „30Rock" je) „JohnAdams” HOUSE DOSTAŁ PODWYŻKĘ 
83 teo (480) 
Najepszyakłor Najepszyaktor - Najepszyakior podpisał nową umową z Universal Media Studłos. W ten 
wsańau wseńalu wminieńłu = sposób anglelski aktor znalazł się wśród najlepiej zarabiających akto- 
acz komediowym | 2.3 rów telewizyjnych. Jego pensja wzrosła z 250 tys. dol. za odcinek do 
|% Bryan QQ AiecEaiiwin | Pau td | <ootys,, co oznacza 9min dol. zasezon. Brytyjski aktor może także 
Cranston „AR. „30Rock" Giamattl zostać jednym z producentów sertalu, co sprawiłoby, że jego zyski by- 
„Breaking Bad" (BC) „JohnAdams” —-łyby jeszcze większe. Więcej od niego nada! zarabia Kiefer Sutherland — „24 godziny” 
MC) (80) 500 tys. dol. za odcinek) I William Petersena rolę w „Kryminalnych zagadkach Las Ve- 
gas' (600tys, dol). W umowie zapisano także, że Laurie będzie grał House'a do 2012 roku. 
PIĘKNE JACK WHITE 
PO TRZYDZIESTCE WKRĘCONY W COLĘ 




















Można zostać top modelką nawet po urodzeniu pięcior- 
ga dziecilub będąc zawodową koszykarką - udowodni to 
reality show „Piękne po trzydziestce" w TVN Style. Liczest- 
niczki programu to piękne, szczęśliwe Ispelnlone Amery- 
kanki, świadome swoich atutów. Muszą udowodnić, że 
potrafią pracować pod presją czasu, radzić sobie w eks- 
tremalnych warunkach podczassesji zdjęciowej ina wy- 
biegu. Nagrodą w reality show jest kontrakt z jedną 
zamerykańskich agencji modelek oraz zdjęcie na okład- 
cew kolorowym maaazynie.W jury programuzasiada- 
jąludzie związani ze światem mody: Sean Patterson, 
szef agencji modelek Wilhelmina Models, stylista Ro- 
bert Verdl oraz była top modelka 
Program prowadzi była modelka Kim Alexis (na 
zdjęciu), a będzie on emitowany w TVN Style 
w soboty o godz. 23:10 od il października. 


Przedłużeją się prace nad polską 

edycją teleturnieju „Moment prawdy” („The 

Moment of Truth”). Po_ telekonferencji 

Icielami formatu władze telewizji Pol-- 

, która realizuje projekt, zdecydowały 

przesunąć datę premiery programu. Zgodnie 

z zapowiedziami teleturniej miał pojawić 

na antenie już w październiku. „»Moment 

prawdysto program, który wymaga sumien- 

nych przygotowań. Fatalnym posunięciem 

byłoby umieszczenie go w ramówce 

bez perfekcyjnego dopracowania 

tłumaczyła w rozmowie z porta- 

lem Wirtualnemnedia.pl Nina Ter 
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Lider grupy The White Stripes, Jack 
white, napisał, zagrał oraz zaśpiewał 
- wspólnie z Alicią Keys - plosenkę do 
nowego filmu o Jamesie Bondzie 
. Światowa premiera 
tej produkcji odbyła się 29 września 
w Londynie, a w Stanach zaplanowano 
jana Il listopada. Ale zanim film trafiido 
kin, w telewizji pojawiły się reklamy 
Coca-Coll zrealizowane w stylistyce 
flmów o Bondzie oraz z piosenką 
„Napisałem ją do 
filmu, anie do reklamy Coca-Co- 
II" oburzał się muzyk. Niestety, 
niewiele jest w stanie zrobić. Naj- 
wyżej zwolnić prawnika. 









tiew, dyrektor progi 
mat budzi na całym świecie duże kontrowersj 
Ewentualne błędy mogłyby mieć poważne 
konsekwencje”. W programie „The Moment of 
Truthy" uczestnicy są podłączani do warlografu 
odpowiadają na 21 pytań, niekiedy bardzo in- 

y. tymnych. Siedząc w studiu, naprzeciw swoich 
bliskich, muszą wyjawić np. czy kiedykolwiek 
oszukiwali w pracy albo czy mają pr 


odpowiedź, którą 

wą. Dla pewnej kobiety, któraw amerykańskiej 
wersji teleturnieju przyznała się do zdrady, 
udział w programie skończył się rozwodem. 






FOTO: WIREIMAGEJFPM, REUTERS, ZUMA PRESSFORUM, KRZYSZTOF KUCZYK/FORUM, ARCHIWUM 


PROMOCJA 


LONDYŃCZYCY , 


Ponad milion Polaków, zna- 
dzieją na lepszą przyszłość, wyjechało z kraju, 
żeby znaleźć swoje szczęście. Nie mówią o so- 
bie „emigranci”. Nazywają siebie Europejczy- 
kami. Są rzuceni na głęboką wodę i samotni 
w wlelkich metropoliach, ale jednocześnie 
dumni i wytrwali. Powtarzają, że mają takie sa- 
me prawa jak wszyscy. Ale czy na pewno? Czy 
ich przyszłość przedstawia się tak, jak ją sobie 
wymarzyli? Czy cena za życie z daleka od ro- 
dzinnego domu | przyjaciół nie jest czasem zbyt 
wysoka? Często duma nie pozwala opowie- 
dzieć, jak jest naprawdę. 

Tenserialto świetna okazja, by przerwać milcze- 
nie; by pokazać blaski i cienie nowej polskiej emi 
gracji; by przyjrzeć się ludziom, którzy mieli 
odwagę odmienić swoje życie, I sportretować 








Serial ułrectyrcza 
- główna jesienna nowość TVP I 
ze względu na aktualną 
tematykę i inspirowane 
rzeczywistością wątki ma dużą 
szansę stać się przebojem. 
Zobaczymy pasjonującą, pelną 
awrotów akcji i niespodzianek 


opowieść o losach współczesnej 


młodej emigracji w Londynie 




















polskich loncyńczyków. Aby zrobić to wlarygod- 
nie, scenarzyści spędzili wiele tygodni wśród Po- 
laków żyjących w Londynie, obserwując Ich 
codzienne problemy i przysłuchując się wyjątko- 
wym emigracyjnym historiom. 

Zdjęcia ruszyły w lipcu tego roku zakończą się 
wlistopadzie. Realizowane są w Londynie: w eq- 
zotycznym Soho! na „polskim” Eallngu, wfinan- 
sowych centrach City i Canary Wharf oraz na 
robotniczym West Endzie. Widzowie Jedynkizo- 
baczą zarówno bogate centrum Greater Lon- 
don, jak i biedne wieloetniczne przedmieścia. 
Wszędzie tam można spotkać Polaków, którzy 
wtapiają się w multikulturowy tygiel Londynu. 
W nowym serialu widzowie TVP 1w rolach głów- 
nych zobaczą takie gwiazdy polskiego kina, jak: 
Grażyna Barszczewska (Nina), Robert Więckie- 





wlcz (Marcin), Przemysław Sadowski (Darek), 
Rafal Maćkowiak (Paweł), Lesław Żurek (An- 
drzej) | Roma Gąsiorowska (Mariola) i Gabriela 
Muskała. Ponadto w serialowej produkcji za- 
grają też nowe talenty: Natalia Rybicka, Maja 
Bohosiewicz i Michal Włodarczyk. 


zzz 





Reżyser: Greg Zglinski, Maciej Migas 
Scenariusz: Ewa Popiołek, Marek Kreutz 
Zdjęcia: Tomasz Dobrowolski 

Scenografi 









Producent: Telewizja Polska S.A. 
Producent wykonawczy: Telemark Sp. z 0.0. 
Emisja: TVP, czwartek, godz. 20:20, 

od 23.10 (I3 odcinków) 
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"Tym, którzy — jak co roku 
— są skłonni po festiwalu w Gdyni ogłaszać 
przełom, postęp i zwycięstwo, chciałbym 
postawić proste pytanie: co jest wciąż naj- 
słabszym elementem polskiego kina? Od- 
powiedź brzmi: najsłabszym elementem 
są wciąż scenariusze. Pourywane wątki, 
postacie, z którymi twórcy nie wiedzą, co 
zrobić, błędy logiczne i merytoryczne. 
Właściwie do każdego filmu można by do- 
łączyć listę skarg i wniosków. Dlaczego bo- 
haterowie „Lekcji pana Kuki” Dariusza Ga- 
jewskiego płacą banknotami euro, skoro 
walutę tę w formie gotówkowej wprowa- 
dzono w roku 2002, a ekranizacja powieści 
Radka Knappa dzieje się w roku 20007 Kto 
wpadł na pomysł, by do „Boiska bezdom- 
nych” Kasi Adamik wstawić kuriozalną 
postać Francuzki mówiącej po polsku 
i gdzie ona znika w połowie filmu? Czy 
chłopak z „Drzazg” Macieja Pieprzycy sam 
nadział się na nóż, czy ktoś go dziabnął? 
Dlaczego geje z „Senności” Magdaleny 
Piekorz nie wezmą taksówki na dworzec, 
tylko spacerują po zmierzchu ciemnymi 
zaułkami, wiedząc, że grozi im pobicie? 
Jak bohaterce „Drogi do raju” Gerwazego 
Reguły udało się w ciągu 24, a może 48 
godzin wyjść za mąż, urządzić wesele 
i otworzyć własny biznes? Itd. itp. Ktoś po- 
winien wyłapywać takie wpadki i zwracać 
na nie uwagę autorom na którymś z eta- 
pów powstawania dzieła. 

Diabeł tkwi w szczegółach, ale też 
w „ogółach”. A ściślej rzecz biorąc — dia- 
beł i Pan Bóg. Bo już pal licho te wymie- 
nione wyżej uchybienia i nieścisłości. Jak 
film dobry, to przymyka się na nie oko. Nie 
można jednak przymykać oka na fakt, że 
polscy twórcy znowu serwują nam świat 
w konserwie. Świat pełen uproszczeń 
i pouczeń, jak żyć i jak umierać. Liczą się, 
oczywiście, rylko miłość, rodzina i religia. 
Polskę polskich filmów zamieszkują zacni 
katolicy czyniący dobro, a nawet cuda 
(„Droga do raju”). Obcy wprowadzają tu 
jedynie niepotrzebny zamęt („Ranczo Wil- 
kowyje”, „Mała Moskwa”, „Niezawodny 
system”), a dotknięty „znieczulicą spo- 
łeczną” Zachód wciąż jawi się jako „dziw- 
na kraina” („Lekcje pana Kuki”). Potępieni 
zostają, a jakże, zepsuci bogacze („Serce 
na dłoni”, „Senność”, „Drzazgi”) i cynicz- 
na warszawka („O_1_0", „Droga do raju”). 
Niekiedy światek ten lakieruje się glamou- 
rowym liberalizmem („Lejdis”), ale na 
końcu i tak się okazuje, że za feministycz- 
nymi narowami kryją się marzenia o ryce- 
rzu na białym koniu. Syntezą tych wszyst- 
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Tak, to prawda — produkuje się 
coraz więcej filmów, nasi twórcy 
„pracują na dobrym. sprzęcie, 
słychać większość dialogów, 
narracja już nie kuleje tak jak 
kiedyś... Polskie kino rozwija się 
„pod względem ekonomicznym 
1 technologicznym. Sekoda tylko, 
żenie za bardzo rozwija się pod” 
względem umysłowym 
-bartosz Żurawiecki 





Polemikę Jacka Rakowieckiego, redaktora 
naczelnego „Fiimu”, z krytykami przyznania 
Złotego Lwa „Malej Moskwie” można przeczytać 
na portalu www.studioopini.pl 





LISTA LAUREATÓW 


najlepsi aktorzy 


Swietłana Chodczenkowa = nagroda za 
pierwszoplanową rolę kobiecą w „Małej Moskwi 
Eryk Lubos = nagroda za drugoplanową rolę 


męską w „Boisku bezdomnych” 
Małgorzata Hajewska-Krzysztofik 

= nagroda za drugoplanową rolę kobiecą 
w.„33 scenach z życia” 


kich anachronicznych i obłudnych wizji 
jest scena z „Serca na dłoni” Krzysztofa 
Zanussiego, w której demoniczny kapita- 
lista postanawia zapisać swój majątek na 
rozwój... dekonstrukcji, bo postmoder- 
nizm i jego pochodne to zło większe niż 
terroryzm. Tyle że bez dekonstrukcji 
schematów i przyzwyczajeń (mentalnych, 
estetycznych etc.) nie ma sztuki. Bez de- 
konstrukcji jest jedynie produkcja. No 
i produkcję filmową to my, owszem, już 
mamy. Nie mamy alternatywy wobec 
poczciwych i bogobojnych opowiastek. 
Jedynym filmem w gdyńskim konkursie, 
który dokonał przekroczenia, jedynym, 
który mnie (i nie tylko mnie) poruszył, były 
„88 sceny z życia” Małgorzaty Szumow- 
skiej. Szumowska w prosty i precyzyjny 
formalnie sposób pokazała rozpad świata 
Choroba i śmierć najbliższych wyrywają 
bohaterkę filmu — młodą, utalentowaną 
fotografkę — z kokonu sukcesu, małżeń- 
stwa, rodziny... Cała nasza wiedza, 
wszystkie wartości, rytuały i morały oka- 
zują się bezużyteczne w obliczu absurdu 
umierania. Nie ma w tym żadnej metafi- 
zyki, żadnej uniwersalnej mądrości, jest 
tylko fizjologia, lęk i zdania typu: „Nie 
wiem”, „Nie rozumiem”, „Boję się”. Zna- 
komicie to zostało zagrane, chociażby 
przez duet Małgorzata Hajewska-Krzysz- 
tofik i Andrzej Hudziak (dlaczego nie do- 
stał nagrody za rolę drugoplanową?), 
świetnie podszyte czarnym humorem. 
Sporo tutaj także trafnych obserwacji so- 
cjologicznych i obyczajowych (np. kapital- 
ne sceny z księdzem). 

Jury dalo „33 scenom z życia” cztery na- 
grody, lecz — jak się można było spodzie- 
wać — nie odważyło się przyznać im Zło- 
tych Lwów. Mimo że film Szumowskiej 
wyraźnie zdystansował konkurencję. Ase- 
kuracyjnie główna nagroda powędrowała 
do poprawnego, starannego, ale też cięż- 
ką ręką zrobionego melodramatu Walde- 
mara Krzystka „Mała Moskwa” z dobrą, 
podwójną rolą Swietłany Chodczenkowej. 
Nie wątpię, że film ten może mieć powo- 
dzenie, bo robi nam dobrze — miłość Ro- 
sjanki do Polaka jest tu więcej warta niż 
związek z Rosjaninem impotentem. Szko- 
da, że taki właśnie zapadł werdykt, bo to 





FOTO: SKORPION ART, JACEK PIOTR BŁ AWUT/STUDIO FILMOWE RABARBAR, ANNA WŁOCH 


„Mała Moskwa” Waldemara Krzystka - Złote Lwy 
„Jeszcze nie wieczór” Jacka Bławuta — Srebrne Lwy 
„33 sceny zżycia” Małgorzaty Szumowskiej — nagroda ża reżyserię 


„Drzazgi” Macieja Pieprzycy = nagroda za debiut reżyserski 
„Rysa” Michała Rosy — nagroda za scenariusz 

„Cztery noce z Anną" Jerzego Skolimowskiego 

= wyróżnienie za reżyserię 

„O_LO" Piotra Łazarkiewicza — nagroda Stowarzyszenia 
Filmowców Polskich 





komunikat wysłany do twórców: lepiej 


robić filmy ostrożne niż odważne — bar- Całość poprowadzi Paweł Sztómęki 
dziej się to opłaci 

Z innych tytułów konkursowych odnotuj- Wszystkie Panie otrzymają niespodzianki 
my udany powrót do kina Jerzego Skoli- od naszego sponsora cyklu: 


mowskiego (recenzowaliśmy „Cztery noce 
2 Anną” w poprzednim numerze) ora 





DAX 








„Jeszcze nie wieczór” Jacka Bławuta — za- |COŚMETIGS 
wieszoną między dokumentem a fabułą 

opowieść o starości, zrealizowaną w Domu Zapraszamy na kolejne kobiece spotkanie w niepowtarzalnej 
Aktora w Skolimowie. Ciekawy jest także atmosferze, pełnej miłych niespodzianek i nagród. 
przypadek „Braci Karamazow” Petra Ze- Obecność obowiązkowa. 

lenki, jednego z najlepszych filmów festi- Do zobaczenia! 


walu. Został on pominięty w werdykcie. 


z 





Dlatego, że się jury nie spodobał, czy też 
dlatego, że był za mało polski? Jeśli to dru- 
gie, to dlaczego startował w konkursie? 
Dekonstrukcji wymaga także sam festiwal, 
który jest zaledwie imprezą branżową, co- 
raz bardziej zresztą przygnębiającą, a na- 
wet żenującą (vide: gala finałowa). Życie 
towarzyskie skupia się w upiornym „pie- 
kiełku” orbisowskiego hotelu Gdynia. To 
tam — przy wódeczce, kotlecie i striptizie 
— spotkacie główne figury naszej kinema- 
tografii. Trudno się nawet dziwić, że prze- 
bywając w takim otoczeniu, mają one nie- 
dzisiejszy obraz świata. Festiwal słabo 
przekłada się na życie miasta, czego dowo- 
dem fakt, że po 23:00, czyli po zakończeniu 
seansów, trudno było znaleźć otwarty pub 
czy restaurację. Zabrakło klubu festiwalo- 
wego, a knajpę, która miała na drzwiach lo- 
go imprezy, niezmiennie zastawaliśmy za- 
mkniętą i zaciemnioną. I tak właśnie wy- 
gląda polskie kino. 














Jak co roku, od ponad półwiecza, 


będziemy wspólnie wybierać i na- 
gradzać najlepsze polskie filmy 
ostatniego roku oraz Polską Ko- 
medię Stulecia! Wyniki Plebiscy- 
UD DUDUOAZACĄCOA 
EOTNCZZEYNINA 
listopada. Będzie ją transmitować fĘ, 
telewizyjna Dwójka 


NASA 
NADLATUJĄ 





Dwa miliony widzów ogląda- 
jących transmisję w TVP 2, półtora tysią- 
ca gości w Sali Kongresowej, Andrzej 
Wajda, Krystyna Janda, Jerzy Stuhi, Je- 
rzy Hoffman, Katarzyna Figura czy Edyta 
Górniak wśród nagrodzonych — takie by- 
ły Złote Kaczki magazynu „Film” przed 
rokiem, Obchodziliśmy wtedy 50-lecie 
tej najstarszej polskiej nagrody filmowej. 
Drugą pięćdziesiątkę zaczynamy równie 
mocno: Złote Kaczki powrócą do nagród 
dla najlepszych filmów minionego roku, 
ale równie mocno będą też fetować 
przypadające w tym roku 100-lecie 
polskiej kinematografii. To bowiem 

w 1908 roku powstał pierwszy pol- 2 ; 
pierwszy w Warszawi: 

nego komika Antoniego Fertnera. 

Z tego powodu zapraszamy czytelni 
ków „Filmu”, widzów TVP 2 i wszystkich 
polskich kinomanów do udziału w Wiel- 
kim Plebiscycie na Polską Komedię Stule- 
cia.Od początku października na stronie 
internetowej „Filmu” — wwwifilm.com.pl 
- będzie można oddać głos na polskie fil- 
my, które miały premiery kinowe od 
1 lipca 2007 roku do 1 lipca 2008 roku 
(lista — poniżej oraz na: 
www.film.com.pl/zlotekaczki) 

w kategoriach: 


Najlepszy Film (Złota Kaczka dla reżysera) 
Najlepsza Rola Kobieca (Złota Kaczka dla aktorki) 
Najlepsza Rola Męska (Złota Kaczka dla aktora) 
Najlepszy Scenariusz (Złota Kaczka dla scenarzysty) 
Najlepsze Zdjęcia (Złota Kaczka dla operatora) 


W plebiscycie na Polską Komedię Stulecia (przygotowana przez redakcję „Filmu” 
lista ponad 70 komedii na: www/film.com.pl/zlotekaczki) będzie można głosować 
w kategoriach: 


Polska Komedia Stulecia 

Reżyser Komediowy Stulecia 
Kobieca Rola Komediowa Stulecia 
Męska Rola Komediowa Stulecia 
Komik Stulecia 
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LISTA FILMÓW KANDYDUJĄCYCH 
DO ZŁOTYCH KACZEK 2008: 
1. „U Pana Boga w ogródku”. Scenariusz 
i reżyseria: Jacek Bromski. Zdjęcia: Ryszard 
Lenczewski. Obsada: Krzysztof Dzierma, 
Andrzej Zaborski, Wojciech Solarz. 

2. „Katyń”. Reżyseria: Andrzej Wajda. Sce- 
nariusz: Andrzej Wajda, Przemysław Nowa- 
kowski (na podst. nowel Andrzeja Mular- 
czyka), Zdjęcia: Paweł Edelman, Marek Raj- 
ca. Muzyka: Krzysztof Penderecki. Obsada: 
Maja Ostaszewska, Artur Żmijewski, Jan 
Englert, Andrzej Chyra. 

3. „Dzisiaj jest piątek”. Scena- 

riusz i reżyseria: Paweł Narożnik. Zdję- 

cia: Armand Urbaniak. Muzyka: Piotr Sie- 
gel, Aleksander Maksymow, Paweł Deren- 
towicz. Obsada: Małgorzata Kożuchowska, 
Marcin Dorociński, Sylwia Gliwa, Grzegorz 
Artman, Monika Pikuła. 

4, „Nie ma takiego numeru”. Scenariusz 
i reżyseria: Bartosz Brzeskot. Zdjęcia: Re- 
migiusz Przełożny. Muzyka: Sławomir Kur- 
kiewicz. Obsada: Marcin Wiercichowski, 
Agnieszka Ćwik, Bogusław Semotiuk. 

5. „Wszystko będzie dobrze”. Reżyseria: 
Tomasz Wiszniewski. Scenariusz: Rafał 
Szamburski, Robert Brutter, Tomasz Wisz- 
niewski. Zdjęcia: Jarosław Szoda. Muzyka 
Michał Lorenc. Obsada: Robert Więckie- 
wicz, Adam Werstak, Beata Kawka. 

6. „Hiena”. Scenariusz i reżyseria: Grze- 
gorz Lewandowski. Zdjęcia: Arkadiusz To- 
miak. Muzyka: Grzegorz Kaźmierczak. Ob- 
sada: Borys Szyc, Magdalena Kumorek, Ja- 
kub Romanowski. 

7. „Korowód”. Scenariusz i reżyseria: Je- 
rzy Stuhr. Zdjęcia: Bartosz Prokopowicz. 
Muzyka: Pawel Szymański. Obsada: Kamil 
Maćkowiak, Aleksandra Konieczna, Jan 
Frycz. 

8. „Pora umierać”. Scenariusz i reżyseria: 
Dorota Kędzierzawska. Zdjęcia: Artur Re- 
inhart. Muzyka: Włodzimierz Pawlik. Obsa- 
da: Danuta Szaflarska, Krzysztof Globisz, 
Patrycja Szewczyk. 

9. „Sztuczki”. Scenariusz i reżyseria: Ę 
Andrzej Jakimowski. Zdjęcia: Adam Ba- Ę 
jerski. Muzyka: Tomasz Gąssowski. Obsa- 8 
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da: Damian Ul, Ewelina Walendziak, To- 
masz Sapryk. 

10. „Hania”. Reżyseria i zdjęcia: Janusz Ka- 
miński, Scenariusz: Andrzej Golda. Muzy- 
ka: Jan A. P, Kaczmarek. Obsada: Agniesz- 
ka Grochowska, Łukasz Simlat, Maciej Sto- 
larczyk. 

TL. „Rezerwat”. Reżyseria: Łukasz Palkow- 
ski. Scenariusz: Marcin Kwaśny, Łukasz 
Palkowski. Zdjęcia: Paweł Sobczyk. Muzy- 
ka Sebastian Krajewski. Obsada: Marcin 
Kwaśny, Sonia Bohosiewicz, Grzegorz Pal- 
kowski 

12. „Lejdis”. Reżyseria: Tomasz Konecki. 
Scenariusz: Andrzej Saramonowicz, Anna 
Andrychowicz-Stowik, Małgorzata Sara- 
monowicz, Ewa Sienkiewicz, Hanna Wę- 
sierska. Zdjęcia: Tomasz Madejski. Muzy- 
ka: Hadrian Filip Tabęcki, Obsada; Edyta 
Olszówka, Magdalena Różczka, lza Kuna, 
Anna Dereszowska, Robert Więckiewicz, 
Borys Szyc. 

13. „Jeszcze raz”. Reżyseria: Mariusz Ma- 
lec. Scenariusz: Erwin Wencel, Zdjęcia: Da- 
mian Pietrasik. Muzyka: Greenski. Obsada: 
Danuta Stenka, Jan Frycz 

14. „Ranczo Wilkowyje”. Reżyseria: Woj- 
ciech Adamczyk. Scenariusz: Robert Brut- 
ter, Jerzy Niemczuk, Zdjęcia; Włodzimierz 
Głodek. Muzyka: Krzesimir Dębski. Obsa- 
da: Ilona Ostrowska, Paweł Królikowski, 
Cezary Żak, Artur Barciś. 

15. „Rozmowy nocą”. Reżyseria: Maciej 
Żak. Scenariusz: Karolina Szymczyk-Maj- 
chrzak. Zdjęcia: Michał Englert. Muzyka: 
Piotr Mikołajczak. Obsada: Magdalena 




















zka, Marcin Dorociński, Weronika 
Książkiewicz. 

16. „Środa czwartek rano”. Scenariusz i re- 
żyseria: Grzegorz Pacek. Zdjęcia: Bogumił 
Godfrejow. Muzyka: Paweł Szymański, Ob- 
sada: Paweł Tomaszewski, Joanna Kulig, 
Jadwiga Jankowska-Cieślak. 

77. „Nadzieja”. Reżyseria: Stanisław Mu- 
cha. Scenariusz: Agnieszka Lipiec-Wró- 
blewska, Krzysztof Piesiewicz. Zdjęcia: 
Krzysztof Ptak. Muzyka: Max Richter. 
Obsada: Zbigniew Zapasiewicz, Kamilla 
Baar, Zbigniew Zamachowski, Wojciech 
Pszoniak. 

18. „Przebacz”. Scenariusz i reżyseria: Ma- 
rek Stacharski, Zdjęcia: Per Tingleff. Obsa- 
da: Aleksandra Nieśpielak, Bartosz Turzyń- 
ski, Gabriela Kownacka, Marcin Kwaśny. 
19. „Ogród Luizy”. Reżyseria: Maciej Woj- 
tyszko. Scenariusz: Witold Horwath. Zdję- 
cia: Grzegorz Kędzierski. Muzyka: Jerzy 
Satanowski. Obsada: Patrycja Soliman, 
Marcin Dorociński, Kinga Preis. 

20. „Futro”. Reżyseria: Tomasz Drozdo- 
wicz. Scenariusz: Beata Hyczko. Zdjęcia: 
Damian Pietrasik. Muzyka: Marcin Oleś, 
Bartłomiej Oleś. Obsada: Teresa Budzisz- 
Krzyżanowska, Witold Dębicki, Leszek Pi- 
skorz, Agnieszka Wosińska, Dorota Segda. 
21. „Mała wielka miłość”. Scenariusz i re- 
żyseria: Łukasz Karwowski. Zdjęcia: Arka- 
diusz Tomiak, Muzyka: Piotr Komorowski. 
Obsada: Agnieszka Grochowska, Joshua 
Leonard, Mikołaj Grabowski. 

22. „Sztuka masażu”. Scenariusz i reżyse- 
ria: Mariusz Gawryś. Zdjęcia: Mikołaj Łeb- 

















kowski. Muzyka: Jan Komar, Tomasz Pą- 
gowski. Obsada: Agnieszka Dygant, Woj- 
ciech Mecwaldowski. 

23. „Niezawodny system”. Scenariusz i re- 
ż Izabela Szylko. Zdjęcia: Wojciech 
Staroń. Muzyka: Grzegorz Turnau. Obsada: 
Alina Janowska, Szymon Bobrowski, Woj- 
ciech Siemion. 

24. „Nie kłam, kochanie”. Reżyseria: Piotr 
Wereśniak. Scenariusz: Ilona Łepkowska. 
Zdjęcia: Jarosław Żamojda. Muzyka: Ma- 
ciej Zieliński. Obsada: Piotr Adamczyk, 
Marta Żmuda-Trzebiatowska, Grażyna 
Szapołowska, Beata Tyszkiewicz. 

25. „Pora mroku”. Reżyseria i zdjęcia: 
Grzegorz Kuczeriszka. Scenariusz: Domi- 
nik W. Rettinger. Muzyka: Adam Burzyński 
Obsada: Natalia Rybicka, Paweł Toma- 
szewski, Jan Wieczorkowski. 

26. „Skorumpowani”. Reżyseria: Jarosław 
Żamojda. Scenariusz: Krzysztof Węglarz, 
Jacek Samojłowicz. Zdjęcia: Waldemar 
Szmidt. Muzyka: Piotr Salaber. Obsada: Ar- 
tur Łodyga, Jan Englert, Olga Bołądź, Oli- 
vier Gruner. 

27. „Jakżyć?”. Scenariusz i reżyseria: Szy- 
mon Jakubowski. Zdjęcia: Paweł Dyllus. 
Obsada: Anna Cieślak, Krzysztof Ogłoza, 
Andrzej Grabowski, 





Głosy będzie można oddawać — wyłącznie 
przez internet (wypełniając kwestionariusz 
na: www.film.com.pl/zlotekaczki) - od 1 do 
30 października 2008 roku. Wśród osób, 
które wezmą udział w obu głosowaniach, 
razlosujemy nagrody. 
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Wenecja 2008 


65. Międzynarodowy 


Festiwal Filmowy 


Szk. RE RERERER 
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W pobliżu kasyna na Lido na wielkiej ta- 
blicy festiwalowego Hyde Parku kinomani 
pisali: „Zwróćcie nasze pieniądze!”, Z tak 
dramatycznym apelem widzów tego naj- 
starszego festiwalu filmowego świata nie 
spotkałam się jeszcze nigdy. Nie mam pre- 
tensji do światowego kina, że jest zagu- 
bione, wtórne, natrętnie publicystyczne 
lub telenowelowe, sztucznie wykoncypo- 
wane i najzwyczajniej nudne (w tym roku 
podobne utyskiwania słyszałam i w Ber- 
linie, i częściowo w Cannes). Pretensje 
mam za to do organizatorów i jurorów. 
Do tych pierwszych za to, że zaprosili do 
konkursu filmy, które nie powinny do 
niego trafić, a te nieliczne, próbujące po- 
wiedzieć coś ważnego o świecie i o nas 
samych, jak np. polską „Rysę” Michała 
Rosy, fińskiego „Visitora”, „35 rhums" 
Claire Denis czy „Wiejskiego nauczycie- 
la” Bohdana Slamy, powrzucali do sekcji 
pobocznyc. 
Niewybaczalnym błędem jurorów pod 
przewodnictwem Wima Wendersa było 
pominięcie w werdykcie niepoprawnego 
politycznie, przewrotnego filmu o wojnie 
w Iraku i amerykańskich saperach — „The 
Hurt Locker” w reżyserii Kathryn Bige- 
low — i nagrodzenie w zamian sprawnie 
zrealizowanego, ale w gruncie rzeczy 
konwencjonalnego „Tha Wrestler" Dar- 
rena Aronofsky'ego czy publicystycznej 
„Tezy” Hailego Gerimy o etiopskim leka- 
rzu, który powraca do kraju z emigracji 
1 traci komunistyczne złudzenia. Ten wer- 
dykt przeczy intencjom dyrektora wenec- 
kiej imprezy, Marca Mullera, który chce, 
by festiwal kojarzono z kinem autorskim, 
sksperymentalnym i odważnym. 

Czy „The Wrestler” rozpocznie triumfalny 
marsz przez kina całego świata? Czy poru- 
szy widzów? Z pewnością szczera do bólu 
i zasługująca na nagrodę kreacja Mickeya 
Rourke'a nie pozostanie nikomu obojętna. 
Aronofsky jest reżyserem na tyle inteli- 
gentnym, że nawet w kinie realistycznym, 
jakie tu zaserwował, wie, jak zahipnotyzo- 
wać widza. Nie jestem jednak pewna, czy 
przesłanie, jakie ten film niesie — także. 
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Może to i nie jest kolejny „Rocky”, ale tak- 
że nie „Wściekły byk”. 

Bohater Rourke'a, mistrz wrestlingu 
Randy, po zawale serca stara się wrócić 
na ring. Choroba stawia go jednak przed 
nowymi wyzwaniami. Próbuje pojednać 
się z córką, którą przez lata zaniedbywał, 
i stworzyć związek ze starzejącą się strip- 
tizerką, osamotnioną tak samo jak on. Ta 
historia pachnie, niestety, przewidywal- 
nością. Jednak Aronofsky próbuje powie- 
dzieć nam coś więcej: że wrestling to nie 
tylko wielkie show i uzależniająca roz- 
rywka dla mas, ale także powrót do tra- 
dycji rzymskich gladiatorów, którzy ryzy- 
kowali życiem dla uciechy gawiedzi. Tym 
reżyser tłumaczy obrazy krwawych jatek 
na ringu i samookaleczenia zawodni- 
ków. Czy jednak do wyrażenia barbarzyń- 
stwa naszych czasów potrzeba aż hekto- 
litrów sztucznej krwi? Zapytany wprost. 
o odniesienia do współczesności, Aronof- 
sky przyznał, że podczas gdy Chińczycy 
w blasku olimpijskiego znicza łamią pra- 
wa Tybetańczyków, a wojny w innych re- 
jonach świata (np. konflikt w Gruzji) 
trwają w najlepsze, to film ten jest naj- 
celniejszą metaforą ogarniętego paranoją 
świata. 

Polityki było w Wenecji znacznie mniej 
niż rok temu, kiedy to zarzucono festiwa- 
lowi, że za bardzo zbliża się do zaangażo- 
wanego kina Berlinale. To nie znaczy, że 
nie było jej w ogóle, ale na szczęście 
w najlepszych filmach stawała się ona je- 
dynie pretekstem dla wykreowania ludz- 
kich dramatów. Świetnym tego przykła- 
dem jest największy przegrany festiwalu 
- film „The Hurt Locker” Kathryn Bige- 








low. Reżyserka ucieka od wielkiej polityki. 
Jej bohaterowie przyjeżdżają jako ochotni- 
cy do Iraku, by rozbrajać bomby i miny. 
Dawka adrenaliny, jaką otrzymują, jest im. 
tak bardzo potrzebna do życia, że w cywilu 
nie potrafią się już zaadaptować do roli 
mężów i ojców, choć jednocześnie tęsknią 
za swoimi rodzinami. Nikt tu jednak nie 
zgrywa bohatera. Ci ludzie nie są tylko 
automatami do przecinania kabli, Scena, 
w której jeden z saperów znajduje ładu- 
nek wybuchowy w ciele pewnego chłopca, 
należy do najmocniejszych w całym filmie. 
Bigelow udała się rzecz rzadka: mariaż ki- 
na mainstreamowego z subtelnym dra- 
matem psychologicznym. 

Dramat ludzki z polityką w tle znakomicie 
wybrzmiał rakże w innych filmach. Nie 
spotkałam w Wenecji nikogo, kogo nie po- 
ruszyłaby „Rysa”. A to za sprawą tajemni- 
cy i niedopowiedzenia (był agentem SB 
czy nie był?) oraz bardzo powściągliwego 
aktorstwa Jadwigi Jankowskiej-Cieślak 
oraz Krzysztofa Stroińskiego. Do sali Per- 
la, gdzie odbywała się projekcja, kolejka 
ustawiła się już na godzinę przed sean- 
sem. Moi włoscy koledzy porównywali Ro- 
sę do Kieślowskiego. „Ten film mógłby 
znaleźć się w »Dekalogu«, a odtwórcy 
głównych ról, gdyby tylko »Rysa« została 
zgłoszona do konkursu, bezapelacyjnie 
zasługiwaliby na Coppa Volpi dla najlep- 
szych aktorów” — zapewniała Daniela Bi- 
sogni, krytyk z „Il Messaggero”. 
Nagrodzony Srebrnym Lwem za reżyserię 
„Papierowy żołnierz” Aleksieja Germana 
juniora też nie uniknął politycznych kon- 
tekstów. Odbiór tego filmu o rozterkach 
duchowych rosyjskiej inteligencji lat 60. 
czytany przez pryzmat dzisiejszej polityki 
Kremla, wydaje się jednak pewnym nad- 
użyciem. Ten teatralnie wystylizowany 
(nagroda za zdjęcia) czechowowski dra- 
mat lekarza, który pracuje na stacji Bajko- 
nur i dba o zdrowie kosmonautów, ale nie 
ma pewności, czy powrócą żywi z kos- 
micznych misji, to dla mnie znacznie szer- 
sza metafora zniewolenia przez system. 
Bohaterowie śnią sny o potędze, marzą 
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o sukcesach rosyjskiej nauki i myśli tech- 
nicznej, ale — jak u Czechowa — potykają 
się o sznurówki własnych butów grzęzną- 
cych w bajkonurskim błocie. 

Podobny stan „zduszenia” pojawił się 
w jednym z nielicznych naprawdę orygi- 
nalnych filmów konkursowych — algier- 
skim „Gabbla” Tariqa Tegui (nagroda 
FIPRESCI). Bohaterowie, wędrując bez ce- 
lu po algierskich bezdrożach, uciekają od 
islamskiej dyktatury i jałowych dyskusji 
o lepszym świecie. Ale to tylko symbolicz- 
ny gest. Na nic więcej nie mogą sobie po- 
zwolić. Pustka i martwota krajobrazów 
znakomicie wyrażają ich rozterki. 

A gospodarze? Włosi znów nie zdobyli 
upragnionej statuetki, choć wystawili 
w konkursie aż cztery filmy. Musi im wys- 
tarczyć nagroda aktorska dla Silvia Or- 
lando za „II papa di Giovanna” w reżyse- 
rii Pupiego Avatiego — weterana włoskie- 
go kina. Orlando gra nauczyciela, ojca 
nieatrakcyjnej dziewczyny, która obse- 
syjnie pragnie miłości i w desperacji po- 
suwa się do zamordowania rywalki. Ten 
film nie jest jednak tylko kolejnym stu- 
dium paranoi (a tych przewinęło się 
w tym roku przez weneckie ekrany sporo). 
Dotyka bowiem bardzo ważnego w tej 
chwili dla Włochów i bolesnego proble- 
mu. Avati pokazuje narastanie i upadek 
faszyzmu we Włoszech lat 30, i 40. 

Wielu Włochów odebrało ten film jak ro- 
dzaj ostrzeżenia, „Famiglia Cristiana”, naj- 
poczytniejszy włoski tygodnik, nie pozos- 
tawia wątpliwości: w kraju odradza się fa- 
szyzm. Według tygodnika, jednym z jego 
przejawów jest pobieranie odcisków pal- 
ców od romskich dzieci pod pretekstem 
trudności z ustaleniem ich tożsamości. 
Niepokoje budzą także oświadczenia bur- 
mistrza Rzymu, Gianniego Alemanno, 
mówiące o tym, że faszyzm był zjawiskiem 
złożonym i wielu Włochów popierało go 
w dobrej wierze. Może to jest temat na 
wielkie włoskie kino, które za rok wreszcie 
doczeka się swojego Lwa? 





Mariola Wiktor, Wenecja 


Odlewej: reżyser 
Darren Aronofsky, 
zdobywca Złotego 
Lwa; Jury 65. MFF 

w Wenecji Mickey 
Rourke, odtwórca 
ałównej roli 

w zwycięskim filmie 
Aronofsky'ego „The 
Wrestler”; operator 
Marcin Koszałka wraz 
z Jadwigą Jankowską- 
-Cieślaki Jerzym 
Nowakiem na planie 
„Rysy” Michała Rosy; 
Silvio Orlando 

zarolę w filmie „Il papa 
diGiovanna" zdobył 
w Wenecji nagrodę dla 
najlepszego aktora 








SWIADECTWO 


KARDYNAŁA 
DZIWISZA 


17 października, dzień po 
wielkiej galowej premierze 

w Watykanie, do polskich kin 
(ito od razu w [0 kopiach) 


trafi „ Świadectwo” - film 
powstały na motywach wspomnień ks. kardynała 












Stanisława Dziwi 
w formie 








za o Janie Pawle HI, wydanych 
jążki w ubiegłym roku. Jest to zapis 


rozmów, które z kardynałem przeprowadził 
włoski dziennikarz watykanista Gian Franco 
Sbidercoschi. Książkę przetłumaczono na 
kilkanaście języków, a tylko w Polsce sprzedano 
ponad milion jej egzemplarzy 


Wfilmie wykorzystano niepu- 
blikowane dotychczas mate- 
riały zdjęciowe z archiwów 
watykańskich, a wydarzenia 
nieutrwalone na taśmie fil- 
mowiej odtwarzane są przez 
aktorów w fabularyzowanej 
części opowieści. Poszczegól- 
ne wątki i różne formy spaja 
narracja kardynała Dziwisza 
i angielskiego aktora Micha- 
ela Yorka (m.in. „Kabaret” 
Boba Fosse'a i „Jezus z Naza- 
retu” Franca Zeffirellego). 

Reżyserem filmu jest Paweł 
Pitera (m.in. seriale telewi- 
zyjne „Tajemnice Watykanu” 










ELLEN 


i „Na klopoty... Bednarski”) 
Muzykę napisali Vangelis 
(zdobywca Oscara za muzykę 
do filmu „Rydwany ognia”) 
i Robert Janson (założyciel 
i lider zespołu Varius Manx). 
Prace nad 90-minutowym fil- 
mem trwały blisko rok na pla- 
nach w Watykanie, Krakowie, 
Wadowicach oraz w Niem- 
czech, Portugalii i Włoszech. 
Produkcja: TBA Group we 
współpracy z Libreria Editri- 
ce Vaticana, Agora SA, New 
Cast/ZenithOptimedia Group 
i Network Production. 

fred.) 


Michael York 
wystąpił w filmie 
w rali narratora 
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Druga połowa lat 50. XX wieku to 
w dziejach kinematografii europejskiej 
moment przełomowy. We Francji aposto- 
łami estetycznego i ideologicznego prze- 
wrotu są ambitni i bezkompromisowi re- 
prezentanci Nowej Fali: Claude Chabrol, 
Louis Malle, Roger Vadim i inni, Anglia 
truchleje w obliczu bezlitosnej szczerości 
„młodych gniewnych”, a Lindsay Ander- 
son i Tony Richardson konsekwentnie 
utrzymują sędziwą monarchię w tym sta- 
nie. W Szwecji Bergman paraliżuje wi- 
downię i krytykę „Siódmą pieczęcią” 
(1957). Po drugiej stronie berlińskiego 
muru, w sercu radzieckiego imperium, 
Bondarczuk i Czuchraj po raz pierwszy 
rozliczają „najdoskonalszy” ustrój z jego 
błędów i wypaczeń, a u nas rozkwita pol- 
ska szkoła filmowa. 

Ve Włoszech natomiast, choć nie rodzi się 
tu żaden nowy, sformalizowany nurt, 
w filmowym kotle kipi chyba najinten- 
sywniej, bo pokorni dotąd uczniowie mi- 
strzów neorealizmu ewoluują w niepo- 
skromionych indywidualistów, podążają- 
cych własnymi, niekonwencjonalnymi 
szlakami. Antonioni wkracza na drogę, 
która zaprowadzi go do „Zabriskie Poi 
(1970) i w elitarny krąg nielicznych auto- 
rytetów generacji '68. Luchino Visconti, 
książę Modrone, arystokrata do szpiku ko- 
ści, angażuje się w kino lewicowe. A Fede- 
rico Fellini tworzy „Słodkie życie” (1960) 
O ile kinematograficzna rewolta na 
Wschodzie była przede wszystkim odważ- 
nym rozliczeniem z nieodległą i wciąż bo- 
lesną historią (w Polsce jej ikoną zostaje 
wtedy Maciek Chełmicki, mesjasz pokole- 
nia Armii Krajowej), o tyle na Zachodzie 
uderzyła w przytulny ład nowoczesnego, 
masowiego konsumpcjonizmu klas śred- 
nich. Filmowcy zachodnioeuropejscy bez 
znieczulenia zajrzeli w trzewia społeczeń- 
stwa dobrobytu, obnażając amoralność, 
agonię wszelkich aksjologicznych para- 
dygmatów, deficyt myśli i uczuć w świe- 
cie, który zakochał się w rzeczach, 
a w końcu zatrważającą pustkę takiej eg- 
zystencji. Jedną z najdobitniejszych wy- 
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FILM FELLINIEGO TRWA PRAWIE 
TRZY GODZINY I NALEŻY DO 
NAJDŁUŻSZYCH W DOROBKU 
REŻYSERA. AŻ TRZY GODZINY 

Z PUNKTU WIDZENIA 
PRZYPADKOWEGO WIDZA. 
TYLKO TRZY GODZINY W OCENIE 
KINOMANA, KTÓRY WIE, Z JAK 
BRZEMIENNYM ARTYSTYCZNIE 

I KULTUROWO WIDOWISKIEM 
MA DO CZYNIENIA 


powiedzi w tym dyskursie było właśnie 
dzieło Felliniego, a jego główny bohater, 
dziennikarz Marcello, stał się symbolem 
tego stylu życia. Warto w tym miejscu do- 
dać, że postać tę ucieleśnił inny ikoniczny 
reprezentant epoki, nierealnie przystojny 
Marcello Mastroianni. 


Jak głosi wieść i głosił Fellini w wywiadach, 
pomysł na filmową satyrę o mrokach wy- 
godnego wegetowania zrodził się z obser- 
wacji trendów na rynku... mody. Coraz 
swobodniejsze, bardziej wyzywające kroje 
damskich sukienek, niedbałe fasony mę- 
skich garniturów odzwierciedlały w sobie 
wyraziście i skupiały jak pryzmat dominu- 
jące aspekty kultury rozrywki, hedonizmu 
i egoizmu. Motylim wdziękiem pobudzony 
kształt kreacji wkomponowywał się w in- 
tensywny, acz nieproduktywny sposób ży- 
cia. Inspiracją bezpośrednią była ponoć no- 
wa kolekcja ze stajni bożyszcza projektan- 
tów, Cristóbala Balenciagi. 

Poczęty w oparach jednego z najsilniej- 
szych narkotyków współczesnej cywilizacji 
europejskiej — stylu ubierania się — obraz 
Felliniego we wszystkich wymiarach este- 
tycznych, koncepcyjnych i realizacyjnych 
czerpał z tego, co oferuje kultura masowa 


postrzegana jako globalny i holistyczny su- 
permarket. W supermarkecie zaś nie obo- 
wiązuje porządek ciągłości treści, ale po- 
rządek kolejności regałów, wypełnionych 
towarami. Fellini zerwał więc z tradycyjną. 
„powieściową” narracją. Film składa się 
z epizodów i interludiów, których spoiwem 
jest postać Marcella. Fabularny kalejdoskop 
obejmuje siedem nocy i siedem przygód- 
-zdarzeń-doświadczeń, w których uczest- 
niczy Marcello. Bohater, jak w transie, 
a może jak dantejski wędrowiec kroczący 
po zaświatach, spotyka na swej drodze ko- 
lejne osoby-losy. Banał codziennych sytu- 
acji symbiotycznie współistnieje z filozo- 
ficzną refleksją, jak składniki naprawdę 
wytrawnego dania. 

Jeśliby powyższa porcja nie usatysfak- 
cjonowała poszukiwaczy kluczy interpre- 
tacyjnych, proszę bardzo: prefabrykowa- 
ny Chrystus, lecący pod płatami śmi- 
głowca do Watykanu, jest unaocznieniem 
anachronicznych i skompromitowanych 
podstaw chrześcijańskiego świata, który 
istotę swej misji zagubił już dawno. Ko- 
lejne epizody potwierdzają tylko tezę 
o gnilnym charakterze kapitalistycznej 
egzystencji zmierzającej do nieuniknio- 
nej samozagłady. Wtedy zapanuje jedynie 
słuszny socjalizm. 

Dla zwolenników opcji antagonizującej 
z przedstawioną: Bóg unosi się nad Rzy- 
mem. Dotknięci wiarą zrozumieją, że 
świat pogrąża się w babilońskim chaosie. 
Marcello pławi się w rozpuście. Ale jest 
jeszcze czas dla zagubionych, aby wrócić 
na właściwą drogę. Słodkie życie jest złe, 
lecz jest przecież alternatywa, do której 
reżyser, niejako poza kadrem i podświado- 
mie, jednak zachęca — wiara. Bądźcie spo- 
kojni ci, których wspiera absolut — Fellini 
nigdy go ostatecznie nie odrzucił. 


Jeszcze bardziej złożony proces zachodzi 
na poziomie formy. Powieściowy algorytm 
wątków ustępuje tu miejsca środkom po- 
etyckim: amplitudzie rytmu, kadencjom 
i antykadencjom. Fellini nakręcił poemat. 
rozpisany na samodzielne fragmenty, Ca- 
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łość otwiera gęsta w znaczenia scena 
transportowania figury Chrystusa uno- 
szonej przez helikopter (ten motyw został 
potem sparafrazowany wielokrotnie, mię- 
dzy innymi w „Misiu” Barei), a zamyka ar- 
chetypowy obraz monstrualnej ryby. 
Tę mozaikę na poziomie scenariusza kon- 
struowało zresztą kilku autorów. Przełom 
w narracji filmowej stał się faktem. Jeśli 
zatem dzisiaj podziwiacie reżyserów za 
zbudowanie pięknego obrazu z ułamków 
fabularnej terakoty, pamiętajcie, że wcześ- 
niej zrobił to Fellini. 

Podobną mozaikę odnajdujemy w obsa- 
dzie, Mastroianniemu towarzyszą tu: egzo- 
tyczna Anouk Aimóe, szwedzka miss Anita 
Ekberg, grająca samą siebie Krista Paffgen, 
czyli Nico, wokalistka głośnej niegdyś gru- 
py Velvet Underground, a także hrabinie, 
modelki, modele oraz aktorzy, którzy mieli 
zdobyć popularność znacznie później. 


Rewolucyjny i źródłowy charakter filmu 
Felliniego ujawnił się nawet w języku. „La 
dolce vita” to obecnie zawołanie ekono- 
micznych zwycięzców prących ku karierze 
bądź ironiczne podsumowanie humanis- 
tów sceptycznie nastawionych do obowią- 
zującego modelu kultury. Fotograf towa- 
rzyszący głównemu bohaterowi nazywa 
się Paparazzo. To nazwisko, spopularyzo- 
wane dzięki filmowi Felliniego, a zaczerp- 
te z powieści George'a Gissinga, dało 
początek określeniu agresywnego fotore- 
portera, który za każdą cenę pragnie zdo- 
być zdjęcie przedstawiające osobę publicz 
ną w kompromitującej sytuacji. 

Ten film zwiastował też zmianę w estetyce 
twórczości samego reżysera. Fellini osta- 
tecznie porzucił wtedy realizm i z opowia- 
dacza historii przepoczwarzył się w baroko- 
wego plastyka kreującego wielkie, efek- 
towne, gargantuiczne niekiedy widowiska. 
I taki właśnie Fellini, obowiązkowo w to- 
warzystwie swego gwiazdora, Mastroian- 
niego, swojej żony i aktorki, Giulietty Masi- 
ny, oraz swego „nadwornego” kompozyto- 
ra, Nina Roty, zapisał się w pamięci widzów 
i w historii kina. Marcin Niemojewski 














Federico Felini urodził 
się w Rimini w styczniu) 
1820 rokujako syn 
ubogiej gospodyni 
domowej 
ikomiwcjażera. 

Gdy zmarł w Rzymie 
w1993 roku, gazety 
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znajwiększych 
wizjonerów 
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JAK REDFORD 


Brad Pitt ma świadomość, że 
pisze się o nim niemal wyłącznie przez pryz- 
mat jego urody, a nie aktorskich umiejętności. 
„Czuję się jak dziewczyna, która przechodzi 
obok grupy robotników — tak samo jestem 
taksowany wzrokiem” — wyrwało mu się ki 
dyś w chwili rozgoryczenia. „Najbardziej sek- 
sowny” (magazyn „People” dwukrotnie przy- 
znał mu ten tytuł), „najbardziej pożądany”, 
„najpiękniejszy”, „najbardziej intrygujący”. 
„najgorętszy z najgorętszych” — takich tytu- 
łów ma na swoim koncie bez liku. A ile razy 
nazwano go najlepszym aktorem? 

W ciągu 20 lat kariery tylko raz był nomino- 
wany do Oscara — ża drugoplanową rolę w fil- 
mie „12 małp” (1995) Terry'ego Gilliama. 
Oscara jednak nie dostał, tylko Złoty Glob. 
Ma też na koncie nagrodę aktorską na festi- 
walu w Wenecji — za „Zabójstwo Jesse'ego 
Jamesa przez tchórzliwego Roberta Forda 








26 FILM październik 2008 


(2007) w reżyserii Andrew Dominika. To niewiele, w porównaniu choćby 
z jego najlepszym przyjacielem George'em Clooneyem, którego także dwu- 
krotnie wybrano najbardziej seksownym, ale który zdobył Oscara i cztery no- 
minacje (również jako reżyser i scenarzysta), dwa Złote Globy, liczne nagrody 
amerykańskich krytyków i już dawno przekonał wszystkich, że poza ciałem 
ma także duszę. 


KLON REDFORDA 
Tytuł „złotego chłopca” Pitt odziedziczył po Robercie Redfordzie, z którym 
zresztą często jest porównywany. Te porównania narzuca, oczywiście, łączące 
ich fizyczne podobieństwo. Pitt z „Rzeki życia” przypomina Redforda z począt- 
ku lat 70., z jego ról w „Wielkim Gatsbym” i „Żądle”. Pitt z filmu „Zawód: 
szpieg” to klon Redforda z „Wszystkich ludzi prezydenta”. Kiedy Pitt zapuścił 
brodę, upodobnił się do Redforda z produkcji „Jeremiah Johnson”. Ale łączy 
ich nie tylko fizyczne podobieństwo. Podobnie układają się ich kariery. Nawet 
sławę zdobyli prawie w tym samym wieku — Pitt miał 28 lat, kiedy jego 15-mi- 
nutowy występ w „Thelmie i Louise” (1991) Ridleya Scotta wzbudził sensa- 
cję; Redford miał prawie 30 lat, kiedy odniósł sukces w drugoplanowej roli 
w „Pościgu” (1966) Arthura Penna. Łączy ich walka z narzuconym wizerun- 
kiem — Redford, tak jak Pitt, nigdy się z nim nie pogodził. 
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Co ciekawe, to właśnie Redford przyczynił się do tego, że Pitt został nowym „złotym 
chłopcem”. W „Rzece życia” (1992) obsadził go w roli, którą 20 lat wcześniej pew- 
nie sam by zagrał. I zrobił absolutnie wszystko, by Pitt wyglądał jak idealne wciele- 
nie „złotego chłopca”. Pamiętacie te liczne ujęcia roześmianego Brada ze słonecz- 
nymi promieniami we włosach? Przypadek czy świadome działanie? Jakie by nie 
były motywy działania Redforda, Pitt dotkliwie odczuł konsekwencje. Po „Rzece ży- 
cia” Hollywood widziało go już tylko w kolejnych wariantach roli „złotego chłopca”. 

„Wichry namiętności” (1994) Edwarda Zwicka, „Uśpieni” (1996) Barry'ego Levin- 
sona, „Zdrada” (1997) Alana J. Pakuli, „Joe Black” (1998) Martina Bresta — w tych 
filmach Pitt miał tylko ładnie wyglądać, a grę zostawić innym. Obsadzano go u boku 
aktorskich znakomitości — Roberta De Niro, Anthony'ego Hopkinsa i Dustina Hoff- 
mana, który z charakterystycznym dla siebie sarkazmem stwierdził: „Przy tym 
chłopcu wszyscy wyglądamy jak cebule” 

Pitt zagrał także z Redfordem. Panowie spotkali się na planie filmu „Zawód: szpieg: 

(2001) Tony'ego Scotta. Redford zagrał doświadczonego agenta CIA, a Pitt był jego 
uczniem, który ładuje się w tarapaty. Ten aktorski pojedynek wygrał Redford. Uwol- 
niony wreszcie od niechcianego emploi (jeszcze jako 50-latek był obsadzany w ro- 
lach mocno już przechodzonych, ale wciąż „złotych chłopców”), mógł wreszcie po- 
kazać, co potrafi jako aktor. Bez problemu zdominował film. 


20 MILIONÓW ZA ROLĘ 
Jako rekompensatę za niespełnione aktorskie ambicje Pittowi proponowano czeki 
2. kwotami zakończonymi sześcioma zerami. Jego gaża szybko skoczyła do 10 min 
dolarów. Pod koniec lat 90. oferowano mu już nie mniej niż 17,5 miliona. Dzisiaj 
bierze ponad 20 milionów dolarów plus procent od wpływów (tym sposobem na 
występie w „Troi” Wolfganga Petersena zarobił 30 milionów dolarów). Pitt, oczywi: 
cie, chętnie te wysokie gaże przyjmuje. Zapytany, czy nie sądzi, że 17-20 milionów 
dolarów za rolę to przesada, odpowiedział: „Uważam takie gaże za sprawiedliwe. 
Oczywiście my, aktorzy, nie pracujemy nad lekarstwem na raka, ani nie ratujemy ni- 
komu życia, ale jesteśmy przecież częścią ogromnego przemyslu, który zarabia na 
nas krocie”. Nie zamierzał jednak poprzestać na inkasowaniu milionów. 

Bo Pitt poważnie traktuje swoją karierę filmową, choć ma do niej spory dystans. Py- 
tany o najlepszą rolę, wskazuje epizod w „Być jak John Malkovich” (1999) Spike'a 
Jonze'a, w którym zagrał samego siebie. Traktuje karierę poważnie, choć decyzję 
ojej rozpoczęciu podjął pod wpływem impulsu. Na kierunek studiów wybrał dzien- 
nikarstwo i reklamę. Dopiero tuż przed 
dyplomem doszedł do wniosku, że chce 
zostać aktorem i z 325 dolarami w kiesze- 
ni wyruszył na podbój Kalifornii. 

Bal się przyznać rodzicom (zwłaszcza oj- 
cu — surowemu baptyście, który wyzna- 
wał kult ciężkiej pracy), że wybrał tak 
niepewną przyszłość. Wymyślił więc ba- 
jeczkę o poszerzaniu zawodowych kwali- 
fikacji i kolejnych studiach. W rzeczywis- 
tości zgłosił się do kilku agencji aktor- 
skich i zamieszkał z ośmioma innymi 
początkującymi aktorami, Nie mieli żad- 
nych mebli ani sprzętów, tylko telewizor, 
wieżę stereo i toster. Na czynsz zarabiali, 
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chwytając się dorywczo różnych zajęć 
Pitt sprzedawał papierosy, był szoferem 
striptizerek i tragarzem, a także w prze- 
braniu wielkiego kurczaka napędzał 
klientów restauracji „El Pollo Loco”. 

Ten etap życia nie trwał długo. Z wyglą- 
dem cherubinka — promienny uśmiech, 
złote loki, szczere spojrzenie — Pitt szybko 
zwrócił na siebie uwagę speców od cas- 
tingu. Zaczął grać w serialach, m.in. 
w „Dallas” oraz w mydlanej operze „Ano- 
ther World”, w której karierę zaczynał 








również Morgan Freeman. Dostał dużą 
rolę w „Glory Days” — serialu o grupce 
przyjaciół ze szkoły. Kiedy po kilku od- 
cinkach produkcję zawieszono, Pitt nie 
zbyt się tym przi 

było kino. 


W ZŁOTEJ PUŁAPCE 

Pitt nie jest może aktorem wybitnym, ale 

na pewno inteligentnym. Doskonale zda- 

je sobie sprawę ze swoich aktorskich 
chętni 


opierają się na dwóch równorzędnych bohate: k esse'ego Jame- 
Ę a ą gwiazi zie. Woli dzielić 
żkę. Nie brak mu 


próby ucieczki podjął już na począ tele 
nym, kiedy producenci i spece od castingu widzieli w nim idola nastolatek, Pitt za- 
grał ćpuna i alfonsa w teledramacie „Za młoda, by umrzeć?" (1990) Roberta Marl 
Kiedy po „Thelmie i Louise” zaczął być kreowany na symbol seksu, szybko 
przyjął kobudżetowej, niezależnej produkcji „Johnny Suede" (1991) To- 
ma DiCillo, w której wystąpił w jednej z najmniej atrakcyjnych fryzur w dziejach ki- 
na. Po „Wichrach namiętności”, w których jego rola sprowadzała się — 
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ktoś trafnie ujął — do gry wło- 
sami i kołysania biodrami, 
najpierw ściął złociste loki, 
a potem wystąpił w mrocz- 
nym „Siedem” (1995) Davida 
Finchera. Wierzył, że właśnie 
ten thriller pozwoli mu sku- 
tecznie zerwać ze słonecz- 
nym wizerunkiem. Wymógł 
więc, by zakończenie nie zostało zmienio- 
ne na happy end (a takie pomysły miała 
wytwórnia). Chciał, żeby grany przez nie- 
go policjant dostał odciętą głowę swojej 
ciężarnej żony i dokonał zemsty. 

Próbą ucieczki była też kolejna rola u Fin- 
chera, w „Podziemnym kręgu” (1999) 
— jego bohater przerabiał ludzki tłuszcz 
(pozostałość po liposukcji) na mydło i brał 
udział w nielegalnych, brutalnych bój- 
kach. Najbardziej radykalną próbą odej- 
ścia od wizerunku był występ w „Prze- 
kręcie” (2000) Guya Ritchiego. Pitt za- 
grał tam irlandzkiego Cygana — boksera 
o złamanym nosie (Daniel Day-Lewis 
pewnie dałby sobie naprawdę złamać 
nos, ale Brad ograniczył się do charakie- 
ryzacji), wytatuowanym torsie i tak kosz- 
marnym akcencie, że nikt nie mógł go 
zrozumieć (podobno nawet Ritchie nie 
wiedział, co Pitt mówi). Próbował też wy- 
kpić swój wizerunek. W filmie „The Mexi- 
can" (2001) Gore'a Verbinskiego zagrał 
męskie wcielenie „głupiej blondynki”. 
W podobnej konwencji utrzymany jest je- 
go występ w komedii „Tajne przez pouf- 
ne" braci Coen. 

Jednak te wszystkie próby jak na razie 
kończą się fiaskiem. Wydaje się, że Pitt 
nie ma szans w walce z własnym wize- 
runkiem. I nie tylko dlatego, że publicz- 
ność woli widzieć w tym aktorze „złotego 
chłopca”. Największym problemem Pitta 
są media. W gruncie rzeczy jest bardziej 
gwiazdą mediów niż kina. Jego zdjęcia 
nie znikają z gazet. Jego życie prywatne 
jest ulubionym tematem plotkarskich ru- 
bryk. Każdy jego krok śledzony jest przez 
paparazzich. Chorobliwe zaintere- 

















Tytuł „zlotego 
chłopca” Brad Pitt 
odziedziczył po 
Robercie Redfordzie, 
z którym często jest 
porównywany 





sowanie aktorem nie przekłada się na 
popularność jego filmów, zwłaszcza 
w USA. Owszem, takie tytuły, jak ko- 
lejne części przygód Danny'ego Oce- 
ana i jego gangu czy „Troja”, sprzedały 
się dobrze. Pytanie jednak, ile w tym 
zasługi Pitta, a ile reszty obsady? 
W komediach o Dannym O. Pitt wystę 
pił w towarzystwie plejady gwiazd 
2 George'em Clooneyem i Mattem Damonem na czele. W „Troi” 
równorzędne role mieli Orlando Bloom i Eric Bana. Z kolei sukces 
„Wywiadu z wampirem” (1994) Neila Jordana to wypadkowa po- 
pularności Toma Cruise'a (wszyscy chcieli zobaczyć go jako 
wampira) i książki Anne Rice. 

Często zresztą nawet wsparcie ze strony innych gwiazd nie 
wystarcza, by film z Pittem odniósł sukces. „Zdrada” (zagrał 
w niej z Harrisonem Fordem) czy „Joe Black” (z Anthonym Hop- 
kinsem) zrobiły w Stanach Zjednoczonych klapę. Tylko „Siedem” 
zarobiło w USA ponad 100 milionów dolarów. Generalnie jego fil- 
my mają większą oglądalność na świecie niż w Stanach Zjednoczo- 
nych. „Podziemny krąg” w USA miał niecałe 40 milionów dolarów 
wpływów, a na świecie zarobił dwa razy tyle. „Przekręt” w USA 
przyniósł 30 mln dolarów, a na świecie — blisko 55 min. Doug Li- 
man, reżyser „Mr. 6 Mrs. Smith” (2005), ma swoją teorię na ten 
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bb temat: „Brad Pitt jest boxoffice'owo odporny. Jest ponad sukcesy, ale także ponad 
porażki. Wszyscy Amerykanie go kochają. Tylko po prostu nie chcą oglądać każ- 
dego jego filmu”. 


JAK KSIĘŻNA DIANA 
Być może publiczność nie odczuwa potrzeby oglądania Pitta w kinie, bo codziennie 
widzi go w telewizyjnych newsach i w prasie ilustrowanej. To medialne szaleństwo 
na jego punkcie, które można porównać chyba tylko z tym, co się działo wokół 
księżnej Diany, trwa nieprzerwanie od 1995 roku. Zaczęło się od romansu Pitta 
z Gwyneth Paltrow. Potem pasjonowano się jego małżeństwem z Jennifer Aniston. 
Media zrobiły z nich idealną hollywoodzką parę, a miłość „złotego chłopca” 
i „dziewczyny z sąsiedztwa” się sprzedawała. 
Ale jeszcze lepiej sprzedaje się związek Brada z nieobliczalną Angeliną Jolie. Naj- 
pierw media zastanawiał się, czy tych dwoje łączy romans? Potem spekulowały, 
czy Jolie doprowadziła do rozpadu małżeństwa z Aniston? Skorzystał na tym film 
„Mr. 6 Mrs. Smith" z Pittem i Jolie. Publiczność pobiegła do kin, żeby na własne 
oczy zobaczyć początek ich romansu. Film zarobił blisko 470 milionów dolarów. 
Szaleństwo osiągnęło apogeum, kiedy okazało się, że Jolie i Pitt będą mieli dziecko. 
W tym medialnym zgiełku przepadła rola Jesse'ego Jamesa, z której Pitt jest tak 
bardzo dumny. W USA wpływy z kin wyniosły zaledwie cztery miliony dolarów, ana 
świecie — 15 milionów. Nie zwrócił się nawet 30-milionowy budżet. 
Redford, kiedy miał dosyć jednako- 
wych ról i medialnego zgiełku, robił 
sobie wakacje od aktorstwa. Pitt też 
próbuje tego sposobu. 
Po „Rzece życia” wyjechał do Amster- 
damu. Wynajął mieszkanie nad kana- 
tem i zwiedzał miasto. Kiedy wrócił 
do Stanów Zjednoczonych, wystąpił 
w „Kalifornii” (1993) oraz „Prawdzi- 
wym romansie” (1993). W obu fil- 
mach zagrał przeciwko swojemu wi- 
zerunkowi. W „Kalifornii” był so- 
cjopatą i wielokrotnym mordercą, 
a w „Prawdziwym romansie” — kom- 
pletnie przymulonym ćpunem. 
Dłuższą, bo blisko trzyletnią 
przerwę Pitt zrobił sobie w 2002 
E] roku. Poczuł kryzys wieku średniego. 
Szukał odskoczni, Stała się nią firma 
producencka — Plan B. Pitt założył ją 
w 2002 roku razem z Jennifer Anis- 
El ton. Kiedy się rozwodzili, w zamian za 
większość udziałów w Planie B oddał 
Aniston luksusową posiadłość w Los 
Angeles. 
Zabawa w producenta filmowego wy- 
raźnie go kręci. Pewnie dlatego, że 
dzięki niej może brać udział w projek- 
tach, jakie są dla niego — jako aktora 
- często poza zasięgiem. Plan B był 
współproducentem „Charliego i fa- 
bryki czekolady” Tima Burtona, „Bie- 
gając z nożyczkami” Ryana Mur- 
phy'ego, a także „Infiltracji” Martina 
Scorsese, amerykańskiej wersji „In- 
fernal Affairs" (Pitt przebił Harveya 
Weinsteina w walce o prawa do ekra- 
nizacji). „Wybieram te filmy, które 











32 FILM październik 2008. 






chciałbym mieć w swojej kolekcji DVD” 
— mówi o producenckich preferenc- 
jach. Oczywiście, firma angażuje się 
również w te produkcje, w których Pitt 
gra (m.in. „Troja” czy „Zabójstwo Jes- 
se'ego Jamesa..."). 

Robert Redford od wizerunku „złotego 
chłopca” uwolnił się dopiero po sześć- 
dziesiątce. Brad Pitt (rocznik 1963) musi 
więc uzbroić się w cierpliwość. Na razie 
uczy się wykorzystywać zainteresowanie, 
jakie budzi w mediach jego życie prywat- 
ne. Posługuje się nim dla promowania 
działalności charytatywnej i społecznej, 
Jeszcze niedawno uważał, że jako aktor 
powinien wypowiadać się wyłącznie na 
tematy związane z kinem. W 1997 roku 
powiedział w wywiadzie dla magazynu 
„Time”: „Reporterzy pytają mnie, co mo- 
im zdaniem Chiny powinny zrobić 
w związku z Tybetem? A kogo obchodzi 


moje zdanie na ten temat?! Jestem tylko 
p...nym aktorem! Mam dostarczać lu. 
dziom rozrywki”. 
Ostatnio zmienił jednak zdanie, na co na 
pewno wpływ miała znajomość z Jolie. 
Teraz dużo i chętnie mówi o Trzecim 
Świecie. Finansuje tamtejsze szpitale. 
Promuje fundację „Not on Our Watch”, 
którą założył razem z George'em Gloo- 
neyem, Mattem Damonem i Donem 
Cheadle'em. Fundacja zbiera pieniądze 
m.in. na pomoc dla uchodźców w obo- 
zach w Darfurze. 
Pitt propaguje też ekologiczny styl ży- 
cia. Ma obsesję na punkcie tzw. eko- 
logicznych domów. Chce je budować 
w Nowym Orleanie — w tej części mia- 
sta, która została najbardziej zniszczona 
przez huragan Katrina i powódź. Ogłosił 
nawet konkurs na projekt takiego domu 
i przeznaczył 100 tysięcy dolarów na 
nagrody. 

Elzbieta Ciapara 
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Jego ulubionym filmem jest 


„Planeta małp" z 1968 roku 
z Charltonem Hestonem 
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w roli głównej. Ale, jak LATA 
o oałari ER To Angelina zaraziła go lotniczą pasją, Tak jak ona, zrobił licencję 4 
wszystkie pięć: a pilota. Posiadają prywatny samolot - wart 360 tys. dol. Cirrus 

kultowego cyklu sxi-f. SR 22. Nie trzeba dodawać, że jest najszybszy w swojej klasie. 

PROJEKTUJE 


Jego sympatia do motocykli jest 
zrozumiała - tylko z kaskiem na 
głowie pozostaje nierozpoznawalny. 
A tonieliczne momenty, kiedy nie 
musi przejmować się paparazzi. 





Jest zafascynowany 
architekturą i designem. 
Sam projektuje wnętrza 

| meble w swoich do- 
mach. Zaprojektował 

też obrączki ślubne dla 
siebie i Jennifer Aniston. 


Rzucił dla Angeliny Jolie. 
Wcześniej próbował wielokrot- 
nie, ale bez powodzenia. 
Angelina postawiła mu 
ultimatum: fajki albo seks. 





PODZIWIA = 
Twierdzi, że aktorki 
wcale nie muszą być 
seksbombami, aby 

robić wielkie wrażenie. 
Jako przykład 
przywołuje Dianne 
Wiest, którą uznaje za ; 
OROUERZYCNAŃ 

na ekranie. 


UŻGWZYZZEJĄ 
Razem z Angelina postano- CZYTA 
wili zarnieszkać w Europie. Ulubionym pisarzem Pita jest Cormac 
Kupili dom na Riwierze MeCarthy - autor m.in. powieści „Rącze 
Francuskiej. Na terenie po- kanie”, „Droga” i „To niejest kraj dla starych 
EESCOEWYCNI ludzi”. Według tej ostatniej bracia Coen 
w Brignoles znajduje się | wyreżyserowali film, który stał się fawory- 
zioro, Sąsiada- tem tegorocznego rozdania Oscarów. 
UŁOŻY WEJ 
DOTSWEL 
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UWODZI 

Raczej nie jest playboyem. 
Dotychczas związany był 
głównie z aktorkami: Ju- 
lette Lewis, Gwyneth Pal- 
traw i Jennifer Aniston (byli 
małżeństwem przez prawie 
5lat]. W 2005 roku roz- 
wiódł się dla Angeliny Jolie. 








XX losangeles 


Jak twierdzi, ojcostwo to 
jego powołanie. Dlatego chce 
mieć dużo dzieci. Na razie ma 
ich sześcioro. Troje własnych 
i troje adoptowanych. 
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FUKS 


Hollywood to od zawsze wy- 
marzone miejsce dla dojrzałego, białego, 
utalentowanego mężczyzny. Ani aktorzy, 
ani tym bardziej reżyserzy, scenarzyści 
czy producenci nie muszą sobie zawracać 
głowy swoim wiekiem. Jeśli okaże się, że 
mają talent i pomysły, nie będą też narze- 
kać na brak zajęcia. 

Co innego kobiety. Te będą miały nie tyl- 
ko szczęście, jeśli trafią się im interesują- 
ce pierwszoplanowe role (główne są 
rzadkością, ale do tego muszą się spie- 
szyć), Każdy dzień przybliża je do magicz- 
nej czterdziestki —to wiek, w którym hol- 
lywoodzka aktorka zostaje emerytką. 
Oczywiście, może grać epizody, rólki żon, 
matek lub babć. Ale ambitne aktori 

i gwiazdy liczące na trwałą karierę, wkra- 
czając w wiek średni, muszą się pogodzić 
z brakiem ciekawych propozycji. 











PANI JEST ZA STARA 

Wszystko to za sprawą seksizmu, który 
może tlumaczyć niewielką liczbę ko- 
biet we wszystkich filmowych zawodach 
w Hollywood, a także proporcjonalnie 
o wiele mniejszą liczbę ról dla kobiet 
w filmach, ale również z powodu age- 


336 FILM październik 2008 


Aktorki 


scenarzystki, 

reżyserki mówią 
od kilku dekad 
o seksizmie 
1 agelzmie 
W Hiollywood. 
A Fabryka Snów, 
a raczei rządzący 

w niej mężczyźni 

nie sobie z tego 
nie robią. 
Dlatego 


akKtorKi 
i producentki wzięły 
sprawy w swoie 


października do 
polskich kin 
wchodzą „Kobiety”! 





-Anita Zuchora 


izmu, czyli nierównego traktowania ze 
względu na wiek. 

Na oba zjawiska narzeka większość holly- 
woodzkich gwiazd. „Producenci nie wie- 
dzą, co ze mną zrobić. Nie mam 20 lat, 
ani 30 — mówi Demi Moore (46). — A nikt 
nie pisze istotnych ról dla kobiet po czter- 
dziestce. Czy jest coś dziwnego w tym, że 
nie mam ochoty na role matek czy żon?”. 
Jennifer Aniston (39) podobnie ocenia sy- 
tuację na rynku komedii: „Wszystkie takie 
filmy zawsze są pomyślane jako męskie 
»one man show«. Czy gdyby kobieta za- 
grala główną rolę w komedii, film prze- 
stałby być śmieszny?”. O swoją przy- 
szłość już niepokoi się 23-letnia, uznawa- 
na za ikonę seksu Scarlett Johansson: 
„Kino to przemysł zdominowany przez 
mężczyzn. Kobiety, które przestają być 
symbolem seksu, natychmiast tracą zain- 
teresowanie producentów. Obawiam się, 
że mnie też to czeka”. 

Wydaje się, że obawy Johansson nie 
są bezpodstawne. Ulubionym tematem 
mężczyzn scenarzystów, tak samo jak 
mężczyzn pisarzy i mężczyzn reżyserów, 
pozostają oni sami. A aktorkom, mimo 
protestowania przeciwko swojej słabszej 
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ilm.| ZJAWASKO 





pozycji, przez lata nie udaje się zmienić 
sytuacji. Nadal kolejne pokolenia nagra- 
dzanych artystek odchodzą z zawodu po 
osiągnięciu wieku średniego. Niektóre 
z nich nie chcą się przyznawać do rzeczy- 
wistych powodów swoich decyzji 

Pokazał to wyreżyserowany w 2002 roku 
przez aktorkę Rosannę Arquette i pokaza- 
ny w Cannes dokument „Searching for 
Debra Winger” („Szukając Debry Win- 
ger”). Arquette, zainspirowana decyzją 
trzykrotnie nominowanej do Oscara Win- 
ger o odejściu z zawodu po trzydziestce, 
zapytała 34 znane aktorki o losy ich karie- 
ry od momentu, kiedy wkroczyły w wiek 
średni. Większa część bohaterek skupiła 
się na przyczynach rodzinnych lub po pro- 
stu przyznawała się do strachu przed sta- 
rzeniem się 

Szansą dla tych dojrzałych aktorek, które 
łatwo się nie poddają, są role w filmach 
0 kobietach i dla kobiet, najczęściej napi- 
sane i reżyserowane przez kobiety. Jednak 
i takich filmów nie kręci się zbyt wiele 
Te z ostatnich 20 lat można szybko poli- 
czyć: „Stalowe magnolie” (1988), „Sma- 
żone zielone pomidory” (1991), „Thelma 
i Louise" (1991), „Małe kobietki” (1994) 
„Skrawki życia” (1995), „Zmowa pierw- 
szych żon” (1996), a ostatnio filmowa 
wersja „Seksu w wielkim mieście” czy 
„Mamma Mia!” 

Zmaskulinizowane Hollywood (z 250 naj- 
lepiej zarabiających amerykańskich fil- 
mów w 2007 roku tylko 6 proc. wyreżyse- 
rowały kobiety, w 2005 było to 7 proc., 
a w 1998 — 9 proc.) nielatwo przekonać do 
produkcji skierowanych do kobiet. Powód 
jest prosty. Mimo że kobiety stanowią po- 
łowę populacji, nadal — zgodnie z badania- 
mi — unaje się, że widz kinowy w Ameryce 
to mężczyzna w wieku od 16 do 24 lat. 
To, jak trudno jest dzisiaj namówić Holly- 
wood na film o kobietach z kobietami w ro- 
lach głównych, świetnie obrazuje historia 
realizowania „Kobiet”. Doprowadzenie do 
powstania tego filmu zajęło Diane English 
— ostatecznie reżyserce, producentce i sce- 
narzystce projektu — 14 lat! 








KOBIECY FILM TO NIE INTERES 

Wszystko zaczęło się w 1994 roku, kiedy 
dwie odnoszące sukcesy aktorki — Julia 
Roberts i Meg Ryan — postanowiły wystą- 
pić w duecie. Obie były wtedy na topie 
- filmy z ich udziałem przynosiły ponad 
100 min dolarów zysku, a one same do- 
stawały za rolę po 8 mln. Nie tylko im wy- 
dawało się wtedy, że to pulap ich możli- 
wości. Razem podpisały więc umowę ze 
studiem New Line Cinema. Miały być pro- 
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W Hollywood oprócz 
kilku megagwiaza, takich 
jak Meryl Streep czy 
Julia Roberts , są jeszcze 
setki aktorek, Niestety, 
większość z nich kończy 
karierę po trzydziestce 


ducentkami i odtwórczyniami dwóch naj- 
ważniejszych ról w remake'u „Kobiet” 
— komedii opowiadającej o damskiej przy- 
jaźni i wyreżyserowanej w 1939 roku 
przez George'a Cukora 

Scenariusz miała zaadaptować Diane En- 
glish, jako scenarzystka wyróżniona nagro- 
dą Emmy za serial CBS „Murphy Browm”, 
który przez 10 lat cieszył się powodzeniem. 
„Pomysł na film bez mężczyzn wydawał mi 
się zabawny — mówi English. — Poza tym, 
w oryginale Cukora znalazło się mnóstwo 
dość przestarzałych teorii o pozycji kobiet 
w spoleczeństwie, dlatego unowocześnie- 
nie tamtego scenariusza wydawało się 
uzasadnione”. Na reżysera wybrano Jame- 
Sa L. Brooksa. W pierwszej obsadzie znala- 
zły się także Candice Bergen, Blythe Dan- 
ner i Marisa Tomei. 

Kiedy ekipa spotkała się w 1996 roku 
w siedzibie Sony Pictures, aby omówić 
stan przygotowań do projektu i scena- 
riusz, wydawało się, że wszyscy zaintere- 
sowani są zgodni. Wtedy jednak pojawiły 
się problemy: obydwie producentki —i Ro- 
berts, i Ryan — chciały zagrać tę samą rolę. 
Aby zadowolić obie gwiazdy, English spę- 








dziła rok na dokonywaniu zmian w scena- 
riuszu. Brooks odszedł w 1997 roku, kiedy 
dostał propozycję wyreżyserowania „Le- 
piej być nie może”, i nigdy nie powrócił do 
rozmów o „Kobietach”. A Roberts, która 
w międzyczasie dostała Oscara i jej gaże 
wzrosły do 20 min dolarów, stała się za 
droga. „Przez wszystkie lata moich starań 
utrzymywałyśmy kontakt — mówi English. 
— Ale nigdy nie było dobrego momentu, 
żeby przystąpić do pracy”. 

W 2001 roku scenarzystka uznała, że nie 
będzie dłużej zabiegać o zainteresowanie 
reżyserów i zrealizuje film sama: „Uzna- 
łam, że to jedyny sposób, żeby ten film 
w końcu powstał”. Teraz potrzebowała już 
tylko studia, które zainwestuje w produk- 
cję. Zredukowała też budżet z 30 do 20 
mln dolarów. Ale chodzenie od studia do 
studia nie przynosiło efektów. „Każda 
wątpliwość, odłożenie terminu czy odmo- 
wa sprawiała, że mój upór rósł. Nakręce- 
nie tego fimu stało się moją misją”. Prze- 
konywała producentów do projektu filmu 
o kobietach i przywoływała przykłady 
sukcesów „Zmowy pierwszych żon” czy 
„Stalowych magnolii”. „Za każdym razem 











słyszałam, że sukces tych filmów to był 
fuks” — wspomina 

Kolejną decyzją była rezygnacja z Holly- 
woodu. Film miał powstać niezależnie. 
Nieoczekiwanie sojuszniczką English jako 
producentki została Victoria Pearman 
— prezeska firmy producenckiej Micka Jag- 
gera. Razem zaproponowały zrealizowanie 
filmu firmie Picturehouse — ustalona obs: 
da z Meg Ryan, Annette Bening, Candice 
Bergen, Debrą Messing, Jadą Pinkett 
Smith, Evą Mendes i Bette Midler stanowi- 
ła mocny argument w negocjacjach 
Ostatecznie film powstał za 16 min dola- 
rów, a sukces tegorocznych produkcji dla 
kobiet — „Seksu w wielkim mieście” i mu- 
sicalu „Mamma Mia!” — spowodował, że 
firma Warner Bros., która przejęła Pictu- 
rehouse, dołożyła 25 min dolarów na re- 
klamę oraz większą liczbę kopii, tak aby 
„Kobiety” mogły pojawić się w 2 tys. kin 
w Stanach Zjednoczonych, podobnie jak 
„Seks w wielkim mieście”, a nie w 500, 
jak wcześniej planowano. English jest do- 
brej myśli: „Nawet jeśli film przyniesie 
tylko część zysków, jakie wypracował »Sex 
w wielkim mieście«, będę zadowolona. 








Mam nadzieję na 9-, 10-milionowy weck- 
end otwarcia”. Jej nadzieje już się spełni- 
ły. Podczas pierwszego weekendu wy- 
świetlania „Kobiety” zarobiły w Stanach 
ponad 10 mln dolarów. Ale po tylu latach 
uporczywych starań o ich zrealizowanie 
już sam fakt, że film powstał, wydaje się 
wielkim sukcesem. 

Jednak Diane English nie zamierza na tym 
zakończyć. Już przygotowuje się do adap- 
tacji feministycznego bestsellera z 1973 
roku — książki Eriki Jong „Strach przed la- 
taniem”. „Jestem przygotowana na to, że 
może być równie trudno, jak z »Kobieta- 
mie” — przyznaje. Oby nie. Wtedy premie- 
ra odbyłaby się w 2022 roku. 





SZANSA NA ZMIANĘ 

Jak widać, zrealizowanie kobiecego filmu 
w Hollywood wymaga nadludzkiego upo- 
ru. Zabrakło go choćby Goldie Hawn, 
Bette Midler i Diane Keaton, które nacis- 
kały na Paramount Pictures, aby nakręcić 
sequel wielkiego kobiecego przeboju 
z 1996 roku —„Zmowy pierwszych żon”. 
Niestety, studio nie chciało z nimi o tym 
rozmawiać. 








film] ZIAWASKO 


SUKCES KOBIETY 








Pewnie dzisiaj mają czego żałować, bo 
jednak sukces ostatnich dwóch kobiecych 
produkcji — „Seksu w wielkim mieście” 
(152 min dol.) i filmu „Mamma Mia!” (124 
min dol.) — pokazuje, że z damską widow- 
nią warto się liczyć. Zdają sobie z tego 
sprawę reżyserzy w Europie, którzy dość 
chętnie kręcą filmy o kobietach. 
W ambitnych i udanych produkcjach z ko- 
bietami w rolach głównych celują Anglicy. 
Wystarczy wymienić te z ostatnich lat: 
„Lawendowe wzgórze” (2004) z dwiema 
74-letnimi damami — Judi Dench i Mag- 
gie Smith, „Dziewczyny z kalendarza” 
(2003), „Notatki o skandalu” (2006) z Judi 
Dench, czy wreszcie „Królową” (2006) 
2 63-letnią Helen Mirren. Wydaje się, że 
brytyjskie aktorki nie muszą się niepokoić 
o swoją przyszłość. Zapewne to jeden 
z powodów, dla których mniej intensyw- 
nie korzystają z chirurgii plastycznej. 
Fantastycznie o kobietach opowiada Hisz- 
pan Pedro Almodóvar. Wystarczy wymie- 
nić „Wszystko o mojej matce” (1999) czy 
„Nolver” (2006), którego cała kobieca eki- 
pa otrzymała nagrodę w Cannes. Francus- 
kiego honoru w kobiecym kinie broni 
Franęois Ozon. Jego „8 kobiet” (2002) 
z Catherine Deneuve, Isabelle Huppert, 
Emmanuelle Bóart, Fanny Ardant, Virgi- 
nie Ledoyen, Ludivine Sagnier i Danielle 
Darrieux czy „Basen” (2003), w którym 
wystąpiły Charlotte Rampling i Ludivine 
Sagnier, to hołdy złożone aktorkom. Także 
rym dojrzałym. 
Ostatnio filmy o kobietach, także dojrza- 
1ych, pojawiły się w Polsce. Dorota Kędzie- 
rzawska nakręciła „Pora umierać”, przy- 
c polskiemu kinu dawną gwiazdę 
— Danutę Szaflarską, a debiutantka Izabela 
Szylko obsadziła w „Niezawodnym sys- 
temie" dawno niewidzianą 85-letnią Alinę 
Janowską. Osobnym zjawiskiem okazała 
Się komedia Tomasza Koneckiego i Andrze- 
ja Saramonowicza „Lejdis”. Jej sukces ka- 
Sowy nie tylko dowiódł, że kobiety w Polsce 
chcą filmów o sobie, ale również pozwolił 
kilku dobrym polskim aktorkom pokazać 
się na ekranie w rolach innych niż te, które 
dostawały dotychczas. 
Jak mówi reżyserka „Kobiet”, Diane En- 
glish, jest tylko jeden sposób na zmianę 
proporcji w amerykańskim (i nie tylko) ki- 
nie oraz sprawienie, aby zainteresowało 
się ono kobietami w różnym wieku: „Mo- 
żecie głosować swoimi portfelami. Za- 
miast narzekać, że nie macie na co iść do 
kina, nie ignorujcie tych niewielu kobie- 
cych filmów, które się pojawiają” 

Anita Zuchora 
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ZMOWA PIERWSZYCH ŻON 
Jeden z najbardziej 
optymistycznych 

i pozytywnych 

filmów kobiecych. 

Plus rewelacyjne trio: 
Goldie Hawn, Diane Keaton 
i Bette Midler. 


DZIEWCZYNY 
Z KALENDARZA 
Brytyjsko-amerykańską ko- 
medię o paniach z Yorkshire, 
które zdecydowały się pozo- 
wać nago do zdjęć w kalen- 
darzu, łatwo odczytać jako 
protest przeciwko pomijaniu 
kobiet w średnim wieku. 
Protest przewrotny 
dinteligentny. 


ROZWAŻNI 
IROMANTYCZNI 

- KLUB MIŁOŚNIKÓW 
JANE AUSTEN 
Amerykański hołd dla 
wiecznie inspirującej Jane 
Austen, pisarki lubianej nie 
tylko przez kobiety. Jak za- 
wsze w filmach kobiecych, 
jednym z głównych wątków 





SEKS W WIELKIM MIEŚCIE 
Filmowa wersja przygód 
czterech przyjaciółek 

z Manhattanu jest 

o wiele mniej radykalna 
niż telewizyjny pierwowzór. 
Ale itak film byl jednym 

z tegorocznych przebojów 
kasowych. 






FOTO: EVERETT COLLECTION(EAST NEWS, DR 
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nie mam pełnego pokrycia. Dlatego jestem taki 

ostrożny i dlatego o żadnym tajdaku nie powiem, 
ZAIN OTANADNALAIOAY 

nie jest. Nawet jeśli czegoś złego nie zrobiłem, to może 
ZY DUALZ WY TZAUNTE UIAA ZACZ 

do tego zdolny” - mówi Krzysztof Zanussi, którego czarna 
komedia „Serce na dłoni” jest właśnie w kinach 





Rozmawia: Jacek Rakowiecki 


ZWOLNY 


DO WSZYSTKIEGO 


W SENSIE MATERIALNYM I MORALNYM 





Jacek Rakowiecki: Zacznę, oczywiście, od 
Doroty Rabczewskiej. Ale zupełnie inaczej 
niż dotychczas prawie wszystkie polskie 
media. Gdy usłyszałem o jej angażu do 
„Serca na dłoni”, pomyślałem, że nie szuka 
pan taniej sensacji, bo akurat pan wcale jej 
szukać nie musi, ale ma pan jakiś bardzo 
istotny cel. I rzeczywiście. Z całą odpowie- 
dzialnością stwierdzam, że pomysł na Dodę 
w „Sercu...” to najlepszy koncept w całym 
filmie. A puentująca jej drugie pojawienie 
się na ekranie kwestia głównego bohatera, 
Konstantego, „Każdy może się zmienić..." 
to kwintesencja tego filmu. Szalenie prze- 
wrotna kwintesencja. | dość szokująca, bo 
w moim odczuciu niesłychanie cyniczna. 

Krzysztof Zanussi: Raczej ironic: 
z na niż cyniczna. A w dodatku. 

przecież naprawdę każdy może 
się zmienić. 








JR: Na właśnie. Według mnie pan mówi: 
„każdy może się zmienić”, a równocześnie 
całym tym filmem komentuje: „nie wierzcie 
w tę bujdę”. 

KZ: Ja nie mam takiego radykal- 
|. nego spojrzenia. Przeciwnie, jest 

we mnie trochę optymizmu, który 
wynika z mojego oglądu życia. Może to 
dlatego, że czuję w sobie ogromny opór 
wobec determinizmu, w którym całe mo- 
je pokolenie wychowywano. Dlatego od- 
krywanie wolności było dla mnie odkry- 
waniem zakazanej wiedzy o tym, że nie 
musimy być tacy, jakimi kształtuje nas 
świat, rodzice, społeczeństwo, stosunek 
do środków produkcji. Wszystko to są bar- 
dzo ważne czynniki, ale nieprzesądzające 
o niczym. Wierzę w to bardzo głęboko. 





JR: Pański bohater, Konstanty, grany przez 
Bohdana Stupkę, to oligarcha, mafioso, 


właściwie bandyta, choć niepozbawiony 
pewnego wdzięku, ogłady i indersztuby. 
Alei jeszcze ktoś - właściwie diabeł. 
Świadczy o tym już sam fakt umowy, którą 
zawiera z chłopakiem, bo to jest po prostu 
cyragraf. W dodatku Konstanty chce jesz- 
cze odkryć sposób, w jaki może najbardziej 
zaszkodzić ludziom... Wszystkim ludziom. 
Trudno o coś bardziej diabolicznego. 


KZ: Oczywiście. To było głęboko 
zamierzone. 


JR: Czy w takim razie Konstanty to ktoś 
idealnie na antypodach pańskiej postawy, 
ktoś całkowicie inny niż pan? 

KZ: To byłoby za śmiałe czynić ta- 
zĄ kie wyznania. Nie ma zła, wobec 

którego można by się zdystanso. 
wać ze stuprocentową pewnością. Jeśl 
ktoś, tak jak ja, jako dziecko i człowiek do- 
rastający napatrzył się na stalinizm, nie 
może ufać sobie, tak jak w ogóle nie może 
ufać człowiekowi. Musi zdawać sobie 
sprawę ze strasznej ludzkiej słabości i nę- 
dzy. Dlatego tak mierzi mnie chojrakowa- 
nie współczesnego pokolenia, żyjącego po 
prostu jak w puchu. Ci młodzi różnymi 
ustami mówią mojemu pokoleniu o komu- 
nizmie: „Jak wyście mogli tak się dać 
wdeptać w ziemię. Ja na waszym miejscu 
to po prostu bym się nie dał”, Bo to tylko 
znaczy, że oni nic nie wiedzą o ludziach, 
nic nie wiedzą nawet o sobie, nie wiedzą, 
do czego sami są zdolni, kiedy się prze- 
straszą, kiedy będą się bali. I zresztą wi- 
dzę, jak już dziś potrafią sprzedawać swo- 
je poczucie godności, na przykład śmiejąc 
się do rozpuku z marnych dowcipów swo- 
jego marnego szefa. I to wtedy, gdy nie 
walczą choćby o jakieś swoje ważne po- 
trzeby bytowe. 














1 dlatego też nigdy nie powiem, że „zło to 
nie ja”. Bo nie chcę być wyznawcą znanej 
nam i bardzo dziś w Polsce popularnej he- 
rezji ludzi prostych, która polega na dele- 
gowaniu zła wyłącznie do innych: „Oni są 
wszystkiemu winni, a my — dobrzy. Woła- 
my »alleluja!« i idziemy do przodu”. I dla- 
tego nigdy nie postawię się na antypo- 
dach Konstantego, bo to by było nędzne 
Jego zło też może mi się w pewnych wa- 
runkach przydarzyć, choć, oczywiście, nie 
chcę dać na to przyzwolenia. 

Moje życie to czek, na który aż do śmierci 
nie mam pełnego pokrycia. Dlatego jes- 
tem taki ostrożny i dlatego o żadnym łaj- 
daku nie powiem, że jest tak do końca ode 
mnie inny. Bo tak do końca nie jest. Nawet. 
jeśli czegoś złego nie zrobiłem, to może 
kiedyś pomyślałem. A to może być sygnał, 
że też jestem do tego zdolny. Stąd zresztą 
inne słowa Konstantego z „Serca...”: „Jes- 
tem zdolny do wszystkiego w sensie ma- 
terialnym i moralnym”. Niby żartobliwe, 
ale powinien je sobie do serca wziąć każ- 
dy. „Bo jesteś zdolny do wszystkiego. 








JR: Może jednak dziwić ten pański lęk przed 
tym, że nagle można wszystko w swoim ży- 
ciu unicestwić, przegrać jedną — jak pan kie- 
dyś powiedział - „przewrotką” w życiuko- 
goś, kto właśnie mozolną, wieloletnią pracą 
zdobył w zasadzie wszystko: setki nagród, 
status materialny, pozycję mistrza i mędrca.. 
KZ: Bo o zagrożeniu może mówi 
kompetentnie właśnie ten, który 
już się nie broni. Gdybym był fru- 
stratem, gdyby mi się nie powiodło, to 
bym zwalał wszystko na innych. Tymcza- 
sem mi się bardzo powiodło. Co gorsza, 
dochodzę już do takiego wieku, kiedy ze 
zdziwieniem spostrzegam, że w życiu już 
niewiele jest przede mną. Może być jesz- 
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cze dużo większy czerwony dywan, może 
być dużo większa nagroda, coś może być 
dwa razy, trzy razy większe, ale to tak na- 
prawdę jest ciągle to samo. Dopiero z tej 
perspektywy widać całą tę egzystencjal- 
ną nędzę, że w tym życiu nie ma miejsca 
na takie łatwo rozumiane szczęście. To 
jest zresztą motyw bardzo religijny. Mam 
bardzo jasne poczucie ideału, ponieważ 
wiem, że jest on nieosiągalny. 


JR: Mówiąc potocznie, jest pan bardzo 

głębokim pesymistą. 

7. KZ: Zupełnie nie! Bo pesymizm to 
już jest droga rozpaczy i załama- 
nie wiary w to, że jakieś dobro 

w ogóle jeszcze istnieje. A ja jestem pe- 

wien istnienia dobra i przez to w jakiś spo- 

sób jestem wyzwolony. 








JR: Navigare necesse est... 
7 KZ: Takie jest życie i żyć należy. 
Tojest jakieś zobowiązanie. 





JR: Pozostanę jednak przy słowie „pesy- 
mizm”, bo zaskoczyło mnie - w kontekście 
pańskich odniesień religijnych - że potrafił 
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zyciu nie ma miejsca 
na łatwo rozumiane 
szczęście. Mam bardzo 
„jasne poczucie idealu, 
ponieważ wiem, 

że jest on nieosiągalny 


pan kiedyś powiedzieć: „„Ja w człowieka 
nie wierzę. Wydaje mi się, że wierzę 
w Boga. W człowieka — w żadnym wypad- 
ku, a już najmniej w siebie”. Dla mnie, 
człowieka niewierzącego, brzmi to tak, 
jakby kwestionował pan samą istotę 
chrześcijaństwa. 

7. KZ: Zupełnie nie 


4 


JR: Niewiara w człowieka? Przecież 
człowiek jest na obraz i podobieństwo boże. 
7 KZ: Ale niedoskonałe. 


BL 


JR: Aż tak niedoskonałe, że nie można 
w niego wierzyć? 
1 KZ: Ja raczej przestrzegałbym 
©© przed tym. Wielkie ideologie XX 
wieku polegały na wierze w czło- 
wieka i ja dlatego tę wiarę kontestuję. 





JR: Ale wobec ekstremalnych wyzwań 
XX wieku - choćby w łagrach — jedni ludzie 
upadali lub szmacili się, a inni zdawali 
najbardziej heroiczne egzaminy. 








7 KZ: Moje przeżywanie świata po- 
lega na przekonaniu, że życie jest 
oparte na bardzo chwiejnej rów- 

nowadze. Cała przyroda tak funkcjonuje, 

że życie jest raczej wyjątkiem niż regułą. 

Kiedyś w moim domu masowo wyroiły się 

muchy. I wszystkie — kilka tysięcy — zginę- 

ły. Przeżyło kilka i to wystarczy, żeby gatu- 
nek trwał. 


JR: Trochę demagogicznie, ale przywołam 
Jana Pawła li, którego wiara w Boga - jak 
sądzę - opierała się właśnie na głębokiej 
wierze w człowieka. 

7. KZ: Znałem go — myślę, że dość 
dobrze — i mogę powiedzieć, że na 
pewno głęboko wierzył w Boga, co 

w świecie kościelnym jest oczekiwane, ale 
niekoniecznie gwarantowane. Natomiast 
jego świadomość ludzkiej nędzy była na 
pewno ogromna i wielokrotnie tą świado- 
mością się dzielił, aczkolwiek wiedział, że 
człowiekowi dana jest szansa. W „Sercu 
na dłoni" ironicznie, ale jednak przypomi- 
nam to właśnie — że można się zmienić. 


JR: Powiedział pan kiedyś frazę - zna- 
mienną w kontekście pańskich wyjaśnień, 


że nie jest pan pesymistą - „garniturem 
krawatem bronię się przed światem”. 

To mi brzmi jak sposób na obronę przed 
pewnymi aspektami kontaktów z bliźni 
Taki „półpancerz praktyczny”. Czy pański 
pogląd na kondycję człowieka nie jest ta- 
kim „półpancerzem” wobec najgroźniej- 
szego pytania naszej egzystencji: czy życie 
ma w ogóle sens? 

7. KZ: Widzę wokół siebie ogrom- 
4 ną liczbę ludzkich katastrof. Gdy 

spojrzę w lata minione, widzę, że 

najgorzej na życiu wyszli łatwi optymiści 
(byłymi idealistami w ogóle wybrukowa- 
ne jest piekło), ci, którzy byli bardzo pło- 
mienni, a nie bardzo ukorzenieni. A dziś 
mamy ideologię konsumizmu, w myśl 
której każdy mówi, że jest mu dobrze i że 
w ogóle jest fajnie. Jeśli tylko mam co do 
garnka włożyć, to już jest dobrze, a jeśli 
jeszcze mogę coś kupić, to już jest świet- 
nie. Nieprawda. Życie jest zawsze drama- 
tyczną próbą, tak jak uczy cała moja kul- 
tura i historia, i nie można życia dedrama- 
tyzować i mówić, że jest fajnie i łatwo. Ani 
tak nie jest, ani tak nie będzi 
Ale to jeszcze nie jest pesymizm. Pesy- 
mizm pojawia się wtedy, kiedy człowiek 


przekracza próg rozpaczy — to znaczy, gdy 
wie, żenie może być lepiej i nic nie ma po- 
za tym, tylko czerń i pustka. Tymczasem 
chodzi mi o to, by nie godzić się z łajdac- 
twem świata, z niesprawiedliwością, któ- 
ra jest wszędzie, z cudzym cierpieniem; 
by przyjąć do wiadomości, że nawet gdy 
mnie teraz nic nie boli, tylu innych zwija 
się dzisiaj z bólu. Ciężko jest z tym żyć, ale 
nie można na to zamykać oczu. 

Głupek zamyka oczy. Temu głupkowi 
wystarczy, że jak się raz zabawi i jest 
mu dobrze, to nie warto mówi i 
w człowieka nie ma co wierzyć, ani 
szczęśliwym nie wypada naprawdę być. 

Natomiast jeśli jest chociaż cień nadziei 
(bo pewności na pewno być nie może), że 
jednak jest w tym świecie jakiś ukryty 
sens i że może to życie do czegoś prowa- 
dzi, to już jest optymistyczne. I ja takie- 
go optymizmu nie straciłem. Gdybym go 
stracił, to po prostu przestałbym tworzyć. 

1 jeszcze jedno. Gdy ktoś ma pogląd, że 
świat jest bez sensu, to może się nim 
dzielić z innymi i wyć głośno z rozpaczy. 
Albo może zagryzać wargi i trzymać ten 
pogląd dla siebie, bo jeśli inni jeszcze nie 
wiedzą. że jest aż tak żle, to może lepiej 
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żeby jeszcze nie wiedzieli. Bardziej cenię 
to drugie postępowanie. 


JR: Jakdla mnie, ta niewiara w człowieka 
może się brać z perspektywy, w której myśli 
się wyłącznie o pojedynczym życiu. Niby to 
oczywiste, bo tylko takim życiem żyjemy. 
Alejeśli spojrzymy na siebie jako na frag- 
ment procesu, na tych, którzy byli przed na- 
mi ina tych, którzy dopiero będą, to - upie- 
ram się - perspektywa zmienia się na tro- 
chę bardziej jasną. 


KZ: Oczywiście, zawsze jest jakaś 
z potencja w człowieku, który może 

coś lepszego zrobić. Zresztą, na 
mój pogląd wpływa pewnie trochę i to, że 
jestem bezdzietny i wiem, że jestem koń- 
cem jakiegoś cyklu. Wiem też, że w lu- 
dziach jest wiele i pięknych, i szlachet- 
nych rzeczy, ale dla mnie to jeszcze nadal 
nie jest wystarczający powód, żeby ślepo 
wierzyć w człowieka. 





JR: Czy bezdzietność, o której pan wspom- 
niał, nie jest jedną z przyczyn, dla których 
w ostatnich latach z coraz większą inten- 
sywnością zajmuje się pan przyszłością 
właśnie młodych ludzi, młodych filmow- 
ców, którym pan pomaga, ale nie tylko, 

bo znajduje pan wiele czasu na spotkania 
irozmowy z młodzieżą, nawet z najdal- 
szych zakątków Polski? 


KZ: Być może, choć ja to robię już 
z od bardzo dawna, tyle że częściej 

działo się to poza krajem. To praw- 
dopodobnie jest kwestia pewnej dojrzałoś- 
ci. Człowiek sam do końca nie wie, kiedy 
jest czas, by zająć się młodszymi, bo sobie 
zawsze wydajemy się młodzi. Natomiast 
w Polsce od niedawna rzeczywiście odnaj- 
duję z młodymi ludźmi kontakt lepszy ani- 
żeli miałem, powiedzmy, 20 lat temu. 
Wtedy było mi bardzo niekomfortowo, 
gdy wchodzące w życie po 1989 roku po- 
kolenie uwierzyło we wszystkie te głup- 
stwa konsumizmu, w filozofię - umownie 
mówiąc — kolorowych magazynów i agen- 
cji reklamowych, pokolenie, które przeży- 
ło zawrót głowy od wolności i pieniędzy, 
i zupełnie się wykorzeniło. 





JR: Kiedyś krążyła plotka, że ma pan zostać 
polskim ambasadorem w Moskwie. Czy 

w obliczu zadań, jakie dziś stoją przed tą pla- 
cówką, podjąłby się pan takiego wyzwania? 


KZ: Nie podjąłem się go wredy i nie 
z podjątbym się go również dziś, 
choć propozycji ambasadorskich 
miałem kilka i wiem, jak to jest pochlebia- 
jące i ile dobrego na takim stanowisku 
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Wiem, że w ludziach 
jest wiele pięknych 

i szlachetnych rzeczy, 
ale dla mnie to jeszcze 
nadal nie jest 
wystarczający powód, 
żeby ślepo wierzyć 

w człowieka 


można zrobić. Jednak nie straciłem wiary 
w to, co robię na innych polach. A w do- 
datku wiem, że czasem właśnie z powodu 
swojej podstawowej aktywności mogę być 
nazywany ambasadorem metaforycznie. 
Niedawno miałem spotkanie w Muzeum 
Puszkina w Moskwie. Mówiłem Rosjanom 
o Polsce, o Rosji, o nich samych. Obecny 
tam polski ambasador, którego bardzo 
szanuję i bardzo się z nim przyjaźnię, po- 
wiedział mi potem, chwaląc moje wystą- 
pienie: „Ale jako ambasador nie mógłby 
pan już tego mówić” 


JR: Ja pana na ambasadorowanie wcale nie 
namawiam. Ale pan dobrze zna Rosję, aja 


po wybuchu konfliktu gruzińsko-rosyjskie- 
go z rosnącym zaniepokojeniem obserwo- 
wałem antyrosyjską - również w sensie 
kulturowym i cywilizacyjnym — retorykę 
części polskich polityków, którą natych- 
miast pocdchwytywano i po rynsztokowo- 
-szowinistycznej przeróbce rozpowszech- 
niano na przykład na forach internetowych. 


KZ: Dla mnie to zupełnie inny roz- 
z dział wcześniejszego wątku na- 
szej rozmowy o eksternalizacji 
zła, o wypychaniu go poza siebie i lokowa- 
niu wyłącznie w innych. Jeśli teraz polska 
frustracja ulokuje się w Rosjanach, to bę- 
dzie to z naszą stratą. Można bowiem nie 
zgadzać się z różnymi rosyjskimi sposoba- 
mi na urządzenie świata i nawet ich włas- 
nego kraju, ale nigdy nie wolno z innego 
narodu robić czarnego luda. Warto w ta- 
kiej sytuacji być moralizatorem i powie- 
dzieć: zło zawsze siedzi w nas i zostawmy 
sądzenie innych z ich złem, które jest nie- 
wątpliwe, ale to nie oni są przyczyną na- 
szych niepowodzeń. 
Ja, oczywiście, bardzo lubię Gruzję, ale 
też bardzo hamuję swoje uczucia, bo 
uczuć, choć są w życiu czymś ważnym, 
nie można lokować lekkomyślnie. Jeśli 
tak się robi, to się kończy w taki sposób, 
w jaki kończą łatwi ideal 'poczący na 
wietrze jak sztandar hańby: jak cynicy 
w rynsztoku. 





JR: Pan mówi o swej filozofii czy moral- 
ności życiowej odbitej na różne sposoby 
w pańskich filmach i rozumianej, 
nie winy w sobie. Natomiast w polityce, tak 
sądzę, mamy do czynienia też z moralizo- 
waniem, ale poprzez szukanie winy wyłącz- 
nie w innych. Może więc właśnie dlatego 
nie mógłby pan być politykiem? 


KZ: We mnie jest wiele swego ro- 
z dzaju współczucia dla polityków 
wynikającego z tego, że chcą wy- 
konywać czynność, która jest okropna. 
Wprawdzie ja też, robiąc filmy, w jakimś 
stopniu chcę się podobać widzom, ale to 
jest niczym w porównaniu z tym, co mu- 
siałbym robić, gdybym chciał się podobać 
politycznie, Bo polityka to jest, niestety, 
rynek bardzo marnej waluty. Ja mam 
marną opinię o świecie, ale — powtórzę to 
jeszcze raz — przenosić na świat winę za 
wszystkie moje niepowodzenia to jest i ła- 

twe, i niemoralne, i głupie. 
Rozmawiał: Jacek Rakowiecki 








* Navigare necesse est, bitere non est necesse 
fslac.: Żyłowani zą konieczną, 
życie — niekonieczną. 
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Gdyby ułożyć ranking 
największych 
oryginałów wśród 
reżyserów, 

zająłby jedno 
z pierwszych miejsc. 
wygraną miałby 
zagwarantowaną, 
gdyby ktoś wpadł 
na pomysł stworzeni 
listy najbardziej 
kontrowersyjnych 
filmowców. Wszystkie 
iego wady i zalety 
widać także w „Obiecaj 
mi!” (w kinach od 
3 października) 
bieta Ciapara 








Kusturica jest wybuchowy, nieobliczalny, 
pełen pasji. „Bywam impulsywny, może 
głupi, ale zawsze szczery” — mówi o sobie. 
Ale jest też apodyktyczny i narcystyczny. 
Nie znosi sprzeciwu. Kiedy brytyjska cen- 
zura chciała wyciąć z „Życie jest cudem” 
dwusekundowe ujęcie gołębia zjadanego 
przez kota, zagroził, że nie pokaże filmu 
w Wielkiej Brytanii. „Co jest z wami, An- 
glikami? Zabiliście miliony Hindusów 
i mieszkańców Afryki, a martwicie się, jak 
zginął jeden serbski gołąb?” — szydził na 
łamach „The Guardian”. 

Wściekał się też na francuską inteligencję: 
„Mają czelność pouczać mnie w sprawie 
Bałkanów, Jugosławii, Bośni. Mnie, który 
mieszkał na Bałkanach przez 30 lat!”. Nie 
omieszkał powiedzieć, że dzisiejsi francu- 
scy intelektualiści nie dorównują Sar- 
tre'owi czy Malraux. Obwieścił nawet, że 
„ta intelektualna ignorancja doprowadzi 
świat do zguby”. 

Jest egocentrykiem. To on musi być za- 
wsze na pierwszym miejscu, W 1986 roku 
dołączył do kapeli The No Smoking Orche- 
stra (Zabranjeno Pużenje). Zespół zmienił 
nazwę na Emir Kusturica and the No Smo- 
king Orchestra, choć reżyser tylko gra >» 
na gitarze, a tzw. frontmanem jest Nele 
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Karajlić. Ostatnio Kusturica nakręcił film 
dokumentalny o Maradonie, ale to raczej 
on jest jego głównym bohaterem, a nie 
słynny piłkarz. 

Na planie Kusturica jest tyranem. Wymaga 
lojalności i absolutnego poświęcenia dla 
filmu. Potrafi 12 nocy z rzędu kręcić jedną 
scenę, a potem nie wykorzystać z niej na- 
wet sekundy. Trzeba jednak przyznać, że 
jest równie wymagający wobec siebie, jak 
wobec ekipy. 

W filmowym świecie budzi silne emocje. 
W 2005 roku został zaatakowany przez 
amerykańskiego reżysera i aktora Vin- 
centa Gallo: „Kusturica to cholerny idiota 
i egocentryk. Najgorszy reżyser świata. 
Nie znoszę jego filmów”. Reakcja Kustu- 
ricy — jak na niego — była wyjątkowo spo- 
kojna. „Ten facet musi być stuknięty. 
Gdyby robił lepsze filmy, może nie byłby 
taki nerwowy”. 

Jego fanem nie jest też na pewno serbski 
reżyser Goran Paskaljević. Tak jak Kusturi- 
ca, Paskaljević studiował w FAMU (słynna 
szkoła filmowa w Pradze). Ich kariery 
układały się podobnie, choć to Paskaljević 
jako pierwszy odniósł sukces. Kręcili filmy 
na podobne tematy, angażowali tych sa- 
mych aktorów (m.in. Mikę Manojlovicia), 
współpracowali z tym samym scenarzystą 
(Gordanem Mihiciem). Zawodowa rywali- 
zacja przerodziła się w osobistą niechęć. 
W 1998 roku Kusturica robił podobno 
wszystko, by nie dopuścić do projekcji na 
festiwalu w Wenecji filmu Paskaljevicia 
„Beczka prochu” — przygnębiającego zapi- 
su życia w Belgradzie (film jednak pokaza- 
no; dostał nagrodę FIPRESCI). Kusturica 
niby tym zarzutom zaprzeczał, ale jedno- 
cześnie przyznał, że postawił swojemu 
producentowi (który był także producen- 
tem Paskaljevicia) ultimatum: „albo ja, al- 
bo ten świr”. Czym Paskaljević naraził się 
Kusturicy? Oskarżył go o agitowanie na 
rzecz Milośwvicia. 





Kukielka Milosevicia 


Ten zarzut często przewija się przez życio- 
rys Kusturicy. Poza początkowym etapem 
kariery reżyser nie miał dobrej prasy. Kry- 
tykuje się nie tylko jego filmy. Gromy spa- 
dają przede wszystkim na niego samego. 
„Największy zdrajca Bośni”, „przestępca 
wojenny”, „kukiełka Milośevicia”, „sługus 
czetników” — to tylko niektóre z epitetów, 
jakie miał możliwość przeczytać i usłyszeć 
pod swoim adresem. Dla Bośniaków jest za 
mało bośniacki. Dla serbskich nacjonalis- 
tów jest natomiast zbyt bośniacki. 
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świecie 
tylka to co chłodne, jest eool. Ja chcę 
rabić kino, które rozgrzeje widza 


W dzisiejszym racjonalnym 





W latach 90. Kusturica wyzwał nawet na 
pojedynek Vojislava Śeżelja, radykalnego 
ultranacjonalistycznego serbskiego poli- 
tyka. Śeśelj wyzwanie odrzucił, argu- 
mentując, że nie chciałby mieć na sumie- 
niu „naiwnego artysty”. Serbscy nacjona- 
liści mieli Kusturicy za złe krytykowanie 
Milożevicia. Z kolei Bośniacy uważali, że 
Kusturica z Milośeviciem sympatyzuje. 
On sam mówi: „Nie jestem po stronie Mi- 
lośevicia. Jestem po stronie Jugosławii”. 
Kiedy NATO bombardowało Serbię, pytał, 
czy Milośević rzeczywiście wart jest życia 
kilku tysięcy osób, które zginęły w trakcie 
tych nalotów? 

Kusturica często posądzany jest o serbski 
nacjonalizm. Oczywiście, nie zgadza się 
z tymi zarzutami. „Nie uważam, żeby po- 
czucie wspólnoty narodowej było nacjona- 
lizmem” — mówi. W 2005 roku w wywia 
dzie dla „Le Monde" (gazety, z którą naj 
chętniej rozmawia) oświadczył, że nie jest 
nacjonalistą, tylko sprzeciwia się destruk- 
cji swojego kraju. „Godząc się na rozdrob- 
nienie, tracimy siłę i tożsamość”. 
Przypomina, że swój pierwszy film, „Czy 
pamiętasz Dolly Bell?" (1981), nakręcił 
w języku bośniackim. Ale nie da się ukryć, 
że w jego kinie proserbskie akcenty są 
mocne i czytelne. On sam, choć pochodzi 
z Bośni, od lat mieszka w Serbii. Uważa, że 
z państw byłej Jugosławii tylko ona jest 
wielonarodowa, bo reszta krajów została 
etnicznie wyczyszczona. Brał udział w pro- 
testach przeciwko uznaniu niepodległości 
Kosowa, bo — podobnie jak większość Ser- 
bów — uważa je za kolebkę Serbii. 
Kusturica urodził się w rodzinie bośniac- 
kich muzułmanów. Dziś jednak mówi, że 
jego rodzina przeszła na islam tylko po to, 
by przetrwać turecką niewolę. „Wcześniej 
należeliśmy do kościoła prawosławnego 
i nigdy tak naprawdę nie przestaliśmy być 








Serbami” — wyznał trzy lata temu w roz- 
mowie z „The Guardian" 

Najchętniej jednak określa siebie mianem 
mieszkańca Jugosławii. Nie chodzi, oczy- 
wiście, o prokomunistyczne sentymenty 
czy tęsknotę za rządami generała Tito. 
'W swoich filmach Kusturica wyśmiewał 
absurdy życia w tamtej epoce, pokazywał 
grozę z nim związaną. Jugosławia to dla 
niego synonim współistnienia różnych re- 
ligii, narodowości i kultur. Mówi, że jego 
dzieci — syn Stribor (aktor i perkusista) 
i córka Dunja — są taką mini-Jugosławią, 
bo w ich żyłach płynie krew słoweńska, 
chorwacka, bośniacka i serbska. 





Pogrzeb dla Follywoodu 


Kusturica należy do elitarnego grona 
dwukrotnych laureatów Złotej Palmy. Na- 
grodę w Cannes dostał za „Ojca w podró- 
ży służbowej” (1985) i „Underground” 
(1995). Poza nim po Złotą Palmę dwa razy 
sięgnęli tylko Shohei Imamura, Bille Au- 
gust, bracia Dardenne, Alf Sjóberg (choć 
kiedy wygrywał festiwal, nagroda nie na- 
zywała się jeszcze Złotą Palmą) i Francis 
Ford Coppola. 

Notabene Kusturica był kiedyś wielkim 
fanem Coppoli. Przestał po ich spotkaniu, 
kiedy zostal przez Coppolę zignorowany. 
„Byłem zdumiony, że nie znał żadnego 
mojego filmu! Na szczęście, w przeci- 
wieństwie do niego, nie traktuję siebie 
z tak śmiertelną powagą” — zapewniał 
potem. Ignorancja idola musiała jed- 
nak zaboleć. „Robię wszystko, żeby nie 
upodobnić się do Coppoli — oświadczył 
bowiem w wywiadzie dla »l'Evónementx. 
— Gram na gitarze, bo nie chcę być taki 
jak on. Coppola ze swoim tłustym brzu- 
chem nie mógłby grać rocka”. 

Te prztyczki pod adresem Coppoli znako- 
micie uzupełniają antyhollywoodzką po- 
stawę, jaką od jakiegoś czasu manifestuje 
Kusturica. Dzisiejsza hollywoodzka pro- 
dukcja to dla niego czysta trucizna: „Kiedyś 
Hollywood zajmowało centralne miejsce 
w historii sztuki XX wieku, ale potem na- 
stąpił upadek i przekształciło się w najgor- 
szą machinę świata”. Na znak pogardy dla 
Fabryki Snów Kusturica urządził pogrzeb 
czwartej części „Szklanej pułapki” jako fil- 
mu, który uosabia wszystko, co w Holly- 
wood najgorsze i najbardziej trujące. Była 
trumna, był pop i tłum żałobników. 

A przecież Kusturica nie zawsze należał do 
jego wrogów. Nakręcił nawet w USA jeden 
film — „Arizona Dream" (1993), który co 
prawda padł kasowo, ale dorobił się miana 
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kina kultowego (m.in. dzięki scenie z John- 
nym Deppem i Jerrym Lewisem przebra- 
nymi za Eskimosów). Porażka tego filmu 
skutecznie zniechęciła Kusturicę do dal- 
szych amerykańskich prób. Odrzucił inne 
propozycje, choć były wśród nich tak ku- 
szące projekty, jak ekranizacja „Jesieni pa- 
triarchy” Garcii Marqueza z Marlonem 
Brando czy uwspółcześniona adaptacja 
„Zbrodni i kary” Dostojewskiego z John- 
nym Deppem w roli Raskolnikowa (który 
miał być gitarzystą w punkowej kapeli!). 


Wróg publiczny 


Druga Złota Palma właściwie złamała mu 
karierę. Sprawiła, że Kusturica uwierzył, iż 
jest artystą wybitnym, a do tego jedynym 
w swoim rodzaju i nieomylnym. Zaczął po- 
równywać się do Felliniego, z lekceważe- 
niem mówić o filmach Viscontiego. Tym- 
czasem po „Undergroundzie” 
nie nakręcił filmu równie dobre- 
go. Woli ogrywać wypróbowane 
chwyty narracyjne i pomysły 
inscenizacyjne. Wyraźnie wy- 
chodzi z założenia, że skoro baj- 
kowa, surrealistyczna forma ko- 
mentowania wspólczesnej hi- 
storii sprawdziła się raz, to po co 
się wysilać na nowe pomysly? 
Viystarczy ją powtarzać w kółko. 
To autocytowanie coraz bardziej 
jednak przypomina niezamie- 
rzoną autoparodię. 

Po „Undergroundzie” od Kustu- 
ricy odwróciła się część prasy 
1 fanów. Musiało to być dla nie- 
go wstrząsem. Wcześniej wszy- 
scy zgodnie głaskali go po głowie, Tymcza- 
sem „Underground” spotkał się z silnym 
atakiem. Premiera filmu i nagroda na fe- 
stiwalu w Cannes zbiegła się w czasie ze 
śmiercią ponad 70 Bośniaków w wyniku 
serbskiego ostrzału Tuzli. Kilka tygodni 
później doszło do masowych mordów na 
bośniackich mężczyznach, których doko- 
nali Serbowie w Srebrenicy. Nie sprzyjało 
to odbiorowi filmu, który powstał we 
współpracy z serbską rządową telewizją 
„Underground” został uznany za proserb- 
ską propagandę m.in. przez francuskiego 
filozofa Alaina Finkielkrauta. „Przyznając 
nagrodę »Undergroundowi, jury myślało, 
że nagradza twórcę z bogatą wyobraźnią, 
a tymczasem nagrodziło służalczego ilu- 
stratora i zbrodnicze stereotypy” — napisał, 
choć sam filmu nie widział! 

W byłej Jugosławii „Underground” także 
spotkał się z mieszanymi reakcjami. Sło- 








2004, 


weński filozof Slavoj Żiżek napisał ze 
smutkiem, że film ugruntuje opinię Zacho- 
du na temat mieszkańców Bałkanów jako 
szalonej nacji, która wojnę ma we krwi. 
Oczywiście były też głosy pozytywne. „Le 
Monde" nazwał „Underground” kinem ar- 
tystycznym. „Los Angeles Times” ocenił 
film jako „niepokojący i śmiały”. We Fran- 
cji - gdzie Kusturica cieszy się od początku 
kariery dużą popularnością - „Under- 
ground" obejrzało ponad 330 rys. widzów. 
Dla Kusturicy ataki pod adresem „Under- 
groundu” były szokiem. Nie spodziewał 
się takiej reakcji, zwłaszcza po tym, jak 
wygrał w Cannes z Theodorosem Angelo- 
poulosem, Jimem Jarmuschem i Hsiao- 
-hsien Hou. Najpierw był wściekły, potem 
załamany. Groził, że rzuci kino. Próbował 
się też bronić. Oświadczył, że w jego od- 
czuciu „Underground” to najmocniejszych 
ze wszystkich ataków na Milożevicia. 


„Underground”, 1995 


„Życie jest cudem”, 





„Arizona Dream”, 1993 


Zamieszkać w Utopii 


Poza przerwą na studia w szkole filmowej 
Kusturica pierwsze 30 lat życia spędził 
w Sarajewie. Wyjechał dopiero po sukcesie 
swoich debiutanckich filmów — „Czy pa- 
miętasz Dolly Bell?" i „Ojca w podróży 
służbowej”. Kiedy w 1992 roku rozpoczęło 
się serbskie oblężenie Sarajewa, napisał 
dramatyczny list do „Le Monde”; „Jakieś 
wściekłe psy bombardują moje miasto!”. 
Ale po wojnie nie wrócił do Sarajewa. Nie 
był tam od 1992 roku i zapowiada, że ni- 
gdy nie pojedzie. Przekonuje jednak, że to 
nie on odrzucił Sarajewo. „To muzułmań- 
ski reżim Izetbegovicia (były prezydent 
Republiki Bośni i Hercegowiny, autor „Is- 
lamskiej deklaracji”, w której wzywał do 
zjednoczenia społeczności muzułmańskiej 
- przyp. red.) odrzucił mnie. (...) Nowy re- 


żim zachęca całe pokolenie, by mnie nie- 
nawidziło” — skarży się. 

Dziś mieszka w pobliżu granicy z Bośnią 
i Hercegowiną. Ma tam swoją wioskę. 
Twierdzi, że wybudował ją na znak prote- 
stu przeciwko „standaryzacji świata”. Na- 
zwał ją Kiistendorf, co po niemiecku zna- 
czy „miasto na brzegu”. To taki żart, bo 
wioska została zbudowana na górze Me- 
ćavnik (ok. 670 metrów n.p.m.). Kusturica 
mówi o wiosce, że to jego Utopia. „Skoń. 

czyłem z miastem. To upokarzające miej- 
sce do życia”. Ale jednocześnie zachowuje 
się w Kiistendorf jak pan i władca. „To ja 
wybieram mieszkańców, a nie oni mnie” 
— mówi. Władował w budowę wioski już 
dwa miliony dolarów. Sprowadził ponad 
20 drewnianych domów z innych serb- 
skich wiosek. Kazał wybudować cerkiew 
pod wezwaniem świętego Sawy, patrona 
Serbii. Co prawda Kusturica mówi, że sam 
jest średnio wierzący, ale jedno- 
cześnie wyznaje pogląd: „ludzie 
niewierzący są bardziej ograni- 
czeni od tych, którzy w Boga wie- 
rzą”. Kiistendorf ma także salę 
kinową (podobno najnowocześ 

niejszą w całej Serbii), galerię 
sztuki, bibliotekę, basen, a nawet 
podziemne boisko do gry w ko- 
szykówkę. 

Uroczyste otwarcie wioski miało 
miejsce cztery lata temu. Na wiel- 
ką fetę przyjechał nawet serb- 
ski premier Vojislav Kośtunica. 

Kiistendorf szybko stał się atrak- 
cją turystyczną. Dla przyjezdnych 
wybudowano pensjonat. Są też 
bary, gdzie można spróbować 
miejscowych specjałów i napić się soku 
wiśniowego (coca-cola jest tu, oczywiście, 
zakazana, skoro właściciel wioski deklaru- 
je się jako antyglobalista i przeciwnik wiel- 
kich korporacji). 

Kusturica przechadza się po wiosce i chęt- 
nie pozuje do wspólnych zdjęć. Ponieważ 
budowa wioski wpędzita go w długi, pró 
huje na niej zarabiać. Prowadzi warsztaty 
dla młodych filmowców. A w tym roku zor- 
ganizował także międzynarodowy festiwal 
filmowy. Zaprosił Cristiana Mungiu, Nikitę 
Michałkowa i Fatiha Akina, ale to on był 
gwiazdą. Bo Kusturica zawsze musi być 
pierwszy. 








Blbieta Ciapara 


Underground Dream (dosłownie: podziemny 
sen) - gra słów utworzona z tytułów najpopułar- 
niejszych filnów Kusturicy 
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Recenzja filmu na s.88. 











„DO KOŃCA NIE WIEM, CZY FILM 
HERZOGA JEST O ANTARKTYDZIE 
CZY O AMERYCE. A MOŻE 

O JEDNYM I DRUGIM?” 

— O NAJNOWSZYM DOKUMENCIE 
WERNERA HERZOGA „SPOTKANIA 
NA KRAŃCACH ŚWIATA” (W Kl- 
NACH OD 31 PAŹDZIERNIKA) PISZE 
PODRÓŻNIK | NAJPOPULARNIEJ- 
SZY POLSKI DZIENNIKARZ 
EKOLOG -Adam Wajrak 


PLANETA ANTARKTYDA 


Kiedy tylko mogę, ruszam w tereny polar- 
ne. Ale zawsze była to Arktyka. Owszem, 
Północ jest sroga, zimna, pełna lodu 
i dziwnych zwierząt, takich jak morsy albo 
niedźwiedzie polarne, ale nigdy tak dziw- 
na i tak kosmiczna jak Antarktyda. 

Tam, na sam dół Ziemi, nie udało mi się na 
razie dotrzeć. Dlatego gdy tylko spotykam 
kogoś, kto tam był, natychmiast pytam, 
jak tam jest i zawsze dostaję tę samą od- 
powiedź: — Tam wszystko jest wielkie. 
— Jak wielkie? — pytam. — Niewyobrażal- 
nie — odpowiadają pytani. 

Nie wiedziałem, co to znaczy „niewyobra- 
żalnie”. Czy coś takiego można pokazać? 
Można. Pokazał to Werner Herzog w spo- 
sób zupełnie herzogowski w swoim no- 
wym dokumencie „Spotkania na krańcach 
świata”. Pokazał to za pomocą swoich na- 
iwnych — jak mogłoby się wydawać — py- 
tań i infantylnego komentarza. 

— Czym się zajmuję? Górami lodowymi 
— odpowiada naukowiec zapytany przez 
reżysera. — Zajmuję się górą taką jak ta, 
która zatopiła Titanica; właściwie to jest 
ona większa od tej, która posłała Titanica 
na dno. Tak naprawdę to ona jest większa 
od Titanica, a właściwie — żeby być bar- 
dziej ścisłym — jest większa od kraju, który 
zbudował Titanica — odpowiada nauko- 
wiec. Titanic powstał w Belfaście, w Wiel- 
kiej Brytanii. 

Ale to nie koniec. Naukowiec mówi, że 
gdyby góra się stopiła, to starczyłoby wo- 
dy na to, by zasilić przez tysiące lat taką 
rzekę, jak Jordan. A potem pokazuje Her- 
zogowi na ekranie komputera przyspie- 
szone zdjęcia satelitarne. Widać na nich, 
jak góry odrywają się od brzegów Antar- 
ktydy. — Ten trzmiel tutaj — pokazuje na 
kropeczkę kręcącą się jak jakiś szalony 
owad — to góra wielkości Sycylii. 
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Herzog zabrał mnie na wycieczkę po zu- 
pełnie nieznajomym świecie. Jego z po- 
zoru naiwne pytania dotykają tego, jakie 
jest życie w okolicy bieguna. Dzięki nim 
widzimy, jaki to dziwny świat, jaka to in- 
na planeta. Bo tak naprawdę te pytania 
brzmią tak, jakby formułował je przy- 
bysz z innej planety. Nie chodzi tylko 
o dziwne stwory pływające pod lodem, 
które przypominają postacie z filmów 
science fiction. Również o stworzenia ży- 
jące także na powierzchni, jak pingwi- 
ny, które potrafią bez powodu ruszyć 
w głąb lądu, by zginąć, albo foki, które są 
tak spokojne, że naukowiec może do nich 
podejść, założyć im na głowę worek i po- 
brać z sutków mleko do próbek. 

Ale niektóre rzeczy były znajome. Na 
przykład ludzie. To, że były bankier pro- 
wadzi gigantyczny autobus o olbrzymich 
kołach, a filozof siedzi za sterami spycha- 
cza w amerykańskiej bazie McMurdo, ja- 
koś zupełnie mnie nie zaskoczyło. No bo 
niby jacy ludzie mają na tyle wyobraźni, 
by porzucić cywilizowane życie i ruszyć 
w lody? Tylko tacy, którym mózg każe od- 
powiadać na nowe wyzwania, Takich sa- 
mych spotykam ciągle w Arktyce. 

Na przykład ostatnio spotkałem parę 
France, która jest artystką, i Erica, in- 
żyniera. Oboje wypływają swym jachtem 
w arktyczne morze na długie miesiące. 
Nie byłoby w tym nic dziwnego, gdyby 
nie to, że towarzyszy im córeczka Leone, 
która ma nieco ponad rok. 

To dokładnie ten sam typ, który pokazał 
Herzog. Ludzie ciekawi świata. Tyle tylko, 
że maleńki jacht Erica i France w niczym 
nie przypomina mi McMurdo. Zresztą ta 
baza również w niczym nie przypomina 
tej, którą znam najlepiej, czyli polskiej 
bazy na Spitsbergenie. Ta nasza to coś 








w rodzaju schroniska w górach z typowa 
schroniskową atmosferą. 

McMurdo to gigant. To nie baza, ale 
miasto. Budynki połączone dziwnymi 
rurami i przewodami. Herzog to wzmac- 
nia, pokazując stojący gdzieś obok do- 
mek, z którego korzystali zdobywcy szós- 
tego kontynentu z początków zeszłego 
wieku. Na półkach stoją tam puszki 
z czasów Shackletona i Scotta, które wy- 
glądają tak, jakby postawiono je tam 
przed chwilą. 

Kontrast olbrzymi, bo w bazie jest og- 
romna kantyna, gdzie można zjeść, co 
dusza zapragnie. Na przykład lody. Po- 
dobno lody cieszą się największą popu- 
larnością. Kiedy zobaczyłem ten automat 
do lodów, przypomniałem sobie, że już 
coś takiego widziałem. To było na Gren- 
landii. Razem z Wojtkiem Moskalem wra- 
caliśmy do Europy przez amerykańską 
bazę w Thule. Też była olbrzymia; przy- 
pominała miasteczko. Jeździły tam żółte 
autobusy, jak w Stanach, był supermar- 
ket i sala gimnastyczna, można było po- 
grać w golfa na górze, która kiedyś była 
świętą górą Eskimosów. 

Jednak najbardziej absurdalne w tym 
wszystkim było to, że Amerykanie do 
drinków robili sobie lód. A superlód byt 
w zasięgu ręki. Lód z lodowców — niebie- 
ski, z bąbelkami, w których jest uwięzio- 
ne powietrze sprzed setek, a może tysię- 
cy lat, i znakomicie strzelający, gdy się go 
zalewało alkoholem. W polskiej bazie po 
taki lód wychodzi się z czekanem w ręku. 
Tymczasem Amerykanie, mając go pod 
nosem, korzystali z takiej samej maszyny 
do lodu, jaką znajdziecie na piętrze w ho- 
telu w Nowym Jorku albo w Reno w Ne- 
vadzie. Może dlatego, że chodzenie z cze- 
kanem jest po prostu niepraktyczne. 
A zakładanie na głowy białych kubłów, 
by polarnicy mogli się przekonać, jak jest 
w czasie zamieci, jak najbardziej tak? 
McMurdo jest takim samym kawałkiem 
Ameryki na Antarktydzie, jak tamta baza 
w Thule na Grenlandii. I wśród lodów 
wygląda absurdalnie i zupełnie nienatu- 
ralnie. Jak ropiejąca blizna. 

Myślę, że amerykańską bazę Herzog wy- 
brał nieprzypadkowo. W rosyjskiej, brazy- 
lijskiej albo nawet polskiej też mógłby się 
natknąć na niezły koloryt i niebywałą eg- 
zotykę. Ale tylko Amerykanie, z ciągle ży- 
wym mitem zdobywców Dzikiego Zacho- 
du, są w stanie tak żyć na krańcach świata. 








Adam Wajrak 
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Przed premierą 


JEŚLI KOCHA SIĘ 











JUŻ 17 PAŹDZIERNIKA 
DO POLSKICH KIN WCHODZI 
FILM „NA KRAWĘDZI NIEBA” 
FATIHA AKINA - OBRAZ 
OBSYPANY NAGRODAMI 
W CANNES I UZNANY 
W NIEMCZECH ZA FILM ROKU. 
ALE REŻYSER, ZNANY 
JUŻ WCZEŚNIEJ DZIĘKI 
PRODUKCJOM „GŁOWĄ W MUR” 
ORAZ „ŻYCIE JEST MUZYKĄ”, 
URODZONY W HAMBURGU 
W RODZINIE TURECKICH 
EMIGRANTÓW, MĘCZY SIĘ 
ZETYKIETKĄ „NIEMIECKI 
TUREK" | JESZCZE GORZEJ 
ZNOSI MIANO FASSBINDERA 
NR.2. NIE OBRAŻA SIĘ 
NATOMIAST ZA PORÓWNANIA 
Z GONZALEZEM IŃARRITU 
CZY KIEŚLOWSKIM 








54 FILM październik 2008 


|-495107 


"O TRZEBA 


udo ole :F:Ce 
/00031:9 6:42] 


Mariola Wiktor: Podobno masz już 

po dziurki w nosie pytań o twoje turecko- 
-niemieckie korzenie. Dlaczego? 

Fatih Akin: No może nie aż tak, ale faktycz- 
nie zaczyna mnie już trochę męczyć ta- 
kie „etniczne” postrzeganie moich filmów. 
Zamiast dyskusji o filmie wciąż słucham 
o moim pochodzeniu. Nie twierdzę, że ono 
nie jest ważne i nie ma wpływu na moje ki- 
no, ale chcialbym, by widzowie odbierali je 
w sposób bardziej uniwersalny. Bycie emi-- 
grantem w nowej, zjednoczonej Europie to 
nie jest tylko problem turecki. 





MW: Jak wobec tego ma się to do twojego 
filmu „Na krawędzi nieba”? 

FA: Można, oczywiście, czytać ten film jak 
kolejną próbę przerzucania pomostów 
między kulturami i światami konkretnych 
dwóch narodowości: Turków i Niemców. 
Ale również szerzej — jak konfrontację 
Wschodu z Zachodem. Przede wszystkim 
jednak jest to historia o luce pokoleniowej 
między dziećmi i rodzicami oraz o bohate- 





rach, którzy muszą zmierzyć się ze stereo- 
typami. 

Moja żona, Monique, ma meksykańskie 
korzenie i twierdzi, że takie historie, jakie 
przytrafiły się moim bohaterom, równie 
dobrze mogłyby rozgrywać się na pograni- 
czu USA i Meksyku, Ileż kobiet, tak jak 
Yeter, przyjeżdża z krajów biednych eko- 
nomicznie do tych bogatych i trafia do 
burdeli? Ile z nich zarabia w ten sposób na 
lepszy byt swoich rodzin lub edukację 
dzieci, znosząc szykany i upokorzenia za- 
równo ze strony ksenofobicznie nastawio- 
nych mieszkańców, jak i swoich ziomków? 





MW: To, co mówisz, a także sama 

struktura „Na krawędzi nieba”, zmusza 

do porównania z filmem „Babel” 

w reżyserii Alejandra Gonzóleza lńdrritu. 
FA: Dokładnie tak! Jestem jego wielkim 
fanem i uważam „Babel” za absolutne ar- 
cydzielo, za kwintesencję współczesnego 
świata, który nie potrafi się ze sobą poro- 
zumieć. Jednak wciąż jest na to nadzieja, 











FOTO: © KERSTIN STELTERKCORAZÓW INTERNATIONAL STILLS, DR 


jeśli odważymy się wyjść poza na 
narodowy i kulturowe, historyczne czy po- 
lityczne ogran vykłych, 
ludzkich i wszędzie zrozumiałych emocji, 
takich jak ból, cierpienie, seks, strach, mi- 
łość, radość 


enia w sferę 


ki moich bohaterów rozgrywają się 
rnie niezależnie od siebie, w różnych 
planach czaso rzennych, aż 
askakując 
Ale chodziło 
mi o coś jeszcze. O pokazanie roli przypad- 
ku, zbiegu okoliczności, losu, który dete: 
minuje nasze życie. W tym 
im mistrzem jest Krzysztof Kieślowski 
Widziałem jego „Dekalog”. Te dwa filmy 
mnie powaliły. 


MW: Skoro rozmawiamy o twoich 
mistrzach, nie mogę nie zapytać o Rainera 
Wernera Fassbindera. Do roli Susanne 

Staub, matki Lotte, zaangażowałeś dawno 


Radio PI". 


= przetrwa na 


KAROLINA KORWIN-PIOTROWSKA 


nieoglądaną w kinie byłą muzę Fassbindera 
- Hannę Schygullę. 
iłem na plan Hannę Schygullę 
nie przez wzgląd na Fassbindera, ale dla- 
jo, że od dawna miałem w głowie takie 
nie niemieckiej matki, któr: 
bi ws; 
Ito pi 
Po raz pierwszy spotl 
roku w Belgradz 
kowicit 


łem Hannę w 2004 


opinii nie podzielam. Rol 
ne kino. Pracuję w zupełnie inny sposób 
iała mi 


zymania się 
orzy mają dużo 

n im improwizować, 

lubię, jak dodają coś od siebie. No, ale mo- 
że dlatego pracuję nad jednym filmem 
nawet trzy lata. Natomiast Fassbinder 





ciłby co naj- 


w tym samym czasie nal 
mniej trzy filmy. 


MW: Kusi cię Ameryka. Ale mam nadzieję, 
że nie Hollywood? 
FA: Jeśli kocha się kino, to trzeba też ko- 
chać Ame od się nie wy- 
bieram. Za to do Nowego Jorku — tak 
Uwielbiam to miasto. 
Zamierzam nakręcić tam film o europej- 
skich emigrantach, któr 
Ameryki na początku XX wieku 
byśmy zrekonstruować wyspę Ellis w stu- 
diu Babelsberg pod Berlinem. Rozgrywa- 
jące się na niej epizody byłyby realizowane 
w Niemczech. Natomiast reszta już w au- 
tentycznych plenerach Ameryki, Po zdję- 
y Nowym Jorku zamierzamy pr 
się na południowy zachód, prawdo- 
do Arizony. Nie zabraknie więc 
w filmie Indian i rezerwatów. To będzie 
mój pierwszy western (śmiech)! 
Rozmawiała: Mariola Wiktor 
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OTJCCJECCZJNY 
RZOZZNEZ ZEE 
panikę, układam w głowie 
listy. Pomaga mi to 
ZENEAA 
IOCWYCNEEWZE 
są to listy filmów 
— dodaję i przepi- 
suję tytuły, zamie- 
niając jedne na dru- 
CIOWYOJCTSJKJDI 
PZOCZEZKOECINĄ 
CEZ CORE 
dziedziny komediowej, w któ- 
rej nie mam litości, szczegól- 
nie wobec swoich filmów. 





Jest to fragment 
książki „Woody 
Allen. O sobie 

samym”. 

Rozmawia: 

Eric Lax. 

Wydawnictwo | 

„Axis Mundi. Już 

od 2 października WOODY ALLEN 
w księgarniach 





























Moim zdaniem 


bez wskazania 
kolejności: 


(The Treasure of the Sierra 


Madre), reż. John Huston 
(1948) 





(Shanej, reż. George 
Stevens (1953) 


(Paths of Glory), reż. 
Stanley Kubrick (1957) 


(The Godfather, Part I), 
reż. Francis Ford Coppola 





(The Informer], 
reż. John Ford (1935) 


(White Heat), reż. Raoul 
Walsh (1949) 


(The Hil), reż. Sidney 
Lumet (1965) 


(Shadow of a Doubt), eż. 
Alfred Hitchcock (1943) 





(A Streetcar Named De- 
sie), reż. Elia Kazan (1951) 


moich ulubionych 


i trzy ulubione 





(Ladni di biciciette), reż. 
Mitel De Sie IB48) 





reż. Akira Kurosawa 
(1950) 


(Det sjunde Inseglet), reż. 
Ingmar Bergman (1957) 


(A bout de souffle), reż. 
Jean-Luc Godard (1960) 





(8 V2), reż. Federico Fellini 
(1963) 


(Smultronstślie), reż. ing- 
mar Bergman (1957) 








mAebóem 
(Les quatre cents coups], 
reż. Frangois Truffaut 
(1858) 


reż. Federico Fellini (1854) 









(Citizen Kane), reż. Orson 
Welles (1341) 


(Goodfellas), reż. Martin 
Scorsese (1980) 





(Notorious), reż. Alfred 
Hitchcock (1946) 


(The Third Man; angielski, 
reż. Carol Reed (1948) 





(The Maltese Falcon), reż. 
„John Huston (1941) 





(La grande illusion, reż. 
Jean Rendir (1938) 


(La regie du jeu), reż. Jean 
Renoir (1939) 





(Shichinin na samural), 
reż. Akira Kurosawa 
(1954) 


(Ściuscia), reż. Vittorio Do 
Sica (1946) 








(Kumonosu jó), reż. Akira 
Kurosawa (1957) 


(Viskningar och rop), reż. 
Ingmar Bergman (1972) 


(Zauważ: Gdybyśmy wzięli 
„Obywatela Kane'a" z pierw- 
szej listy i dodali do druziej, 
byłaby to moja lista najlep- 
szych filmów świata) 
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%8W.A. 


niemych komedii 
zajmują filmy 

Bustera Keatona 

i Charliego Chaplina. 









(The Gold Rush], reż. 
Charles Chaplin (1925) 


(The General, reż. 
Clyde Bruckman, 
Buster Keaton (1827) 


listę, musicali, 
stwierdziłem, że pomimo 

tego, iż lubię ich wiele, 

to leżąc w ciemnej, 

niemiłosiernej nocy u 

wymienię (Singin” in the Rain), reż. 


A (ect Mal 8 Lou), 
następujące: Stanley Donen (1952) 


reż. Vincente Minnelli 
01944) 


"To klasa sama w sobie wśród amerykańskich musicali filmowych. 


Tuż za nimi 
plasują się: 


reż. Vincente Minnelli 
(1958) 












EIESYSCEJ 
(On the Town), reż. Stan- 
ley Donen (1943) 


reż, George Cukor (1964) (The Band Wago: reż. Carol Reed (1968) 


Vincente Minnelli (1953) 





Komedie 
podzieliłem na dwie kategorie — filmy satyryków, które potrafią być koszma: 


rnymi 
zapisami ich pracy, oraz komedie, które mają jakąś fabułę. Ze wszystkich filmów 


satyryków, czy też rubasznych, wariackich komedii zawsze mnie rozśmieszają: 










WEAFEEMEFFI 


pa 
(Duck Soup, reż. Leo (Monkey Business), reż. (Horse Feathers), reż, Nor- [A Night at the Opera), 
MeCarey (1953) Howard Hawks (1952) man Z. MeLeod (1932) reż. Sam Vłood (1935) 





EGIEFNEICER 
reż. George Marshall reż. Edward F. Cline (1841) 
0838) 


(A Day at the Races), reż. reż. George Marshall 
Sam Wood (1837) (1946) 


[e 

zy leci z nami pilot 

(Alrplanel), reż. Jim Abra- 

(1954) hams, Jerry Zucker, David 
Zucker (1980) 
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Natomiast jeśli chodzi 


„ to 


waham się ujawnić ich listę, ponieważ mam ekscen- 
tryczny gust, a istnieje wiele uwielbianych przeze mnie 


komedii i jak się zdradzę, to wyjdę na 
w oczach całego świata. 


raczej na 


Poza tym istnieje pewna liczba 
uznanych filarów światowej kine- 
matografii komediowej, która ni- 
gdy mnie nie bawiła i nigdy nie 
rozbawi, więc nie chcę ranić uczuć 
tych, którzy — obracając cztery razy 
ciężko wydębionego dolara — kręcą 
je, czy też kręcili, i ich spadkobier- 
cy poczują się urażeni. Przyznaję, 
że na szczycie mojej listy nie- 
zmiennie figuruje „Ziały szejk "(Lo 
sceicco bianco”, reż. Federico Fellini 
1952), a mówiąc o amerykańskich 
komediach z przekonaniem po- 
wiem, że nie ma lepszych niż „/o- 
dzeni wczoraj” („Born Yesterday”, reż. 
George Cukor, 1950) i „Złote sidła” 
ouble in Paradise”, reż. Ernst u 




















bitsch, 1932). Również „Sklep na rogu” 


(„The Shop Around the Corner, reż. 


Młodsze 
pokolenia 
nie są 
koneserami 
kina, ni 
chodzą do 
kina i nie 
znają 
wielkich 
filmów, 
aich 
poięcie 
dobrego 


od moiego 


, czy też 


Ernst Lubitsch, 1940) jest cholernie 
dobry. Podejrzliwie na mnie pa- 
trzą, kiedy mówię, że uważam 
„Urodzonych wczoraj” za najlepszą 
amerykańską komedię sceniczną, 
ale tak to czuję. Bardzo blisko 
szczytu znajduje się sztuka „Ś/rona 
tytułowa ”(, The Front Page”, reż. Lewis 
Wilestone, 1931). Po wymienionych 
wyżej czterech tytułach moja lista 
bezsenności robi się nieco ryzy- 
kowna i trudna do przełknięcia 
przez ogół ludzkości, bo chociaż 
pojawiają się na niej dość przewi- 
dywalne pozycje, to jest też kilka 
osobistych. Nawiasem mówiąc, na 
mojej liście nie ma moich komedii 
nie dlatego, że wykluczyłem się 
z rankingu, ale z tego powodu, iż 
jest on niekompletny. 
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Rozmowa „Filmu ” 





MAŁGORZATA KOŻUCHOWSKA 


(ur. 27 kwietnia 1971 roku we 
Wrocławiu) Wychowywała się 

w Toruniu. W 1994 roku ukończyła 
Państwową Wyższą Szkołę Teatralną 
w Warszawie; związana jest ze 
stołecznym Teatrem Dramatycznym. 
Popularność zawdzięcza m.in. rolom 
w obu częściach „Kilera”, przede 
wszystkim jednak postaci Hanki 
Mostowiak z serialu „M jak miłość”. 
Laureatka Złotej Kaczki w kategorii 
KONZE CYWA 
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Ona - kojarzona | głównie z rolą Hanki Mostowiak z tasiemcowego serialu 
„Mja : miłość”, On — mimo urody amanta — w teatrze i kin 


i transwestytów. W najnow. 
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m filmie Magdaleny Pieko. 


gra gejów 
„Senność” 






VY 





LOGA ya ZZA] 


(APERNNACZALIA 
w Krakowie) W 1997 roku ukończył 
studia na Wydziale Aktorskim 
OWECYSYWEWCEZJ 
Szkoły Teatralnej. Związany 

z Teatrem im. Juliusza Słowackiego 
w Krakowie. Na dużym ekranie 














TK 745 
SENNOSGCI” 


(w kinach od 17 paździeri 
zerunkowi — lud: 
fem Zawac 
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„Rozmowa „Kilmu... 


MAŁGORZATA KOŻUCHOWSKA 





» Łukasz Maciejewski: Pamiętacie swoje sny? 
Małgorzata Kożuchowska: Pamiętam za- 
raz po przebudzeniu. Jeżeli jednak nie 
odtworzę snu natychmiast, zaraz go za- 
pominam. Zostaje tylko klimat, atmosfe- 
ra. Szkoda, bo często śnią mi się całe fa- 
bularne opowieści. 

Krzysztof Zawadzki: Prawie nie pamiętam 
snów. Żałuję, bo uważam, że sen jest 
czymś genialnym. Fascynuje mnie jako sy- 
tuacja skrajnie intymna, w której przez 
wiele godzin funkcjonujemy wyłącznie sa- 
mi — obok rodziny, całego świata. Fantazju- 
jemy, stajemy się alogiczni, perwersyjni. 
Jak w filmie Gondry'ego „Jak we śnie”. 


£M: Sen niejedno ma imię. Wasze role 

w „Senności” Magdaleny Piekorz to rów- 
nież spełniony sen aktorski. Małgosia mi- 
mo wszystko kojarzy się przecież z repertu- 
arem telewizyjnym, Krzysztof - z teatrem. 
MK: Doskonale pamiętam pierwszy pokaz 
„Pręg” Magdaleny Piekorz na festiwalu 
w Gdyni. Byłam zachwycona, że w pol- 
skim kinie pojawiła się reżyserka z taką 
wyobraźnią, wyczuciem. Pobiegłam wte- 
dy do Magdy, żeby jej pogratulować i po- 
myślałam, że byłoby wspaniale, gdyby 
kiedyś udało się nam razem popracować. 






«o, tak łatwo poszło? 

MK: Nic, co naprawdę ważne, nie przycho- 
dzi łatwo. Przecież wcale się nie znałyśmy. 
Kiedy dowiedziałam się, że Magda będzie 
robiła nowy film, zależało mi na tym, żeby 
dostać się na zdjęcia próbne. Udało się! Po- 
biegłam na casting na skrzydłach. 





£M: Krzysztof miał zagrać główną rolę 

we wcześniejszym projekcie Magdaleny 
Piekorz - filmie „Krzyż”. 

KZ: Kilka razy prawie wchodziliśmy na 
plan. Była już wybrana obsada, ekipa, ple- 
nery itd. Ale zawsze w ostatniej chwili coś 
(lub ktoś) stawało nam na przeszkodzie, 
Nie ma jednak tego złego, co by nie wy- 
szło na dobre, bo jeszcze przed „Senno- 
ścią” odbyłem z Magdą satysfakcjonującą 
przygodę w teatrze. W zeszłym roku Pie- 
korz wyreżyserowała w Krakowie „Łucję 
szaloną” Dona Nigro — spekraki, w którym 
zagrałem Samuela Becketta. 


£M: Nadspodziewany sukces debiutanc- 
kich „Pręg” wystarczył, żeby „Senność” 
traktować surowiej. 

MK: To prawda, Na planie czuliśmy z jed- 
nej strony niesamowitą twórczą energię, 
ale z drugiej — olbrzymią presję. Nie- 
ustannie ktoś pytał Magdę, czy się nie 
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kóta z „Senności”, 
popularna aktorka, nie 
pracuje, nie występuje 
publicznie. Starałam się 
stworzyć postać kobiety, 
nie aktorki. Chciałabym, 
zeby się spodobała 
[ESEE LL) 


boi, bo przecież oczekiwania wobec niej 
są tak wielkie. To jałowe i dołujące dyw: 
gacje. Taka nasza narodowa specjalność: 
zamiast kibicować, czekamy na czyjeś po- 
tknięcie, na porażkę. 

KZ: Ważne jest to, że Magda nakręciła 
„Senność” z Koszałką i Kuczokiem, czyli 
w tym samym teamie, co „Pręgi”. Oni na- 
prawdę nadają na podobnych falach. 
MK: Nie stosują taryf ulgowych. Lubię tak 
podkręconą śrubę. To mnie mobilizuje. 
KZ: Gdyby Magda chciała pójść za ciosem, 
na pewno szybko zrobiłaby kolejny film. 
Kilka razy byłem świadkiem jej odważ- 
nych — również ze względów finansowych 
— decyzji dotyczących rezygnacji z reżyserii 
jakiegoś stricte komercyjnego projektu. 
Piekorz jest jednak osobą bezkompromiso- 
wą. Nie podjęłaby się realizacji filmu, co do 
którego nie czułaby stuprocentowej pew- 
mości, że to jej kino. Dlatego cierpliwie od- 
czekała kilka lat i nakręciła film, który 
— mam taką nadzieję — będzie jej do bólu 
szczerą, autentyczną opowieścią. 





M: Inaczej niż w przypadku „Pręg”, Woj- 
ciech Kuczok najpierw napisał scenariusz 
do filmu, a dopiero w trakcie kręcenia zdjęć 
powstawała książka rozbudowująca wątki 
„Senności”. 


KZ: Magda, w tajemnicy przed Wojt- 
kiem, czytała nam fragmenty przyszłej 
powieści, co dla nas, z aktorskiego punk- 
tu widzenia, było doświadczeniem bez- 
cennym. 

MK: Film opowiada fragment życia bohate- 
rów, być może najciekawszy, ale jednak to 
tylko fragment. Tymczasem, tworząc swo- 
je postaci, chcemy wiedzieć na ich temat 
więcej: co było przedtem, co stanie się po- 
tem. Dobudowujemy naszym bohaterom 
życiorysy. W wypadku „Senności” w du- 
żym stopniu wyręczył nas autor scenariu- 
sza... Nawiasem mówiąc, ciekawe, czy 
Wojtek, pisząc książkę już po wyborze ob- 
sady do filmu, brał nas jakoś pod uwagę? 
KZ: O mojej postaci napisał, że to bohater 
„o miłej powierzchowności”.... 
MK: No proszę, zgadza się (śmiech). 

KZ: Poczekaj: „przystojny, aczkolwiek 
bardzo zmęczony i sterany życiem” 
(śmiech). 





ŁM: W „Senności” zagraliście role odmien- 
ne od waszego dotychczasowego emploi. 
Ciągle miła powierzchowność, ale jednak 
jakby „sterana życiem”. 

MK: Czy ja wiem... Nie było to przełama- 
nie — raczej inny ciężar gatunkowy. Do- 
stałam materiał do pracy, o jakim marzy- 
łam od dawna. 

KZ: W filmie grasz popularną aktorkę, Nie 
wydaje ci się, że będziesz w tej roli po- 
strzegana właśnie jako aktorka, ikona, 
gwiazda? 

MK: Nie zastanawiam się nad tym. Róża 
w filmie nie pracuje, nie gra, nie wystę- 
puje publicznie. Starałam się stworzyć 
postać kobiety, nie aktorki. Zagrałam rolę 
i tusię kończy moja praca. Nie wiem i nie 
mam wpływu na to, jak zostanie przyjęta, 
odczytana czy skrytykowana. Ale chciała- 
bym, żeby się spodobała: dla Magdy. 


ŁM: Twoja tabloidowo-glamourowa popu- 
larność jest tak ogromna, że naprawdę 
przytłacza wszystko inne. Kiedy oglądałem 
cię w spektaklach Jerzego Jarockiego: 
„Miłości na Krymie” czy „Błądzeniu”, nie 
chciało mi się wierzyć, że możesz być tak 
dobrą aktorką. 

MK: To, co powiedziałeś przed chwilą, 
jednocześnie zabolało mnie i ucieszyło. 
Zabolało, bo przypiąłeś mi łatkę „aktorka 
popularna, czyli kiepska”, a ucieszyło, bo 
udowodniłam ci, że się mylisz. Po latach 
przyzwyczaiłam się do upraszczających 
Szufladek: „ikona”, „gwiazda” — taka, sia- 
ka. Kiedyś się przed tym broniła. Dzisiaj 
wiem, że to nie ma najmniejszego sensu. 


D.m TYT. 
MOZMOWA „£ UMI 


KRZYSZTOF ZAWADZKI 





To walka z wiatrakami. Robię swoje. Ow- 
szem, jestem aktorką występującą w tele- 
wizji, ale stale gram w teatrze. To mnie 
interesuje, rozwijam się, pracuję z najlep- 
szymi. Wie o tym niewielu, ale nie to jest 
najważniejsze — robię to dla siebie. Dzien- 
nikarze rzadko są zainteresowani moją 
nową premierą, natomiast często pytają, 
co nowrego u Hanki Mostowiak. 

KZ: Tak naprawdę są to rzeczy nieprzysta- 
walne. Praca w popularnym serialu, teatr 
i film. Do każdego z tych doświadczeń 
trzeba mieć osobne predyspozycje. Są ak- 
torzy, którym — jak Małgosi — udaje się po- 
godzić to wszystko; ja jednak tego nie po- 
trafiłem. 


£M: Przez jakiś czas grałeś w „Na dobre 
inazłe”. 
KZ: Występowałem w doborowym towa- 
rzystwie aktorskim, na planie spotkałem 
się z kilkoma naprawdę wartościowymi 
reżyserami, ale szybko zrozumiałem, że 
praca w serialu to nie jest moja natura. 
Może to zaleta, może defekt: ale nie potra- 
fię odnaleźć się w takiej rzeczywistości. 
Nie mam najmniejszej ochoty grać byle 
jak w byle czym, nawet za rewelacyjne 
pieniądze. To mnie nie interesuje. 
MK: Grając od ośmiu lat w „M jak miłość” 
czuję czasami, że dłużej tego nie wytrzy- 
mam. Moja natura się buntuje. W aktor- 
stwie kocham zmienność, możliwość 
;y transformacji. Momenty, w których otrzy 
Ś mujemy nowe, zaskakujące zadania, są 
Ś chwilami największego aktorskiego szczę- 
$ ścia. Zmienność sprawia, że ten zawód nie 
nuży. Niestety, seriale są z reguły nużące. 
A jednak — choć nie chciałabym, żeby to 
zabrzmiało infantylnie — „M jak miłość” 
to dla mnie coś więcej niż zwykły serial; to 
również rodzaj poczucia obowiązku wzglę- 
dem widza. Skoro losy mojej bohaterki są 
dla ludzi tak ważne, rezygnacja z tej roli 
byłaby już nie tylko zawodową decyzją Ko- 
żuchowskiej, ale być może rozczarowa- 
niem dla milionów widzów. 
KZ: Absolutnie tego nie neguję, ale dla 
mnie jest to jednak obca materia. Miatem 
i mam nadal dziesiątki propozycji teleno- 
welowych, ale to nie jest mój świat. Wiem, 
że prawdopodobnie można się tego wszyst- 
kiego nauczyć, ale — jak dotychczas — nie 
potrafiłem zaistniać w serialowym świacie 
na tyle, żeby poczuć się w nim dobrze. 
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£M:W myśl obiegowej opinii aktor, który za- 
X gra dużą rolę wserialu, nie gra potem w kinie. 
5 MK: Jak widzisz, nie warto powtarzać 
obiegowych opinii. Co prawda, nie mam 








Praca w popularnym 
serialu, teatr i film, 

Tak naprawdę są to 
rzeczy nieprzystawalne. 
Do każdego z tych 
doświadczeń trzeba mieć 
osobne predyspozycje 
| I 


pojęcia, w ilu przypadkach tworzenia ob- 
sad fabuł kinowych odpadałam w przed- 
biegach ze względu na serial, ale reżyse- 
rzy, którym mimo wszystko wydawałam 
się aktorką interesującą, w końcu do mnie 
docierali: Machulski, Wosiewicz, Falk, te- 
raz Piekorz. 

KZ: Bo aktorstwo to zawód, w którym ni- 
czego nie da się powiedzieć na sto pro- 
cent. Żadnych pewników. Śmieję się, że 
dla teatru odkryła mnie reżyserka stricte 
filmowa — Barbara Sass, natomiast dla 
kina — reżyserka z rodowodem przede 
wszystkim teatralnym, czyli Izabella Cy- 
wińska. 


ŁM: Małgosiu, serial dał ci gigantyczną 
popularność, której szczerze ci współczuję. 
Niczego nie cenię sobie bardziej od 
anonimowości. 

MK: Anonimowość nie leży w naturze 
aktora. 





£M: Naprawdę nie przeszkadza ci, 

że wszyscy ciągle na ciebie patrzą? 

MK: Nie demonizujmy tego. Na co dzień, 
poza kamerą, nikt mi się szczególnie nie 
przygląda (śmiech). Tak naprawdę uciążli- 
we jest to, że prawda i honor tracą na war- 
tości, a kłamstwo i cynizm zaczynają być 


powszechnie tolerowane. Tabloidy odbie- 
rają nam prawo do prywatności i kreują 
fałszywy wizerunek. Jedynym antidotum 
na to jest dystans. Staram się wobec tego 
dystansować, ale nie zawsze mi się udaje. 


ŁM: Ów dystans zawdzięczacie także 
teatralnym mistrzom, którzy patronują 
waszej drodze zawodowej. 

KZ: Możliwość zagrania Hamleta, Kor- 
diana czy Myszkina w pierwszych latach 
po szkole ustawiła mnie wobec oko! 
ności alternatywnego funkcjonowania 
w zawodzie: wobec kina czy telewizji. 
1 dlatego jest mi w teatrze tak dobrze 
inie czuję żadnego dyskomfortu wynika- 
jącego z nieobecności w kinie czy telewi- 
zji. A dystans? Nie, to nie jest odpowied- 
nie słowo. Staram się zawsze egoistycz- 
nie sprawdzić, jaki będę miał z nowej roli 
pożytek. Dla siebie, dla własnego rozwo- 
ju — nie dla kariery, bo owa „kariera”, ro- 
zumiana stereotypowo, przez pryzmat 
tabloidów, jest chyba ostatnią rzeczą, na 
której by mi zależało. Moją prywatną 
„karierą” jest rozwój. W teatrze na pew- 
no jest pod tym względem łatwiej. Kiedy 
pracowałem z Barbarą Sass nad „Idiotą” 
Fiodora Dostojewskiego czy „Czarodziej 
ską górą” Tomasza Manna, samo spotka- 
nie z lekturami tego kalibru było do- 
świadczeniem stymulującym. 

MK: Od skończenia szkoły gram non stop, 
nie miałam chwili przestoju, czekania na 
telefon. I taka sytuacja mogłaby mnie, hi- 
potetycznie rzecz biorąc, uwieść. Mogłoby 
przestać mi się chcieć łączyć ze sobą te 
dwa światy: teatru i telewizji, ale to nigdy 
nie wchodziło w rachubę. Nie rozumiałam 
pytań typu: „Dlaczego tak się męczysz, 
dziewczyno, w teatrze za grosze, po co ci 
to?". Jestem przekonana, że gdybym zre- 
zygnowała z teatru, przestałabym być ak- 
torką. Stałabym się figurantką. 

KZ: Popularność za pięć groszy. To wszyst- 
ko ma bardzo krótkie nóżki. Zagrasz 
w ośmiu serialach, pięciu filmach, zaśpie- 
wasz, pokręcisz tyłkiem, pojeździsz na 
łyżwach — finito. Na szczęście z drugiej 
strony aktorskiej barykady są jeszcze oso- 
bowości, których popularność polega na 
organicznej symbiozie kina i teatru. Zna- 
komitego teatru i mądrego kina. 

MK: To aktorzy, których podziwiam od lat, 
od dziecka. Najpierw pokochałam ich role 
telewizyjne i filmowe, a dopiero później 
miałam przyjemność oglądać ich w te- 
atrze. Siłą swojego talentu, a także zwy- 
czajną ludzką klasą udowadniają, że war- 
to nie odpuszczać. 
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Rozmowa „KUmu.. 


KRZYSZTOF ZAWADZKI 





KZ: Ośmieliłaś mnie do podania nazwisk. 
Z Krakowa to na pewno Jan Frycz i Krzysz- 
tof Globisz — mój ukochany profesor ze 
szkoły teatralnej. 

MK: Janusz Gajos, Zbigniew Zapasiewicz, 
Ewa Wiśniewska... i tylu innych. 


£M: Jakie są wasze przełomowe role 

w kinie? W przypadku Krzysztofa to z pew- 
nością Janek w „Kochankach z Marony”, 

a Małgorzata na festiwalu „Młodzi i film” 
w Koszalinie odbierała nagrodę za aktorski 
debiut 10-lecia, czyli rolę w „Kilerze” 
Machulskiego. 

MK: Pierwsza duża rola filmowa. Bardzo 
to było miłe dostać po 10 latach nagrodę 
właśnie za tę rolę. Dokładnie pamiętam, 
jak się z niej cieszyłam i jak się jej bałam. 
Ale zastanawiam się czasem, jak potoczy- 
łyby się moje zawodowe losy, gdybym za- 
debiutowała w dramatycznej roli 

KZ: „Kochankowie z Marony” Cywińskiej 
to film marzenie. Jeśli o mnie chodzi, 
mógłbym grać w takim filmie raz na pięć 
lat. Wystarczy. Doświadczona reżyserka 
teatralna i telewizyjna nakręciła „Kochan- 
ków...” nie dla poklasku, tylko z potrzeby 
serca, głęboko osobistym charakterem pi 
sma, który — tak się cudownie złożyło 
— był również bliski moim własnym ów- 
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czesnym marzeniom, niepokojom, tęsk- 
notom... Z rozrzewnieniem wspominam 
pracę nad tym filmem. Udało się wtedy 
wytworzyć coś na kształt poetyckiej pełni, 
do której z rzadka zaglądała proza (filmo- 
wego) życia. Aura erotycznej ambiwalen- 
cji, obecna także w opowiadaniu Iwasz- 
kiewicza, przedziwne wnętrza, chłód cia- 
ła, wysoka temperatura uczuć. Polskie 
kino bardzo rzadko zagląda w takie rejony. 
Wielka szkoda. 


M: Podobno w szkole teatralnej Marta 
Stebnicka przepowiadała ci status „wiecz- 
nego amanta”. Tymczasem — na przykład 
grając geja w „Kochankach...”, a ostatnio 
transwestytę w „Factory 2" Lupy - nie- 
ustannie uciekasz od tego wizerunku. 

KZ: Tylko w serialach jestem obsadzany 
według gęby. Mam dwie możliwości: albo 
zagrać prawnika, który zdradza prawo, 
albo kochanka, który zdradza moralność. 
A ja chciałbym być raczej wierny: sobie. 
Każda rola jest szansą na nową opowieść. 
Po zagraniu Candy w spektaklu Lupy 
wszyscy pytali mnie, czy to było wielkie 
poświęcenie z mojej strony. Jakie znowu 
poświęcenie? Grając Candy, zwyczajnie 
uruchomiłem w sobie transwestytę. Cho- 
dzi przecież tylko o to: o otwarcie — w tym 


wypadku o otwarcie na pierwiastek ko- 
biecości, który jest w każdym facecie, na- 
wet u macho. Jeżeli odważymy się to 
z siebie wydobyć, chodzenie na szpilkach 
i pudrowanie noska przestaje być jakim- 
kolwiek problemem. 


ŁM: Bardzo ładnie chodzisz na szpilkach. 
KZ: Ale nogi mam nieogolone. Nie zgo- 
dziłem się. No i nie są, niestety, zbyt sexy 
(śmiech). 


ŁM: Jakie były wasze kultowe filmy, idole? 
MK: Nie miałam idoli. Nie kochałam się 
w Brando, nie stylizowałam na Marilyn. 
W podstawówce wszystkie dziewczyny 
szalały na punkcie Limahla, więc ja także 
starałam się wzbudzić w sobie te wszyst- 
kie egzaltowane emocje, ale tak napraw- 
dę nieszczególnie mnie to ruszało. 

KZ: Pochodzę z małego miasteczka: 
z Lwówka Śląskiego. Szybko zacząłem 
kontestować. Hity w stylu „Neverending 
Story” to był dla mnie zawsze jakiś 
straszliwy obciach. Mam rodowód pun- 
kowy — w szkole średniej założyłem ka- 
palę, w której wiele lat grałem na perku- 
sji. Ale pamiętam, że na licznych impre- 
zach — z towarzyszeniem gandzi czy 
alkoholu — oglądaliśmy z chłopakami 











„Lot nad kukułczym gniazdem”, „Moje 
własne Idaho" czy fantastyczny film To- 
ny'ego Scotta „Zagadka nieśmiertelności” 


ŁM: Z Catherine Deneuve i Susan 
Sarandon... 

KZ: A także z Davidem Bowiem i zespo- 
łem Bauhaus, który śpiewał „Bela Lugosi 
Is Dead”. A potem przyszła fascynacja 
trylogią Coppoli, szkoła teatralna, kiedy 
niemal zapomniałem o kinie, no i wresz- 
cie od kilku lat nowe, elektryzujące odkry- 
cia: „Tarnation” Caouette'a, „Last Days” 
Van Santa czy ostatnio „Control” Antona 
Corbijna. 

MK: Pociągała mnie ciemna strona mocy. 
Wczesny Polański: „Wstręt”, „Dziecko Ro- 
semary”, fascynacja Bergmanem i jego 
aktorami, potem „Requiem dla snu” Aro- 
nofsky'ego, „Trainspotting” Boyle'a. Ucie- 
szyłaby mnie możliwość aktorskiego wej- 
ścia w takie rejony, które byłyby niebez- 
pieczne, ryzykowne. Niestety, może poza 
Jarzyną, który zaproponował mi rolę Can- 
dy w „Niezidentyfikowanych szczątkach 
ludzkich...", nikt mnie w taki sposób nie 
obsadzał 


ŁM: Rzeczywiście - sądząc z twoich ról, 
trudno dostrzec mrok. 


Wielkie, wspaniałe 
rzeczy zdarzają się 

rzadko. Ale głęt boło 
wierzę, że mnie 

nie ominą 











Małgorzata Kożuchowska 


MK: Wszystkiemu winna ta słowiańska 
uroda... Zawsze byłam ułożona, raczej się 
nie buntowałam — w przeciwieństwie do 
Krzysztofa. 


£M: Grzeczna dziewczynka. 
MK: Raczej bezczelnawa. Umiałam posta- 
wić na swoim, ale zawsze z wdziękiem. 


£M: Jesteście niemal rówieśnikami. Wasze 
drogi zawodowe są jednak różne. Co dalej? 
KZ: Jest we mnie dużo cierpliwości, we- 
wnętrzny spokój. Mogę poczekać na spo- 
tkania, na które warto sobie zasłużyć; na 
spotkania z ludźmi, do których chciałbym 
dorosnąć. I jeszcze jedno: nie chciałbym 
się ugiąć i robić rzeczy, z których nie po- 
trafilbym siebie rozgrzeszyć. 

MK: Wielkie, wspaniałe rzeczy zdarzają 
się rzadko, ale głęboko wierzę, że mnie 
nie ominą 





ję wam konkretne role? 

lie pamiętam. Być może. 

MK: Ostatnio śniło mi się, że w roli panny 
młodej na moim ślubie wystąpiła moja 
kuzynka 


ŁM: Jak w filmie. Jak we śnie... 
Rozmawiał: Łukasz Maciejewski 
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W „Dziennikaci jombrowicza znaleźć 
można i takie zdanie: „Dla Polaka kultura 
nie jest czymś, czego i on jest współtwór- 
cą, ona przychodzi mu z zewnątrz jako coś 
wyższego, nadludzkiego — i ona mu impo- 
nuje”. Imponuje, ale i uwiera go w tyłek. 
Do tego zresztą oficjalnie Polak się nie 
przyzna. Bo nieoficjalnie to, i owszem, 
przyznaje się na każdym kroku, czego do- 
wodem są chociażby polskie ulice, chodni- 
ki i autobusy, gdzie kultury nie ma i nigdy 
nie było. 

Dla Polaka kultura to teatry narodowe, 
akademie na cześć, festiwale gwiazd, 
koncerty w filharmonii, recytowanie 
wierszy romantycznych, składanie wień- 
ców i kwiatów oraz piękne słowa płynące 
2 ust autorytetów w uroczystych szatach. 
To coś od święta. To Paryż, Chopin, „Pan 
Tadeusz” i Wawel w Krakowie. Ewentu- 
alnie piosenki Turnaua słuchane w nie- 
dzielne popołudnie przy ciasteczku 
w kulturalnej kawiarni. W żadnym wy- 
padku natomiast kulturą nie jest dzień 
roboczy, obiad ugotowany przez starą 
i rozmowa ze sklepową. 

W Polsce góra jest odcięta od dołu, Patos, 
egzaltacja, wartości wiecznie chrześcijań- 
skie, owacje na stojąco, podziw obligato- 
ryjny i konformistyczny (Gombrowicz: 
„ludzie nawzajem zmuszają się do podzi- 
wiania sztuki”) — to góra. Samochód stoją- 
cy w poprzek chodnika, bluzg motornicze- 
go tramwaju, agresywna morda łysego 
drecha, rozgotowane ziemniaki i paw 
w centrum miasta — to dół nasz codzienny. 
Izero kontaktu, porozumienia, pośrednic- 
twa między tymi sferami. Tam Litwa-oj- 
czyzna (czy inna dzięcielina) panieńskim 
rumieńcem pała, tu — „W Polskę idziemy”. 
Kultura jest dla Polaka czymś obcym, 
transcendentnym. Czymś, przed czym 
trzeba klęknąć, przeklinając po cichu tę 
niewygodną pozycję, bo tak naprawdę 


65 FILM październik 2008 









MECHANIZM 
BLAGI 


| 


chciałoby się pobrykać na sianie. I w takim 
to duchu fałszywej nabożności tworzy się 
u nas dzieła pomnikowe, dostojne i wy- 
pchane mądrościami jak truchło ptaka tro- 
cinami. Znawcy chodzą wokół nich i gda- 
czą na najwyższych tonach, a lud udaje, że 
podziwia z pokorą, choć pod osłoną nocy 
niejeden się pod tym pomnikiem odlewa. 
Polska to przeciwieństwo krajów śród- 
ziemnomorskich, gdzie kultura jest ży- 
wym elementem tkanki spolecznej. Wy- 
twarza się bez ustanku na ulicy, na targu, 
w kuchni, w knajpie. Jest w tym, co ludzie 
jedzą, co do siebie mówią, w cosię ubiera- 
ją i z czego się rozbierają. Jest w ich sto- 
sunku do własnej osoby, do innych, do 
krajobrazu i architektury. Fakt, klimat tam 
lepszy, sprzyja aktywnościom i interak- 
cjom, nie istnieje tak restrykcyjna, jak 
u nas, granica między sferą domową a pu- 
bliczną. We Włoszech np. opera to nie re- 
likt, a sztuka popularna, wciąż budząca 
emocje. A u nas? U nas koturn, muzeum 
i panoptikum. 

Komuna nie dość, że zepsuła obyczaje, to 
w dodatku ukatrupiła to, co chciała pro- 
mować, czyli twórczość „nieburżuazyj- 
ną”. Zamiast zasilić mętny i leniwy nurt 
sztuki oficjalnej rześkimi dopływami 
sztuki ludowej, ona ludowość wypatro- 
szyła, zmumifikowała i wystawiła na żer 
kustoszy. Natomiast dzisiaj, gdy tylko ro- 
dzi się coś poza zadekretowanymi hierar- 
chiami, coś alternatywnego, oddolnego, 
może koślawego, ale autentycznego, na- 
tychmiast rozjeżdża to na miazgę walec 
wartości, który dopychają swoimi dups- 


Polakowi kultura imponuje. Ale i uwiera go w tyłek! 





kami inkwizytorzy kościelni, polonistycz- 
ni czy kinematograficzni. 

Jest też inna metoda. Metoda dmuchania, 
pompowania ponad miarę, nakręcania 
wielbionego obiektu do nadnaturalnych 
rozmiarów. Dopiero takie monstrum, ta- 
ki nadęty pochwałami balon wart jest 
w oczach Polaka uznania. To, co jest na 
zwykłym, ludzkim poziomie, Polaka nie 
teresuje. Bo nie karmi jego kompleksów. 
Polska kultura oficjalna to blaga i obłuda. 
A jak to się ma konkretnie do polskiego ki- 
na, które interesuje nas tu najbardziej? 
Spójrzcie na debiutantów, często zdol- 
nych, wrażliwych, których przechwalono 
albo skopano bez umiaru. Zaraz potem 
przybierają jakieś pozy, strzelają minami 
na lewo i prawo, czynią gesty ni to buń- 
czuczne, ni to wzniosłe. Wieszczą, poucza- 
ja, obrażają się. Skrzywdzeni, poniżeni, 
zesłani, objawieni, ukrzyżowani — nigdy 
zwyczajni, zdystansowani, bezpretensjo- 
nalni. Albo popatrzcie na Wajdę. Kiedyś 
był dobrym reżyserem, ale odkąd dał się 
przekonać, że jest Mistrzem, przestał być 
dobrym reżyserem. 

A może to jego świadoma polityka? Pa- 
miętam wypowiedź Wajdy, że w polskiej 
kulturze za dużo jest deformacji A la Gom- 
browicz i Witkacy, a za mało sztuki poważ- 
nej i godnej, na której później szydercy so- 
bie używają. Może więc w poczuciu pa- 
triotycznego obowiązku Wajda postanowił 
dostarczać nam materiału do kpiny? Tylko 
że mnie nie chce się już ani szydzić, ani 
klęczeć. Mnie wystarczy, żeby sztuka była 
żywa. Czy żądam niemożliwego? 





FOTO; IWONA EL TANBOLLI JABŁOŃSKA; RYS JADWIGA OKRASSA 





FOTO: MAGDALENA CYTOWSKA; RYS: JADWICA OKRASSA 


Jacek 
akowski 
„Polityka” 


Obejrzałem baśń o roku 1612. Jest w niej 
trochę z „Konika Garbuska”, trochę z ba- 
śni o złotym ptaku, trochę złotej rybki 
i Szewczyka Dratewki, a nawet szczypta 
„Bravehearta”. Oryginalna mieszanka, 
przynajmniej jak na próbę zbudowa- 
nia założycielskiego mitu nowoczesnego 
państwa. A jednak nie powstaje z tego 
całkiem zły mit założycielski. Gdyby Ro- 
sja w rzeczywistości była taka, jak w tym 
filmie, dało by się 2 nią żyć. Trzeba też 
dodać, że nie jest to mit zupełnie fals: 
wy. Nie tylko w tym sensie, że Rosja nie 
jest tam aż tak bardzo sztuczna, jak moż- 
na by się spodziewać, ale też w tym, że ta 
baśń jest baśnią. Nie udaje historycznej 
prawdy. Światem rządzi w niej jednoro- 
żec grany przez lekko ucharakteryzowa- 
nego białego ogiera. Duch Ispanca pod- 
powiada bylemu niewolnikowi, jak wal- 
czyć. Skarbnicą wszelkiej mądrości jest 
święty, brodaty, siwy jak gołębica słup- 
nik, a wolę życia przywraca bohaterowi 
gadająca rybka. W sumie ładna dumka, 
która — szczęśliwie — nie pretenduje do 
miana prawdy historycznej. Z faktu, że 
nie ma w tym filmie prawdy historycznej, 
nie wynika jednak, że nie ma w nim żad- 
nej prawdy. Jest w nim bez wątpienia 
prawda emocjonalna. Warto mu się bliżej 
pod tym kątem przyjrzeć, choćby tylko po 
to, żeby nieco lepiej zrozumieć, o co Rosji 
dziś chodzi, jakimi emocjami kierują się 
Rosjanie i dlaczego tak trudno (coraz 
trudniej) jest nam się zrozumieć. 

Jak w tym filmie prezentują się Rosjanie? 
Są pogubionymi, trochę naiwnymi, tro- 
chę okrutnymi dziećmi wielkiej krainy, 
które nie bardzo umieją dać sobie radę ze 
sobą. Trochę jak Indianie w osiemmasto- 
wiecznych historiach o szlachetnym dzi- 
kusie. Ich kraj jest dziki, przaśny i nie- 
rządny, ale jakoś próbuje układać swoje 
sprawy. Pewnie by je poukładał, gdyby 











W filmie „Rok 1612” Rosjanie są trochę pogubionymi, naiwnymi 


i okrutnymi dziećmi wielkiej krainy. 


WIWISEKCJA: | 
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obcy mu się nie wtrącali. Obcy chcą Ro- 
sję odebrać Rosjanom. Ci obcy to — nomi- 
nalnie — Polacy. Ludzie źli, rządni władzy 
i złota. Ale obcy mylą się w rachubach. 
W obliczu nieprzyjaciela Rosjanie zbiera- 
ją się w sobie, odzyskują jedność i ruszają 
odbudować państwo. W tym sensie ten 
film jest nie tylko głęboko prawdziwy. 
Jest też ważny dla wszystkich, którzy 
myślą o układaniu się z Rosją. Zwłaszcza 
dla nas — Polaków. 

Ale uwaga! Kim są Polacy w tym filmie? 
Z całą pewnością nie są Polakami. Nie- 
którzy wprawdzie mówią po polsku i na- 
wet mają magiczne husarskie skrzydla, 
ale już nie ubierają się jak ówcześni Pola- 
cy. nie walczą pod chorągwiami z orłem, 
nie śpiewają „Bogurodzicy”, nie zaczyna- 
ją bitwy mszą świętą, a nawet nie czynią 
znaku krzyża, ruszając do boju. W każ- 
dym razie kamera nie widzi orłów ani 
krzyży. Widzi zabijaków ściągniętych 
z całego świata, mówiących różnymi ję- 





zykami i — co najważniejsze — próbują- 
cych rzucić Rosję na kolana z pomocą za- 
chaodnich technologii i zachodnich eks- 
pertów ściągniętych przez Polaków. Na 
skutek wewnętrznych waśni Rosjanie po- 
zbawiają się armat, ale prosty człowiek 
domowym sposobem robi sobie armatę 
ze skóry i drutu, niszczy nią amunicję na- 
jeźdźcy i wreszcie go pokonuje. A spraw- 
cą tego sukcesu jest chłopek, który naj- 
pierw popadł w niewolę, potem przyjął 
się na służbę u obcego, żeby uciec przed 
rosyjskim knutem, na koniec zaś, zdo- 
bywszy zachodnie know-how, wrócił na 
łono ojczyzny, by ją wiernie i mężnie wy- 
bawić z opresji. 
O co w istocie chodzi? O tożsamość i du- 
mę. O nie więcej. Jeżeli Putin rzeczywiście 
taki film zamówił i jeśli zaakceptował mit 
założycielski w takiej właśnie postaci, to 
oglądając „Rok 1612”, dowiadujemy się 
o nim niesłychanie dużo. Bo okazuje się, 
że jego marzenia są tylko marzeniami 
niekochanego dziecka, które tłucze okna 
pilką, maluje po ścianach, dręczy koty, 
drze portki i łamie gałęzie z tego jednego 
powodu, że nie umie sobie poradzić ze 
sobą, nie jest z siebie dumne, sądzi, że 
nie ma się czym przed innymi pochwalić, 
a chce, by je zauważono, pogłaskano po 
głowie, pokochano i pochwalono. To nie 
znaczy, że tego dziecka nie należy się 
obawiać. Takie dziecko może być naj- 
prawdziwiej grożne, Im więcej ma powo- 
dów, by karmić swoje kompleksy, tym 
staje się groźniejsze. A im staje się groż- 
niejsze, tym bardziej jest odrzucane 
i więcej ma karmy dla kompleksów, co 
powoduje, że staje się jeszcze groźniej- 
sze. Ludowe porzekadło mówi o takiej sy- 
tuacji: „od rzemyczka do koziczka, od ko- 
ziczka aż do stryczka”. Żeby ten cykl 
przerwać, trzeba naprawdę dobrego pe- 
dagoga. Nie wroga. 
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treet Fighter” 








Zjednej strony, kinowe ekranizacje gier to 
etatowi chłopcy do bicia, karnie czekający 
w szeregu na zasłużone baty od krytyków, 
drwiny kinomanów i przekleństwa graczy 
wściekających się za kompromitowanie 
kolejnych uznanych tytułów. Z drugiej 
strony, od czasu pionierskiego „Super Ma- 
rio Bros.” z 1993 roku do kin trafiło już 
około 40 tytułów, a zapowiedziane są już 
co najmniej cztery kolejne dziesiątki 
I tempo będzie tylko rosnąć. Lara Croft, 
bohaterka gry „Tomb Raider”, zarobiła 
w kinie dotychczas prawie pół miliarda 
dolarów. Trylogia filmów opartych na grze 
„Resident Evil" — tylko 100 milionów 
mniej. A wszystko to marne grosiki w po- 
równaniu z olbrzymim rynkiem, o który 
toczy się walka. Wyniki finansowe ekrani- 
zacji gier wciąż są bowiem dość skromne 
w porównaniu z osiągnięciami samych 
gier. Fabryka Snów łypie zazdrosnym 
okiem na rynek, którego potencjał wydaje 
się dziś nieograniczony. Podczas gdy kino- 
wy hit lata — „Mroczny rycerz" — przez 
miesiąc uciułał na całym świecie niespeł- 
na 100 milionów dolarów, gra „Grand 
Theft Auto 4” w zaledwie jeden tydzień 
dobiła do wyniku pół miliarda! Takiego ar- 
gumentu nie da się zlekceważyć, więc 
producenci filmowi dołożą z pewnością 








GRY KOMPUTEROWE 
SKAZANE SĄ NA KINO, 
BO DAJE IM ONO PRESTIŻ. 
KINO SKAZANE JEST NA 
GRY KOMPUTEROWE, BO 
DAJĄ MU ONE PIENIĄDZE. 
WCHODZĄCY 24.10 NA 
POLSKIE EKRANY „MAX 
PAYNE” TO KLASYCZNY 
OWOC TEGO NAMIĘTNEGO, 
ALE INTERESOWNEGO 
ROMANSU  -Zarek:Arest 


wielu starań, żeby wydrzeć z tej puli tak 
dużo, jak to tylko możliwe. 


Z każdym przeniesionym na duży ekran 
tytułem widać też drobny postęp. Nikt 
nie chce ryzykować finansowej klapy, ja- 
ką grozi ignoranckie podejście do kulto- 
wego tytułu, więc przekuwanie gier na 
filmy coraz częściej powierzane jest twór- 
com, którzy o grach mają jakieś pojęcie. 
Pewnych ograniczeń nie da się przesko- 
czyć: gry nie są dla Hollywoodu tym, 
czym literatura — nie szuka się tu wizji czy 
niezwykłego scenariusza, ale właśnie 
„kultowego tytułu”, silnej marki. Z impo- 
nującą zawziętością pokazuje to od lat je- 
den z najgorszych reżyserów świata, wy- 
specjalizowany w ekranizowaniu gier 
— Uwe Boll, którego filmy z oryginałami 
łączy zwykle tylko tytuł. Nawet brak fa- 
buły nie stanowi dużej przeszkody, jeśli 
tylko tytuł jest popularny. Zapowiedziano 
już ekranizację „The Sims” — gry w „życie 
codzienne”! Absurdalne przedstawienie 
będzie trwać. 


Bo wbrew oficjalnym narzekaniom, gdy 
pojawily się pierwsze filmy na podstawie 
gier, gracze musieli być zachwyceni. Sam 
zresztą pamiętam nastrój lekkiego pod- 
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niecenia towarzyszący premierom „Street 
ra” (1994) i „Mortal Kombat” 
(1995). I chyba nie wynikał on wyłącznie 
z faktu, że być graczem w Polsce na po- 
czątku lat 90. ciągle znaczyło być częścią 
czegoś w rodzaju subkultury. „Nasz” 
przemysł, „nasza” działka została wresz- 
cie doceniona! I cóż z tego, jeśli chodziło 
tylko o potencjał finansowy, W pewnym 
sensie gracze mogli poczuć się spełnieni 
— zaczynał ich uwodzić partner, na które- 
go cała branża leciała już od bardzo daw- 
na. Jeszcze jako finansowy kopciuszek 
producenci gier uparcie inwestowali w li- 
cencje filmowe, by móc na ich podstawie 
tworzyć gry, które zawsze cieszyły się 
stosunkowo dużą popularnością, choć 
często wyróżniały je tylko błędy, niedo- 
róbki i wtórność wobec nielicencjonowa- 
nej konkurencji. 





W zestawieniu najgorszych gier opartych 
na filmach dziennikarz Wired.com wspo- 
mina: „Sterowanie w »Back to the Futurex 
było tak chwiejne, że graczom wydawało 
się, iż są równie pijani, jak ludzie, którzy 
to zaprogramowali”. Legendą popkultury 
stał się słynny film „E.T.: The Extra-Terres- 
trial”. W 1983 roku firma Atari — pionier 
na rynku gier — kupiła prawa do tytułu za 
niebotyczną wówczas dla branży kwotę 
20 milionów dolarów. Zbliżało się Boże 
Narodzenie, okres kluczowy dla sprzeda- 
ży gier, więc rekordowy był także czas 
ukończenia projektu. Zaledwie sześć ty- 
godni wystarczyło, by wyprodukować 
grę, która zepsuła święta pięciu milionom 
młodych Amerykanów i w znakomitej 
większości nakładu wróciła do sklepów 
z żądaniem zwrotu pieniędzy. Niewinne 
zdarzenie dało początek wielkiemu zała- 
maniu rynku gier, po którym cała branża 
musiała długo odbudowywać nadwątlone 
zaufanie. Zwłaszcza wtedy, gdy decydo- 
wała się na romans ze srebrnym ekr: 
nem. Do dziś zresztą trwają poszukiwania 
miejsca na pustyni w Meksyku, gdzie fir- 
ma Atari miała zakopać pięć milionów eg- 
zemplarzy najgorszej gry wszech czasów. 











Wciąż jednak kinowy pierwowzór pozwa- 
lał korzystać grze z kampanii reklamowej 
filmu i dodawał jej prestiżu. Wobec uzna- 
nej sztuki i szanowanego biznesu, jakim 
już od dawna był film, gry wciąż miały je- 
Śli nie kompleks niższości, to rodzaj sz: 
cunku, którym obdarza się starszego bra- 
ta. W czasach raczkującej grafiki, która 
przedstawiała świat dość umownie, nie 
do przecenienia było również to, że film 
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W grze „Ojciec chrzestny” Don Vito Corisone 


nie tylko wygląda jak Marlon Brando w filmie, 
ale również mówi głosem aktora 





dawał graczom „punkt oparcia” dla wy- 
obraźni. Osadzał akcję i bohaterów w cał- 
kiem konkretnym świecie — świecie filmu. 
W latach 80. inaczej patrzyło się na boha- 
tera zbudowanego z siedmiu kwadraci- 
ków, jeśli nazywał się Bruce Lee. W na- 
stępnej dekadzie manchesterskie studio 
Ocean seryjnie wypluwało produkcje, 
które od konkurencji odróżniało głównie 
to, że uzbrojony ludzik zmierzający ku 
prawej krawędzi ekranu reprezentował 
kolejne wcielenie Arnolda Schwarzeneg- 
gera. Na podobnej zasadzie, na długo 
przed filmami z Angeliną Jolie, przyjął się 
zwyczaj zatrudniania modelki do roli „ofi- 
cjalnej Lary Croft” 


Opowiadanie historii i budowanie nastro- 
ju dość wcześnie stało się ambicją ludzi 
z branży, dlatego do dziś dla gry niewiele 
jest lepszych pochwał niż określenie jej 
jako bardzo „filmowej”. Wiem, że wielu 
dzisiejszych 30-latków z takim samym 
rozrzewnieniem wspomina zarówno sce- 
ny z „Indiany Jonesa”, jak i kluczowe 
fragmenty gry „Another World” czy „Cas- 
tlevanii”, Skrajnym przejawem „filmo- 
wości” gier stał się dość efemeryczny ga- 
tunek filmu interaktywnego, który rolę 
gracza sprowadzał do sporadycznego po- 
dejmowania decyzji i oglądania na ekra- 
nie komputerowym filmu przedstawiają 
cego ich konsekwencje. 

Wielkim wydarzeniem była gra „The Dae- 
dalus Encounter”, w której w 1995 roku 
wystąpiła Tia Carrere. Podobnie jak trzy 
lata późniejsza „Apocalypse” z Bruce'em 
Willisem, nie była to nawet ekranizacja, 
ale zupełnie niezależna produkcja. Grani- 
ca została ostatecznie przekroczona, gdy 
do projektowania gier włączyli się fi 
mawcy i gdy sam Steven Spielberg firmo- 
wał swoim nazwiskiem osadzoną w re- 
aliach II wojny światowej strzelankę „Me- 











dal of Honor”. Wielkie wytwórnie, chcąc 
mieć swój udział w elektronicznym Eldo- 
rado, cennych licencji już tak łatwo nie 
wypuszczają z rąk. Dwa lata temu grę 
„Ojciec chrzestny”, do spółki z Electro- 
nic Arts, wyprodukował dumny Para- 
mount. Nawet internetowa baza danych 
IMDb.com zaczęła traktować gry i filmy 
jak jeden przemysł. Takie już czasy, że 
wszystko „parzy się” ze wszystkim, a nad 
całością czuwa duch biznesu. 


Dziś, gdy gry przypominają hollywoodz- 
kie produkcje — bez względu na to, czy 
oparte są na filmowej licencji, czy też nie 
— nie wiadomo, który świat bardziej łasi 
się do drugiego. „Wiesz, że romans mię- 
dzy Hollywoodem a grami wideo kwitnie, 
kiedy widzisz występującą w grze uznaną 
szekspirowską aktorkę Judi Dench” — pi- 
sał w 2004 roku dziennikarz MSNBC. Ak- 
torzy już dość rutynowo użyczają swych 
facjat i głosów na potrzeby gier wspiera- 
jących premiery kinowe. W trosce o swój 
wizerunek biorą nawet udział w tworze- 
niu postaci, bo nie wolno im lekceważyć 
rynku, który potrafi podwoić roczne obro- 
ty Fabryki Snów. Idzie nawet nie o to, że 
grających jest więcej niż oglądających, 
ale o to, że ci drudzy zaczynają inwesto- 
wać w swoją pasję znacznie więcej. Z jed- 
ną grą spędza się dużo więcej czasu niż 
z jednym filmem; do tego dochodzą wy- 
datki związane z regularną wymianą bez- 
litośnie starzejącego się sprzętu. Ostatni 
sezon to dla rynku gier niemal 40-pro- 
centowy wzrost dochodów. Dane nie są 
całkiem klarowne, bo szacunki różnią się 
w zależności od źródła, ale i rak oznacza 
to wynik przekraczający 40 miliardów 
dolarów przy niespełna 30 miliardach, 
którymi w tym samym czasie mogło po- 
chwalić się kino. 








Statystyczny gracz jest po prostu coraz 
starszy i ma coraz większą siłę nabywczą. 
Dlaczego zatem nie próbować sprzedać 
mu w kinie tak uznanych marek, jakimi 
stały się kultowe gry „Tekken” czy „Prince 
of Persia”? Niedawno zupełnie bezprece- 
densowy ruch wykonało studio Lionsgate, 
które nabyło prawa do kinowej ekranizacji 
gry „Kane €r Lynch" jeszcze przed jej pre- 
mierą! Strategia wydaje się słuszna. By 
nie przegrać ż dawnym kopciuszkiem, 
graczy trzeba ściągać do kin i póki nie jest 
za późno, możliwie mocno powiązać oba 
biznesy. Przedsiębiorcze umysły wciąż wi- 
dzą szansę na wspaniały happy end. 
Darek Arest 






FOTO: CINETEXT/MEDIUM, MAT. PRASOWE, ARCHIWUM. 
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POLSKA HISTORIA PCHA 
ta DO KINA DRZWIAMI 
KNAMI: TRWA 
KRWAWA WALKA 

O FILMY O POWSTANIU 
WARSZAWSKIM, TOCZY 
SIĘ ABSURDALNA 
KAMPANIA DOOKOŁA 
FILMU O WESTERPLATTE, 
NADCHODZI FILM 
O GENERALE „NILU”. 
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JAKIE GRANATY NA TO 
POLE BITEWNE MOŻE 
WRZUCIĆ PROFESOR 
ARE DAVIES 
ANGLIK, KTÓRY ZNA 
NASZĄ HISTORIĘ LEPIEJ 
OD NAS SAMYCH? 
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DONATA CHRUŚCIEL: Sting, rodak pana 
profesora, napisał kiedyś piosenkę zatytu- 
łowaną „Historia nie nauczy nas niczego”. 
To prawda? 

NORMAN DAVIES: Mój mentor w Oxfor- 
dzie, Alan Taylor, pewnie by się ze Stin- 
giem zgodził, ale ja mam zupełnie inne 
zdanie na ten temat. Historia może nas 
wiele nauczyć, ale nie powinna być trak- 
towana jak przewodnik, który pozwoli 
nam zaplanować przyszłość. Jest jed- 
ną z wielkich dyscyplin humanistycz- 
nych. Mówi o intencjach ludzkich, szaleń- 
stwach, wspaniałości życia. Ma zatem coś 
do powiedzenia, ale to nie jest kodeks po- 
stępowania, droga do przyszłości 





DC: I sierpnia redaktorzy naczelni najwięk- 
szych polskich dzienników zaapelowali 

o sfinansowanie filmu o powstaniu war- 
szawskim. Amerykańscy filmowcy z tak bo- 
lesnego i zarazem malowniczego rozdziału 
w swoich własnych dziejach na pewno zro- 
biliby użytek. Dlaczego my nie potrafimy? 
ND: Przez dziesiątki lat nie mogliście ro- 
bić filmów o powstaniu, więc to może 
być usprawiedliwieniem. Wszystko zale- 
ży od tego, jaki to miałby być film. Kiep- 
ski film, hurrapatriotyczny, triumfalny, 
niepotrzebnie zamąciłby w głowach. Je- 
śli miałoby powstać tego typu „dzieło”, 
to lepiej, żeby polscy filmowcy ignorowa- 
li ten temat. 


DC: A może należałoby wybrać jedną 
postać i przez jej pryzmat opowiedzieć , 
o powstaniu? Może film o Baczyńskim, 
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młodym poecie, który zginął na początku 
walk, to dobry pomysł? 

ND: Walczylem z moją redaktorką z Lon- 
dynu, żeby móc w ogóle w swoich książ- 
kach opowiadać o Baczyńskim. Proszę so- 
bie wyobrazić, że ona, absolwentka filolo- 
gii, nigdy o nim nie słyszała. Wygrałem! 
W mojej nowej książce wspomniałem 
o historii Baczyńskiego, ale to zaledwie 
wycinek z jego krótkiego życia. Chciałem 
napisać znacznie więcej, ale cieszę się, 
w ogóle udało mi się o tę postać zawal- 
czyć. Taki film o młodym poecie, który 
zginął tragicznie, mógłby zainteresować 











polską publiczność, byłby z pewnością 





ważny dla Polaków. Ale jeśli miałby zain- 
teresować świat, powinien opowiadać 
o tych wątkach z historii Il wojny świa- 
towej, o których widzowie już słyszeli 
Trzeba podsunąć ludziom postacie, realia, 
które są dla nich rozpoznawalne. Jeśli nie 
zastosujecie takiego zabiegu, znudzeni 
widzowie szybko wyjdą z kina. 








DC: Czyli w jaki sposób należałoby przed- 
stawić historię powstania warszawskiego, 
aby dla widzów dorastających w innych 
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UCIEC Z GETTA 


czasach, w innym kraju była ona atrakcyjna 

i miała wydźwięk uniwersalny? 

ND: Wydaje mi się, że cały świat słyszał 
o Holocauście, historia getta warszaw- 
skiego też jest znana, a o powstaniu war- 
szawskim ludzie za granicą wiedzą nie- 
wiele, Trzeba by związać historię powsta- 
nia z 1944 roku z historią getta, np. 

losami żołnierzy Armii Krajowej, którym 
udało się uciec z getta, a potem wziąć 
udział w powstaniu. W mojej nowej książ. 

ce opisuję taką historię. 

W tym momencie historia walki warsza- 
wiaków z niemieckim okupantem będzie 
dla widzów bardziej zrozumiała. Musimy 
tę historię opowiedzieć chronologicznie, 
aby nawet dla ludzi, którzy nie znają 
dziejów II wojny światowej i trudnego 
położenia Polski, była ona klarowna. Wy- 
buch wojny, niemiecki terror, ekstermi- 
nacja narodu żydowskiego, sprzeciw lu- 
dzi gnębionych przez hitlerowców, który 
najpierw zaowocował powstaniem w get- 
cie, a potem buntem warszawiaków i po- 
wstaniem warszawskim. Gdybym mial 
coś doradzać, podpowiedziałbym twór- 
com filmowym, aby umieścili losy po- 
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wstańców w szerszym kontekście histo- 
rycznym. Przedstawiłbym nawet Armię 
Czerwoną, która stała na drugim brzegu 
Wisły i przyglądała się walczącej Warsza- 
wie, Radzieccy żołnierze odpoczywali na 
plaży w słońcu i ze spokojem obserwowa- 
li Polaków walczących z Niemcami. Na 
przykład do tej pory nie wiadomo, czy do- 
wódcy radzieccy pozwolili batalionom 
Zygmunta Berlinga przeprawić się przez 
rzekę i pomóc akowcom, czy to była sa- 
mowolka polskiego generała, który nie 
mógł już dłużej znieść swojej bezsilności. 


DC: Czy zdarzyło się, że badając losy 
konkretnej postaci, pomyślał pan: 

to gotowy scenariusz filmowy? 

ND: Oczywiście. W Tel Awiwie nadal żyje 
mężczyzna, który walczył w powstaniu 
w getcie, był członkiem Armii Krajowej. 
Brał udział w pierwszym ataku na Arse- 
nał. 1 sierpnia został ranny. Na podstawie 
historii jego i jego kolegów można nakrę- 
cić świetny film. Był Polakiem pochodze- 
nia żydowskiego. Kiedy udało mu się 
uciec z getta, jego przyjaciele z gimna- 
zjum, Polacy, ukrywali go, aby nie wpadł 
w ręce Niemców. I to właśnie oni namó- 
wili go, aby wstąpił w szeregi AK. 

Armia Krajowa bała się Żydów i niechęt- 
nie ich przyjmowała, bo gestapo często 
namawiało Polaków pochodzenia żydow- 
skiego — w zamian za ocalenie życia — do 
szpiegowania na rzecz Niemców. Nasz bo- 
hater został przez AK sprawdzony, przyj- 
rzano się jego rodzinie, przeszedł pozy- 
tywnie weryfikację i został przyjęty. Ta 
postać łączy historię Holocaustu z po- 
wstaniem i mogłaby być frapująca zarów- 
no dla Polaków, jak i dla widzów, którzy 
dotąd słyszeli tylko o dramacie ludności 
żydowskiej w czasie Il wojny światowej 





DC: A życie Jana Nowaka-Jeziorańskiego, 
kuriera z Warszawy, to nie jest gotowy 
materiał na film sensacyjny z wielką 
historią w tle? 

ND: Z pewnością. Ale my zapominamy 
o jednej sprawie. Tydzień temu rozma- 
wiałem z dziennikarką z BBC, doświad- 
czoną redaktorką, która jest też profeso- 
rem prawa na Oxfordzie. Stara się teraz 
0 odzyskanie majątku swojego dziadka, 
który był Polakiem. Urodziła się w Wiel- 
kiej Brytanii i nic nie wie o bolesnej pol- 
skiej historii, nigdy nie interesowała się 
dziejami swojej rodziny. Wie tylko, że 
dziadek musiał z Polski uciekać przed 
wojną, a babcia, aby uniknąć Holocaustu, 











W POLSCE 
JÓZEF 
PIŁSUDSKI 
JEST IKONĄ. 

A MAŁO KTO 
WIE, ŻE BYŁ 
SOCJALISTĄ, 
ŻE NA 
POCZĄTKU 

XX WIEKU 
JAKO MŁODY 
CZŁOWIEK 
POMAGAŁ 
BOLSZEWIKOM 


wyjechała na Syberię. Pani profesor nie 
domyślała się nawet, że majątek jej ro- 
dziny został zagrabiony przez Sowietów. 
Jeśli taka świetnie wykształcona i mają- 
ca polskie korzenie osoba nie interesuje 
się historią II wojny światowej, to nie 
możemy tego wymagać od przeciętnego 
Anglika. Pani nawet sobie nie wyobraża, 
jaka tam panuje ignorancja. Historia No- 
waka-Jeziorańskiego jest pasjonująca, 
ale nie wiem, czy wystarczająco dla ko- 
goś, kto o tamtych dniach nie ma pojęcia. 


DC: Cofnijmy się w czasie. W swojej 

książce „Orzeł biały, czerwona gwiazda” 
krytycznie pisze pan o Józefie Piłsudskim. 
Czy powinien powstać film demitologizują- 
cy tę postać, opowiadający jednocześnie 
oniełatwej historii I RP? 

ND: W waszym kraju Piłsudski jest ikoną. 
Mało kto w Polsce wie, że był socjalistą, 
że jako młody człowiek pomagał bolsze- 
wikom. Byłem w Londynie, w mieszka- 
niu, w którym mieszkał na początku 
XX wieku. Drukowali tam bibuły dla 
PPS-u. Tam spotkał rosyjskich komuni- 
stów, którym pomagał w kolportowaniu 
politycznych broszur, choć potem rzeczy- 
wiście nie chciał już mieć z bolszewikami 
nic wspólnego. 

Ten wątek w jego biografii pewnie nie 
spodobałby się niektórym polskim poli- 
tykom. Pamiętam konfrontację Lecha 
Kaczyńskiego z Donaldem Tuskiem 
przed ostatnimi wyborami prezydencki- 
mi. Na pytanie, kto według kandydatów 
na prezydenta jest bohaterem narodo- 
wym, Lech Kaczyński odpowiedział: Pił- 
sudski. To świadczy tylko o tym, że obec- 
ny prezydent Polski nie wie, kim był 
Marszałek. 

Z drugiej strony, propaganda komunis- 
tyczna nieco wypaczyła obraz Piłsud- 
skiego. Przedstawiano go jako bez- 
względnego dla swoich wrogów faszys- 
tę, twórcę obozu koncentracyjnego 
w Brześciu. Dlatego potrzebny jest wy- 
ważony, oparty na faktach filmowy por- 
tret Marszałka. 












DC: A czy pan sam lubi oglądać w kinie 
cudze wyobrażenia na temat tych okresów 
w historii, które pan dobrze zna? 

ND: To zależy od filmu. Zdaję sobie spra- 
wę z tego, że kino ma ogromną siłę raże- 
nia. Świetnie zrealizowany film, trzyma- 
jący w napięciu, ze znanymi aktorami, 
jest w stanie przyciągnąć przed ekrany 
miliony widzów na całym świecie. Nawet 
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najlepszy bestseller nie może konkuro- 
wać z filmem, który ma bardzo silny efekt 
opiniotwórczy. 

Łatwiej byłoby mi opowiedzieć o filmach, 
które mnie denerwują. Jest taki rosyjski 
obraz, który w bardzo patetyczny sposób 
opowiada o Armii Czerwonej — „Lecą żu- 
rawie”, Jednak najbardziej drażnią mnie 
patriotyczne amerykańskie filmy, które 
wypaczają historię: wojna jest fajna, żoł- 
nierze to mili, przystojni chłopcy. Postrze- 
lają do wroga, rzucą kilka bomb i w chwa- 
le wracają do domu. 

Wiele lat temu, w latach 60., widziałem 
„Kanał” Andrzeja Wajdy. To film wspa- 
niały, ostry w wymowie, ale to nie jest 
dzieło, do którego się chętnie wraca. To 
taki film, który boli. Ale o II wojnie świa- 
towej bardzo trudno zrobić dobry, praw- 
dziwy film, który by nie bola. 


DC: Pan, Anglik, powiedział kiedyś: „emo- 
cjonalnie czuję się trochę Polakiem”. Marzy 
się panu film opowiadający o wspólnych 
dziejach Zjednoczonego Królestwa i Polski? 
Kolejna „Bitwa o Anglię”? 

ND: Nie. Zrobiłbym raczej film o pilotach 
polskich i australijskich, którzy wspólnie 
latali np. nad Warszawę. Australijczycy 
mają do aliantów podobny żal jak Polacy: 
w 1942 roku Brytyjczycy zostawili ich sa- 
mym sobie. Singapur upadł, a flota an- 
gielska została wycofana z Pacyfiku. Cho- 
dziło o to, że okręty angielskie były zdzie- 
siątkowane i brytyjska admiralicja stanęła 
przed dylematem: bronić Australię czy 
Kanał Sueski. Zadecydowano, że Suez jest 
ważniejszy i Australia została sama. Na 
szczęście dla Australijczyków Japonia 
miała już wtedy inne problemy. Historia 
wprawdzie oszczędziła antypody, ale kie- 
dy rozmawiałem z żołnierzami australij- 
skimi, którzy walczyli w Egipcie czy, tak 
jak Polacy, pod Tobrukiem, wyczułem, że 
do dziś mają pretensje do Wielkiej Bryta- 
nii za to, że w krytycznym momencie po- 
zostawiła ich bez wsparcia. 





DC: Z „wczoraj” wróćmy do „dzi 
Jak pan ocenia polskie metody rozliczania 

się z komunizmem, czyli lustrację? Historia 
PRL-u jest dziś wykorzystywana do 
politycznych. 

ND: To nie jest łatwy temat. Byłem i jes- 
tem za lustracją, ale sensowną. Do dziś za- 
stanawiam się, co autorzy ustawy lustra- 
cyjnej mieli w głowach, kiedy ją pisali. 
To, co teraz dzieje się w Polsce, jest 
obrzydliwe, np. ataki na Lecha Wałęsę. 
Wiemy, że nie był święty, ale szukanie 
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najczulszego punktu u swojego politycz- 
nego przeciwnika po to, żeby go publicz- 
nie zdyskredytować i poprawić swoje no- 
towania, to po prostu nieprzyzwoite. 
Mam wrażenie, że to celowe działania 
bojówek politycznych. Chyba każdy my- 


ślący człowiek wie, jak interpretować ta- 
kie zachowania. 

A wracając do naszych filmowych rozwa- 
żań: brakuje mi dobrego, solidnego filmu 
o „Solidarności”. Ale jego bohaterem nie 
powinien być Wałęsa, tylko zwykły czło- 
wiek, który wędruje przez historię. Powi- 
nien także powstać film o pułkowniku 
Kuklińskim, który pracował dla obcego 
wywiadu. Był agentem, zdradził PRL, ale 
nie zdradził Polski. Te filmy byłyby pre- 
tekstem do przypomnienia ważnego fak- 
tu, o którym prawie się nie mówi — PRL 
nie była samodzielnym krajem, a PZPR 
była zarządzana z Moskwy. Najważniej- 
sze teczki są właśnie na Kremlu, a to, 
czym dysponuje IPN i w czym polscy poli- 
tycy wciąż grzebią, to papiery płotek, 
a nie grubych ryb. Nie znajdziemy tam 
informacji, które mogłyby ujawnić całą 
prawdę o tym systemie. 

Ja zresztą też pewnie u niektórych polity- 
ków byłbym na cenzurowanym, bo regu- 
larnie odwiedzałem SB, by otrzymać wizę 
pobytową i nie opuszczać żony i dziecka. 
Bóg, albo raczej diabeł, wie, co oni tam 
0 mnie nawypisywali w tych aktach. 











iloś Forman rzekł kiedyś: „Jeśli 
będziesz chciał zrobić film o całym świecie, 
mogą go nie chcieć oglądać nawet w twojej 
wiosce. Zrób dobry film o swojej wiosce, 

a niewykluczone, że będzie go chciał 
zobaczyć cały świat”. Jaki film o naszej 
„polskiej wiosce” moglibyśmy zapropono- 
wać światu? 

ND: Mam pewną historię w zanadrzu, ale 
nie wiem, czy ją pani zdradzić... No do- 
brze, powiem, ale proszę mi obiecać, że 
jeśli na jej podstawie powstanie film, to 
dostanę 10 procent zysków. 

Będzie to opowieść o moich teściach. Oj- 
ciec mojej żony, Polak, profesor biologii, 
trafił do obozu koncentracyjnego w Da- 
chau, a jego żona została sama z dziećmi. 
Pewnego dnia do drzwi ich domu pukają 
SS-mani, każą jej wynosić się do piwnic, 
a sami zajmują najlepsze pokoje. Kobieta 
była pochodzenia żydowskiego, ale po- 
nieważ świetnie mówiła po niemiecku, 
oficerowie stacjonujący w jej domu nie 
dopytywali się, kim jest. Jak ona się mu- 
siała czuć, mieszkając przez cztery lata 
w jednym domu z nazistami! 

W 1944 roku przychodzi NKWD, wypędza 
Niemców i zajmuje te same pokoje... Oro 
metafora losów Polski w czasie II wojny 
światowej. 





Rozmawiała: Donata Chruściel 
Wywiad nieautoryzowany 
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ALAN (lub ALLEN) SMITHEE — Pseudonim, 
pod którym ukrywa się reżyser, kiedy nie chce 
się przyznać do nakręcenia filmu. 


A-LIST - Grupa aktorów, którzy za rolę dostają 
od 20 milionów dolarów wzwyż. 


ALL-STAR — Film, w którym większość ról grają 
gwiazdy. Zob.: „Ocean's Eleven. Ryzykowna 
gra", „Sin City — Miasto grzechu”, „Wielka 
ucieczka”. 


ALTERNATE ENDING — Zakończenie inne niż 
pierwotnie planowano. Jego zmiana zostaje wy- 
muszona z różnych powodów (złe reakcje na 
pierwotne zakończenie na pokazach przedpre- 
mierowych, typowe dla wytwórni zamiłowanie 
do happy endu, kontrowersje wokół filmu). 


BARNEY - Koc, którym osłaniana jest kamera, 
żeby zredukować wydawany przez nią hałas. 


BEHIND THE SCENES - Czyli zza kulis kina. 
Może rnieć formę dokumentu („Hearts of Dark- 
ness: A Filmmaker's Apocalypse”) lub fabuły 
(„Pocztówki znad krawędzi”). 





BILLING - Miejsca i kolejność, w jakiej umiesz- 
czane są nazwiska aktorów, reżysera czy produ- 
centów w materiałach promocyjnych, na plaka- 
tach, w czołówce bądź w napisach końcowych 
filmu. Im wyższą pozycję zajmują w hollywoodz- 
kiej hierarchii, tym wyżej na plakacie umieszcza- 
ne jest ich nazwiska i tym większą czcionką jest 
ono pisane w czołówce. W przypadku najwięk- 
szej gwiazdy, której nazwisko pojawia się w czo- 
łówce jako pierwsze, mówi się o top biling. Dru- 
ge co do ważności ma second biling, itd. 





BIT PART — Mała rola, nieważna dla akcji i ogra- 
niczająca się zazwyczaj tylko do jednej sceny. 


BLOCKBUSTER - Film, który odniósł ogromny 
sukces finansowy. W latach 90. tak nazywano 
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film, który zarobił w USA ponad 100 milionów 
dolarów. Dzisiaj trzeba przekroczyć granicę 
200 milionów. Za pierwszy blockbuster uważa 
się „Szczęki”. Przeciwieństwem blockbustera 
jest bomb lub flop. 


BLOOPER - Wpadka albo błąd popełniony przez 
aktora podczas zdjęć, zazwyczaj o zabarwieniu 
humorystycznym. Inne nazwy: go, flaw i lub. 
Mantaż blooperów to stały elernent dodatków 
na DVD. 





BODY DOUBLE - Osoba zastępująca aktora lub 
aktorkę w scenie, która wymaga pokazania 
w zbliżeniu jakiejś części ciała, a w której nie 
dać twarzy. Zazwyczaj dotyczy to scen rozbiera- 
nych lub scen wymagających tężyzny fizycznej. 





BOMB - Drogi film, który zrobił klapę. 
Także: flop. 


BOOKENDS - Czyli podpórki na książki. Sceny 
z początku i finału filmu, które nawzajem się 
uzupełniają i stanowią klamrę dla całego filmu. 
Zob.: „Obywatel Kane”, „Szeregowiec Ryan”. 


BRIDGING SHOT - Wybieg inscenizacyjny mają- 
cy „wypełnić” lukę pomiędzy kolejnymi scenami 
spowodowaną skokiem w czasie lub nagłą zmia- 
ną miejsca akcji. Najczęściej wykorzystuje się 
„wirujące” nagłówki gazet, spadające kartki 

z kalendarza, pokazywanie zmian pór roku 

oraz rysowanie na mapie trasy pokonywanej 
przez bohatera. 


BUMPER - Ujęcie z logo wytwórni poprzedzają- 
c film. 


c 


CAMEO - Krótki epizod (nawet kilkusekundowy) 
z udziałem znanego aktora, reżysera lub popu- 
larnej osoby. Nazwisko tej osoby nie pojawia się 
w czołówce ani w napisach końcowych (np. Sal- 
man Rushdie w „Dzienniku Bridget Jones”, Tom 
Cruise w „Austin Powers i złoty członek”). Czę- 
sto w takich epizodach pojawiają się w swoich 
filmach reżyserzy (Peter Jackson, Martin Scor- 
sese). Specjalizował się w nich Alfred Hitchcock. 


ILUSTRACJE: MAJA WOLNA 


CASH COW - Czyli dojna krowa. Niemal stupro- 
centowy przebój kasowy, na którym będzie 
można zarobić także dzięki kontynuacjom, 
sprzedaży gadżetów i tzw. spin-offs. 


CGI - Computer-Generated Imagery. Kompute- 
rowe efekty specjalne. 


CHEATER CUT - Sekwencja na początku odcin- 
ka przypominająca, co się wydarzyło w finale 
poprzedniego. 


CHEMISTRY - Stan, kiedy między aktorami wy- 
czuwa się sympatię i wzajemną fascynację, które 
wychodzą poza ramy scenariusza. 


CHICK FLICKS - Filmy dla kobiet. Babskie 
kino. Ta określenie często ma nieco pogardliwe 
zabarwienie. 





CHOPSOCKY - Żargonowe określenie filmów 
sztuki walk. 


CLIFFHANGER - Dramatyczny finał filmu lub 
odcinka serialu pozostawiający widza w niepew- 
ności co do dalszych losów głównego bohatera. 


COLD OPEN — Widz zostaje wrzucony w sam 
środek akcji jeszcze przed czołówką i tytułem 
filmu czy odcinka serialu. Zob.: cykl o Bondzie. 


DELETED SCENE - Scena wycięta z ostatecznej 
wersji filmu z różnych powodów (na żądanie wy- 
twórni, dla skrócenia czasu projekcji, żeby unik- 
nąć zatargu z cenzurą). Takie sceny często po- 
wracają w tzw. wersji reżyserskiej. Stały element 
dodatków na płytach DVD. 








DIRECTOR'S CUT - Wersja reżyserska filmu, 
zazwyczaj dłuższa od pokazywanej pierwotnie 
w kinach. W director's cut specjalizuje się 
Ridley Scott. 


DTS - Digital Theatre System. System rejestracji 
i odtwarzania dźwięku, w którym jest on zapisa- 
ny w pięciu osobnych kanałach oraz w kanale 
dodatkowym dającym tylko niskie tony. Pierw- 
szym filmem z DTS był „Jurassic Park". 


F 


FAKE SHEMP - Osoba, która występuje 
w filmie, ale której twarzy nie widać na ekranie 
(z powodu charakteryzacji albo ustawienia ka- 
mery) i która nic nie mówi. Termin wprowadzony 
przez reżysera Sama Raimiego. 


„FEEL GOOD" FILM - Film, który skutecznie 
Poprawia nastrój. Zazwyczaj komedia roman- 
tyczna albo melodramat ze szczęśliwym 
zakończeniem. 




















FINAL CUT - Ostateczna wersja filmu. 


FLASHBACK - Scena lub sekwencja rozgrywa- 
jąca się w czasie przeszłym w stosunku do bie- 
żącej akcji filmu. 


FLASHFORWARD - Przeciwieństwo flash- 
backu. Scena lub sekwencja rozgrywająca się 
w czasie przyszłym w stosunku do bieżącej ak- 
cji filmu. Inna nazwa: flash ahead. 





FLAW - Wpadka albo błąd popełniony przez 
aktora podczas zdjęć, zazwyczaj o zabar- 
wieniu humorystycznym. Inne nazwy: blooper, 
goof, flub. 


FLOP - Finansowa klapa. Także: bomb, floppo- 
la, turkey. 


FLUB - Wpadka albo błąd popełniony przez ak- 
tora podczas zdjęć, zazwyczaj o zabarwieniu hu- 
morystycznym. Inne nazwy: blooper, goof,flaw. 


„FOR YOUR CONSIDERATION" - Zwrot uży 
wany w reklarnach publikowanych w amery- 
kańskiej prasie filmowej („Variety”, „The Holly- 
wood Reporter”), a dotyczących filmów ubiega- 
jących się o nominację do Oscara. 


F/X - Skrót oznaczający efekty specjalne. 


FYC - Skrót od „for your consideration”. 
Ga 


GOOF - Wpadka aktora podczas zdjęć, zazwy- 
czaj o zabarwieniu humorystycznym. Inne na- 
zwy: blooper, flaw, flub. 


GUERRILLA FILM - Czyli partyzancki film. Film 
z małym budżetem, nakręcony w plenerach, 

z udziałem ekipy i aktorów niezrzeszonych 

w związkach zawodowych. 


„GUILTY PLEASURE" FILM - Kiepski i ostro 
skrytykowany przez recenzentów film, który mi- 
mo wszystko (a może właśnie dzięki swoim wa- 
dom odniósł sukces lub stał się filmem kulto- 
wym. Zob.: „The Rocky Horror Picture Show”, 
„Showgjirls”. 


HELM - Reżyser jako osoba, która stoi na czele 
produkej 





INDIE — Film powstały jako niezależna, niskobu- 
dżetowa produkcja. Także kino niezależne jako 
całość, ale również mała (czyli działająca poza 
hollywoodzkim systemem) wytwórnia, produ- 
cent, reżyser albo dystrybutor. 
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INK - W hollywoodzkim żargonie oznacza pod- 
pisanie kontraktu. 


INSIDE JOKE - Żart zrozumiały tylko dla osób, 
które znają kontekst lub stanowią zamkniętą 
grupę (np. fani filmu). 


KICK-OFF - Początek zdjęć do filmu. Tak samo 
mówi się o początku meczu piłkarskiego. 


L 


LANDMARK FILM — Film, który zrewolucjonizo- 
wał (dzięki nowatorskiej technice, grze aktor- 
pomysłowi narracyjnemu etc.) swój gatu- 
nek albo kino w ogóle. Zob.: „Śpiewak jazzban- 
du”, „Obywatel Kane”. 








LEGS — Film, o którym mówi się, że ma 
„legs” (czyli nogi), utrzymuje się co najmniej 
kilkanaście tygodni na najwyższych miejscach 
box office'u. 





LETTERBOXING - Technika „przycinania” obra- 
zu tak, by cały kadr zmieścił się na ekranie tele- 
wizora. Film pokazywany jest wtedy z czarnymi 
paskami u góry i dołu ekranu. 


LOGLINE - Krótkie streszczenie filmu umiesz- 
czane na pierwszej stronie scenariusza. Inna 
nazwa: premise. 


MAGIC HOUR - Czyli magiczna godzina. Około 
30 minut w porze wschodu i zachodu słońca, Ze 
względu na ciepłe, złociste światło to doskonały 
moment na kręcenie scen romantycznych. Inna 
nazwa: Golden Hour. 


MAINSTREAM - Film robiony przez dużą 
wytwórnię, z ogromnym budżetem i z udziałem 
najpopularniejszych gwiazd, wzbudzający od 
początku produkcji zainteresowanie mediów. 


MAJORS - Wspólna nazwa największych 
i najważniejszych wytwórni hollywoodzkich: 
20th Century Fox, Disney, DreamWorks, 
MGM/UA, Paramount Pictures, Sony 
(Columbia/TiStar), Universal i Warner Bros. 





MAKING OF - Dokument pokazujący kulisy 
powstawania filmu. Zazwyczaj jest równocześnie 
z nim kręcony. Stały element dodatków na 
płytach DVD. 





MARTINI SHOT — Ostatni dzień zdjęciowy, kiedy 
wszyscy myślą już o przyjęciu. 


MCGUFFIN (albo MACGUFFIN) - Przedmiot, 
wydarzenie, informacja, które wydają się 
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niesłychanie ważne dla intrygi i dla głównego 
bohatera, a które ostatecznie pozostają 
niewyjaśnione albo okazują się nieistotne 
(np. walizka w „Roninie”). Określenie 
wprowadzone przez Alfreda Hitchcocka. 


MOCKUMENTARY - Stylizowany na dokument, 
ale przedstawiający fikcyjne wydarzenia i osoby 
film z silnymi akcentami humorystycznymi lub 
satyrycznymi („Oto Spinal Tap” Roba Reinera, 
„Bob Roberts” Tima Robbinsa). 





MOCUL - Szef lub właściciel wytwórni (jednej 
z tzw. majors). Termin ten był szczególnie 
popularny w czasach tzw. studio system. 


MONEY SHOT - Termin zapożyczony 
z branży pornograficznej. Scena, ujęcie lub 
informacja, które sprawiają, że widz poczuje, 

iż warto było zapłacić za bilet (np. w „Imperium 
kontratakuje” scena, w której Darth Vader 
mówi, że jest ojcem Luke'a Skywalkera). 

Także najkosztowniejsza do nakręcenia scena 
filmu lub taka, która prawdopodobnie 
przesądziła o sukcesie kasowym filmu. Inna 
nazwa: payoff shot. 


MOPPET - Dziecko aktor. 


MOS - Ujęcie kręcone bez jednoczesnego 
nagrywania dźwięku. Skrót od „mit out sound”, 
słów przypisywanych niemieckiemu reżyserowi 
Erichowi von Stroheimowi, który podobno 

z powodu silnego akcentu nie potrafił 
powiedzieć „without sound” (bez dźwięku). 


MPAA - Motion Picture Association of America. 
Stowarzyszenie reprezentujące interesy 
największych hollywoodzkich wytwórni. 


Elżbieta Ciapara 
Ciąg dalszy nastąpi... 


Na podst: www.flmsite.org, www.us.imdb.com, 
„Słownika filmu” pod red Rafała Syski (wyd. 
Zielona Sowa, 2005) i „Kompendium terminologii 
filmowej” Wita Dąbala i Piotra Andrejewa 

(wyd. Aeroscope, 2005) 
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KINO FILMIE 


DZIERNIK 


Lissi na lodzie 

Cesarzowa i wojownicy [2] 
Po-lin. 

Okruchy pamięci 1 EJ 
Fundacja 

Boski chillout 


Kobiety 


Na krawędzinieba [5] 
ć [5] 


Tejne przez poufne 
Max Payne 

21 Klasa 
Piła V 
High School Musical 3: 
Ostatnia klasa 
Spotkania na krańcach 
Świata [6] 
Cafć de los Maestros_ [5 
Pozwól mi wejść [4] 
Blizna 3D 2] 


Nocny pociąg z mięsem 
Noce w Rodanthe. 


Babylon A. £I 
Garfield: 


Festyn hun 
Gwiezdne woji 
Wojny klonów 
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popularni J 
aktorki 


Recenzję 
filmu 
CECH 
[MY CJ) 
LCJESEJ 
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Październik w polskich 
mkinach można 
potraktować jak swoistą 
retrospektywę dwóch 
festiwali — Gdyni i Cannes. 
Do dystrybucji trafią bowiem 
filmy, które tam właśnie miały 
swoje premiery. Kilka tygodni 
po Gdyni na ekrany wejdzie 
„Senność” Magdaleny Piekorz 
i„Bolsko bezdomnych” Kasi 
Adamik. Z polskich tytułów 


LOYDA 


warto też zwrócić uwagę na 
dokument Jolanty Dylewskiej. 
„Po-lin. Okruchy pamięci" 
złożony z unikalnych archi- 
waliów pokazujących świat 
przedwojennych polskich 
Żydów. 
2 Podkoniec miesiąca 
m będzie miał u nas pre- 
mierę laureat tegorocznej 
Złotej Palmy — film „Klasa” 
Laurenta Canteta. Wcześniej 
nadrobimy zaległości. 
zubiegłorocznego festiwalu 
w Cannes, gdzie były 
prezentowane filmy Emira 
Kusturicy („Obiecaj mit”), 
Fatiha Akina („Na krawędzi 
nieba") i Carlosa Reygadasa 


BOX OFFICE [FILMY NA ŚWIECIEJ 





box office 





POLSKA 


1. MAMMA MIAL 
2. MROCZNY RYCERZ 
3. WALL-E 


2008 


4. MUMIA: GROBOWIEC CESARZA... 
5. [REC] 
6. KUNG FU PANDA 
7. PRZEBUDZENIE 
8. CHŁOPAKI TEŻ PŁACZĄ 
9. UPROWADZONA 
10. PODRÓŻ DO WNĘTRZA ZIEMI 3D. 
box office 
8-705 
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WLK. BRYTANIA 


1. MAMMA MIAL 
2. MROCZNY RYCERZ 
3. WALL-E 
4 HELLBOY: ZŁOTA ARMIA 
5. NIE ZADZIERAJ Z FRYZJEREM 
6. DORWAĆ SMARTA 
7. WILD CHILD 
B. STEP BROTHERS 
9. NIEZNAJOMI 
10. ROCK'N'ROLLA 


etni sezon zakończył się sukcesem holly- 
woodzkich produkcji. Największym 
przebojem wakacji okazał się „Mroczny 
rycerz", który na całym świecie zarobił już 
ponad miliard dolarów! Drugie miejsce zajął 
film „Indiana Jones i Królestwo Kryształowej 
Czaszki” - dotychczas zgromadził 800 mln dol. 








„Ciche światło”). Natomiast 
prosto z niedawno zakoń- 
czonego festiwalu w Wenecji 
przyjedzie nowa komedia 
braci Coen - „Tajne przez 
poufne”. Chciałbym wierzyć, 
że to ona, anie „Świadec- 
two", stanie się największym 
hitem października. Podobno 
cuda się zdarzaj 
Nie przegapmy też 
m dokumentu Wernera 
Herzoga „Spotkania na 
krańcach świata”, 
oryginalnego szwedzkiego 
horroru „Pozwól mi wejść” 
oraz prowokacyjnego filmu 
niemieckiego „Free Rainer”. 
IKEartoz Żurawiecki 
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Trzecie miejsce zdobyła animacja „Kung Fu 
Panda!" (prawie 650 mln dol.) Największą 
niespodzianką sezonu stał się jednak musical 
„Mamma Mia!” (budżet -52mln dol.). WWiel- 
kiej Brytanii już wywalczył sobie miejsce 
wpierwszej piątce hitów wszech czasów. 

W Polsce też się świetnie sprzedaje. [44 P.Nk. 
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9 Reżyseria: Laurent Cantet. Scena- 
© riusz= Francois Bógaudcau, Robin 
© Grwiio, Laurent Cantet (na podst. 
© ksiażki Francois Bógaudeau). Zdję- 
cia: Pierre Milon. Obsada: Franęois 
Bógaucieau, Franck Keita, Wei 
Huang, Jean-Michel Simonet. 


Dystrybucja: SPlnka. Czas: 128" 


Najcenniejsze w życiu ucznia — prze- 
konuje Laurent Cantet, reżyser 
nagrodzonej Złotą Palmą na fest 
wału w Cannes „Klasy” — jest to, 
co pozornie najmniej filmowe. Na 
przykład jałowe, długie dyskusje 
2 nauczycielem, uporczywe próby 
akceptacji przez ogół społeczności 
szkolnej albo założone outsider- 
stwo. Niekoniecznie tylko prze- 
moc, nie zawsze seks. W ślad za 
tą deklaracją Cantet, na przekór 
wszystkim hollywoodzkim mło- 
dym gniewnym, zrealizował uj- 
mująco skromny film, w którym 
mało atrakcyjna prawda uczniów 
i nauczyciela staje się fascynującą 
prawdą ekranu. 

„Klasa” jest blisko estetyki doku- 
mentu. W zasadzie zaciera granicę 
pomiędzy tymi dwoma gatunka- 
mi. Grający nauczyciela Franęois 
Begaudeau jest także autorem 
głośnej książki, na podstawie któ- 
rej Cantet nakręcił film. Również 
klasa jest prawdziwa. To dziew- 
częta i chłopcy, z którymi — przed 
rozpoczęciem zdjęć — reżyser spę- 
dził ponad rok. Na planie dobrze 
się znali. Nie mieli scenariusz: 
improwizowali. Również dlate- 
go „Klasa”, w przeciwieństwie do 
ogromnej większości tzw. szkol- 
nych filmów, wydaje się autenty- 
kiem niepodrasowanym na rzecz 
komercyjnych serwitutów. To kino 
autorskie w najlepszym tego sło- 
wa znaczeniu. Złota Palma jest zaś 
dowodem na to, że tylko takie po- 
dejście ma dzisiaj sens. Stanowi 
o obliczu współczesnego kina. 
Franęois to nauczyciel z powoła- 
nia. Kocha swoich uczniów, ale nie 
jest ani naiwny, ani sentymental- 
ny. Zdaje sobie sprawę z tego, że 
nie pracuje z przyszłymi geniusza- 
mi. Kiepska dzielnica, nieciekawe 
sąsiedztwo, Uczniami są Francuzi, 
ale także Arabowie, dzieci imi- 
grantów z Afryki i Chin. Dzieciaki 
aroganckie i wrażliwe, niektóre le- 
niwe, inne zainteresowane lekcja- 
mi... Ale Franęois lubi wszystkich. 
Lod wszystkich wymaga jednego: 
uczciwości. W stosunku do szkoły 
i wobec siebie. 

Pokój nauczycielski: kawa z ciast- 
kiem, jakieś plotki albo szampan, 
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| Klasa w filmie 
Cinteta 
[5 to wspólnota 
c leiopejska 
«a "NAGO 





Ten skromny i prawdziwy film stoi na antypodach efekciarstwa w stylu 
„Młodych gniewnych”. Zaciera granicę między dokumentem a fabułą 


nie tylko napisał 
książkę, na podstawie 
której powstał film, 
ale też zagrał w nim 
główną rolę 


kiedy jedna z nauczycielek oświad- 
czy, że jest w ciąży: Nastolatki nie 
udają prymusów, są bezradni za- 
równo wiedy, gdy czytają „Dzien- 
nik” Anne Frank, jak i w trakcie 
przepytywania nauczyciela z ety- 
mologii takich wyrazów, jak „intu- 
ieja”, „snobizm” czy „poświęce- 
nie”. Szybko zresztą rozpoznajemy 
indywidualne charaktery uczniów, 
ich bunt i alienację, kłopoty z sek- 





| ań 


sualnością i wrodzoną bezczelność: 
jak u stale przeszkadzającej Fran- 
gois impertynenckiej Esmóraldy, 
która chciałaby zostać policjantką. 
Nauczyciel w „Klasie” nie ma pry- 
watnego życia. Jego prywatność 
da o sobie znać tylko jeden raz, 
kiedy ulubiony uczeń Frangois za- 
pyta go, czy naprawdę jest ge- 
jem... Kiedy zaś ten inteligent- 
ny Souleymane odmówi napisania 









swojej charakterystyki, nauczy- 
ciel, walcząc o autonomię wybo- 
rów chłopca, sam wpadnie w pu- 
łapkę politycznej poprawności. 
"Ta filmowa klasa wygląda trochę 
jak obraz wspólnej europejskiej 
klasy społecznej w miniaturze. Ni 
by jesteśmy tacy sami: Francuzi 
i Polacy, niepełnosprawni i du- 
chowni, politycy i prostytutki, 
a jednak ciągle posyłają nas do 
oślich ławek. Mamy klasę drugą 
i trzecią: przeznaczoną dla „gor- 
szych”, wymyśloną przez „lep- 
szych”. Cantet przenikliwie poka- 
zuje, że tolerancja — używana jako 
określenie wytrych — często sytu- 
uje się blisko pogardy, a altruizm 
wynika także z pychy, nie tylko 
z autentycznej potrzeby. 

Dlatego Franęois chce iść dalej 
— nie tolerować, ale bezwarunkowo 
akceptować każdą odmienność: ko- 
lor skóry i różnorodną „kolorysty- 
kę” przyzwyczajeń uczniów. żąda 
wzajemności. I chociaż sukces jego 
strategii będzie połowiczny, idea 
wydaje się ze wszech miar słuszna, 
a w naszej radośnie nacjonalizują- 
cej rzeczywistości jest wręcz wy- 
wrotowa. 


IGĄŁukasz Maciejewski 


Premiera: 3.10 


CZTONONCNOJ 
CIE WAWAZYSZJ 







Reżyseria: Sandor Jesse, Lutz 
9 Stitzner. Scenariusz: Ints Kei, 
9 Bernd Roeder-Mahlow, Hans- Wei 
ner Honert (na motywach powieści 
„Król Maciuś Pierwszy” Janusza 
Korczaka). Reżyseria polskiego 
dubbingu: Andrzej Bogusz, Muzy 
ka: Franęols-Eli Roulin. Obsada 
(polski dubbing): Elżbieta Kopo- 
cińska-Bednarek, Grzegorz Wons, 
Tomasz Bednarek, Włodzimierz 
Press, Agnieszka Kunikowska. 
Dystrybucja: Best Film. Czas: 83! 














W powstałą niemal wiek temu po- 
wieść Janusza Korczaka twórcy ani- 
mowanego „Króla Maciusia Pierwo- 
szego” zapragnęli tchnąć co nieco 
świeżości, co nieco ją uaktualnić 


DELEDEA 


(HOW TO LOSE FRIENDS 
5 ALIENATE PEOPLE) 
WLK. BRYTANIA 2008 


Król Maciuś Pierwszy 





i sporo odmłodzić. Tak oto z książki 
dla młodszej młodzieży wyszła baj- 
ka dla najmłodszych dzieci, Moim 
skromnym zdaniem — do lat sied- 
miu. Otoczenie Maciusia, który po 


Jak stracić przyjaciół 


śmierci ojca z dnia na dzień prze- 
prowadza się na tron króla, to 
— uwaga! — chłopcy z irokczami na 
głowie i kolczykami w uszach. To 
wspomniane uaktualnienie. Ich wy- 
głąd jest więc jak najbardziej na 
czasie, cool i trendy, ale sama bajka 
- nie bardzo. Do standardów „pixa- 
rowych” jej hen daleko: odstaje 
uboga, ascetyczna grafika i ani 
porywająca, ani zabawna fabuła. 
Jest za to robiona wspólnymi pol- 
sko-niemiecko-francuskimi siłami 
— jak można było się spodziewać, 
znając pierwowzór — bardzo po- 
uczająca opowieść. Dowiadujemy 
się, że nie taka władza kolorowa, jak: 








ją niektórzy malują, że na wojnie 
wcale nie jest fajnie, w szczególno- 
ści wtedy, gdy nike nie zatroszczy się 
o wikt i opierunek, i że „prawdzi- 
wych przyjaciół poznaje się w bie- 
dzie”. Trochę jakby posłać dzieci 
do szkoły, a nie do kina. Za dużo 
w. „Maciusiu” dydaktyzmu, a za 
mało magii, Przydałaby się też re- 
fleksja twórców dubbingu nad tym, 
do kogo adresują słowa bohaterów. 
No bo jak pięciolatek ma zrozumieć 
obelgę: „ty niedorobiony piraciet” 
albo który dzieciak użyje archa- 
izmu: „Toż to Gustaw!”? Toż nie ży- 
jemy w XIX wieku. Naprawdę! 

IA4Karolina Pasternak, „Przekrój” 









© Reżyseria: Robert B. Weide. 

> Scenariusz: Peter Straughan (na 
podet. powieści Toby'ego Younga). 

/© Zaca: Over Stapieton. Muzyka 
David Arnold. Scenografia: Sara 
Parks. Obsada: Simon Pegg, 
Kirsten Dunst, Megan Fox, Glian 
„Anderson, Jeft Bridges. Dystrybu- 
ja Hagi. Czas: TO” 


W. tej komediowej  trawestacji 
„Słodkiego życia” Felliniego świ- 
nia staje się symbolem moralnego 
upadku środowiska dziennikar- 
skiego, Właścicielem zwierzęcia 
jest Brytyjczyk, Sidney — niespeł- 
niony magister filozofii prowa- 
dzący niskonakładowe pisemko, 


Premiera: 3.10 


(DEATH RACE) 
USA2008 


i zrazić do siebie ludzi 


w którym gwiazdy mieszane są 
z błotem. Bohater od małego pra- 
gną należeć do świata gwiaze, ale 
dotąd bramy tej magicznej krainy 
były dla niego zamknięte 

Podczas jednej z branżowych im- 
prez Sidney wywoluje skandal, 
czym zwraca na siebie uwagę re- 


daktora naczelnego potężnego 
amerykańskiego magazynu „Shar- 
pes” (coś w rodzaju polskiej „Gali” 
albo „Vivy!”). Propozycja nowej, 
dobrze płatnej pracy wiąże się jed- 
nak z kłopotliwym dylematem: al- 
bo kasa, albo klasa. 

Przez większość filmu reżyserowi 
starczy tej drugiej, by z precyzją 
i humorem wygrywać etyczne bo- 
laczki Anglika w Nowym Jorku. 
Sidney ma opory przed pisaniem 
peanów na cześć zmanierowanych 
reżyserów i plastikowych gwiazde- 
czek. Seks, dragi, alkohol oraz mi- 





losny zawód zmienią jednak jego 
pogląd na rzeczywistość. „Jak stra- 
cić przyjaciół...” pluje gorzką śliną 
na sprzedajnych dziennikarzy, nie- 
uczciwych agentów oraz pozbawio- 
nych talentu artystów. Człowiek 
sukcesu uzna to za skowyt nie- 
udaczników, lecz przeciętny widz, 
który z przejęciem zagląda do bul- 
warowych rubryk towarzyskich, 
poczuje odrobinę ulgi. Choć nie za- 
rabia milionów i nie zna seria- 
lowych aktorów, to przynajmniej 
trzyma się z daleka od tego bagna. 

MdLukasz Muszyński, Filmweb.pl 








7 Scenariusz i reżyseria: Paul W. 5. 

Anderson. Zdjęcia: Scott Kevan. 

2 Muzyka: Paul Haslinger Sceno- 

2) grafa: Paul Denham Austecbeny. 
Obsadn: Jason Statham, Joan 

© Aier, ln MeShane, Tyrsse Gibson. 
Dystrybucja: UI. Czas: 891 








Wytwór wyobraźni osobnika z bate- 
rią turbosprężarek przykręconą do 
głowy, który — naćpawszy się opa- 
rami benzyny — przekręcił kluczyk. 
Oparty rzekomo na filmie z lat 70. 
(klasycznym produkcie formuły G 
ze stajni Rogera Cormana), ma taki 
punkt startowy: były kierowca wy- 
ścigowy i nawrócony kryminalista 
(Statham), wrobiony w morderstwo 
swej żony i dziecka, trafia do wię- 
zienia na wyspie, skąd jedyna droga 
na wolność prowadzi przez wyścigi 
samochodowe. Wszystkie chwyty 


są dozwolone. Ten, kto wygra pięć 
rund z użyciem broni maszynowej, 
wyrzutni rakietowych i miotaczy 





Kiedy film rusza z miejsca, błyska- 
wicznie zamienia się w monotonną 
grę wideo, w której akcja, krążąc 
ciągle po tym samym torze, zmierza 
donikąd. Poza tym, że brutalni, bel- 
koczący faceci taranują się wzajem- 
nie i wyniszczają na wszelkie możli- 
we sposoby, nic się tu nie dzieje. 
Piszczące opony, brutalne zderze- 


nia, wyjące silniki, miażdżone karo- 
serie, strzelaniny i liczne eksplozje 
rozmywają się w miazgę, z której 
nie można ani wytworzyć napięcia, 
ani tym bardziej spreparować ele- 
mentarnej charakterysryki postaci 
Przez metaliczny łomot nie przebija 
się ani odrobina sensu czy emocji. 
Gyniczny, nihilistyczny humbug ma 
aurę apokalipsy na złomowisku. 
Niewiele mu to dodaje. Ale przynaj- 
mniej sugeruje miejsce, na którym 
sam powinien skończyć. 

IqdAndrzej Zwaniecki 
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Obiecaj mi! 
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©) Reżyseria: Emir Kusturica. Scena- 
ius Emir Kusturńca, Ranko 

 Bożić, Zdjęcia: Milorad Giuśia. 
Muzyka: Strbor Kusturica. Sceno- 
„grafia: Radovan Markovi Obsa- 
da Uroś Mioanonić, Aleksandar 
Bertek, Marija Petronjeić, Stribor 
Kusturica. Dystrybucja: Kino 
Świat. Czas 127" 








Tojeden z najbardziej optymistycz- 
nych filmów Emira Kusturicy. Tro- 
chę współczesna bajka, trochę zwa- 
riowana komedia. Kusturica opo- 


EA 


Premie! 


POLSKA 2008 


Kusturicy 


wiada historię współczesnego „głu- 
piego Jasia”, który wyrusza w nie- 
znany mu świat. Bohater filmu, Tsa- 
ne, zostaje wysłany przez dziadka 






do wielkiego miasta. I jak na bajko- 
wego bohatera przystało, dostaje do 
wykonania trzy zadania. Pierwsze 
wygłąda na najłatwiejsze - chłopak 
ma sprzedać krowę. Najtrudniejsza 
jest ostatnia misja — Tsane musi 
znaleźć sobie żonę. 

Wydaje się, że naiwny i uczciwy 
prostaczek jest bez szans w kon- 
frontacji z obcym mu pod każdym 
względem światem. Ale jak na 
tradycyjną bajkę przystało, wła- 
śnie to, co sprawia wrażenie jego 
największej słabości, okaże się je- 
go najmocniejszą bronią. Kusturi- 
cowy „Jaś” odkryje w wielkim 
mieście kapitalizm z wszystkimi 
jego cieniami, odkryje gangste- 
rów, nieuczciwych przedsiębior- 
ców, pozna moralne zepsucie, ni- 
hilizm i obłudę. Całomu temu złu 
przeciwstawi swoją naiwność, 
uczciwość, poczucie humoru i tzw. 
chłopski rozsądek — i oczywiście 
zwycięży. Co prawda nie ma — jak 
w klasycznej baśni — szans na po- 











Po-lin. Okruchy pamięci 


łowę królestwa i księżniczkę (za- 
jast niej Kusturica wprowadza 
córkę prostytutki), ale czeka na 
niego nagroda. 

Kusturica bardzo chciałby, żeby je- 
go film traktować jak hołd odda- 
ny kinu Tarkowskiego, Felliniego 








ball czy burleski, a nawet spaghet- 
ti westernów (komediowy duet 
osilków, który oprowadza główne- 
go bohatera po wielkim mieście). 
Kusturica pozostaje także wierny 
swojemu stylowi. „Obiecaj mil” to 
szalony koktajl humoru, przemocy 
i muzyki. Pytany o przesłanie fil- 
mu, reżyser mówi, że chciał pu- 
bliczność „rozgrzać”. Wyraźnie 
stawia się na miejscu swojego na- 
iwnego prostaczka, który przypo- 
ja. wyrachowanemu światu 
o prostych prawdach i równie pro- 
stych przyjemnościach. Czasami 
warto przypomnieć. 

Elżbieta Ciapara 
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9 Scenariusz i reżyseria: Jolanta 
Dylewska, Zdjęcia: Józef Romasz, 
Jolanta Dylewska. Muzyka: Michał 
Lorenc. Lektorzy: Hanna Schygul- 

8 la, Piotr Fronczewski. Dystrybucja: 
Film Polski. Czas: 87' 

„Po-lin” w języku jidysz oznacza 
„tutaj się zatrzymamy”. „Po-lin” po- 
wiedzieli dawno temu Żydzi. I Pol- 
ska stała się ich drugim domem. Po- 
-lin jest już tylko wspomnieniem. 
Znakomita operatorka Jolanta Dy- 
lewska w pelnometrażowym doku- 
mencie udowadnia, że nawet naj- 
bardziej odległe wspomnienia mogą 
przybierać realne ksztalty i kontury, 
mają siłę konkretu. 

Taki film wymagał od reżyserki 

nie tylko benedyktyńskiej cier- 

pliwości, ale także poświęce- 
nia sprawie, a w końcu wyczucia. 

Najpierw Dylewska przez wiele 

miesięcy studiowała pochodzące 

z amerykańskich i izraelskich ar- 

chiwów kilkunastominutowe fil- 

my realizowane za pomocą ama- 
torskich kamer Kodaka na taśmie 

16 mm przez amerykańskich Ży- 

dów, którzy w latach 30. ubiegłe- 

go wieku odwiedzali swoje ro- 
dzinne strony. Następnie zaś szu- 
kała imion dla_ anonimowych 
filmowych postaci, wyruszała do 
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miejscowości, w których mieszka- 
li, odkrywała ich losy. 

Materia filmu, utkana niemal wy- 
łącznie z archiwaliów, daje szansę 
na zadziwiającą podróż w prze- 
szłość. Do realnego, przedwojen- 
nego świata miasteczek, gdzie 
wspólnie żyją Żydzi i Polacy. Jego 
topografię serdeczną z synagogą 
i kościołem, bajglami i bułeczka- 
mi, z zabawnymi pejsami i blond 
oczkami prześlicznych panienek 
znaliśmy dotąd przede wszystkim 
z literatury, na przykład z opowia- 
dań Singera. U Dylewskiej ten 
świat jest bardzo blisko, na wycią- 





silkow PAPĄ 
h 





gnięcie ręki, Żydzi też są blisko (w 
Polsce mieszkało ich wtedy 3,5 
miliona), chociaż czujemy, że za 
chwilę będą bardzo daleko. Polska 
nigdy już nie będzie Po-linem. 
Bałuty w Łodzi, Kruków, Zaręby 
Kościelne, Sokołów Małopolski, 
krakowski Kazimierz: w filmie Jo- 
lanty Dylewskiej nie tylko widzi- 
my twarze zapomnianych bohate- 
rów przedwojennej codzienności, 
ale dzięki znakomicie zsynchroni- 
zowanej ścieżce dźwiękowej sły- 
szymy także ich głosy. Starzec 
tupta w stronę synagogi, mała 
Rywka uśmiecha się szeroko 
i, niespeszona, patrzy 
w obiektyw kamery jak 
do lusterka — dobrze, że 
nie zobaczy w nim swo- 
jej przyszłości... 
Nawet najszlachetniejsza 
w swojej intencji kultu- 
rowa walka z antysemi- 
tyzmem utrwaliła obraz 
polskiego Żyda jako ofia- 
ry. Ten kod jest tak silny, 


że dzisiaj — zwłaszcza kolejnym po- 
koleniom — trudno jest wyobrazić 
sobie „zwyczajnego” Żyda: bez dra- 
matycznego aneksu w rodzaju dy- 
mu z kominów obozów koncentra- 
cyjnych, brudu getta, okrucieństwa 
1968 roku albo „Strachu” Jana To- 
masza Grossa. Tymczasem film Dy- 
lewskiej, podobnie jak wydana kil- 
ka lat temu literacka antologia pod 
redakcją Marka Rostworowskiego 
„Żydzi w Polsce”, pokazuje, że poza 
antysemickim „strachem” bardzo 
długo w naszych relacjach był 
przede wszystkim pewny siebie 
spokój. Żydowskie dziewczynki no- 
siły wielkie niebieskie kokardy 
i śmiały się najgłośniej ze wszyst- 
kich, pryszczaci goje kopali piłę ra- 
zem z Joszką i Samuelem, a ich 
mamy wspólnie zachwycały się 
unikatowym smakiem cebulaków: 
„Ach, kupcie bajgełe od biednej 
ajgete”.. 
Ale dokument Dylewskiej posiada 
innego jeszcze bohatera, Jest nim 
czas — odnaleziony dzięki pona- 
wianemu wciąż wysiłkowi pamię- 
ci. Bo „Po-lin” jest przede wszyst- 
kim filmem o cudzie parnięci, któ- 
ra spaja minione z obecnym, żywe 
z umarłym, dalekie z bliskim. 
IdAŁukasz Maciejewski 


Premiera: 3.10 
(KLASS) 


EWELJ 








© Scenariusz I reżyseria: mar Ra- 

9) 29. Zajęcin Krsjan-Joak Nui 

5 Mozyka: Marin Kalasvce, Paul 

© 0. Timo Steiner Scenografia: 
Exa-Maria Gramakovski. Obsada: 

© Vlokir, Pit Uusbery, Lauri Pe- 
daja, Paula Solvak.Dystrybuc 
Vivarto, Czas: 99 








Ten estoński film jest tak duszny 
i nieprzyjemny, że wcale bym się 
nie zdziwiła, gdyby po jego obejrze- 
niu co wraźliwsi widzowie usunęli 
swoje konto z portalu nasza-kl 
sa.pl. Debiutant Raag pokazał zji 








wisko bullyingu, czyli zastraszania 
i prześladowania jednego ucznia 
— tutaj przez niemal całą klasę 


DELEDEA 


(LISSI UND DER WILDE KAISER) 
NIEMCY 2007 





© Reżyseria: Michael Herbig. Scena- 
9 rusze Alfons Biedermann, Michael 
9. Hetbig. Muzyka: Ralf Wengen- 

-) meyr Obsada (polski dubbing): 
© Maciej Stuhr, Kacper Kuszeski, 
© Oi Lubaszenke, Joanna Jablczyń- 


ska. Dystrybucja: SPI. Czas: 85 


„Przynieś mi najpiękniejszą ko- 
bietę na świecie albo spłoniesz 
w piekle” — rzecze Szatan do Yeti. 
Montażysta robi „ciach” i już wi- 
dzimy tę „piękność”: bawarską 
księżniczkę Lissi o powierzchow- 
ności pyzatej przekupy. No tak, to 
bajka o arystokracji, ale niemiac- 
ko-austriackiej. A co tron, to ka- 
non (piękna). 


Premiera: 3.10 


(KWONG SAAN MEI YAN) 
HONGKONGICHINY 2008 


Reszta udaje, że nic nie widzi lub 
świetnie się bawi, obserwując, jak 
Joosep jest nękany. Koledzy wspól- 
nie się nakręcają i motywują do drę- 
czenia chłopaka, jakby to była dzie- 
dzina sportu, w której chcą zdobyć 
medale. A finisz jest tragiczny. 

Raag pokazuje, jak doszło do trage- 
dii, chłodno obserwując dzieciaki, 
które ulegają klasycznym regułom 
życia w grupie. Każdy ma tu przypi- 
saną rolę i musi ją bez szemrania 
odgrywać. Kto się wyłamie, staje 


Lissi wzięła się z Sissi, czyli Elżbiety, 
żony Franciszka Józefa, cesarza Au- 
stro-Węgier. Bohaterka w wersji 
animowanej nie jest jednak ani foto- 
geniczna, ani zabawna. Tak samo 
jak jej kompan, Franciszek. Tak sa- 






Lissi na lodzie 


się kolejną ofiarą. Widzimy też, że 
świat nastolatków to kompletnie 
obca planeta, na której dorośli nie 
mogą wylądować. 

Szkoda, że Raag wypreparował tę 
szkolną rzeczywistość z szerszego 
społecznego kontekstu i nie poku- 
sił się o szukanie przyczyn agresji. 
Postawił na budowanie beztleno- 
wej, chorej atmosfery, która wciska 
w fotel, dusi, ale nie pozostawia nic 
więcej poza negatywnymi emocja- 
mi. Reżyser jedynie nieśmiało suge- 





mo jak Yeti, Wywietrzały humor 
przywodzi na myśl początki shreko- 
wej ery, gdy dzieciaki śmiały się do 
rozpuku 2 ogrzych pierdnięć, a doro- 
Śli sprawdzali filmową erudycję, wy- 
chwytując nawiązania do arcydzieł 


Cesarzowa i wojownicy 





ruje, że źródłem prześladowania 
nie było wrodzone okrucieństwo 
dzieciaków, bo te wcale nie są takie 
złe. Iryle. Aż chciałoby się wyrwać 
Raaga do tablicy i zadać mu kilka 
dodatkowych pytań o fabułę i boha- 
terów. A tak nie pozostaje nic inne- 
go, jak powiedzieć: „Siadaj, Raag, 
trója”. 1440: Salwa, „.Przekrój” 








kina popularnego. Ponoć koszmarek 
Herbiga to parodia niemieckiego ki- 
na ojczyźnianego, ale powiedzmy 
sobie wprost — na wikcie z tak tlu- 
steggo i ciężkiego humoru ironia dłu- 
go nie pociągnie. 

Drugą gwiazdkę dedykuję dzieciom 
zNiemiec, które „szopingują” w sto- 
licy Wielkopolski i na Pomorzu Za 
chodnim. A nuż wpadnie im w ręce 
polskie czasopismo. To do nich skie- 
rowany jest ten film. Starsi widzo- 
wie obojga narodów będą się bawić 
średnio. Widzieli to już setki razy, 
tylko w lepszym stylu i z aluzjami 
seksualnymi na dobrym, europej- 
skim poziornie. 








KAMichał Walkiewicz 





9 Reżyseria: Siu-Tung Ching. Scena- 

9 riusze James Yuen, Cheuną Ta, Tin 

9 Nam Chun. Zdjęcia: Liu Zhang Mu, 

Zhe, Zhao Xiao Ding. Muzyka: 

Mark Lui. Scenografia: Ye Chung 
Man. Obsada: Kely Chen, Donnie 
Yen, Guo Xiao Dong, Leon Lai. 
Dystrybucja Epelpol. Czas: 99! 








Nieprzyjemnie ogląda się ten film. 
Rzecz jasna, można — wzorem licz- 
nych polityków — przymknąć oczy, 
zasłonić uszy, rozdziawić buzię i z0- 
baczyć w „Cesarzowej..." jedynie 
wystawne widowisko historyczne. 
Alei wtedy gdzieś w tyle głowy ko- 
latać się będzie natrętna myśl, że 
tego typu produkcje są elementem 
imperialnej propagandy Chin, którą 
Zachód tyka bez wyrzutów sumie- 
nia, popijając produktami Coca-Coli 
(sponsora olimpiady). Nie trzeba 
zrywać z aktorów kostiumów i za- 
glądać za dekoracje, by dostrzec, 
że film Siu-Tung Chinga głosi po- 


chwałę silnej władzy. apeluje o jed- 
ność narodową i wzywa do szukan 
wroga wewnętrznego, co — jak wia- 
domo — jest ulubioną zabawą ustro- 
jów totalitarnych. 

Na ekranie zresztą ów wróg objawia 
się sam i to już w pierwszych sce- 
nach, Jest nim pałający żądzą wła- 
dzy członek rodziny królewskiej, 
Wu Ba, który usuwa ze swojej drogi 
sędziwego władcę i czyha na życie 
jego córki, Yen Foier. Prosta jak soc- 
realistyczny produkcyjniak fabuła 
zmusi następczynię tronu do wy- 
rzeczenia się miłości dla dobra pań- 
stwa i podjęcia trudnej walki o zjed- 





noczenie Chin, rozbitych na wiele 
rywalizujących ze sobą królestw. 
Jednak „Cesarzowa..." odrzuca też 
„jako widowisko. Daleko jej do klasy 
i formalnego wyrafinowania także 
paskudnego ideologicznie „Hero” 
Zhanga Yimou. Sceny batalistyczne 
nakręcone zostały bez polotu, frag- 
menty liryczne to chińszczyzna za 
dwa grosze, a muzyka ilustracyjna 
przez cały film narzuca się tak agre- 
sywnie, że sterroryzowany widz 
chwilami traci orientację, gdzie się 
znajduje — w kinie czy może już 





w obozie pracy. 
MABartosz Żurawiecki 
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OOCJEJE 0) 


(ENCOUNTERS AT THE END 
OF THE WORLD) 
USA 2007 


© Reżyseria: Werner Herzog. 

© Zajęcia: Peter Zoilinger. Muzyka: 
Henry Kaiser, David Lindley. Olbssa- 
da: Verner Herzog, Ryan Andrew 
Erans. Dystrybucja: Against 
Graty. Czas: 997 


Romantyków naszych „nieroman- 
tycznych czasów” Werner Herzog 
znajduje jakby od niechcenia, pod 
każdą szerokością geograficzną. 
Przyciąga ich jak magnes. W bazie 
naukowej McMurdo na Antarkty- 
dzie indywidualistów jest pod dos- 
tatkiem. Tutaj noc nie zapada przez 
długie miesiące, więc jest czas, że- 
by poznać „profesjonalnych marzy- 
celi”, którzy na krańcu mapy wyszli 
zról odgrywanych przez lata. Filo- 
zof obsługuje koparkę, lingwista 
pracuje w szklarni, malarz prow 
dzi śnieżny pojazd, biologowie zaś 
potrafią flozofować, a pytani o drob- 
noustroje, odpowiadają poczją. 

W głębi bazy i z dala od cywilizacji 
schronienie znalazła kobieta uza- 
leżniona od ryzyka oraz potomek 
królewskich Azteków, który dumnie 
prezentuje fizyczne cechy ówiad- 
czące o jego przynależności do wy- 
marlej arystokracji. Herzog nie znał 
tych ludzi zanim udał się w podróż. 
Impulsem były zdjęcia skrytego pod 
lodem królestwa przedstawiające 
krajobraz z pogranicza fantastyki 
naukowej. Na miejscu okazało się, 
że świat na powierzchni kolorytem 
dorównuje podwodnemu. 

Niemiec przerażony tym, że w blot- 
nistym MeMurdo, przywodzącym 
na myśl kopalnię, można znależć 
bankomat i zapisać się na kurs jogi, 

















Premiera: 17.10 


(FLY ME TO THE MOON). 
BELGIA 2008: 






Spotkania na krańcach świata 


rusza w teren. Tam kontynuuje 
swoją starą pieśń. Przyroda znowu 
milcząco i niewzruszenie obserwu- 
je pęd czlowieka ku samozagładzie. 
Lodowce wielkości „kraju, który 
zbudował Titanica” i uśpione wul- 
kany wbiją ostatni gwóżdź do trum- 
ny ludzkości. Jednak po przepro- 
wadzce do USA i nasiąknięciu tam- 
tejszą mitologią spełnienia reżysera 
stać na nutę optymizmu. Z tego wy- 
nika zasadniczy paradoks filmu 
— autor „Krzyku kamienia" wpada 
w niemy zachwyt nad pięknem 
przyrody, które zostało odkryte 
dzięki technice. Dzięki ładunkom 
wybuchowym otwierającym wrota 
do świata pod wodą, dzięki kolosom 
na gąsienicach i skomplikowanym 
maszynom badającym elementarne 
cząstki materii. Obosieczność cywi- 
lizacyjnego postępu przyszpila Her- 
zoga do ściany, rozbraja go z oręża 
cynizmu oraz ironii 








Wyprawa 


Docierając do pytań, na które nie 
ma odpowiedzi, artysta skacze 
w inne rejony tematyczne z wpra- 
wą alpinisty. Swoich bohaterów 
przedstawia trochę jak komikso- 
wych herosów, skupia się na „mo- 
cach”, które uwolnił arktyczny kli- 
mat, i „magicznych” artefaktach 
(zawsze gotowy do wymarszu me- 
chanik Libor przepadłby marnie, 
gdyby nie jego plecak, sprawiający 
wrażenie studni bez dna). Lecz 
twórca potrafi ten przyjemny dla 
masowego widza ton zamienić nie- 
spodziewane na zupełnie inną 
narrację. Wykorzystywane przez 
niego twory kultury popularnej 
- jak oglądane przez załogę bazy 
czarno-biale filmy science fiction 
—zawsze odsyłają do pytania o gra- 
nice ludzkiej dominacji na plane- 
cie. Ponadto, starym zwyczajem, 
reżyser „importuje” do filmu 
bie jako narratora. Swoim „słoń- 








na Księżyc 3D 


SMs| 






ILASTE 
film o pingwinach! 


cowstrętem” i głosem wampira 
Nosferatu przypomina o „kreacyj- 
ności” i „filmowości”, które wpisa- 
ne są w każdą formę dokumental- 
ną. W. „Spotkaniach...” kreacja 
kończy się na humorystycznych 
wizualnych metaforach i eseistycz- 
nym komentarzu zza kadru; nie ma 
mowy o inscenizowaniu. 
Amerykańska Narodowa Fundacja 
Nauki zaprosiła Herzoga na An- 
tarktydę, mimo że zastrzegł, iż nie 
zrobi „kolejnego filmu o pingwi- 
nach”, I nie zrobił, chocii 
gwin wyraża jego lęki zwią 
ztajemnicą przyrody, Gdy stado się 
dzieli, część osobników idzie na 
północ, część na południe. Tylko 
jeden zostaje pośrodku. Rusza 
w stronę gór, żeby umrzeć. Na 
ekranie wygląda to komicznie, ale 
uwierzcie — w pewnym momencie 
śmiech więżnie w gardle. 

KAMichał Walkiewicz 

















Reżyseria: Ben Stassen. Sena 
Fiusz: Domonic Paris. Muzyka: 
Rami Djawadi. Scenografia: 
„Jeremy Degrusen. Obsada (polski 
dubbing): Benjamin Lewandowski, 
© Deni Olbrychski Magiera Walc. 
Dystrybucja: [T| Cinema. Czas; 84" 











Zamiarem twórców było przybliżenie 
najmłodszemu pokoleniu historii 
pierwszego lądowania człowieka na 
Księżycu. I to epokowe wydarzenie 
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sprzed 40 lat rzeczywiście jest po- 
kazane na ekranie, przynajmniej 
w ogólnym zarysie. W dodatku no- 
watorska forma — w pełni trójwy- 
miarowy obraz — gwarantuje mło- 
dym widzom szereg ciekawych do- 
świadczeń natury wizualnej. 

Ale poza tym z ekranu czasami wie- 
je głupotą, a czasami nudą. Bohate- 
rami filmu są trzy psotne młodocia- 
ne muchy płci męskiej, które dostają 
się na pokład statku kosmicznego 
Apollo 11. Wyprawa w kosmos jest 
dla nich przygodą, wyzwaniem 
i walką o przetrwanie, Fruwają 
w stanie nieważkości, figlują, ale też 


boją się, że zostaną odkryte przez 
ludzi i unicestwione. 

Oprócz sekwencji dziejących się 
na pokładzie pojazcu kosmicznego 
znaczącą rolę odgrywa kuriozalny 
wątek związany z radzieckimi mu- 
chami terrorystkami, których zada- 
niem bojowym jest doprowadzenie 
do katastrofy statku. Wprawdzie la- 
ta 60. rzeczywiście były okresem 
zimnej wojny, ale sposób pokazania 
w filmie kwestii ideologicznych jest 
raczej groteskowy i wyraźnie dole- 
piony na siłę 

Jeżeli ktoś chciałby winić za to 
hollywoodzkich decydentów, to tym 


razem nic z tegio. Film jest bowiem 
produkcją belgijską. W jego końco- 
wych sekundach oglądamy coś zgo- 
la nieoczekiwanego — na ekranie po- 
jawia się jeden z prawdziwych 
astronautów statku Apollo 11, Buzz 
Aldrin, który... spokojnym głosem 
wyjaśnia, że pokazana na ekranie 
historia absolutnie nie miała miej- 
sca, a nawet —z naukowego punktu 
widzenia — nigdy nie mogłaby się 
zdarzyć, Gzy aby na pewno ekrano- 
wa bajjki muszą być w dzisiejszych 
czasach na tyle jednoznaczne, żeby 
od razu burzyć stworzony przez sie- 
ie świat iluzji? — I4bigniew Beraś 






Premiera: 10.10 


(THE WOMEN) 
USA2008. 


©) Scenariusz i reżyseria: Diane 
> English (na podst. sztuki Clare 


© Boothe Luce | filmu 2 1939 roku). 
Zdjęcia: Anastas N. Michos. 
Muzyka: Mark Isham. Scenogrn- 

© fis: lene Musky. Obsada: Mcg 
Ryan, Annette Bening, Debra 
Messing, Eva Mendes, Jada Pinkett 
Smith, Bette Midler. Dystrybucja: 
Monolith. Czas: 14" 


Czy świat bez mężczyzn mógłby ist- 
nieć? Czy jest możliwa prawdziwa 
przyjażń między kobietami? Odpo- 
wiedzi na te karkołomne pytania 
szukała Diane English — scenarzyst- 
ka popularnego w latach 80. serialu 
„Murphy Brown”, który opowiadał 
o przebojowej dziennikarce. English 
sięgnęła po zapomnianą ramotkę 
George'a Cukora z 1939 roku i przo- 
niosła problemy wyemancypowa- 
nych kobiet przedwojennej Amery- 
ki w realia współczesnego, sfemini- 
zowanego Nowego Jorku. 

Główna bohaterka, Mary (Meg 
Ryan), to perfekcjonistka w każdym. 
calu — zajmuje się domem, pracuje, 
udziela się charytatywnie i ma spo- 
re grono oddanych przyjaciółek. 
Sylvia (Annette Bening), singielka 
2 wyboru, spelnia się jako radaktor- 
ka magazynu dla pań. Edie (Debra 
Messing) jest oddana swojej wciąż 


LEUOCHWA (0) 
(FREE RAINER. 


DEIN FERNSEHER LOGT) 
MYSASENECHJ 





powiększającej się rodzinie, a lesbij- 
ka Alex (Jada Pinkett Smith) impo- 
nuje niezależnym stylem życia. 
Przyjaźń barwnego babskiego grona 
zostaje wystawiona na trudną pró- 
bę, gdy okazuje się, że mąż Mary 
zdradza ją i postanawia odejść do 
swojej kochanki 

Trąci banałem? Mimo wszystko nie, 
bo spora doza dystansu i cierpkiego 
humoru sprawiają, że galeria pań 
w różnym wieku i o zróżnicowanym 
statusie społecznym przypomina 
neurotyczne bohaterki nowojor- 
skich filmów Woody'ego Allena 
i kultowego „Seksu w wielkim mie- 
ście” (swoistym hołdem dla serialu 
jest początkowa sekwencja, w któ- 
rej najistotniejszą rolę odgrywają 
buty). W „Kobietach” mężczyźni ist- 
nieją wyłącznie jako odległy przed- 
miot zainteresowania, źródło fru- 
stracji, kompleksów i obiekt pra- 


F'ree Rainer 








gnień. Ta nieobecność jest „nama- 
calna” — na ekranie nie pojawia się 
ani jedna męska twarz! 

Go ciekawe, ten brak nie jest od- 
czuwalny. Plejada amerykańskich 
aktorek ma okazję do stworzenia 
wyrazistych, czasem wręcz przery- 
sowanych ról kobiet w różnorakich 
fazach życia. Od walczącej z upły- 
wającym czasem za pomocą opera- 
cji plastycznych kobiety po meno- 
pauzie, przez wyluzowaną kolek- 
cjonerkę małżeństw i wielbicielkę 
marihuany, po zbuntowaną nasto- 





latkę i seksowną piękność próbują- 
cą znaleźć męża. Większość wy- 
chodzi z tej konfrontacji obronną 
ręką. Meg Ryan, wciąż dziewczęca, 
porzuciła na dobre urok „pierwszej 
naiwnej” i zaprezentowała się jako 
dojrzała, choć wciąż zagubiona żo- 
nai matka. Klasą samą w sobie jest 
Annette Bening, która kreuje naj- 
bardziej złożoną i niejednoznaczną 
postać — tzw. silnej bizneswoman. 
Aktorki, gdy nie są jedynie dodat- 
kiem do męskich bohaterów, mogą 
pokazać swoje możliwości kome- 
diowe i dramatyczne. 
Bez wątpienia „Kobiety” nie mają 
ambicji bycia hollywoodzkim gło- 
sem w dyskursie kina post- czy 
wręcz feministycznego. Na szczę- 
ście jednak w lekkiej, komediowej 
formule Diane English udało się 
przemycić kilka ważnych spo- 
strzeżeń na temat sytuacji i ról ży- 
ciowych pełnionych przez płeć 
żeńską. Współczesne kobiety bio- 
rą na swoje barki zadanie pogo- 
dzenia kilku funkcji: idealnej pani 
domu, dobrej matki, oddanej żony 
i osoby spełnionej w pracy. Przy 
tak wysoko postawionej poprzecz- 
ce trudno nie wpaść we frustrację 
i zwątpienie. 

4Jaga Kolawa 





9 Reżyseria: Hans Walngartner. 
Scenariusz: Katharina Held, Hans 
Weingartner. Zdjęcia: Christine 
A. Maier. Muzyka: Adem lihan. 
© Scenografia: Uda Kramer. Obsa- 
Moritz Bleibtreu, Elea Sophie 
Gambard, Milan Peschel, Simone 
Hanselmenn, Gregor Bloćb. Dys- 








Teoria, że człowiek jestw stanie po- 
lubić to, co bardziej wymagające, 
tak samo jak przyzwyczaja się do 
rzeczy głupszych i bardziej wulgai 
nych, jest być może zbyt optymi- 
styczna i nazbyt schlebia telewizyj- 
nej widowni. W końcu, gdyby tak 
było, wszyscy już dawno uzależni- 
byśmy się od TVP Kultura. 

Ale zastanówmy się — jak propo- 
nuje we „Free Rainerze” Wein- 
gartner — co by było, gdyby od dzi- 
siaj wszystkie stacje telewizyjne 
pokazywały tylko programy publi- 
cystyczne, kulturalne, literackie 
oraz ważne rozmowy o ważnych 
sprawach? Co zrobiłyby miliony 
zasiadające codziennie przed tele- 





wizorem, by obejrzeć telenowe- 
le oraz tańce z gwiazdami, bez 
gwiazd i na lodzie? Według opty- 
misty Weingartnera poświęcaliby 
więcej czasu na kontakty między- 
ludzkie, literaturę i kombinowa- 
nie, jak poprawić świat. I byłoby 
fajniej. Zgadzam się. | jeszcze 
chciałabym, żeby Chińczycy od- 
dali wolność Tybetowi, bogata 
Północ przestała wykorzystywać 
biedne Południe, ludzie kupo- 
wali rzeczy wyprodukowane nia 
dalej niż 300-400 km od ich miej- 
sca zamieszkania, islamiści żyli 
w zgodzie z chrześcijanami, chrze 
Cijanie zaś z żydami. Ale, niestety, 
obawiam się, że wielbiciele popu- 
larnej rozrywki telewizyjnej tak 
łatwo, jak w niemieckim filmie, by 
nie odpuścili. Nie mówiąc już o ca- 
tej reszcie. 

Mimo to warto przejrzeć się w lu- 
strz, które postawił przed na- 
mi niemiecki reżyser. Nie da się 





ukryć, że widoczne w telewizji zja- 
wisko wypierania głupich progra- 
mów rozrywkowych przez jeszcze 
głupsze ma charakter globalny. 
Może, tak jak w filmie Weingart- 
nora, dałoby się coś z tym zrobić. 
W końcu to my współdecydujemy 
(oglądając lub nie) o tym, co te- 


lewizyjni dyrektorzy uznają za 
priorytet. Wystarczy pobawić się 
chwilę tą myślą, by odczuć silę ta- 
kiej wizji. I właśnie tę kuszącą 
anarchistyczną energię ma w s0- 
bie „Free Rainer". To co, wyrzuca- 
my telewizory? 

Anita Zuchora 
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OCHA 0) 


(AUF DER ANDEREN SEITE). 
NIEMCY/TURCJA/WŁOCHY 2007 






Scenariusz| reżysera: Fath Akin. 
© Zajęcia: Rainer Klausmamn. Muzy- 
kat Shantel Scenografia: Siema 
Bradley, Tamo Kurz. Obsada: 
Nurgl Yeiiay, Baki Dzwrak, Tun- 
cal Kurti, Hanna Schygulia, Patry- 
cja Ziółkowska, Nursel Kóse. Dys- 
trybucja: Kino Świat. Czas: 122" 








Znad Bosforu znów płynie pieśń, 
której Zachód nie rozumie. Zresztą, 
niespecjalnie go ona interesuje. Zu- 
pełnie jak graną przez Hannę Schy- 
gullę —niemłodą Niemkę —bohater- 
kę „Na krawędzi nieba”. Obywatel- 
ka Zachodu słucha płynącej z ust 
młodej Turczynki opowieści o dzi- 
siejszej Turcji, le nie chce uwierzyć 
w tamtejsze zbrodnie i niesprawii 
dliwość. Woli życie w swoim krysz- 
tałowym pałacu, dlatego nowe fak- 
ty i ewentualne wątpliwości za- 
krzykuje podchwyconym z mediów 
hasłem: „Jak wejdą do Unii, to bę- 
dzie lepiej”. Jakby wtopienie się 
w europejską masę było remedium 
na wszystko. 

W swoim najnowszym filmi 
giej części trylogii „Miłoć 
i diabeł”, Fatih Akin pokazuje, jak 
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TEJ 
FRANCJA/NIEMCY/MEKSYK/WŁOCHY 
2007 





złudne są tego typu hasła. Zachód 
niewiele może zaproponować 
— ewentualnie wygodę, przyjem- 
ność i pustkę. Życie, w którym na 
nic się już nie czeka. Pokolenie 68 
wydaje się pogodzone z tym, że tak 
się to potoczyło. Tureccy imigranci, 
którzy dostali szansę, by skosztować 
tej unijnej rozkoszy, nie mogą się 
w niej odnależć. Popadają w odrę- 
twienie, zamykają się w enklawach 
albo pakują walizki i wracają tam, 
skąd przyszli. A przecież w kraju 
w którym ludzie trafiają do więzie- 
nia za przekonania, nie może być le- 


Ciche światło 


Na krawędzi nieba 











Czy jest możliwe 
zbudońanie duchowego. 
pomostu między. 


piej. Jedyną nadzieją na wyjście 
z kłębu sprzeczności są najmłodsze 
pokolenia, które jeszcze próbują 
walczyć o sprawiedliwość, są aktyw- 
ne, szukają swojego miejsca. Ale 
również ich ideały szybko rozbiją się 
o mur opresyjnej rzeczywistości. 

Akin udziela głosu każdej ze stron. 
Zbiera różne pokolenia, nacje, męż- 
czyzn oraz kobiety i wrzuca ich na 
turecko-niemiecką scenę. Opowia- 
da historie sześciu osób: Lotte Staub 
— niemieckiej studentki, Ayten 
Óztiirk — jej przyjaciółki, tureckiej 
aktywistki, Susanne Staub — matki 


Lotty, Nejata Aksu — profesora ger- 
manistyki tureckiego pochodzenia, 
jego ojca — Aliegoii jego nowej towa- 
rzyszki życia — Yeter. Wszystkich łą- 
czy cienka nić zależności, o których 
oni sami nie wiedzą. Jednak Akin 
nie bawi się w Boga i nie stara się 
udowodnić, że potrafi usadzić boha- 
terów przy jednym stole. Losy nie- 
których z nich przecinają się i przez 
chwilę biegną jednym torem, ale 
ostatecznie każdy musi podążać po 
własnej orbicie. I nie pomoże tu ani 
Unia Europejska, ani przypadek, ani 


przeznaczenie, (Jakub Socha 


SMS| 





Scenariusz reżyseria: Carlos Rey- 
gadas. Zdjęcia Alexis Zabe. Sce- 
© nografis Nohemi Gorze: Obsa- 
da: Cornelo Wal Miriam Toevs, 
Mara Pankratz, Poter Wali Elia- 
© beth Far, Jacobo Klassen. Dystry- 
kuja: Gutek Film. Czas: 42" 








Menonici. Żyją w odseparowanych 
od świata wspólnotach, komuni- 
kują się w dawno już zapomnia- 
nym języku plautdietsch, uprawia- 
ja ziemię i gorąco wierzą w Boga. 
„W Meksyku doszło do niebyw. 
tego zdeprecjonowania wart 
religii - mówi reżyser »Cichego 
światła« Carlos Reygadas. — Każdy 
Meksykanin widzi w Dziewicy Ma- 
rii to samo, co w gwieździe filmów 
pornograficznych. A każda meksy- 
kańska kobieta w Jezusie widzi 
swój erotyczny ideał". Inaczej 
rzecz się ma z menonitami. Dla 
nich Bóg nie jest ani porno-gadże- 
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Film Carlosa Reygacasa 
to wysmakowane zdjęcia 


tem, ani erotycznym fantazma- 
tem. Przeciwnie: całkowicie deter- 
minuje ich życiowe wybary i po- 
czynania. 

Po śniadaniu Johan zostaje sam 
w domu. Siedzi przy stole. Nagle 
zaczyna płakać. Kamera kieruje 
się w stronę jego twarzy, aby 
w ogromnym zbliżeniu przyglądać 
się temu łkaniu. „Ciche światło” to 
opowieść o mężczyźnie, który pła- 











cze, bo jest kompletnie bezradny 
wobec pożądania. Johan zdradza 
swoją żonę, Esther, z Marianne. 
Żona wie o tym od samego począt- 
ku. Cierpi. Marianne w końcu zry- 
wa z Johanem. Jednak mężczyzna 
szybko wraca do Marianne. Czy to 
- jak twierdzi ojciec Johana 
— sprawka szatana? 

W centrum filmu znajciuje się od- 
wieczny antagonizm między du- 


szą a ciałem, nakazem a przyjem- 
Go zadziwiające, wszyscy 
tu cierpią i wszyscy nawzajem so- 
bie wspólczują. Jakby nic od nich 
nie zależało. Jakby byli tylko pion- 
kami na czyjejś (Boga?) szachow- 
nicy. Mnóstwo jest w filmie frag- 
mentów o wielkiej urodzie. Sielan- 
kawe sceny kąpieli dzieci w stawi 
i tza spływająca po twarzy Esther 
Johan biorący prysznic. Przygo- 
towywanie zwłok kobiety do po- 
chówku. Dominują dlugie sceny- 
-ujęcia i wolne jazdy kamery. Dia- 
logi padają z ekranu sporadycznie. 
Muzyki ilustracyjnej brak. Dźwię- 
kowy amalgamat tworzą nato- 
miast rozmaite odgłosy: tykanie 
zegara, szum wody. 
Mogłoby się wydawać, że ogląda- 
jąc to trwające prawie dwie i pół 
godziny dzielo można umrzeć 
z nudów. Wręcz przeciwnie: widz 
dużą a niespodziewaną przyjem- 
ność czerpie z kontemplowania 
szczegółów, np. bocznego luster- 
ka samochodu Johana czy niebies- 
kiego parasola, który ma chronić 
Fsther przed ulewą. 

MdSebastian Jagieski 


ności 








Premiera: 17.10 


LIESEJ 


Reżyseria: Magdalena Piekorz. 
Scenariusz: Wojciech Kuczok. 


"Strzałkowska. Olssada: Małgorza- 

(© kożucha, Krzysztoń Za- 
swadzki, Rafał Maćkowiak, Michał 
Żebrowski, Bartosz Obuchowicz, 
„Joanna Biezak. Dystrybucja: 
Vision. Czas: 00' 


Nowy film duetu Wojciech Kuczok 
(scenarzysta) i Magdalena Piekorz 
(reżyserka) ma obiecujący punkt 
wyjścia. Próbuj i 

b, które cierpią na paraliż woli. 
Żyją w półśnie. Nie są w stanie poc 
„jeć żadnej decyzji, właściwie wyk 
nanie jakiegokolwiek ruchu przera- 


ść bytu. Czy ktoś lub coś wyrwie 
ich z tego odrętwienia? 





IKzJej (2) 


wa napady nar- 
of Zawadz: 
ki) — kiedyś nagradzany pisarz — od 
dawna nie napisał choćby zdania. 
Wreszcie Adam (Rafał Maćkowiak) 
wieżo upieczony lekarz — nie 
umie powiedzieć rodzicom, 
gejem. Każdy z wątków ma swój, 
banalny, klucz 


kiej willi (ciemne, głębokie barwy, 
wyrafinowane gry światłocienia) 
Robert w drobnomieszczańskim do- 
mu (zgaszone, zakurzone zielenie 
iżólcie), Adam natomiast na starym 
Śląskim blokowisku (szaro-niebiesk 

syfi grube ziarno na taśmie). Aż si 

prosi, by te kl „stawiać 
i ułożyć w niec 
kombinat 

Ale pierwszy zgrzyt pojawia się tak 
naprawdę przy wprowadzeniu wąt- 
ku pisarza. Realistyczną tkankę rwie 
toporna satyra na IV RP (teściowa 


-zywiste 





Roberta jest „radiomaryjną” dewot- 


ską ironię — bezskutecznie. Co gor- 
sza, to tylko zapowiedź inwazji 
banału, który wkró e jak wi- 


Robert cierpi rtelną 


chorobę (przenoszoną drogą płcio 
, Adam zaś kocha się di 

stwa w dresiarzu złodziejaszku. Co- 

raz bardziej dojmuji 

być rozdźwięk stylistyczny między 


na ściśniętych pośladkach) 
będą w stronę niezamierzonej gro- 


ki. Umieranie pisarz 


wątek gejowski (itak na 
lepszy) zostanie potraktowany na- 
der pobieżnie, toteż ciężko przyjdzie 
nam zrozumieć, dlaczi 

gentny, wrażliwy lekarz popadł 
w desperacki afokt do nieciekawogo 


typka i naraż 
ny jego koleż! 
jdnego” urwie się zresztą w na 
iaty sposób, jakby 
tów na opowieź 
o „trudnej miłości”. 
Niepiękna katastrofa rozpocznie się 
w momencie, w którym twórcy 
zechcą połączyć biegnące dotąd 
równolegle wątki, Maskując nie- 
zręczność tych działań, uderzą 
w patetyczne tony. Nic nam nie zo 
ni komunały z 
sztambucha, ani panoramy tere- 
ich, na tle których boha- 
e wygłaszać będą monologi 
rzysztof i (który, no 
tabene, jest producentem filmu) 
o sensie życia i nieżycia. Ani rozrzu- 
canie prochów z lotni, ani nawet 
przemowa na łożu śmie! 
Porażka „Senności” polega na tym, 
że Kuczok i Piekorz nawzajem przy. 
prawili sobie gęby kaznodziejów. 
I nawet nie zauważyli, jak to, co 
miało być mądre i głębokie, stało 
ę pretensjonalne i zaczęto tr 
grafomanią. Najwyż: 
każcie z nich podjęło decyzję — albo 
Gombrowicz, albo Zanussi. 
Bartosz Żurawi 


tanie oszczędzone: 


zy czas, aby 





IBNANZICA AUC CIA LICH 
N niż nie bywać nigdy w kinie. 


Ja 


WWALILALNCHCHI p 


Mamy premiery dla premierów, wywiady dla agentów, a zwiastuny dla wszystkich. 
Jeśli kręci Cię kino, wpadnij na serwis filmowy. Zajrzysz za kulisy, poplotkujesz 
o aktorach i skomentujesz najnowsze produkcje. 







UOUOSYZZA) 


(OSTROW) 
ROSJA 2006 








© Reżyseria: Pawel Łungin. Scena- 
>. riusza Dim Sobolew. Zajęcia: 
H „Andriej Żegołow. Muzyka: Władi- 


mir Martynow. Scenografia: Igor 
Kacarew, Aleksander Tołkaczew. 
Obsada: Piotr Mamonow, Wiktor. 
Suchorukow, Dimitrj Djużew. 
Dystrybucja: 35mr. Czas: I" 





Zaczyna się obrazem z przeszłości. 
Naziści na przejętym właśnie ho- 
lowniku wygrzebują spod węgla 
dwóch Rosjan, ustawiają ich i prze- 
ładowują broń. Ale postanawiają 
urozmaicić sobie nudną egzekucję. 
W efekcie tylko jeden z jeńców stra- 
ci życie. Drugi — godność i spokój. 
30 lat później ten, który okazał sła- 
bość, jest sługą bożym i palaczem 
w klasztorze położonym na mroż- 
nej wysepce. Jakby w akcie boskiej 
drwiny (zwanej czasami ironią losu) 
zostaje obdarowany blogosławi 
stwem: za jego pośrednictwem Bóg 
uzdrawia chorych, jego ustami 
wieszczy i doradza zbłąkanym. Dla- 
tego do ojca Anatolija ciągną ludzie 
nie tylko z najbliższych okolic mo- 
nastyru, ale i z odległych miejsc 
kraju. Wszystko to nie bardzo podo- 
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(PINEAPPLE EXPRESS) 
es 


ba się jego przełożonym. Wątpliwo- 
ści ma także sam ojciec Anatolij, za- 
nurzony w ascezie i pogrążony 
w pracy. Atakowany na zmianę 
mrożnym powietrzem od Morza 
Białego i gorącymi. wywiewami 
z pieca, nie przestaje szeptać swych 
błagainych modlitw. 

Na początku jest dość łzawo. Po 
wspomnieniu czasów wojny reży- 
ser wrzuca widza w jednocześnie 


surowy i pateryczny klimat przypo- 
wieści. Na tle podniostych kraj- 
obrazów rozbrzmiewa podniosła 
muzyka. Podniosłe zdaje się nawet 
udręczone ciało Anatolija i mono- 
tonny rytm jego modlitwy. Jednak 
dość szybko całość zaczyna wykra- 
czać poza drętwą historyjkę o świę- 
tym w drodze do nieba. Anatolij 
jest trochę jak Franciszek z Asyżu, 
a trochę jak boży szaleniec, który 





zawsze postępuje nieprzewidywal- 
nie, impulsywnie i wbrew zasa- 
dom. Jego perypetie z przełożony- 
mi budują kilka świetnych, komicz- 
nych miniatur. 

Anatolij, poza pierwiastkami do- 
brego Franciszka i mądrego Ezopa, 
ma w sobie całkiem sporo przy- 
ziemnej złośliwości, niekiedy na- 
wet złości. Wiarygodnym czyni go 
dodatkowo ponura przeszłość. 

W końcu jest tylko słabym człowie- 
kiem, z niewiadomych przyczyn 
obarczonym „świętością”. 

Ta „więtość” to wydany na niego 
boski wyrok. To próba, którą pomo- 
że mu przetrwać — podobnie jak 
całemu filmowi — prostota. Dzięki 
prostocie „Wyspa” wymyka się ba- 
nałowi i zamiast grzęznąć na mieliż- 
nie dywagacji teologicznych, skupia 
się na kwestii miłości i przyzwoitoś- 
ci. Dlatego aż grzech pisać o tym 
wszystkim zbyt wiele. 





[44Ożrek Arest 





9 Reżyseria: David Gordon Green. 

Scenariusz: Seth Rogen, Evan 
Goldberg. Zdjęcia: Tim Or. Muzy- 
ka: Graeme Revell Scenografia: 
Chris L. Spellman. Obsada: Seth 
Rogen, James Franco, Bil Hader, 
Danny R. MeBride. Dystrybucja: 
UIP. Czas: I” 





Judd Apatow firmuje swoim nazwie- 
kiem tak dużą liczbę scenariuszy, że 
zasługuje na miano Fassbindera 
amerykańskiej komedii. Do tego nie 
jest pazerny: do pisania i reżysero- 
wania dopuszcza innych. Najnow- 
szy film podpisał jako reżyser David 
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Gordon Green, ale jest to kolejny 
kawalek tego samego świata. Świa- 
ta Apatowa. 

Dale (Seth Rogen) wiedzie szczęśli- 
wy żywot: ma dość oryginalną pra- 
cę, nastoletnią dziewczynę i syste- 
matycznie rozwijaną pasję — pali 
sporo dobrej marihuany. Od jakie- 
goś czasu zaopatruje się w nią 
u Saula (James Franco), który dzięki 
uprawianemu z pasją zawodowi di- 
lera osiągnął błogosławiony stan 
ducha, zwany w niektórych krę- 
gach „wiecznym chilloutem”. Chło- 
paków łączą więc nie tyłko interesy. 
Ostatnio połączył ich dym z najbar- 
dziej wyjątkowego towaru w mie- 
ście. Tylko Saul sprzedaje boskie 
zioło „Pineapple Express” i bynaj- 
mniej nie oferuje go każdemu 
obszczymurkowi. Ta wyjątkowość 
przysporzy im obu sporo kłopotów. 
Kiedy Dale znajdzie się ze swoim 
zbyt wyjątkowym jointem w nieod- 
powiednim miejscu o złej porze, 


dwóch zupełnie nieprzygotowa- 
nych na kłopoty kumpli wpakuje się 
w naprawdę głębokie bagno. W jed- 
nej chwili, zamiast przypalać w spo- 
koju, będą musieli zmagać się 
z bezwzględnym gangiem, a rados- 
na improwizacja uczyni z nich nie- 
łatwych przeciwników dla zbirów. 
Takie zestawienie to w kinie rzecz 
nienowa. Ale wiecie co? To ciągle 
jest zabawne! 
Saul i Dale — jak wszyscy mieszkań- 
cy świata Apatowa —żyją nie w real- 
nej przestrzeni, tylko w popkultu- 
rowej magmie. Oni, ich przygody 
stany emocjonalne są wielkim cy- 
tatem — zawsze w cudzysłowie, za- 
wsze w odniesieniu do kultury, za- 
wsze dla jaj. Co chwila pojawiają się 
tu jakieś aluzje do innych Filmów 
czy kroniki towarzyskiej, Tym dziw- 
niejsze jest zderzenie bohaterów 
i rozsiewanego przez nich klimatu 
zinstytucją mafijną, która jest o tyle 
poważna, że zabija. Krew i cały ten 





bałagan związany z przemocą jakoś 
tu dziwnie nie pasują. „Boski chill- 
out” (co to za pomysł, żeby tłuma- 
czyć jeden angielski tytul na inny?) 
to apoteoza nie tyle trawy, ile męs- 
kiej przyjaźni, Albo dokładniej 
— pomnik wystawiony chłopackie- 
m światu, Wszystkie atrybuty do- 
rosłości robią takie wrażenie, jakby 
trafiły tu tylko przypadkiem. 
Na szczęście przyprawiono to na ty- 
le mocną porcją ironii, że obywa się 
bez niestrawności. Można się cze- 
piać, że wszystko to schematy wy- 
eksploatowane i że pod koniec nieco 
siada tempo, ale warto docenić też 
calkiem poważną refleksję. Z powo- 
du zbyt restrykcyjnego prawa miło- 
śnicy ziółka są zmuszeni, by na któ- 
rymś etapie uprawiania swojego 
hobby spotkać się z prawdziwy- 
mi, groźnymi przestępcami. Czy to 
przemówi do sumień czcigodnych 
kangresmenów? I naszych posłów? 
IADarek Arest 
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Caie de los Maestros 





)) Reżyseria: Miguel Khan. Scena- 


Fiusz: Miguel Kotan, Gustavo San- 
taolala. Obsada: Gabriel Clausi, 
„Juan Carlos Godoy, Oscar Ferrari, 
Osvaldo Berlingier, Virginia Luque. 
Dystrybucja: Best Fil. Czas: 90! 





Ktoś powie, że po laureaci dwóch 
Oscarów — Gustavie Santaolalli 
— można się było spodziewać cze- 
goś więcej niż zrzynania z innego 
mistrza — Wima Wendersa. Oczy- 
wiście, panowie zajmowali w swo- 
'h projektach muzyczno-filmo- 
wych zupełnie inne_stanowis- 
ka; Wenders „Buena Vista Social 
Club" reżyserował, Santaolalla był 
w „Cafć de los Maestros” pomys- 
łodawcą i producentem. Ale wia- 
domo, że ten hołd oddany tangu 
i jego twórcom to dziecko Santa- 
olalli, który tylko powierzył reży- 
serską opiekę nad produkcją sze- 
rzej nieznanemu, ktęcącemu do- 
tąd krótkie metraże i dokumenty, 
Miguelowi Kohanowi. 
Obydwa Oscary Santaolalla — do 
niedawna argentyński gwiazdor 
rocka, a obecnie guru muzyki 
mowej — dostał przecież nie za re- 
żyserię czy produkcję, ale za ścież- 
ki dźwiękowe do „Tajemnicy Bro- 
keback Mountain" i filmu „Babel”. 
a, że w swoim debiucie produ- 
cenckim sięgnął po sprawdzony 
wzór, zamiast odkrywać Amerykę, 
wyszło filmowi tylko na dobre. 
W „Cafć de los Maestros”, zupeł- 
nie jak w „Buena Vista Social 
Club", oglądamy próbę odtworze- 
nia legendy lat 40. i 50. XX wieku 
w Buenos Aires. W tamtych cza- 
sach stolicą Argentyny rządziło 
tango. Słuchało się go i tańczyła 
w każdym barze, kabarecie, na ro- 
gu każdej ulicy. „Tango to jedyna 
rzecz, której nie skonsultowaliśmy 
z Europą" — ironicznie mówi w fil- 
mie pisarz Macedonio Fernandez. 
"Tego świata już nie ma 
Twórcy „Cafć..." nie tylko sięgają 
po archiwalne nagrania i zdjęcia. 
Wolą, żebyśmy tamten świat sobie 
wyobrazili, podążając za opowie- 
ściami tytułowych maestros. Ga- 
briel Glausi, Juan Carlos Godoy. 
Oscar Ferrari, Osvaldo Berlingieri 
-to tylko kilka postaci, które udało 
się producentom sprowadzić da 
najstarszych w Buenos Aires stu- 
diów ION, gdzie po latach znów 
wspólnie grają muzykę. Artyści 
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mają już powyżej siedemdziesiąt- 
ki, ale mimo wieku są nadal fry- 
wolni, gadatliwi, pełni energii, 
a niektórzy z nich — egzaltowani 
(cudowna Virginia Luque!). Opo- 
wiadają nie tylko o muzyce, ale 
io świecie, w którym ta muzyka po- 
wstawała i wybrzmiewała. „Mówili 
© nas, że jesteśmy letnią orkiestrą, 
ale D'Arienzo (nieżyjący mistrz tan- 
ga — przyp. red.) nie powiedział, 
przez ile sezonów” — wspomina je- 
den z maestros. 

Kolejny muzyk zabiera nas na tor 
wyścigów konnych, które były jego 


drugą — po tangu — pasją. „Muzyka 
i wyścigi — przez całe życie nie robi- 
tem nic innego, bo to mi do życia 
wystarczyło” — opowiada. Ktoś 
wspomina, jak musiał pozbyć się 
pierwszego pianina, bo stało w za- 
kładzie ojca tuż obok tokarki i klien- 
ci uważali, że to niepoważne; ktoś 
inny mówi o tym, jak podczas wa- 
riackich nocy, wśród zauroczonych 
muzykami kobiet. zbyt wielu bute- 
lek piwa, notorycznie ginęły nuty. 
Prawda jest taka, że gdyby nie 
„Cafó de los Maestros”, utwory 
i aranżacje odesztyby wraz z ludż- 


mi, którzy przed laty je tworzyli. 
Film był bowiem tylko dodatkiem 
do nagrania płyty, a sukces albu- 
mu zwieńczył koncert w sławnym 
Golón Theatre. O takim finale mu- 
zycznej kariery większość bohate- 
rów „Cafć...” nigdy nie śniła. „To 
tak, jakby Bóg na zakończenie po- 
darował mi najpiękniejszy z pre- 
zentów” — wyznaje przed wyj- 
ściem na scenę 81-letnia Virginia 
Luque, a po chwili dodaje: „To 
o zakończeniu niech pan wytnie, 
bo trzeba przecież dalej walczyć”. 

IKKarolina Pasternak, „Przekrój” 





Prawda jest taka, że gdyby nie „Cafć de los Maestros”, ta muzyka odeszłaby 
w zapomnienie wraz z ludźmi, którzy przed laty ją tworzyli 


Cudowna Virginia Luque 
z towarzyszeniem zespołu 


a 


Wiek nie gra rol: 
tango argentyńskie 
zawsze jest ogniste 
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Pozwól mi wejść 


SMS| 








Reżyseria: Tomas Alfredson. 
Scenariusz: John Ajvide Lindąyist 
© Ga roda. wiasnej powieści). 
Zdjęcia: Hoyte Van Hoylema. 
Muzyka: Johan SOderąvist. 
Scenografia: Eva Norón. Obsada: 
Kóre Hedebrant, Lina Leandersson, 
Per Ragnar, Henrik Dak. Dystry- 
bucja: Viearto. Czas: 
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(SCAR) 
MEJ 





Ponury nastrój filmów skandynan- 
skich musi mieć związek z niedobo- 
rem światła słonecznego. Są to od- 
powiednie warunki do rozwoju 
wampirów i aż dziw bierze, że w fil- 
mie Alfredsona czują się one ta- 
kie wyobcowane. Krwiożercza para 
- ojciec i córka — wynajmuje miesz- 
kanie w bloku znajdującym się 
wdzielnicy Sztokholmu o odpowied- 
niej dla nich nazwie — Blackeberg. 
Mamy rok 1982. Hitem sezonu jest 
kostka Rubika. Za cztery lata zosta- 
nie zastrzelony premier Olof Palme, 
a wraz. z nim umrze mit Szwecji jako 





Blizna 3D 


spokojnego, opiekuńczego i bezkon- 
fliktowego raju na Ziemi. Ten raj 
wygląda zresztą na ekranie jak lodo- 
we piekło. Jedną z niemych ofiar 
jest 12-letni Oskar, bity i poniżany 
przez szkolnych kolegów. Dorostych 
zadowalają zdawkowe wyjaśnienia 
chłopaka, że te siniaki i zadrapania 
to od przypadkowych zderzeń albo 
upadków. Jedyną osobą, która wie, 
co Oskar czuje, jest jego nowa przy- 
jaciółka, nastoletnia wampirzyca 
Eli. „Ja muszę zabijać, ty chcesz za- 
bijać — mówi do Oskara. — Dlatego 
tak dobrze się rozumiemy: 





„Pozwól mi wejść” udanie łączy re- 
alistyczny opis z klimatem sennego 
horroru (przy okazji — nareszcie 
wiem, że wampiry bardzo dobrze 
znoszą światło sztuczne). Krwa- 
wych scen jest tu w sumie niewie- 
le, dlatego są tym bardziej dosadne 
i, przynajmniej niektóre z nich, sa- 
tysfakcjonujące. Bo — nie ukrywaj- 
my — to film dla nas. Dla tych 
wszystkich, którymi w szkole po- 
niewierano, którym ubliżano, któ- 
rzy odróżniali się wyglądem, stro- 
jem, zainteresowaniami i nie zno- 
sili WF-u. Tak, ten film zaspokaja 
— niestety, po latach i zastępczo 
—nasze pragnienie zemsty. 
I44Bartosz Żurawiecki 
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9 Reżyseria: Jed Viintrob. Scena- 
luszs Zack Ford. Zdjęcia: Toshiaki 

Ozawa. Muzyka: Roger Neil Sce- 

| mografia: Trevor Smith. Obsada: 
„Angela Betis, Kirby Bis Blanton, 

© Deson Graye. Dystrybucja: Impe- 
ral CinePx. Czas: 907 











Premiera: 26.09 


(TROPIC THUNDER) 
WNYSZHJ 






„Blizna” wchodzi do kin pod szum- 
nym szyldem horroru, który można 
obejrzeć w technologii 3D. Trójwy- 
miarowy obraz ma „przygwoździć” 
widza do kinowego fotela. Nie są- 
dzę, by tego typu efekty podniosły 
poziom adrenaliny u wielbicieli 
oglądania krwi i posoki na ekranie. 
Zwłaszcza że „Blizna” to sztampo- 
wy „slasher”, w którym według 
prawideł gatunku grono bohaterów 
sukcesywnie topnieje za sprawą 
psychopatycznego mordercy elimi- 
nującego ofiary wedlug sobie tylko 
znanego klucza. 

Przed lavy z rąk sadysty udało się 
wyrwać Joan (przekonująca Angela 








Jaja w tropikach 


Bettis). Oszpecona bliznami kobieta 
wraca do rodzinnego miasteczka, 
a wraz z nią mroczna przeszłość. 
Ktoś porywa nastolatki i podrzuca 
ich ciała ze śladami tortur. W kręgu 
podejrzanych nieoczekiwanie znaj- 
duje się Joan. Zdeterminowana 
oskarżona musi odnaleźć zabójcę 
i uratować swoją bratanicę. 

Trudno mówić o fabularnej orygi- 
nalności tego filmu, ale nie można 
odmówić mu sugestywności, która 
budowana jest za pomocą klasycz- 
nych i sprawdzonych sposobów 


-złowieszczego półmroku i nagłych 
przejść montażowych. 
Makabryczne pomysły scenarzys- 
tów i specjalistów od charakteryza- 
cji na niewiele się zdają — „Blizna” 
to przewidywalna mieszanka horro- 
ru, pozbawionego suspensu thrille- 
ra kryminalnego i odpychających, 
sadystycznych elementów kina gore 
w nadużywanej ostatnio stylistyce 
„Piły” i „Hostelu”. Jedynie zdekla- 
rowani miłośnicy podobnych klima- 
tów mogą być usarysfakcjonowani. 
K4Jaga Kolawa 








Reżyseria: Ben Silr. Scenariusz: 
Ben Stier Justin Theroux, Etan 

Cohen, Zdjęcia: John Tal Muzy- 
ka: Theodore Shapir. Scenogra- 


ia Jeff Mann. Obsada: Ben Stil 


ler, Robert Downey Je, Jack Black, 
Brandon T. Jackson, Steve Coogan, 
Tom Cruise, Matthew MeConau- 

ghey. Dystrybucja: UIP. Czas: 107 





Wtejparodi kina wojennego bebechy 
wylewają się z rozprutego brzucha, 
a krwawe szczątki latają w powie- 
trzu. Masakry odbywają się na pla- 
e filmu o wojnie wietnamskiej 
kręconego w południowo-wschod- 
niej Azji, Superprodukcja ma „zgal- 
wanizować” gasnącą karierę gwiaz- 
dy kina akcji, Speedmana (Stiller) 





a laureatowi kilku Oscarów, Lazaru- 
sowi (Downey Jr.), dać szansę zdo- 
bycia kolejnego trofeum. Zdjęcia nie 
idą jednak najlepiej, a angielski re- 
żyser (Coogan) pod groż- 

bą zwolnienia prze- 
nosi je do dźung- 
li. gdzie zamierza 9] 
zmusić gwiazdy 
do improwizacji. 
Między aktorami 
— wśród których jest 
również zawdzięczają- 
cy karierę puszczaniu wia- 
trów Portnoy (Black) i raper Alpa 
Chino (Jackson) - dochodzi do kon- 













fliktu. Wkrótce mają też na karku 
producentów narkotyków, którzy 
podejrzewają, że są oni wysłannika- 
mi amerykańskiego urzędu anty- 
narkotykowego. 
„Jaja w tropikach” to 
satyra na przemysł 
filmowy wywo- 
tująca mieszane 
uczucia, Raz las- 
kocze inteligentną 
ironią, kiedy indziej 
wali między oczy obu- 
chem wulgarnego przejas- 
krawienia, Tylko w parodii zwiastu- 
nów filmowych, które wprowadzają 


głównych bohaterów, jedno łączy 
się z drugim w organiczną całość. 
Kpina z Hollywoodu jest najbardziej 
jedowita (i zarazem niesmaczna), 
gdy na planie panuje natchniony 
komicznie chaos, Również mocna 
ucharakteryzowany Tom _ Cruise 
przechodzi samego siebie w roli 
producenta. Dialogi są świetne, ale 
tylko chwilami. Natomiast niektóre 
pomysty — jak choćby ten z na- 
tarczywym agentem Speedmana 
(McConaughey) —nie wypalają, ain- 
ne — jak ten z przekonaniem akto- 

zostają 
I4tAndrzej Zwaniecki 


rów, że są stale filmowani 
porzucone. 
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(GARFIELD'S FUN FEST). 
USA/KOREA PŁD. 2008 






Garfield: Festyn humoru 


SMS| 





© Reżyseria: Mark A. Z. Dippó, Eon- 

9 deok Han. Scenariusz: Jim Davis. 

9) Muzyka: Kenneth Burgomaster. 

Scenografia: Jung Hoon Yon. 

Obsada (polski dubbing): Cezary 
Żak, Joanna Jabłczyńska, Jerzy 
Kryszak, Waldemar Barwiński. 
Dystrybucja: Imperial CinePix. 
Czas 79" 












Nowy film o Garfieldzie opowiada 
o tym, jak kultowy, arcycyniczny ko- 
cur niespodziewanie stracił zdol- 
ność do rozśmieszania i postanowił 
„ją za wszelką cenę odzyskać. Mimo 
calej miłości do rudego cynika mu- 
szę z przykrością stwierdzić, że Gar- 
field (o innych postaciach nie wspo- 
minając) zwyczajnie nie jest tu za- 


CUOOLENEJ 


USAJFRANCJA 2008 


bawny. Twórcy kazali mu operować 
najbardziej wyświechtanymi dowci- 
pami, którym daleko do sarkastycz- 
nego poczucia humoru znanego 
z komiksów Jima Davisa. Animo- 
wani bohaterowie są tak plastikowi, 
cukierkowi i powolni, że nie byłam 
wstanie na nich patrzeć. 

Go więcej, mamy tu do czynienia 
z praktyką zupełnie inną niż ta, do 
której przyzwyczaiły widzów cho- 
ciażby filmy Pixara. Tam pod pre- 
tekstem bajki przemycano treści, 
które cieszyły bardziej rodziców niż 
ich pociechy. Tu wykorzystano ko- 


Babylon A.D. 





miks kultowy dla dorosłych i spro- 
wadzono go do poziomu infantylnej, 
a przede wszystkim nudnej bajki 
dla dzieci. Jakby tego było mało, re- 
żyserzy bez żenady ściągnęli kilka 
pomysłów od swych bardziej doś- 


wiadczonych kolegów, co bynaj- 
mniej nie wyszło filmowi na dobro 
- po wstępie rodem ze „Shreka” 
widz otrzymuje stek moralizator- 
skich bzdur mówiących o tym, że 
aby być prawdziwie zabawnym, 
trzeba być sobą, słuchać własnego 
serca i otwierać się na potrzeby 
współtowarzyszy niedoli. Z całym 
szacunkiem, ale nie jest to coś, co 
brzmi wiarygodnie w ustach Gar- 
fielda — kota, który cały świat ma 
w głębokim poważaniu. Tym bar- 
dziej jeśli w kulminacyjnym mo- 
mencie rozpoczyna on ogniste tan- 
go z kocicą o ustach 4 la Melanie 
Griffith po zbyt dużej dawce kola- 
genu. Magdalena Wrzeszcz 








9 Reżyseria: Mathieu Kassovitz 
9 Scenariusz: Eric Besnard, Mathieu 


Kassovitz (na pocit. powieści 

Maurice G. Danteca). Zdjęcia: 
Thierry Arbogast. Muzyka: Ati 

© Orarszon. Scenografia: Paul 
Cross, Sonja Klaus, Obsada: Vin 
Diese, Michali Yeoh, Melanie 
Thiety, Góra Depardieu. Dystry- 
bucja: Vision. Czas: 0] 


Kassovitz bardzo chciał nakręcić ekra- 
nizację książki Danteca. Rzecz jas 





na, w duchu zgodnym z orygina- 
łem: jako dzielo mroczne i niejedno- 
znaczne. Ale wytwórnia Fox miała 
własną koncepcję tej produkcji 
- chciała dać nastoletniej widowni 







(STAR WARS: THE CLONE WARS) 
NOWANYCTENJ 





kolejny szybki i bogaty w efekty film 
akcji. W rezultacie powstał obraz, 
który jego twórca określił w jednym 
z wywiadów jako „brutalny i głupi” 
i pod którym podpisał się bardzo 
niechętnie. 

Reżyser przyznawał wcześniej, że 
podczas prac inspirował się „Łowcą 
androidów”, jednak śladów tego za- 
patrzenia w „Babylon A.D." odna- 
leźć nie sposób. Zamiast fantastyki 
z ambicjami otrzymujemy banalną 
historyjkę o najemniku, który ma 
przewieźć tajemniczą dziewczynę 
z miejsca A do miejsca B, a misja ta 





jest ważna, ponieważ świat jest zły, 
dziewczyna prawdopodobnie do- 
bra. Podróż urozmaicają bohaterom 
iwidzom nieustanne bijatyki, strze- 
laniny. eksplozje i pościgi. I, nieste- 
ty. nic więcej. 


Gwiezdne wojny: 


Wojny klonów 


Konflikt za kulisami odcisnął zresztą 
wyraźne piętno na ostatecznej wer- 
sii filmu we wszystkich jej aspek- 
tach. Aktorzy, nawet tak znakomici, 
jako Górard Depardieu i Charlotte 
Rampling, grają nieprzekonująco 
i schematycznie. Scenariusz był za- 
pewne przedmiotem poważnej ba- 
talii w trakcie realizacji, ponieważ 
fabuła tej opowieści jest rozchybo- 
tana i dziurawa jak wiszące mosty 
w przygodach Indiany Jonesa. Z za- 
mierzonej pierwotnie alegorycznej 
wizji współczesnego społeczeństwa 
nie zostało nic, bo refleksje tej rangi 
wymagają modulacji rytmu i miej- 
sca na głębię. Filozofii nie uprawia 
się, biegnąc. |44Marcin Niemojewski 





© Reżyseria: Dave Fini. Scenariusze 
9 Hemy Giioy, Steven Melching, Scott 
9 Morphy. Muzyka: Kan Kier. 


Obsada (polski dubbing): Tomasz 
Bednarek, Jarosiaw Domin, Marusz 

© Czsia lskszndha Rojewska. 
Dystrybucja: Warer. Czas: 98" 


X 





Jeśli we wszechświecie „Gwiezdnych 
wojen” pozostały jeszcze źródła in- 
spiracji, to produkcja zatytułowana 
„Wojny klonów” była od nich odda- 
lona o miliony lat świetlnych. Na 
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planecie tego filmu znaleźć można 
wiele zużytych wątków, klonowa- 
nych w nieskończoność sekwencji 
(bitew i walk na laserowe miecze) 
oraz hollywoodzkiego śmiecia, ale 
żadnych oznak życia. 

Anakin i jego nowa podopieczna, 
Ahsoka, usiłują odzyskać porwane 
dziecię Jabby Hutta, podczas gdy 
Obi-Wan Kenobi i Yoda dowodzą 
obroną przed siłami Separatystów. 
Przerabialiśmy podobne sytuacje 
wcześniej, lecz wówczas osnute wo- 
kół nich fantazje kwitty, a stawka 


była większa. Tu los Republiki zale- 
ży od potomka kosmicznego mafio- 
sa. Dlaczego nie od szwagra Jar Jar 
Binksa,..? 

Filmowcom udało się stworzyć parę 
godnych podziwu fantastycznych 
krajobrazów oraz odlotowych scen 
akcji. Oryginalny jest również styl 
animacji, nawiązujący do widowisk 
kukielkowych. Ale toporne ruchy 
postaci nie bardzo zgadzają się 
z akcją, która w znacznej mierze 
opiera się na ich sprawności fizycz- 
nej. A postacie są też drewniane 


pod każdym innym względem. Ro- 
bot Wall-E ma więcej duszy niż one 
wszystkie razem wzięte. 

Najgorszy jest jednak całkowity 
brak poczucia humoru u twórców, 
bo trudno zakrztusić się ze śmie- 
chu, oglądając utarczki Anakina 
z Ahsoką. Akcja miota się więc cha- 
otycznie między tępym milicar 
mem a rycerskimi fantazjami, nie 
znajdując drogi do nowych sfer fan- 
tazji i nie wzbudzając większego 
zainteresowania. 





IKdAndrzj Zwaniecki 
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Wielkie żarcie... 





Cały ten film - w 10 kawałkach! 
Wielkie produkcje filmowe od pomysłu do premiery. 


Nowy program w RMF Classic. Z Gary 
Zawsze w czwartek od 18.00. a 


my 
www.rmfelassic.pl film 


wie strony medalu |Boisko bezdomnych 


Anita Zuchora 


W „Boisku bezdomnych” najbardziej cenię 
to, że Adamik spróbowała zrobić coś, na co 
nikt w polskim kinie nie ma pomysłu — na- 
kręcić film pozytywny. Może to naiwne. Może 
hollywoodzki wzorzec opowieści o tym, jak 
człowiek podnosi się z dna i smakuje zwycięs- 
twa, jest banalny. Chociaż na przykład An- 
glicy świetnie taki wzorzec zaadaptowali. I właśnie on w fil- 
mie Adamik najbardziej mi się podoba. Na przekór polskiemu 
założeniu, że nie ma po co się wysilać, bo i tak się nie uda, 

W historii bezdomnych piłkarzy (co ciekawe, polska drużyna 
rzeczywiście odniosła sukcesy w Mistrzostwach Świata Bez- 
domnych) przejawia się bowiem rzadko formułowane przeko- 
nanie, że nawet Polacy — że swoim niezdrowym indywidualiz- 
mem, kompleksami, cywilizacyjnym zacofaniem i programo- 
wą niechęcią do innych — mogliby coś zmienić, gdyby tylko 
nauczyli się działać wspól- 
nie, Na każdym poziomie. 

Nawet na tym najbardziej 
prozaicznym, jak wspólne 
doprowadzenie do tego, że- 
by podwórko przed blokiem 
było regularnie sprzątane, 
żeby stanęły na nim ławki 
czy huśtawka dla dzieci i że- 
by klatka schodowa była 
wyremontowana i czysta. 

mówiąc już o sprawach 
ważniejszych, dotykających 
większych grup społecz- 
nych. Do tego potrzeba, 
oczywiście, społeczeństwa 
obywatelskiego, którego tak 
nam brakuje. Ale ono może 
się zrodzić rylko z rozbudzo- 
nego przekonania, że warto 
zrobić coś razem z niesym- 
patycznie wyglądającym są- 
siadem. Pewnie wtedy nasi 
piłkarze graliby lepiej, bo uznaliby, że korzystniej jest poddać do 
kolegi, niż samemu próbować strzału niemożliwego. A politycy 
skłonni byliby poprzeć projekt wrogiego ugrupowania tylko 
dlatego, że jest dobry dla funkcjonowania państwa. A wszystko 
0 zamiast przekonania, że wspólne jest niczyje, politycy jak je- 
den mąż to oszuści i złodzieje, a o huśtawkę nie warto walczyć, 
boi tak ją zaraz zniszczą chuligani. 

Do tego Adamik opowiedziała tę historię nienatrętnie, bez za- 
dęcia, za to z poczuciem humoru i sympatią dla swoich postaci. 

Tu, niestety, pojawiają się też słabości. Jedną z nich jest niewy- 
korzystany potencjał drzemiący w bohaterach. Wolałabym ra- 
czej dowiedzieć się więcej o księdzu pijaku (świetny Jacek Ro- 
niedziałek), Wariacie (Maciej Nowak) czy „Indorze” (Eryk Lu- 
os), niż oglądać niepotrzebnie rozbudowany i przewidywalny 
epizod z „Górnikiem* (Bartłomiej Topa). Mniej przewidywalny 
mógiby też być główny bohater, byty piłkarz Jacek Mróz (Mar- 
cin Dorociński), którego ze sportu wykluczyła kontuzja oraz 
niezbyt uczciwi działacze i który postanawia trenować bezdom- 
nych z Dworca Centralnego. Nie wszystkie jego działania wy- 
dają się uzasadnione, ale trzeba też przyznać, że i on ma świet- 
ne momenty. 

Mimo tych słabości chwila wiary w to, że można i warto coś 
zmienić — pokazana w polskim filmie — wydaje mi się bezcenna 














Reżyseria: Kasia Adamik. Scena- 
fiusz: Przemysław Nowakowski. 
Zdjęcia: Jacek Perycki. Muzyki 
Antoni Łazarkiewicz. Scenografi 
Katarzyna Sobańska. 
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BEZDOMNI 


remiera: 10.10 


POLSKA 2008 


000000 


| ZAKŁADAJĄ 
DRUŻYNĘ PIŁKARSKĄ 


Łukasz Maciejewski 


1 znowu poczułem się bezdomny — na boisku 
polskiego kina. Po Kasi Adamik spodziewałem 
się jednak czegoś oryginalniejszego od kolejnej 
trzpiotowatej historyjki o tym, jak fajnie jest 
być menelem i radośnie rżnąć sobie w piłę. 

Podstawowym grzechem tego zręcznie zreali 
zowanego i dobrze sfotografowanego (Perrycki 
filmu jest jego scenariuszowa niefrasobliwość. „Bolsko bez- 
domnych" to miał być polski wariant społecznego kina angiel- 
skiego, w którym dramaryzm jednostkowego losu miesza się 
2 wyrozumiałością dla potknięć bohaterów i bezwiecnym 
uśmiechem rozgrzeszającym wszelkie ludzkie słabości. Tyle że 
w filmie Kasi Adamik stereotypowo, a miejscami także nieznoś- 
nie patetycznie, została potraktowana zarówno tak zwana kon- 
dycja ludzka, jak i opis świata przedstawionego. 

Jacek Mróz nieźle strzelał gole, aż został wykopany z kariery. Fi- 
je, bije i wybija okno na po- 
rannej lekcji WF-u. A po po- 
gróżce, że ktoś wybije mu 
oko (oraz pozostałe narzą- 
dy), poszkodowany Jacek M. 
afia wprost na płytę sto- 
tecznego Dworca Centralne- 
go, gdzie niemal natych- 
miast poznaje sympatycz- 
nych typów spod ciemnej 
gwiazdy, dla których — jako 
charyzmatyczny trener fut- 
bolowy — stanie się wkrótce 
gwiazdą sezonu. 

"To jednak, co w pierwszej 
połowie filmu wydawało się 
mniej lub bardziej udaną ko- 
medią społeczną, w części 
drugiej rozsypuje się w róż- 
nych, nie tylko gatunko- 
wych, kierunkach. Z jecinej 
strony trwają intensywne 
przygotowania do meczu 
(mistrzostwa bezdomnych w pilce nożnej, z drugiej —reżyserka 
raczy widzów całym katalogiem alternatywnych atrakcji. Nagle 
pojawia się jakaś Francuzka mówiąca po polsku (za to z akcen- 
tem), która ma wprawdzie jechać do Moskwy, ale zostaje z Jac- 
kiem, a następnie znika. Boz Jacka, Pomiędzy tą dwójką były 
chyba jakieś amory, ale Marcin Dorociński, świetny w sytu- 
acjach dramatycznych i komediowych, kolejny raz blamuje się 
w roli amanta. Blamują się także jego kompani. „Indor” (Eryk 
Lubos) ma fajny tatuaż —i na tym poprzestańmy; „Górnik” (Bar- 
tłomiej Topa) po upadku kopalni dosyć ekscentrycznie wybiera 
dworcową poczekalnię; Maria Seweryn (w roli żony Jacka) cze- 
kai płacze; Krzysztof Kiersznowski (Staszek) ma śmieszną cza- 
peczkę, a pewien Rosjanin chce zbiec do „dojczlandu”. „Boisko 
bezdomnych” to także fascynujące gry intertekstualne: Jacek 
Poniedziałek gra w filmie księdza pijaka, a Maciej Nowak — wa- 
riata, który bardzo lubi jeść. 

Fodobno film Adamik również wszystkim smakuje, zbiera kom- 
plementy i brawa. W takim razie gram chyba w innej lidze. 
Szkoda, że rezultat jest tak marny, bo „Boisko” — przy wszyst- 
kich swoich ułomnościach — jest dla mnie potwierdzeniem du- 
żego talentu inscenizacyjnego Kasi Aiamik oraz kompletnej 
scenariuszowej pomyłki, którą wybroniła na tyle, na ile się dało. 

Następnym razem reżyserce proponowałbym jednak wybór in- 
nych sportów. Wcale nie muszą być siłowe. 


Dad 


A 














Obsada: Marcin Dorociński, 
Eryk Lubos, Marek Kalta, Jacek 
Poniedziałek, Maciej Nowak. 


Dystrybucja: Gutek Film. 
Czas: 126' 
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Jesień w wideo na życzenie 
Jesień kusi mnóstwem barw i bogactwem uczuć, 
które znajdziesz w. 





filmowych propozycjach usługi wideo na życzenie. 
wybieraj spośród 1600 tytułów i nie wychodząc z domu 
poznaj wszystkie odcienie ludzkich emocji! 


Otym, że uczucie jest silniejsze 
nawet od śmierci, można przeko- 
nać się, oglądając melodramat 
„PS Kocham Cię”. Kiedy mąż 


biecie, która zamieszkała w afry- 
kańskim plemieniu, by być bliżej 
ukochanego mężczyzny. „Biała 
Masajka” to film o odwadze i prze- 
Holly umiera, jej życie traci sens, zwyciężaniu różni kulturowych 

a gdy w tajemniczy sposób zaczy- _ wimię miłości. 

naco miesiąc dostawać od niego _ Wielbicielomkinaakcji polecarny 
listy, jej postrzeganie ś natomiast dramat sensacyjny „Ope- 
zmienia się. Przewidujący mąż racja Świt” z Christianem Bale'em 
zostawił bowiem dla niej wska- woli głównej. Amerykański pilot 
zówki, dzięki którym Holly przeży- _ Dieter Dengle, zestrzelony i pojma- 
wa niezwykłe przygody i dzięki ny podczas wojny wietnamskiej, 
którym wraca jej radość życia, organizuje bohaterską ucieczkę 

a każdy list kończy się tytułowym _ zobozu znajdującego się w samym 
„PS Kacham Cię”. środku dżungli. Amerykańskich mi- 
O miłości traktuje również kolejna — sjonarzy będzie próbował wydostać 
historia — tym razem o białej ko- zniewoli bohater kolejnego połeca- 


nego przez nas hitu „John Rambo”. 
„Akcja filmu z Sylvestrem 
Stallonem rozgrywa się w Birmie, 
gdzie dokonywane są masowe 
mordy na miejscowej ludności. 
Rambo organizuje tam 

zespół najemnych żołnierzy. 
Gorący temat służb specjalnych 
porusza niemiecki film „Życie na 
podsłuchu”. Przerażająca i mo- 
mmentami zaskakująca historia 
działania systemu kontroli 
obywateli w NRD została 
pokazana oczami agenta Stasi 
zafascynowanego życiem 
obserwowanych. To doskonałe 
studium psychologiczne. 


Tymkinomanom, którzy lubią 
rozwiązywać zagadki kryminalne, 
rekomendujemy „Drapieżnika” 

z Richardem Gere'em w roli łów- 
nej. Funkcjonariusz Departamentu 
Bezpieczeństwa Publicznego 
wspólnie z młodh stażystką szuka 
nej dziewczyny. Przypusz- 
cza, że stała się ona ofiarą gwałtu, 
a nawet morderstwa, którego 
sprawcą jest jeden z jego pod- 
opiecznych. 

W usłudze wideo na życzenie mo- 
żesz oglądać ulubione filmy, kiedy 
tylko masz na to ochotę. Twoja do- 
"mowa wypożyczalnia jest czynna ca- 
łądobę, przez 7 dni w tygodniu! 









PS KOCHAM CIĘ 

Gerry Hall - młode, kochające się małżeń- 
stwo — marzą o dziecku. Niestety, Gerry 
nagle umiera, a Holly traci wiarę w sens życia. 
Wdhiu swoich 30. urodzin młoda wdowa 
niespodziewanie otrzyrnuje list od... 
Gerrytegol Jest to dopiero pierwszy 
zTZlistów. W miarę otwierania kolejnych, 
Holly przeżywa nowe przygody, 








BIAŁA MASAJKA 

Oparta na faktach historia kobiety z Europy 
i tubylca z Afryki, którym miłość zmieniła 
życie. Pomimo wielu różnie kulturowych, 
jakie ich dzielą, postanawiają osiąść 
w afrykańskiej wiosce - pośród plemi 
które białą kobietę traktuje z wyjątkową 
rezerwą. Bohaterka na własnej skórze 
przekonuje się, jak wygląda sytuacja 





dzięki którym wraca ej radość życia. kobiet w Afryce. 
(P.S. ILove You) USA 2007 (Die welsse Massal) Niemcy 2006 
Reżyseria: Richard LaGravenese. Reżyseria: Hermine Huntgeburth. 
Obsada: Hilary Swank, Gerard Butler, Obsada: Janek Rieke, Jacky Ido, 
Harry Conniek J., Lisa Kudrow. Nina Hoss, Katja. 


ŻYCIE NA PODSŁUCHU. 

Rok 1984, Berlin Wschodni. Gerd Wiesler 

- agent Stasi - otrzymuje nowe zadanie. Ma 
zebrać dowody obciążające dramatopisarza 
Dreymana i jego partnerkę, aktorkę Christę- 
-Marię. Wiesler, pełen nadziei na awans, gor- 
lie zabiera się do wypełnienia zacania, 
ale... obserwacja codziennego życia pary 
kompletnie zmienia jego sposób myślenia. 
(Das Leben der Anderen) Niemcy 2007 





Obsada: Ulrich Miihe, Martina Gedeck, 
Ulrich Tukur, Thomas Arnold. 


JOHN RAMBO 

Kolejna część filmu o Johnie Rambo 

z Sylvestrem Stallonem w roli głównej. 
Tym razem wydarzenia rozgrywają 

w Birmie, gdzie dokonywane są masowe 
mordy na tubylcach. Z pomacą ofiarom 
reżimu spieszą amerykańscy misjonarze, 
ale wpadają w zasadzkę. Rambo 
organizuje więc zespół najemnych 
żolnierzy, aby uwolnić misjonarzy. 
(Rambo) USA/Niemcy 2008 
Reżyseria: Sylvester Stallone. 
Obsada: Sylvester Stallone, Julie Benz, 
Matthew Marsden, Graham MeTavish. 
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DRAPIEŻNIK 

Erol, funkcjonariusz Departamentu Bezpie- 
czeństwa Publicznego, szkoli młodą stażyst- 
kę w tropieniu przestępstw na te seksual- 
nym. W ich ręce wpada sprawa zaginionej 
dziewczyny. Enoll przypuszcza, że stała się 
onaofiarą gwałtu, a nawet morderstwa, 
którego sprawca jest jeden z jego podopiecz- 
nych. Na rozwiązanie zagadki bohaterowie 
mają coraz mni 
(The Flock) USA 2007 

Reżyseria: Wai-keung Lau. 

Obsada: Richard Gere, Claire Danes, 
KaDee Strickland, Avril Lavigne. 





OPERACJA ŚWIT 

Dramat sensacyjny opowiadający 
prawdziwą historię amerykańskiego 
pilota Dietera Denglera, który został 
zestrzelony i pojmany w trakcie wojny 
wietnamskiej, a następnie zorganizował 
bohaterską ucieczkę z obozu znajdujące- 
go się w samym środku dżungli. W roli 
Denglera występuje poruszający grą 
aktorską Christian Bale. 

(Rescue Dawn) USA 2006 

Reżyseria: Werner Herzog. 

Obsada: Christian Bale, Steve Zahn, 
James Oliver, Marshall Bell. 
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W Ministerstwie Kultury trwają prace nad 
ustawą o zadaniach nadawców publicznych. 


Znane są już jej założenia. 
działałaby spółka telewi 





w miejsce postawionej w stan likwidacji 


TVP) nadająca programy: 


TW Palonia oraz kanały tematycz 
W regionach powstałoby zaś 6 spółek 
regionalnych skupiających odpowiednie 
oddziały terenowe TVP oraż spółki regionalne 
Polskiego Radia. Finansowanie TVP 

i Polskiego Radia pochodziłoby z należnego 
podatku VAT'od działalności radiow: 


telewizyjnej i reklamowej, Ji 





dochodów miałby być przeznaczany na 


telewizję publiczną, jeszcze 


OMEN 


Centralnie 
afera 


Pierwszy, Drugi, 





th 





ki procent 2 tych 


nie ustalono. 


MAAnita Zuchorz 


kczba 


dała | stacja program ES 
1 08.092008 TVP2 M JAK MIŁOŚĆ 3332.56 
2 14.092008 TVP1 SPORT TVP1 2m40 
3 15082008 TVN MAM TALENT 1689.80 
4 10.08.2008 TVP1 MECZ SANMARINO - POLSKA 1639.17 
5 14092008 TVP2 NA DOBREINAZŁE 1592.65 
6 14.09.2008 TVN TANIEC Z GWIAZDAMI 1505.52 
7 12.092008 TVN MROCZNA DZIELNICA 147497 
8 14.09.2008 Polsat SKAZANY NA ŚMIERĆ 1468.71 
9 08.092008 TVP2 BARWY SZCZĘŚCIA 1452.63 
10 14.09.2008 TVP1 WIADOMOŚCI 19:30 1420.61 
"W 14.092008 TVP| TELEEXPRESS 1418.49 
12 [03.2008 TVP1 KRUCJATA BOURNE'A 1382.51 
13 14.09.2008 Polsat | KRYMINALNE ZAGADKI MIAMI 1363.20 
14 (08.09.2008 Polsat | DESPERADO II 136188 
15 14.09.2008 TVP2 CZAS HONORU 1310.51 


Dane TNS DOP dla portalu Wirtualnemedia.gl 
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Spider-Man 3 


Wydawałoby się, że dla Petera Parke- 
ra/Spider-Mana (Tobey Maguire) na- 
stały dobre czasy. Nadal mieszka 
w odrapanej norze i cierpi na brak 
pieniędzy, ale za to towarzyszy mu 
urocza Mary Jane (Kirsten Dunst), 
a Nowy Jork kocha swojego człowie- 
ka pająka. Peter już planuje zaręcze- 
nie się z Mary Jane. Spokój, niestety, 
nie trwa jednak długo. Na drodze 
superbohatera pojawiają się wrogo- 
wie. I tym razem jest ich aż trzech. 
Przyjdzie mu walczyć z Sandma- 
nem, a właściwie z Flintem Marko 
(Thomas Haden Church), który, 
uciekając z więzienia, niechcący 
zmienia się w piaskowego potwora. 


© 
CICZY 


DEE 


Co oglądać w TELEWIZJI 


Trwa konflikt. z Harrym Osbornem 
(James Franco), który nie tylko ob- 
winia Petera o śmierć swojego ojca 
ieht , ale także 





ję na nim zemści 
podrywa Mary Jane. A prawdopo- 
dobnie najciekawszy przeciwnik 
Petera w tej części — kosmiczny 
Venom — zaczyna wpływać na Spi- 
der-Mana, w tajemniczy sposób łą- 
cząc się z jego kostiumem. 

W konsekwencji dotychczas szla- 
chetny i życzliwy dla wszystkich 
Parker zaczyna stawać się agresyw- 
ny. Jego zadaniem będzie zwalcza- 
nie w sobie mrocznej natury, którą 
rozbudził Venom. Trzecia część 
przygód człowieka pająka, której 
produkcja pochłonęła 250 min do- 
larów, jest, niestety, o wiele słabsza 






FOTO: MATERIAŁY PROGRAMOWE 



















Człowiek pająk 
odkrywa w sobie 
Mi. Hyde a 


od dwóch pozostałych. Nagroma- 
dzenie efektów specjalnych i bija- 
tyk robi wrażenie (chociaż Sand- 
man wydaje się pomyłką), ale fabu- 
la staje się przez nie nieczytelna. 
Najjaśniejszym punkiem filmu jest 
jak zwykle nieśmiało uśmiechnięty 
Tobey Maguire. KAKP/AZ 





USA 2007. Reżyseria: Sam Raimi. 
Scenariusz: Sam Raimi, van Raimi 
Alvin Sargent (na podst. komiksów Sta- 
na Lee i Steve'a Ditkoj. Zdjęcia: Bill Po- 
pe. Muzyka: Christopher Young. Sce- 
nografia: J. Michael Riva, Nel Spisak. 
Obsada: Tobey Maguire Kirsten Dunst, 
James Franco, Thomas Haden Church, 
Rosemary Harris. Czań 














Nie da się przecenić jej wpływu na 
kobiecy styl drugiej połowy XX 
wieku. Najprawdziwsza arysto- 
kratka (dzięki krwi holenderskiej 
matki) mogła prześledzić swój 
rodowód aż do angielskiego króla 
Fdwarda III (nie jest też wyklu- 
czone, że równie słynna Kathari- 
ne Hepburn dzieliła z nią część 
drzewa genealogicznego). Gracją 
urzekała już od najmłodszych lat, 
a wieloletnia nauka w szkole ba- 
letowej odcisnęła na jej ekra- 
nowym emploi piętno lekkości 
i ulotności, widoczne aż do ostat- 
niej roli w „Na zawsze” (1989) 
Spielberga, w którym to filmie 
- bez potrzeby nadmiernego 
udawania — Audrey wcieliła się 
w anioła. 

Jej kariera wydaje się zaczarowa- 
na: Oscara, Złoty Glob i nagrodę 
BAFTA otrzymała już za debiut 
w „Rzymskich wakacjach” (1953), 
w których wbrew zwyczajowi jej 
imię pojawiło się przed czołówką, 
nieopatrzone protokcjonalną ad- 
notacją „po raz pierwszy na ekra- 
nie” (zadbał o to gwiazdor te- 
go filmu, Gregory 
Peck, przeczuwając WOJNAJ 


wielki triumf swej 


Canal+ 210 

ekranowej _ part- 

nerki). Potem było  Reż.Bl 

pasmo sukcesów Canal+ SJ0 
ZABAWN. 


i niezwykłych du- 
etów z największy. 
mi amantami ekra- 
nu: Humphreyem 


Canal+ 15.10 
RZYMSKIE 





Audrey Hepburn 


Reż. King Vidor (1956) 


ŚNIADANIE U TIFFANY'EGO 





Reż. Wiliam Wyler (1953) 


burn”. W historii kina na zawsze 
zostanie jej rola Holly Golightly 
w nieco zbyt lukrowanej adapta- 
cji powieści Capote'a „Śniadanie 
u Tiffany'ego" (1961) 

Po roku 1967 jej kariera uleg- 
a dobrowolnemu zawieszeniu; 
Hepburn poświęciła się życiu ro- 
dzinnomu i działalności charyta- 
tywnej (byla honorowym amba- 
sadorem UNICEF-u). Sama na- 
znaczona ciężkimi przeżyciami 
zlat Il wojny światowej w Holan- 
dii, kiedy to powszechny głód ox 
bił się nieodwracalnie także na jej 
zdrowiu, Hepburn bardzo dobrze 
rozumiała cierpienie innych i ko- 
nieczność niesienia im pomocy. 
W historii kina zapisała się 
przede wszystkim jako pogrom- 
czyni klasycznego wzorca kobie- 
cej urody, królującego od począt- 
ku Hollywoodu. Nie miała ani du- 
żego biustu, ani stereotypowo 
pięknej twarzy, ani wymyślnych 
fryzur, ani wystawnych strojów. 
Była wątła, lekko nieproporcjo- 
nalna, chłopięca. Jej garderoba 
opierała się na pomysłowości, 
nie na_ blichtrze. 
Przekonała (i prze- 
konuje) miliony ko- 
biet, że piękno le: 
w zasięgu ręki i z 
leży od indywidual- 
nego wyczucia stylu 
oraz gotowości na 
zmianę - taką, na 
jaką decyduje się 





POKÓJ 


22:20 





JABUZIA 
Reż. Stanley Donen (1957) 





22:20 
WAKACJE 





Bogartem w „Sa-  Camal+25I0 ) 22:20 _ księżniczka Anna 
brinie" (1954), JAK UKRAŚĆ 2 „Rzymskich waka- 
Henrym  Fondą  „MILUONDOLARÓW ji”, kiedy obcina 
A A Reż. Wiliam Wyler (1966) 

w Wojnie i pokoju”  Goal+śo1o ) 22:20 włosy 
(1856),  Fredom na krót- 
Astaire'em ko, wsia- 
w „Zabawnej bu- filią da na mo- 
zi” (1987), Ga- fg] 2 torynkę, a. jej 
rym Cooperem spódnica jest 
w „Miłości: po + spaniele 


południu” 
(1857), Carym 
Grantem 
aradzio” 
(1963), Rek- 
sem Harriso- 
nem w „My Fa- 
Lady” (1964). Po 
prostu 
zarówno każdej aktorki, jak 
i każdego z wymienionych ak- 
torów. Sam Grant powiedział, 
że „pod choinkę najbardziej 
chciałby dostać jeszcze jeden |] 
wspólny film z Audrey Hep- 





marzenie: 





zwieńczona lek- 
p ko za dużą (ale 
jakże stylową!) sprzączką. 

M Audrey Hepburn pozostaje 
jedną z nielicznych osób 
nagrodzonych filmowym 
Oscarem, sceniczną To- 

ny, telewizyjną Emmy 
i muzyczną Grammy 
(ta ostatnia została jej 
przyznana za album 
2 nagraniami bajek 
jj alaczieci. 








Iędichai 
Oleszczyk 
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LWOZYWIESYYCJ 


TMOENWITNI 
TVP Kultura pokaże cykl Sł 
Filmoteki', a w nim zaginione 
.perty pokskiej kinematografii 
- min. nieprezentowanie nigdy 





EWE 
Wyboru filmów dokonał profesor 
Marek Herdrykowski. 


„Bronek z Widzewa” (1948), 
reż. Eugeniusz Cękalski 
„Wartość jednej minuty” (1948), 
reż. Joanna Rojewska, Tadeusz 
Kowalski 
„Do redakcji przyszedł list” 
(0950), eż. Tadeusz Makarczyński 
uKierunek - Nowa Huta!” (195), 
reż. Andrzej Munk 
„Częstochowa? (1951) reż. (brak 
informacji reżyserze) 

470 | 15:00 








„Brygada zaczyna szturm” (1953), 
reż. Joanna Kozicka 
„Pod jednym niebem (1955), 
reż. Kurt Weber 
„Staś Spóźnialski” (1952), 
reż. Janusz Nasfeter 
nio | 15:00 


„Nowa sztuka” (1350), 

reż. Tadeusz Makarczyński 
„Mazowsze - kolorowy koncert 
na ekranie" (195), reż. Tadeusz 
Makarczyński 


18J0 | 15:00 


„Majdanek - cmentarzysko 
Europy” (1944), 
reż. Aleksznder For 
„Most” (1945) 
mW bratniej Jugosławii” (946) 
„Bowódź” (1987) 
„Lody ruszyły” (1367) 
25.0 | 15:00 
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Jak na thriller, „Zodiak” jest fil- 
[mem długim — trwa ponad dwie 
i pół godziny. Zaskakuje przy tym 
|niewielka liczba tradycyjnych se- 


KTO CZYTA, NIE BŁĄDZI PO KANAŁACH! 





kwencji akcji. Wytłumaczeniem 
takiej sytuacji jest fakt, że film 
Davida Finchera (min. „Siedem 
ydziemny krąg”) rozsmakownu- 











je się w procedurze śledztwa 
i w psychologii grupy osób tro- 
piących tajernniczego mordercę. 
Sedno historii bazuje na serii za- 
bójstw, które naprawdę miały 
miejsce w okolicach San Francisco 
pod koniec lat 60. Zbrodnie po- 
pelniono perfekcyjnie, bez świad- 
ków i widocznych śladów. Moty- 
wy działania sprawcy pozostały 
niejasne, Ale morderca w swoisty 
sposób dawał o sobie znać. Regu- 
larnie wysyłał do lokalnej gazety 
tajemnicze, pełne symboliki listy, 
które podpisywał jako Zodiak. Fil- 
mowa opowieść niewiele odbiega 
od historycznej prawdy. Z ramie- 





nia policji dochodzenie nadzoruje 
słynny detektyw David Toschi 
(Mark Ruffalo), pierwowzór stwo- 
rzonej przez Clinta Eastwooda po- 
staci Brudnego Harry'ego. Rów- 
nocześnie tropem mordercy po- 
dąża Paul (Robert Downey Jr.) 
dziennikarz prasowy i jego redak- 
cyiny kolega, grafik Robert (Jake 
Gyllenhaal). Każdy z nich ma 
swoje powody do zainteresowa- 
nia się tajemnicą Zodiaka. Film 
godny jest polecenia choćby dla 
jego misternej warstwy stylis- 
tycznej psychologicznej. ZB 


EORTWETN 














Aktorka Tilda Swinton, muza i wie- 
loletnia przyjaciółka Jarmana 
(zagrała w siedmiu jego filmach), 
podjęła się napisania scenariusza 
i produkcji dokumentu o jego ży- 
ciu i twórczości. Jarman na pla- 
nie filmowym zadebiutował jako 
scenograf w filmie „Diabły” Kena 
Russella. W 1975 roku wyreżyse- 
rował „Sebastiana” — swój pierw- 
szy obraz pełnometrażowy. Przez 
lata uważano go za artystę un- 
dergroundowego i postmoderni- 


stę. Dopiero pod koniec lat 80. 
„Caravaggio” przyniósł mu al 
ceptację i uznanie w świecie kul- 
tury masowej. Po tym filmie po- 
wstały kolejne: „Edward II”, 
„Wittgenstein", „The Last of En- 
gland” oraz „Blue”, który jest 
swoistym testamentem artys: 
tycznym twórcy. Derek Jarman 
był homoseksualistą i jako jeden 
z pierwszych w Wielkiej Brytanii 
publicznie ujawnił swoją orienta- 
cję. Kiedy podczas pracy nad 








„Caravaggiem” dowiedział się, 
że jest zarażony wirusem HIV, 
również o tym poinformował 
opinię publiczną. Jako jeden 
z pierwszych twórców wprowa- 
dził do kina bohaterów homo- 
seksualnych. Pod koniec życia 


mieszkał w rybackiej chacie na 
wybrzeżu Kentu, gdzie z wielką 
pasją poświęcił się ogrodnietwu. 
Zmarł w 1994 roku. AZ 








Wieczór z Dariem Argento 





|Dario Argento, miłośnik twórczości 
|Edgara Allana Poego, braci Grimm 
i Ingmara Bergmana, funkcjonuje 
|pomiędzy kinem klasy B a wielką 
|sztuką. Brutalne filmy wloskiego 
reżysera ocierają się o kicz i prze- 
|sadę, ale w swoim gatunku są po- 
jpisami oryginalnego stylu. Ten 
|gatunek to „giallo” — specyficzna 
|włoska odmiana horroru, którą do 
perfekcji doprowadził właśnie au- 
[tor „Głębokiej czerwieni”. Urodził 
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się w 1940 roku i jest synem zna- 
nego producenta filmowego Sal- 
vatore Argento. Karierę zaczynał 
jako pisarz, a później krytyk filmo- 
wy i scenarzysta współpracujący 
między innymi z Sergiem Leone. 
Dario Argento należy do filmow- 
ców dążących za wszelką cenę do 
doskonałości. Właśnie dlatego za- 
„at się reżyserią — chciał sam reali- 
zować własne scenariusze, aby 
możliwie najwierniej urzeczywist- 






Głęboka czerwień 





3110 





2145 


niać swoje artystyczne zamysły. 
Argento znany jest z obsesyjnej 
kontroli nad każdym aspektem 
produkcji — od zdjęć, przez sceno- 
grafię, po muzykę. Horrorów Da- 





ria Argento, jego niezwykle suges- 
tywnego sposobu opowiadania, 
narracyjnej innowacyjności i nie- 
samowitej atmosfery nie da się 
2 niczym pomylić. Dla miłośników 
kina grozy włoski mistrz to postać 
kultowa. Wieczór otworzy debiut 


reżyserski Argento: „Ptak 0 krysz- 
tałowym upierzeniu” (1970) 
— przesycony niesamowitą at- 
mosferą horror o amerykańskim 
pisarzu, który na własną rękę po- 
dejmuje śledztwo w sprawie se- 
ryjnego mordercy. Drugim fil- 
mem będzie „Głęboka czerwień 

(1975), której bohater z przypad- 
kowego świadka: makabryczne 
zbrodni staje się ofiarą demon 
nego zabójcy. AŻ 












Ptak o kryształowyfn upierzeniu 


EU 





2010 
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W KINO POLSKA 






czyli komedie i kryminały 
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MY 


Stacja Kino Polska w dwóch cy- 
klach — „Z przymrużeniem kame- 
ry” i „Seans sensacji” — pokaże 
najlepsze polskie komedie i kry- 
minały. Te doskonale znane i te 
trochę już zapomniane. W paź- 
dzierniku zobaczymy trzy kome- 
die: „Jadą goście, jadą” (film An- 
drzeja Trzosa z 1962 roku opo- 
wiadający o przygodach trzech 
Amerykanów, którzy na pokładzie 
Batorego przypłynęli do Polski 
i muszą sobie poradzić w zupełnie 
dla nich obcej cywilizacji), offową 
produkcję z 2002 roku w reżyserii 
Oskara Kaszyńskiego — „Segment 


*76" z. Michałem Milowiczem 
i Tymonem Tymański (film jest 
nostalgicznym obrazem polskich 
lat 70., w którym segment odgry- 
wa rolę kluczową) oraz nieco fe- 
minizującą komedię rodzinną 
„Irena, do domu!” z 1955 roku. 
W filmie socrealistyczne morali- 
zatorstwo złagodzili nieco świet- 
ni aktorzy: Adolf Dymsza, Lidia 
Wysocka i Ludwik Sempoliński 
W „Seansie sensacji” Kino Polska 
przypomni „Brylanty pani Zuzy” 
(1971) - jeden z pierwszych thril- 
lerów w powojennym kinie pol- 
skim, zrealizowany na motywach 


[RYTY 





powieści Jerzego Siewierskiego 
(współautor scenariusza). Mimo/ 
rozmaitych mankamentów obrazi 
ten wyróżniał się na tle ówcze- 
snej produkcji filmowej tempera- 
mentem, szybkością akcji i gwał- 
townością. O „Brylantach...” mó- 
wiono nawet, że to polski Bond. 
„Film” jest patronem medialnym, 
obu cykli az) 


KINO POLSKA 
17.10 Jadą goście, jadą _ 2010 
ZLAO Segment '76 2040 
25.10 Brylanty pani Zuzy 
CZOROCEEM 


2030 
2010 
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ŁADUNEK 200 





ŁADUNEK 200 


Aleksieja Bałabanowa 


„To wstrząsająca w swym naturalizmie 
fotografia ziemi jatowej, rzeczywistości 
do cna zdegradowani 
moralnym, politycznym, jak i gospodarczym” 





Lech Kurpiewski „Newsweek” 


„Obraz Zwiagincewa to przede wszystkim 
poruszająca medytacja nad samotnością 
współczesnego człowieka i jego etycznym 
oraz metafizycznym wykorzenieniem. 

Nie bez powodu krajobrazy w tym filmie są 
niezrównanie piękne i zarazem smutne, puste. 


tak pod względem 


WYGNANIE 


Andrieja Zwiagincewa 


WYGNANIE 


Przywodzą na myśl raj, z którego wygnano Boga” f 


l) 
Lech Kurpiewski, „Newsweek” 4 E 





niesamowite dzieła 
nowego kina rosyjskiego 
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Co oglądać w TELEWIZJI 


ACH 





SERIAL KULTOWY: DEXTER — killer optymistyczny 









Dexter 

(Michael C. Hall) 
DONE 
cechy socjopa- 
tycznego mor- 
CORJEH 
tycznego gościa 
DESEEYJ 
Jak to możliwe? 


amerykański serial „Dexter”, zreali- 
kowany przez telewizję Showtime 
ha podstawie cyklu książek Jef- 
fa Lindsaya, radykalnie zmienia 
szystkie zasady historii o seryj- 
ych mordercach. Jego bohater, 
nimo że jest socjopatą i przestęp- 
cą, wcale nie wydaje się widzowi 
otworem. 
|owszem, zabija, i to w nieprzyjem- 
ny dla swoich ofiar sposób, ale ma to 
lębokie uzasadnienie. To, co spot- 
zało go w dzieciństwie, z każdego 
zrobiłoby dewianta. A Dexter kieru- 
e się jasno sprecyzowanymi zasa- 
lami i do pewnego stopnia kon- 
roluje swoje dernony. Przyjmujemy 
więc to usprawiedliwienie i rozu- 
[niemy jego trudne do powściągnię- 
ia popędy. 
iktor Michael C. Hall (znany ze 
;wietnej roli Davida Fishera w se- 
alu „Sześć stóp pod zi 
przyznaje, że on także niemal na- 
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tychmiast polubił swojego bohate- 
ra: „W Dexterze podoba mi się to, 
że jest moralnie ambiwalentny. 
W jego postępowaniu nie ma czer- 
ni i bieli; wszystko jest raczej ską- 
pane w niuansach. Dlatego nie da 
się jednoznacznie ocenić tego, co 
robi. To wytrąca widzów z rutyny”. 
Niełatwa ocena postępowania Dex- 
tera wynika także z tego, że w cią- 
gu dnia jest on sumiennym poli- 
cjantem wydziału zabójstw w Mia- 
mi, oddanym bratem, lojalnym 
partnerem, dowcipnym i uczyn- 
nym kumplem. Problem także 
w tym, że Dexter — jako osobowość 
socjopatyczna — naprawdę nie jest 
w stanie odczuwać żadnych emo- 
cji. „Ludzie często coś udają w rela- 
cjach z innymi — twierdzi Hall 
— Dexter udaje wszystko” 

Także uczucia w pozornie konwen- 
cjonalnym związku z Ritą (Julie 
Benz). Rita jest ofiarą molestowa- 








Poznajcie Dextera, który stanie się Waszym ulubionym seryjnym mordercą 


nia seksualnego i od swojego part- 
nera oczekuje braku zainteresowa- 
nia seksem. Oczywiście, Dexter 
jest z tego zadowolony. „Dla niego 
zabijanie jest bezpośrednią subli- 
macją doświadczenia erotycznego 
— przyznaje Michael C. Hall, — Ko- 
biety go nie interesują”. 

Z czasem jednak wieloletni proces 
symulowania emocji powoduje, że 
w Dexterze zaczynają się pojawiać 
prawdziwe uczucia. Alo sam nie 
wie, jak odróżniać te, które udaje, 
od tych, które zaczął odczuwać 
naturalnie. Rzeczywiste relacje 
zaczynają go ograniczać, inaczej 
widzi własne postępowanie. To 
czyni go postacią jeszcze bardziej 
wewnętrznie pogmatwaną. Ro: 
darty między rodzącym się poczu 
ciem winy i potrzebą zabijani 
usiłuje powstrzymać swoje in- 
stynkty. W efekcie widz, patrząc 
na jego udrękę, właściwie wolal- 











by, aby znowu zaczął zabijać. I ma 
na to usprawiedliwienie. W końcu 
zasady, jakimi kieruje się Dexter, 
plasują go w jednym szeregu z bo- 
haterami. Wykorzystuje swoją na- 
turę, by realizować misję, czyli 
naprawianie blędów amerykańskie- 
go systemu sprawiedliwości, uzi 
wanego za jeden z najlepszych na 
świecie. Dzięki Dexterowi system 
staje się ostatecznie szczelny. 
Jeśli komuś udało się, dzięki praw- 
niczym gierkom czy chwilowej 
bezradności detektywów, uniknąć 
sprawiedliwości, nic nie szkodzi 
Nie umknie Dexterowi, Wy też nie, 
bo tego dowcipnego i przewrotnie 
optymistycznego serialu nie da się 
nie lubić. AZ 





LEDY 
Sezonl.i2. _ usługa VoD (Screen) 


Sezon 3. premiera LI), 
usługa VoD [nScreen) 
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NOWE SEZONY 





Californication 





|Pisarz Hank Moody (David Duchovny) 
rzeżywa kryzys. twórczy. Jego 
statnia książka „Bóg nienawidzi 
has wszystkich” odniosła ogromny 
;ukces. Jednak Hank nie jest w sta- 
nie napisać kolejnej. Poza tym jego 
ziewczyna (Natascha McElhone), 
którą ma nastoletnią córkę Rebec- 
(Madeleine Martin), odeszła i ma 
kamiar wyjść za mąż. Aby się „od- 


blokować”, Hank nadużywa alkoho- 
lui przypadkowego seksu, Oczywi- 
ście, bez rezultatu. 





omedy Central od 16.10__22:00 





Gotowe na wszystko 5 





przygody czterech niekonwencjonal- 
nych gospocdyń domowych z amery- 
ańskiego przedmieścia, czyli serial 
Gotowe na wszystko”, biją rekordy 
opularności na całym świecie. Je- 
o wierną fanką jest m.in. Oprah 

infrey. Czwarty sezon, który poka- 
zywany był w Stanach wiosną (finał 


obejrzało ponad 17 mln Ameryka- 
nów), będzie obfitował w zupełnie 
nowe wątki. Producenci zdradzają 
jedynie, że na Wisteria Lane wpro- 
wadzi się para gejów; wyprowadzi 
się zato Edie Bri. 


EEWI 





FE 





Włatcy Móch 4 





Czwarty sezon polskiej kreskówki, 
która zrobiła już międzynarodową 
karierę, tym razem zostanie poka- 
any w wersji oryginalnej, bez 
ięć cenzorskich. Radykalna histo- 
ia procesu edukacji kilku niezbyt 
Fozgarniętych, ale za to bardzo 
kmiesznych ośmiolatków, zachwy- 
Ea zarówno dorosłych, jak i mło- 





powstało w Polsce coś tak ś 
go i autentycznego. 











(Mary-Louise Parkor, nagrodzona 
za tę rolę Złotym Globem i dwiema 
tatuetkami Emry), po spaleniu 
rodzimego Agrestic, ucieka razem 

rodziną pod meksykańską grani- 
bę. Tu spróbuje postawić swój in- 
keres na nogi. Jak nietrudno się 





lzież. Nic dziwnego — dawno nie  KELEEMETTEAKTCAOWEUJ 
"Trawka 4 
czwartym sezonie „Trawki” Nancy _ domyślić, nawiąże kontakt z mek- 


sykańskimi producentami narkory- 
ków. Ale nie wszystko będzie takie 
oczywiste. Bohaterką po raz kolej- 
ny zainteresuje się wydział do wal- 
ki z narkotykami (DEA). 


LEJGTTKTEROEEEEJ 





Maraton The Flight 
of the Conchords 





Jokazja, by obejrzeć w całości wy- 
„mienity serial komediowy z dwo- 
[na niezbyt lotnymi muzykami ro- 
kiem z Australi, którzy postanowili 
zrobić karierę w Nowym Jorku. 
iestety, wylądowali w małym 





mieszkanku w Chinatown, z jedną 
fanką i dość ograniczonym mana- 
garem. Rewelacyjny humor i świet- 
na muzyka. 


EOETEEKOKTEA 
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Motyl i skafander 
Aleksandra 
Alpha Dog 
Iron Man 


Klasztor: pan Vig 
izakonnica 


Reżyser Jon Turtellaubchelał 0 Losczłowieka | 
porozmawiać o drugiej części Ea 



























Miłość 
„Skarbu narodów”. Zamiast Was acnóm 
„idnak wyruszyć! w tournee po Ładunek 200 


Świecie, usiadł wygodnie przed 
monitorem komputera wswoim o Elżbietal __— 2% 
Pada biurze i przez AGoT = 
internet odpowiadał na pytania. _ ojczyznę | 
Zdradził, że wzorem dla niego | KimKi-duk- box 
byty romantyczne thrillery 
Hitchcocka Uże woli, kiedy jego 
„filmy porównywane są do 
klasyków z Carym Grantem niż 
do przygód Indiany Jonesa. 


teorii i że pomimo wysiłków nie 
udało mu się zdobyć zgody na 
zdjęcia w Białym Domu. 
Wyznał też, że kiedy Helen 
Mirren przyjęła rotę, poczuł się 


się pójść ze mną na bat”. 
M4 Elżbieta Ciapara 


KOCIEJ Ę 
WUWAYN NY 


2 ARCYDZIEŁO KOSZMAR MZCEWI 
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(LE SCAPHANDRE ET LE 
PAPILLON) FRANCJA 2007. 
Reżyseria: Julian Schnabel. 
Dystrybucja: Best Film. 








Świat Jean-Dominique'a Bauby'ego 
zawalił się w ciągu jednej minuty. 
Wcześniej był królem życia — piękne 
kobiety, sportowe samochody, ka- 
riera, pieniądze. I nagle to wszystko 
przestało mieć dla niego znaczenie. 
Wylew do mózgu zrobił z niego ka- 
lekę przykutego do łóżka, niemal 
całkowicie sparaliżowanego. Ze 
światem Bauby mógł porozumie- 





USA 2006. Reżyseria: Nick 


Cassavetes. Dystrybucja: Epelpol. 
| nc 





Intrygujący dramat kryminalny zre- 
alizowany na podstawie autentycz- 
nych materiałów z archiwów policyj- 
nych. Bohaterem zbiorowym filmu 
jest środowisko młodocianych prze- 
stępców w kalifomijskim mieście. 
Połączenie łatwych i dużych pienię- 
dzy pochodzących z handlu narkoty- 
kami, braku jakichkolwiek wzorców 
moralnych oraz nieskrępowanej ni- 
czym arogancji daje w rezultacie so- 
cjologiczną mutację na miarę na- 
szych czasów: nastolatków, którzy 
odbierają innym życie, nie wiedząc 
właściwie, czemu to czynią. Doku- 
mentalna poetyka filmu jest jednym 
z jego istotnych walorów. MN 





ALPHA DOG 





Foro: DR 


DYSETTSTETY 
Mie da kupienia u nas. 
Jesztze. 


Odnaleźć siebie 


wać się tylko mrugając jednym 
okiem. Bo z całego ciała sprawna 
pozostała tylko jedna powieka. Za 
sprawą genialnych zdjęć Janusza 
Kamińskiego widzimy świat i kon- 
taktujemy się z nim tak, jak Bauby. 
Kamera pokazuje. zazwyczaj tylko 
to, co jest w polu widzenia jego 
sprawnego oka. Sparaliżowany, 
uwięziony w skafandrze swojego 





ROSJA 2007. Reżyseria: Aleksander 
Sokurow. Dystrybucja: Best Fil 





Zaskakujący film jak na Aleksandra 
Sokurowa - prosty, pozbawiony ma- 
niery, nieprzekombinowany. Do woj 
skowej rosyjskiej bazy w Czeczeni 
przyjeżdża stara kobieta. Chce zoba- 
czyć się z wnukiem. Starsza pani nie 
pasuje do tego miejsca, ale jedno- 
cześnie swoją obecnością wnosi 
do niego poczucie spokoju. Budzi 
w żołnierzach tęsknotę za życiem, 
które zostawii. Budzi tęskontę za 
rodzinnym domem. Różnie „Alek- 
sandra” była interpretowana. Chcę 
wierzyć, że Sokurow zrobił ten film 
jako głos przeciwko wojnie - tej 
w Czeczenii i każdej innej, która od- 
biera babkom wnuków, usprawiedli- 
wia zabijanie i pozbawia świat spo- 
kojnych marzeń. EC 












kalectwa Bauby zachował jednak 
błyskotliwy intelekt i poczucie hu- 
moru. W oparciu o jego wspomnie- 
nia reżyser i malarz Julian Schnabel 
nakręcił zaskakująco optymistyczny 
w swym przesłaniu film. To kino nie 
szantażuje nas emocjonalnie, nie 
wyciska łez (co przy takim temacie 
nie byłoby przecież trudne). A jed- 
nocześnie nie jest typowo holly- 







woodzkim produktem „ku pokrze- 
pieniu serc”. Od początku mamy 
wiadorność, że Bauby tej walki nie 
wygra. „Motyl skafander” jest więc 
zapisem powolnego umierania. Ale 
Bauby potrafił odejść ze świata na 
swoich warunkach. Umierając, od- 
krył prawdziwy smak i wartość 
swojego życia. 

MdElżbieta Capara 





USA 2008. Reżyseria: Jon Favreau. 
Dystrybucja: Imperial Cinef 





Jeszcze jeden komiksowy bohater, 
który w dziwacznym kostiumie i in- 
cognito walczy ze złem. W przeci- 
wieństwie jednak do większości ko- 
miksowych adaptacji „Iron Man” 
jest rozegrany w żartobliwej kon- 
wencji, a przygody głównego boha- 
tera zostały ujęte w dowcipny cu- 
dzysłów. Zasługa to zarówno sa- 
mego komiksowego pierwowzoru 
(główny bohater to playboy, który 
absolutnie niczego i nikogo nie 
traktuje poważnie), jak i Roberta 
Downeya Jr., który gra swoją rolę 
z przymrużeniem oka. Dodatki: 
sceny niewykorzystane i rozbudo- 
wanie, zwiastun, dodatek ukryty. EC 








THE COMPLETE SEASON 


CASHMERE MAFIA: l c 





(THE MONASTERY: MR. VIG AND 
THE NUN) DANIA 2006. 

Reżyseria: Pernille Rose Gronkjaer. 
Dystrybucja: Against Gravity. 
|. ach 
Dlaczego u schyłku życia pan Vig 
postanowił założyć na duńskiej zie- 
mi prawosławny klasztor i sprowa- 
dził do niego zakonnice z Rosji? Ka- 
prys starca, nagły przypływ poboż- 
ności, czy może raczej przygniatają- 
ce poczucie samotności? Duńska 
realizatorka Pernille Rose Gronkjaer 
nie narzuca żadnej odpowiedzi. To 
widz ją wybiera, kierując się własną 
wrażliwością i. odczuciami. Zresztą 
równie fascynujące, co dochodzenie 
motywów duńskiego arystokraty, 
jest podpatrywanie, jak on i zakonni 
ce odnajdują się w nowej dla nich, 
wspólnej rzeczywistości. EC 





DORORO 
Ą 





Gy 
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LOS CZŁOWIEKA 
(SUDBA CZEŁOWIEKA) ROSJA 
1959. Reżyseria: Siergiej 


Bondarczuk. Dystrybucja: Epelpx 
NN 





Zrealizowane na podstawie przecięt- 
reji bardzo uwikłanej propagandowo 
noweli Michaiła Szołochowa arcy- 
dzieło rosyjskiego kina, a zarazem je- 
den z najważniejszych europejskich 
dramatów wojennych. Ta opowieść 
o człowieku, którernu wojna odebrała 
wszystko prócz życia i który mimo to 
pojej zakończeniu odnajduje nowy cel 
i sens egzystencji, do dziś wzrusza 
i budzi podziw. Film Bondarczuka był 
jednym ze zwiastunów przełomu es- 
tetycznego i ideowego w kinie rosyj- 
skim tej epoki: toporny utylitaryzm 
polityczny filmów poprzedniej dekady 
zaczął ustępować miejsca odwaźniej- 
szymi niejednoznacznym w wymowie 
poszukiwaniom artystycznym. MN 














MIŁOSNE GIERKI 


(LEATHERHEADS) USA 2007. 
Reżyseria: George Clooney. 
Dystrybucja: TIM Film Studio. 
| cJ 





George Clooney — jako reżyser i od- 
twórca jednej z głównych ról - spró- 
bował ożywić popularną niegdyś 
konwencję komediowej wojny płci. 
„Miłosne gierki” to historia trójkąta 
uczuciowego tworzonego przez do- 
świadczonego futbolowego zawod- 
nika, młodego gracza i wścibską re- 
porterkę, która chce udowodnić, że 
wojenne wyczyny tego ostatniego to 
czysta blaga. Film Clooneya jest za- 
bawny i dobrze zagrany, choć daleko 
mu do kina Ernsta Lubitscha czy 
Franka Capry, Dodatki: sceny niewy- 
korzystane, zwiastuny. EC 


MIŁOŚĆ BEZ KOŃCA 


(GRIFFIN 6: PHOENIX) USA 2006. 
Reżyseria: Ed Stone. Dystrybucja: 
Monolith. 
PL 





Griffin (Dermot Mulroney) jest 
śmiertelnie chory. Lekarze dają mu 
kilkanaście miesięcy życia. | właśnie 
wtedy Griffin poznaje kobietę, dla 
której warto żyć. Phoenix (Amanda 
Peet) uosabia wszystko, czego 
wcześniej bezskutecznie szukał. 
W internecie nie brak entuzjastycz 
nych recenzji „Miłości bez końca” 
(podejrzewam, że ich autorkami są 
bez wyjątku kobiety) jako melodra- 
matu, który należy oglądać z po- 
rządnym zapasem chusteczek do 
nosa. Film jest zresztą remakiem 
równie wzruszającego „Grifin and 
Phoenix: A Love Story” (1976) 
z Peterem Falkiem i Jill Clayburgh. 
Brak dodatków. EC 











MÓW DO MNIE 
(TALK TO ME) USA 2007. 
Reżyseria: Kasi Lemmons. 
Dystrybucja: Monolith. 








Ralph Waldo „Petey” Greene to 
czarnoskóry złodziej, alkoholik, 
skazaniec i jeden z najsłynniej- 
szych prezenterów radiowych 
w. dziejach waszyngtońskich 
rozgłośni, bezkompromisowo 
wygłaszający na antenie swoje 
przekonania. Rozpoczął karierę 
w połowie lat 60. i wprawiał 
w zachwyt albo doprowadzał do 
szału przez prawie dwie deka- 
dy. Jego filmowa biografia to 
sztuka na najwyższym pozio- 
W parze ze znakomitą re- 
żyserią idzie rewelacyjne aktor- 
stwo: Don Cheadle w roli głów- 
nej zasługuje na Oscara. MN 


Kino rosyjskie z Kolekcji Sputnik 








ŁADUNEK 200 





(GRUZ 200) ROSJA 2007. Reżyseri 








Jeśli ktoś uważa, że Rosjanie są pyszni i zarozumialii że historia niczego ich nie uczy, musi 
obejrzeć ten film. Wszyscy inni, oczywiście, także, Jest to dziejąca się w orwellowskim. 
roku 1984 w ZSRR sprawa pewnego okrutnego morderstwa i perwersyjnego 
porwania, ale podana jako wstrząsające oskarżenie systemu i zezwierzęcenia lub 
skrajnego konformizmu wszystkich praktycznie żyjących w nim ludzi. Temat | jego. 
mistrzowska realizacja sprawiają, że na miejscu są porównanii 
dzieł kinematografii, jak choćby z „Z zimną krwią”, i do najodważniejszych krytyków 
czarnych stron rosyjskiej duszy, jak Gogol czy Jerofiejew. JR 





do najwybitniejszych 






WYGNANIE. 


(IZGNANIEJ ROSJA 2007. Reżyseria: Andriej Zwiagincew. Dystrybucja: Mayfly. 
| a 








Nie udał się Zwiagincewowi drugi film. W „Wygnaniu” zawiodło wszystko, co złożyło się 
©. na sukces nagrodzonego w Wenecji „Powrotu”. Punktem wyjścia dla intrygi jest znowu 
powrót ojca. Jednak tym razem Zwiagincewa interesują relacje mężczyzny (w głównej 
roli ponownie Konstantin Ławronienko) i jego żony. Dzieci są tylko biernymi 
obserwatorami dramatu, a właściwie melodramatu. Bo Zwiagincew opowiada 
o miłości, pokazując ją jako doznanie mistyczne, mające zarówno moc zbawiania, jak 
i niszczenia, Swoim zwyczajem buduje misterną konstrukcję interpretacyjnych tropów 
| podpowiedzi. Cytuje Bressona, Tarkowskiego i Kieślowskiego. Wszystko jest tu 
efektowne aż do przesady i mocno przekombinowane. Za pozorami metafizycznej 
tajemnicy, jaką ma skrywać „Wygnanie”, kryje się, niestety, pustka. EC 


TOETALTTI 
(DIRECTOR'S CUT 
FUNNY VERSION) 
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TO: DA, ARCHWUM 





Kolejna królewska rola 
Helen Mirren. Tym ra- 
zem ta wybitna aktorka 
gra Elżbietę |. Jest zna- 
komita, lepsza chy- 
ba nawet od Cate 
Blanchett. Telewizyjna, 
dwuczęściowa produk- 
cja pokazuje - podobr 
jak znany z kin „Złoty 
wiek” Shekhara Kapura 
- drugą połowę rządów 
angielskiej królowej, 
rozpoczynając _ akcję 
w579roku. Ipodobnie 
jak film Kapura, panowanie Elżbiety doku- 
mentuje przez pryzmat jej życia uczuci 
wego. Pierwsza część koncentruje się na. 
związkach Elżbiety z Robertem Dudleyem, 
hrabią Leicester — bardzo męskim, jed- 
nocześnie pełnym rezerwy w angielski 
sposób i namiętnym. Jeremy Irons urodził 
się, żeby grać takie role i jako Dudley two- 














© (ELIZABETH [) WIELKA BRYTANIA 2005. Reżyseria: Tom 
Hooper. Dystrybucja: Studio Printel. 





IRLANDIA 2006. Reżyseria: 


John 
Carney, Dystrybucja: Gutek Film. 





Prosta historia i proste kino. Chło- 
pak poznaje dziewczynę. On koncer- 
tuje na ulicach Dublina. Ona jest 
emigrantką z Czech, która także ma 
muzyczną pasję. Postanawiają ra- 
zem nagrać kilka piosenek i odkry- 
wają, że łączy ich nie tylko muzyka. 
Ale jednocześnie mają świadorność, 
że ich związek nie ma przyszłoś- 
ci. „Once” klimatem przypomina 
„Przed wschodem słońca” Richarda 
Linklatera. Jest jednak jeszcze bar- 
dziej prosty i bezpretensjonalny. 
W tej prostocie, połączonej z opty- 
mizmem bijącym z filmu, tkwi zresz- 
tą jego największa siła. „Once” jest 
jak orzeźwiający powiew. EC 





rzy znakomity duet z Mirren. W drugiej 
części Elżbieta faworyzuje młodszego od 
niej hrabiego Essex (Hugh Dancy), kre- 








Królowa Helen Mirren 


owanego tu na dworskie- 
go playboya, który wyko- 
rzystuje urodę dla osią- 
gnięcia swoich celów. Elż- 
bieta ulega jego czarowi 
ztaką samą łatwością, jak 
damy jej dworu, ale zdra- 
dzona wpada w prawdzi 
wą furię. Mirren jako Elż- 
bieta jest rewelacyjna. 
Władcza, niebezpieczna 
w_ swoim _ gniewie, ale 
jeszcze bardziej groźna, 
kiedy działa „na zimni 
To kobieta pełna skrajno- 
twarda w dyplomacji i na wojnie, zle 
niepewna i podatna na ciosy w sprawach 
sercowych. Film ma rozmach. Zadbano 
orealia epoki, a dzięki efektom kompute- 
rowym „przywrócono” Anglii wygląd 
z czasów Tudorów. Realistyczna jest prze- 
moc, która — jak w scenach kaźni - może 
nawet lekko szokować. Dodatki: sceny nie- 
wykorzystane, porównanie scen bez efek- 
tów specjalnych i tych z efektami. 

|QEbieta Capo 

















(ONI SRAŻALIS ZA RODINUJ 
ROSJA 1975. Reżyseria: Siergiej 
Bondarczuk. Dystrybucja: Epelpol 
nA 


Jeszcze jeden film wojenny Bon- 
darczuka oparty na prozie Szoło- 
chowa. Artystycznie jest to dzieło 
mniejszego kalibru niż „Los czło- 
wieka”, ale z politycznego punktu 
widzenia jeszcze bardziej nieprawo- 
myślne. Rzecz dzieje się bowiem 
przed Stalingradem, a zatem boha- 
terowie, choć pełni poświęcenia, 
przegrywają wszystkie bitwy i nie- 
ustannie się cofają. Reżyser ukazał 
również ambiwalentne nastroje 
ludności cywilnej w pierwszej fazie 
wojny - w 1975 roku pójść dalej już 
się nie dało. Wśród dodatków inte- 
resujące wywiady z ludźmi powią- 
zanymi z twórcami filmu. MN 








KROKODYL 





© (AG-0) KOREA POŁUDNIOWA 1996. 


SAMARYTANKA. 





(SAMARIA) KOREA POŁUDNIOWA 2004. 


Reżyseria: Kim Ki-duk. Dystrybucja: Mayfly. 


KIM KI-DUK - 


Kilka lat temu zaszo- 
kował zachodnią pu- 
bliczność wyznaniem, 
że nie widzi zasadni- 
czej różnicy między 
niesymulowaną masa- 
krą żab i ryb w jego 
filmie a masowym 
ubojem bydła na po- 
trzeby przemysłu spo- 
żywczego w. Europie 
i Ameryce. Południo- 
wokoreański. reżyser 
samouk w roli kontro- 
wersyjnego. prowoka- 
tora czuje się znako- 
micie. Dowodzą tego 
filmy zamieszczone 
w tym zestawie. De- 
biutancki: „Krokodyl” 
to surowy formalnie, nieco niedojrzały 
jeszcze i uproszczony, ale bardzo brutal- 
ny obraz z życia „wyrzuconych poza 
margines”, bezdomnych mieszkańców 
Seulu. „Samarytanka”, starsza o osiem 
lat pracy i doświadczeń artystycznych, 









FILMIE 


wiełoznaczna i zde- 
cydowanie bardziej 
dopracowana este- 
tycznie, jest opo- 
wieścią o prostytu- 
ującej się nastolatce 
z dobrego domu. 
Obie produkcje łą- 
czy jednak bez 
litosna szczerość 
w ocenie jednost- 
ki jako swoistej 
(a)moralnej cało- 
ści, obnażanie sła- 
kości  mechaniz- 
mów społecznych 
oraz skłonność do 
deterministycznego 
ujmowania ludzkie- 
go losu. Kim Ki-duk 
to obecnie jeden z najciekawszych twór- 
ców azjatyckich i warto dołączyć do swo- 
jej kolekcji jego dokonania. Szkoda tylko, 
że w pięknej obwolucie znalazły się wy- 
dania o dość niskiej jakości obrazu. 
K4Marcin Niemojewski 





OSTROŻNIE, 
POŻĄDANIE 


(LUST, CAUTION/SE JIE) 
USAJCHINY 2007. Reżyseria: 


Lee. Dystrybucja: Monolith. 
ozn 





Sceny miłosne są na tyle śmiałe, że 
niektórzy widzowie zaczęli się zasta- 
nawiać, czy aby na pewno są udawa- 
ne. Mocny seks może szokować 
(zwłaszcza scena gwałtu), ale źle by 
się stało, gdyby otoczka skandalu 
przesłoniła to, co w filmie najważ- 
niejsze. Para głównych bohaterów 
dopiero w seksie i obudzonej pr 
zeń namiętności odnajduje prawd: 
wą wolność. Na co dzień (jak więk- 
szość bohaterów Anga Lee) przy- 
wdziewają bowiem maski. W akcie 
miłosnym mogą zdobyć się na 
szczerość, uciec od wszystkiego, co 
ich w życiu krępuje i zniewala. Do- 
datki: dokument o kręceniu filmu. EC 








DET 


TO FILM październik 2008 





POETA 


(THE POET) KANADA 2007. 
Reżyseria: Damian Lee. 





To kuriozum na swój sposób fascynu- 
je: ktoś gdzieś naprawdę nakręcił ten 
film! Rzecz opowiada o tragicznej 
miłości niemieckiego oficera i żyłow- 
skiej dziewczyny w Polsce na począt- 
ku Il wojny światowej. To znaczy, tak 
napisano na okładce, bo akcja filmu 
rozgrywa się w nieokreślonym źwie- 
cie alternatywnym: radziecko-cze- 
czeńscy partyzanci walczą tu z Rosja- 
nami, niernieccy oficerowie udający 
AK-owców infiltrują polską party- 
zantkę, złożoną głównie z dzieci, pra- 
wosławnych starców i chyba amiszek 
itd, itp. Po lasach błąkają się piękne 
Żydówki. A to wszystko w pierwszym 
roku wojny. Trzeba zobaczyć, żeby 
uwierzyć. Nawet bez jednej kropki 
— są granice tolerancji dla głupoty. MN 





ROZWAŻNI 
I ROMANTYCZNI 
- KLUB MIŁOŚNIKÓW 


JANE AUSTEN 

(THE JANE AUSTEN BOOK CLUB) 
USA 2007. Reżyseria: Robin Świ- 
cord. Dystrybucja: Imperial CinePix. 


i. 
Sześcioro mieszkańców Kalifomi 
(pięć kobiet i jeden mężczyzna) za- 
kłada literacki klub dyskusyjny i po- 
stanawia podczas spotkań omawiać 
powieści Jane Austen. Co pewnie nie 
jest zaskoczeniem dla wielbicieli pi- 
sarki, jej książki okazują się świet- 
nym materiałem do rozważania cał- 
kiem współczesnych dylematów. 
Urocza opowieść o przyjaźni i miło- 
ści momentami, niestety, zamienia 
się w bryk z Austen z proczytelniczą 
isją, ale jeśli dzięki filmowi ktoś 
sięgnie po XIX-wieczną angielską li- 
teraturę, to w porządku. AZ 





























THE OXFORD MURDERS 





SEMI-PRO: 
DRUŻYNA MARZEŃ? 
(SEMI-PRO) USA 2008. 





Komik Will Ferrll jako przebrzmiały 
pop-gwiazclor, który jest właścicielem 
amatorskiej i wyjątkowo kiepskiej 
drużyny koszykowej. Jego team teo- 
retycznie ma szansę dostać się do 
NBA, ale wcześniej musi wygrać roz- 
grywki. Oparta na popularnym w ki- 
nie sportowym schemacie (od zera do 
bohatera) komedia rzecz jasna ni- 
czym nie zaskakuje, jeśli chodzi o sa- 
"mą intrygę. Większość dowcipów też 
raczej. przeciętna. Ferrell miejscami 
zabawny (jego bohater miał tylko je- 
den przebój, którym teraz katuje kibi- 
ców drużyny). Ale odtworzenie kiczo- 
watych klimatów lat 70. - bezbłędne. 
Dodatki: dokumet z planu. EC 
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FoTO: DR 


SKARB NARODÓW: 


KSIĘGA TAJEMNIC 
(NATIONAL TREASURE: THE BOOK 
OF SECRETS) USA 2007. 

Reżyseria: Jon Turteltaub. 


Dystrybucja: Imperial CinePix. 
EJ 








Nicolas Cage ponownie na tropie 
teorii spiskowych. Druga część 
„Skarbu narodów" to klasyczna po- 
wtórka z rozrywki. Wszystkiego jest 
tu więcej niż w pierwszej części 
i wszystko jest jeszcze bardziej prze- 
rysowane — niezwykłe intelektualne 
możliwości głównego bohatera, po- 
mysłowość spiskowców, demonicz- 
ność czarnych charakterów. Więcej 
mechanicznego budowania akcji, 
więcej marszczenia brwi przez Ca- 
ge'a i więcej „zaskakujących” zwro- 
tów akcji. Mniej za to napięcia, sensu 
i humoru. Dodatki: komentarze. EC 





Dickens jako 


Powieści Charlesa Dickensa to wy- 
marzony materiał na filmowe scena- 
riusze. Bogactwo typów osobowo- 
ści, realistyczne i drobiazgowe opisy 
różnych warstw społecznych XIX- 
-wiecznej Angli, fascynujący portret 
Londynu (nie na darmo Dickensa 
nazywano kronikarzem tego mia- 
sta), duża dawka humoru (często 
© zabarwieniu satyrycznym), sensa- 
cyina intryga. A clo tego uniwersalne 
treści i przesłania, które do dzisiej: 
szego odbiorcy przemawiają z taką 
samą siłą, z jaką przemawiały do 
XIX-wiecznego czytelnika. W kolek- 
cji znalazły się wyłącznie produkcje 
telewizyjne, nakręcone dla BBC. 

Najsłabiej - zwłaszcza w konfronta- 
cji z ekranizacją zrobioną przez Ro- 
mana Polańskiego — wypada „Oliver 
Twist”. Z głośnych i najchętniej fil 
mowanych powieści Charlesa Di- 
ckensa w kolekcji znalazła się także 
adaptacja „Wielkich nadziei” z Char- 
lotte Rampling jako panią Havisham 
i loanem Gruffuddiem w roli Pipa za- 
kochanego w wyrachowanej Esteli. 
Są również ekranizacje mniej zna- 
nych książek Dickensa, z których 





LA RONDE 








W DOLINIE ELAH 
(IN THE VALLEY OF ELAH) 
USA 2007. Reżyseria: Paul Haggis. 


Dystrybucja: Monolith. 


Kolejny rozrachunek Amerykanów 
z wojną w Iraku. Zamiast wielkiej 
polityki i scen batalistycznych, ka- 
meralny dramat psychologiczny. 
Reżyser Paul Haggis spróbował od- 
malować spustoszenia, jakich wojna 
dokonuje w psychice nie tylko żoł- 
nierzy, ale także ich bliskich. To his- 
toria emerytowanego wojskowego 
(Świetny Tommy Lee Jones), który 
próbując poznać prawcię o śmierci 
syna, przy okazji odkrywa, że tak 
naprawdę chłopca nie znał. A na 
drugim planie Ameryka coraz bar- 
dziej wątpiąca w słuszność prowa- 
dzonej wojny. Dodatki: zwiastuny. EC 





scenarzysta 


szczególnie warto sięgnąć po „Sa- 
motnię”. Akcja zbudowana jest 
wokół procesu sądowego, a jedną 
z ról gra Gilian Anderson — Scully 
z serialu „Z Archiwum X”. EC 


EKRANIZACJE 





NAJPIĘKNIEJSZYCH 
POWIEŚCI 


CHARLESA DICKENSA 


MARCIN CHUZZLEWIT (MARTIN 
CHUZZLEWIT). Reżyseria: Pedr 
James. NASZ NAJLEPSZY PRZY- 
JACIEL (OUR MUTUAL FRIEND). 
Reżyseria: Julian Farino. OLIVER 
TWIST. Reżyseria: Coky Giedroyc. 
SAMOTNIA (BLEAK HOUSE). Reży- 
seria; Justin Chadwick. WIELKIE. 
NADZIEJE (GREAT EXPECTA- 
TIONS). Reżyseria: Julian Jarrold. 
WIELKA BRYTANIA 1994-2007, 





ZDARZENIE 
— (THE HAPPENING) 


















AEZYŚSEBIĘ 

zę JĘCIA 
LEPSZE ZD. 

MOTY Glo 208 


Prawdziwa, poruszająca | urzekająco piękna historia redaktora 
naczelnego francuskiego ELLE. Jean-Dominique Bouby w wieku 43 
lat doznał paralżu całego ciała. Posługując się jedynie powieką do 
komunikowania się ze światem i bliskimi pisze bestsellerową książkę 
o walce o sensżycia. Bauby próbuje odtworzyć wspomnienia i opisać 
wszystkie aspekty swojego wewnętrznego świata, motyla uwięzionego 
w skafandize bezwładnego ciota. 





„Motyl i skafander” jest filmem niezwykłym. opartym 
na niezwykłej książce, napisanej w niezwykłych okolicznościach. 


Paweł Mossakowski, GAZETA WYBORCZA 


FILM [22 if 
RadioPiNEA KSbiety STYL 


ZEBRA zaprasza 
Do 31 stycznia można wysy- 
łać filmowe scenariusze ko- 
Imedii o tematyce współ- 
czesnej 
w ramach 
konkursu, 
który ogło- 
siło Studio 
Filmowe 
Studio Filmow ZEBRA Ju- 
liusza Machulskiego. Nagro- 
|da (poza ewentualną realiza- 
ją filmu) to 30 tys. zł. 
Szczegóły na: www.zebrafilm.pl 


PERŁY KINA: 
Leksykon filmowy 
na XXI wiek 

„To podsumowanie mojej 
trwającej ponad ćwierć wieku 
współpracy z Zygmuntem Ka- 
łużyńskim, bodaj najwybit- 
niejszym od czasu Karola 
Irzykowskiego polskim kryty- 
kiem filmowym. Zawsze mia- 
łem poczucie wartości tej 
współpracy i zawsze obiecy- 
|wałem sobie, że kiedyś zbie- 
rzemy jej owoce i wydamy 
wspólnie leksykon. Pan Zyg- 
Imunt przygotowywał się do 
[tego solidnie: robił spisy fil- 
mów, które trzeba umieś- 
cić w leksykonie, namawiał 
mnie, byśmy o nich porozma- 
Iwiali. I robiliśmy to z przy- 
jemnością i zaciekawieniem, 





EZ 


Wśród filmów, które w tym mie- 
siącu będą mogli zobaczyć wi 
dzowie iplex.pl, jak zawsze znaj 
dą się pozycje, które trudno zo- 
baczyć na ekranach tradycyjnych 
kin. Pierwsza z nich to głośny 
obraz Piotra Łazarkiewicza „Fa- 
ls”, przedstawiający festiwal 
muzyki rockowej w Jarocinie. Do 
kument zawiera fragmenty wy- 
stępów ówczesnych gwiazd festi- 


walu, m.in. Madame z wokalistą 


„FALA” I „MIRAND; 


bo zwykle przy okazji odkry- 
waliśmy nowe spostrzeżenia 
o obejrzanych filmach, a tak- 
że nowe fakty ze swoich ży- 
ciorysów. Lubiliśmy się na- 
wzajem zaskakiwać. (..) 
I jeszcze jedno: opracowując 
leksykon, nie mogłem oprzeć 
się pokusie, by rozmowy uzu- 
pełnić naszymi indywidual- 
nymi omówieniami tych fil- 
mów, o których nie zdąży- 
liśmy porozmawiać. Dzięki 
temu czytelnicy będą mogli 
przypomnieć sobie między in- 
nymi pełne brawury i dla wie- 
lu już kultowe wywody Zyg- 
munta Kałużyńskiego o gło- 
śnych filmach, a zestaw ty- 
tułów okazał się pełniejszy. 
Przed lekturą leksykonu za- 
praszam na chwilę rozmowy 
z panem Zygmuntem. Tym 
razem rozmawialiśmy nie 
a filmach, lecz o tym, dlacze- 
go ciągle się o nie sprzecza- 
my. I dlaczego ta nasza roz- 
mowa — jak nam się wiedy 
wydawało — nie ma końca...”. 
Tomasz Raczek 


Rozmowy Zygmunta Kału- 
żyńskiego i Tomasza Raczka 
- te prowadzone przed telewi- 
zyjnymi kamerami i te druko- 
wane w tygodniku „Wprost” 
— zawsze polegały na różnicy 
zdań, czasem sprawiały wr: 
żenie kłótni, ale w rezultacie 
prowadziły do przyjaźni. Na 











” W WIRTUALNYM KINIE 


tym polegała ich siła: pokazy- 
wały, że można się różnić i lu- 
bić jednocześnie, a argumen- 
ty w ogniu polemiki tylko na- 
bierają wyrazistości. 

Teraz te skrzące się emocja- 
mi, inteligentną złośliwością 
i erudycją dialogi na temat 
najważniejszych filmów prze- 
łomu XX i XXI wieku zostały 
zebrane w tomy poświęcone 
popularnym gatunkom kina. 
Tom I zawiera „SENSACJE 
ISCIENCE FICTION", czyli ulu- 
biony repertuar wszystkich 
widzów kinowych. Tom II 
— najgłośniejsze „EKRANIZA- 
CJE LITERATURY”. Tom III 
— ulubiony repertuar rodzin- 
ny: „KOMEDIE, PRZYGODY 
i ANIMACJE”. Tom IV — „MI- 
ŁOŚĆ | SEKS”. Tom V zaś 
— „RARYTASY, NIEWYPAŁY 
1 KURIOZA” 


Wyd: Instytut Wydawniczy Latarnik 


20 latach - także ogląda się z przy- 
jemnością. 

Kolejna propozycja to „Miranda” 

= pełen napięcia thriller z doboro- 
wą obsadą (Christina Ricci, Kyle 
MacLachlan). Przedstawia on hi- 
storię Franka, bibliotekarza z York- 
shire, którego pewnego dnia odwie- 
dza nieznajoma studentka sztuki 

— Miranda. Frank niemal natych- 
miast zakochuje się w niej i wkrótce 
po jej wyjściu wyrusza w głąb Lon- 


Robertem Gawlińskim czy grupy Aya RL z Pawłem Kuki- 
zem, a także zespołów Tilt, Moskwa czy Dzieci Kapit 
Klossa. Piosenki i rozmowy z muzykami zostały zręcznie. 


Urozmajcone wypowiedziami miejscowych notabli 
pokazuje świat pelen konfliktów, spięć i pesymizmu. 
Prowincjonalny Jarocin to symbol śwczesnej Polski 
ściankowej, zatopionej w komunistycznej nowornowie, 

a przy tym obskurnej i nietolerancyjnej. Festiwal jest 
erupcją indywidualności młodych ludzi, którzy swoim za- 
chowaniem i strojem manifestują odmienność. „Fola” to 
przykład niestarzejącego się dokumentu, który dzia - po. 





dynu, aby ją odszukać. Podążając za nią, odkrywa, że 
ta z pozoru skryta i zamknięta w sobie dziewczyna jest 
o wiele bardziej intrygujące, niż można było przypusz- 
czać - raz jest zmysłową tancerką, raz imponującą biz- 
neswoman, a innym razem kochanką perwersyjnego mi- 
lionera. Odkrycia te jedynie potęgują fascynację Franka. 
Krótki romans całkowicie odmieni jego życie i wprowadzi 
ka 

lamy dla Was 
Więcej informacji znajdziecie na stronie 
www.fiim.com.plklub' 
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Teraz dostaniesz wydań w cenie i prezent niespodziankę od redakcji! 
















DIEZAYYIKZÓCWE PHILIPS 
SKOWAZYW € i 
Z OKAZJI! 
KOLEJNY 
NOWEGRYNAJAC ! 
[OILYAAYCYA DLA CO 5. OSOBY 
POCZTĄ NA OSTR 
WWSZZYZNNNA PRENUMERATĘ: 


SUPERSUSZARKA 


ADRES! W PREZENCIE! 


JNTERIAG 









Jeśli zamówisz roczną prenumeratę magazynu 


Nagradzamy 


wszystki ich w cenie 82,80 zł, otrzymasz w specjalnej 
- h ofercie dwa wydania więcej oraz prezent 
wiernyc Ep aleja Dana 
czytelni ków stałych czytelników przygotowaliśmy atrakcyjne 
magazynu! nagrody - PŁYTY Z MUZYKĄ FILMOWĄ! 
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PRENUMERATA "FILM" NA ADRES 


PIECZĘĆ, DATA, POOPIE ZLECENIODAWCY 
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